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Mit społeczeństwa bezklasowego 

(Wyjątki z większej całości) 

Do r. 1914 oburzano się na kapQltalizm '~właśnie w tym cza­
sie, gidy popl'awiał on n,a<dzwyczajnie w~r~nki i'stnioenia lud~,i) 
bez zdefiniowania ustriOau, zwanego socJalIzmem, który mIał 
l)rzyjść po ustroju znienawidzonym. Pl'Iecyzj.a, w obelgach w 
połączeniu z niejasnością przyszłych zarysów ustroju służyła 
propaga'D<dz'ie. Łatwo jest nienawidzieć t'o, co się zna - a na­
biera się entuzjazmu dla tego, co jest jeszcze nieznane. 

Ale ,owa akcja propaga.ndowa była uzależniona od przesłanki 
raczej uczuciowej, niż p'rZleniyśI'anej Irlo,zumowo, mita'nowicie od 
prz,ekonania, iż o],wes po-kapitaJi,styczny przyniesie rozwój 
tych wartości, w imię których p'o;tępilano kapita:lizm, W ten 
sposób wygrywano wszystkie .ka,l'It'y naraz>: za'bezpi'eczenie wOII-' 
no~ci człowieka, wspóln'idwo IrOSu dziejowego, przypisywanie 
rewolucji godności uniwersa'lnej prawdy. a równlOcześni'e usu­
nięcie kłopotliwych pytall, WJedziano tylko tyJe, że ,rewolucja 
marksistowska będzie stan'OwHa koniec ' prehisto,rii, ale ni'e zda­
wano sobi'e sp'rawy, j.akie wiS'kutek tego wytworzą się stosunki 
społeczne. 

11<' n wszakże, który dzi9iaj używa tej żonglierki i,deollOg;iocz,nej 
nie jest już człowiekiem naiwnym, I'ecz złej -wo'I,i. Albowiem 
wszyscy już wiedzą (z wyjątkilem tych, którzy są zdecydowani 
nie przyjąć ' tego do w,iadomości), że UJsllrój p,o-kapitalistyczny 
może być 'o· wi,e],e 'gorszy, ni,ż :sam kapita'lizm .. Kiedy ;{Jeon Blum 
prezentował spobeczeństwu francuskiemu książkę James',a Btlrn­
ham'a «Epoka org,anizatorów» (The Manageriall reVlOlution) _ 
streścił jej główną, nową i niepokojącą ideę w tych słowach: 
można zniszczyć kapitatl1zm, a mimo to nie wp'rowa.dzić w ży­
cie socjalizmu, Zniesilenile własności prywatnej i mechanizmu 
rynku gospodarczego nie pociąga za sobą ani usunięcia klas 
społecznych, ani triumfu walrtości Judzkic~l: równości i wol­
noś c i, do których socjaJiści demokraci są nadal przywi,ązani. 
Pomimo 'całego respektu dla Leona Bluma wyp,ada się dziwić, 
Że to elementarne rozróżnienie zostało mu narzucone z zew­
nątrz, Dlaczegoż t'o podoSllawi'enie jedn'e'i elity W miejsce' innej 
i własności zbiorlowej , W. miejsCle własności prywatnej miałohy 
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pociągać za sobą urzeczywistnienie isię tysiącletni'ego marzenia, 
które uśmierz3! cierpienia dudzkości 'l 

Alain mówił chętni'e, że marks'i,zm nie posia/da żadnej poTi­
tyki. Nilj'subtelniejszy koOmentator Marksa A. Koniew w dzi : l: 
«Marks~Heglista» uważa, iż nie ma .żadnej marksistowskiej 
teorii państwa. Istnieje teori3! walk p,omiędzy panami a nie­
wolnikami" w.alk między kJłalSami ze zmiażdżeniem joednych 
przez drugie. Ale nilę ma teorii iWlS~?lnoty an~ ~'e~rii sp:awiedli. 
wości Jub dlobra ogólnego - teoru utrwal'aJąc;eJ pewlen stały 
porządek prawny między tdawnymi nieprzy}aciółmi,. 

Państwo - według kl-a·sycznego m3!rksi·zmu i jeszcz,e w dzie­
łach Lenina - jest tylko narzędzilem. zapomocą którego posia­
dacze ś'rodków produkcji utrzymują stosunki społeczne i wy­
zysk robotników. Logicznie więc - można by pra~ie. a prio!"i 
okreśUć, iż państwo powinno zginąć 'wraz z UsunIęc~eI? klas 
spolecznych. SpołeczeńJs·two bezkllalSowe był.oby to - JUi: z sa­
mej definicji - sp·ołeczeństwo bez państwa. Aparat prz.y.musu, 
konieczny dla burżuazji - byłby niep()ltrzeb~y od ChWItlI, Igldy 
zakończył się wyzysk człowieka przez Czło.wle~a. Stąd na ,h?­
ryzoncie dzilejów wraz z socjalizmem zjawIa SIę równocze:Sllle 
penspektywa anarchii. . 

Doświadczenie rosyjskie co najmniej podważyło tę t·e zę . NI­
<fdy a'parat przymusu pallstwa kapitaJ:istyczneg.o n~e osiągnął 
taki'ej omnipotencji - , j-ak ~parat państ,,:a Is.owleckIego. Mark­
siści wahaJ.i siQ między ,dwl.ema koncepCjamI dyktaturyprole­
tariat~; jakob:i~lskim ,autorytetem władzy centra~nej i Idecen't~a­
Jizacją na rze·cz gmin oraz ~ad chłopsko-robotlllcz~ch (<<sO\,\:le­
tów»). Niewątploiwile właśllle w~adza. centra.lnaslę ~moclllł,a: 
Rady robotnicze, chłopskie i ż·ołlllerskle. strac~ły powoh wszelkI 
sens i cel istnienia; to óne zginęły, a me pallstwo. 

Są i tacy, któny twierdzą, .iż . władza państwa nie 
zmniejsza się w Rosji, ponieważ Rosja jesl!' ot~czona wro­
gami, czyhającymi na jej zgubę. Al,e }eśH oCZlekuje ISlę na to, a~y 
państwo wogóle ui,e miało w:ogów, ~o tym samym. przyz~aj.e 
się, że ·socjall'izm nie jest możtlI"":y w J~dnym .państwIe (C? Jest 
zresztą częścią doktryny. TrockIego, Dl? Stahna). Ina~zeJ mó­
wiąc, śmilerć pallstwa mlała'by 'nrustąplć po stwo~zeThlu P?W­
szechneg.o imp'erium. Zresztą, nawet w tym IsenSle d.ośwlad~ 
czenienie usprawi·edliwia teorii, ponieważ terro: .nie jest a m 
refJeks'em obronnym, ani przeż)'ltkiem czaisów mllllOnych; sta­
nowi on integralny Irys nowego. społeczeństwa. 

Inni powołują się na kon~tytucj~. s~wile~ką.z r. 193.6 i .Wt 
bory, lecz wszyscy wi.eidzą, ze ~OSJ.I nIC SIę nIe ·zmlemł.o, Je~l1 
j'dzie o iSltotny podział władzy, ze JISty przedstawl,ane pq:.y wy­
bO'l'ach obejmują tyl'ko komunist~ ~ub. takich ~~zpar:YJnych: 
na których umieszczenie 'komulllśCI SIę ZgOdZlh -:-. ze daJeJ 
Wlszystkie instytucje, rady, nądy 'l,oka,lne, ~epubhkl ~uto~·o.: 
miczne są w rzeczywi1sltości kontrol,owane przez ~omulll.stó.\~ .1 

że partia jest dzisiaj zbior.owym dyktatorem o WIele bardZIej, 

I 
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aniże'li u zairania ·rewOllucji. lnacz,ej mówiąc ewolucja poszła w 
kierunku wzmocnienia, a nie złagOld'z/enia dyktatury. 

Jeszcze inni będą si,ę powoływali nal fiJoz'ofioczną dialektykę. 
Powiedzą oni'; nie ma już klas!, h~ 'klrusy two:.zą się. przez ~kr~ś­
łenie swej pozycji w mechamzmle produkcJI. Otóz ze ZlllesIe­
niem . własności p'TYwatl'lej usuw.a się za j1ednym zamachem 
rozróżnienie prawne.i społ~c~n.e ~iędzy proletariate~ i burżu­
azją Kiedy nie będzl,e własclcleh środków produkcJI, prol'eta­
da't' zniknie automatycznie (moż~a by ściślej powiedzieć; z sa­
mej /d/efinicjil P?ję~). J eś-li ~ObOtlll~y .P'~zel>taną ~pll'Z~dawać 'sw~ 
siłQ pracy kapItal,lstom, me· będzIe lUZ o'POZYCJI między tymI, 
którzy rozp,o.rządzaj.ą tY'l,ko ,:,.łasną siłą pracy, a tymi, którzy 
dysponują ś'f'Odkaml pr:odukcjl. '. 

Od tej chwiH robotmk p.rzez ,swą pracę bl.erze u~d~Iał ~rost 
w powszechnej dzi!fl.łaln~Ścl paDJStwa (,est umve~sah~e), ~Ie.row~ 
nicy zaś fabryk i "kombmatów I>ą tak sarno naJemmkaml Jak 'J, 
on sam. Cały naród jest zaangażowany w tym samym, jedynym 
przeid'siębions'twie. 

Przyjmując takie znaczenie, rZleczywiście można cieszyć się 
z usunięcia k!Ias. Trzeba wszakże nie zapom1onać o tym, że ten 
cud o'siąga s'ię przy pomocy czystej Igry myś1loowej .. Pojęcie «kla­
sy» j'eSlt tak zdefiniowane, iż nie może O'na trwać dłużej, niż 
własność prywatna; jakiekoJwiek znacz·enile mógołby nadawać 
filozof temu zj,aiWisku, iż każdy pracuje dla wszystkich, ponie­
waż wszyscy p'r,acują dla państwa - to więkLS'zość umysłów 
audzkich wyobrażała ·sobie .społeczeństwo b'ezkJa,sowe w sposób 
bardziej naiwny ,i, bardzi,ej kon.kretny. lNie spodziewau'o się 

'wpraWld'zie ahsolutnej róvvności, al'e przynajmniej złagodZ/e.nia 
nierówności. Przepaść między «p.rosłym człowiekiem» a! upny­
wilejowanym nile powinna by już dłuż.ej przybierać takich 'roz­
miarów, aby wytwarzała dwa odrębne światy. Uznając swe 
wzajemne pozycje, Iludzie byl:i'by związani z'e sobą na zasadzie 
ki1ero'wnictwa ·i posłuchu. Między tymi WlSzakże, którzy lI'"ozk.a­
zują i tymi, którzy słuchają, nie byłohy już hariery. Rozkazu_ 
jący wychodzi'liby z s'zeregów ,słuchających i, podl,egaEby ich 
k.ontroli. Kierownicy nie posi,adall:iby już dłużej tak wieIu przy­
wBejów ,i tak 11rwałego .stanowiska, aby stanowić old'rębną grupę. 
Eksperyment r·osyjski pr~ekreślił ową idealistyczną wizję spo­
łeczeństwa b ezklaos owego. Nile zmniejszył on dystansu gospodar­
czego między tymi, którzy są na naj niższych .i najwyższych 
szczeblach dra.hiony dochodów, nie zbliżył mrusy d·o' nieJicznej 
grupy, ktara rozkazuje. 

Czy jest prąwdą, że państwo stanowi tylko narzędzie dla kla­
sy wyzysk·iwaczy? Czy jest praWld'ą, że można, nawet w sche­
macie idealnym przejść .logiczni'e od znie·sieni,a własności pry­
watnej do zaniku państwa? 

Jesli się chce powiedzieć tylko ty11e, że posi,adacz'e środków 
produkcji ' wywi,erają za"'~sz·e wpływ na s'prawy państwowe _ 
często z,aś wpływ ,deeydujący - to n~,ewątp1.iwie takie twierdZ/e. 
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nie jest lSłuszne. Władza p'~lityczna i potęga spolec.zna. są. ze sob~ 
związane tysiącznymi więzami, 'Yildzialnymi i lllewldZlalnyml. 
Ale 'n,ie można stąd wnioskować, iż państwo jest tyłko orga?-em 
wykonawczym danej klasy społecznej a~.i. be ż, że z?sadmczy 
stosunek między eli,tą rządzącą a masarru pokrywa SIQ ze !Sto­
sunhem między wyzyskującymi a wyzyskiwa'nymi lub wrelS'Z: 
de, że Istosunek ten ustaje z wprowa.dzeniem ustroju własnoścI 

zbioro'Yej (kolektywnej). . . 
Palłstwo (t'o· znaczy ludzie, którzy dZl1elI'zą władzę cen'tralną: 

królowie lub ,s.zlachta,- administratorzy mub działacze po­
łityczni) - wykonuJe swą ~oIę,. po~iada swe. ,,:,łas?e inte­
resy, swe ambicje, swe środki dZI·ałama. OC.zY",11 ś cle,. Jest r.z~­
czą niemożiliwą zJ.'ozumieć np. pr~ekształceme .«~nClle·n r~g~­
me'u bez uwzollędnienia walIki między k,ról'em I Jego admmI>­
stracją z jednej strony, a panami ,feudalnym~ z. d~ugiej stror:y. 
Monarchia starała się bez przerwy ro~szerzyc sW~J zakres dZia­
łania ,j, ,autorytet kosztem tych warsńlw, któl'1e ~'o~la;dały rówll'~­
cześnie pewną ·cząstkę i władzy :gospodar~zeJ l wła?zy polI­
tycznej. Nilewątp,Jiwie przejście od monarchn feudaln~J do mo­
narchi,j absolutnej odbywa się ,równolegle z usuwame~ ,daw­
nych kadr, z żywlszą wymianą han,dl'ową, z ~OcllOldz~llleIl1: do . 
wpły'wów , «trzecilego stanu». Państwo 'op'i~ra SIę n~ nlIt;t, .luedy 
walczy z wielkimi magnatami feuda~ny~l. Tym mem.meJ ~ań­
stwo samo wykonuj,e pewną funkcję lnstoryczną,. meprz.eJ,e~­
naną również w stosunku do interesów klasy klerowmczeJ. 
Interweniuje ono w walkach różnych grup e'litarnych, dawnych 
i nowych, rycerzy , i kupców - jako siła odręb~a, często d'ccy­
dująca, zapewnia zwycięstwo jeldnych dub drUgich. 

Kiedy znów burżuazj~,. posi,adacz.ka ś'rod~6:v plro~ukcji -
usunęła mniej lub bardzHiJ ~omp.1etllle przywl'leJe wymkł,e z po­
chodzenia i sama wydobyła się , na p.ierwsze miejsce - to iL 
wtedy również nie ilStniała jednolita klasa wyzyskiwaczy, jled­
n'Olita w poparciu swych inter,esów il mająca państwo .na' s,!"e 
usługi. NatUJra,lnie paootwo i bu~żuazja są. ba~d.zo ogólnie za~n­
teresow,ane raz,em w tym, aby me' obalać 1lStllleHcego porządkl~ 
społecznego ,j utrzymać budowę pallstwa op,artą na własnoścI 
prywatnej. Nawet, gdy głosowani'e powszechne o~daje władzę 
w ręce socjalistów, mają oni rzadko dostate~zną siłę, .aby m?c 
lastolSować w praktyce swe teori'e aż do kOllca przecl,wko sIle 
·'tporu Mas uprzywilejowanych. M,e 'el'itaJ współczesnego lSpo~e­
ezeństwa kapita:j'istycznego (pomijając już nawet Isprzecz'fil(~ In­
teresy ' między k,apitalizmem przemysło",,:ym. a . ban~o­
wy m, między właścicielami fabryk a ZIemIanami, mIę­
dzy tymi, którzy pr,acują Idlla rynku wewnętrz~ego a. eksporte­
rami itd.) - dzieHI się na wyraźne grupy: kler'Owlllków gos­
podarstwa społecznego (ma1tres d·e- :I.'eco~om!'e~, po1ity~ó~, ad­
miini,sllratorów, przywódców mas. W zalezn.oscl od k~aJu 'l .wa­
runków ch\\dli, , siła wzglęąna ' każdej z tych IgrUp JeM rózn~. 
Od stu lat ISHa pnywÓld'ców mas i siła państwa wzmogły SIę 
prawie wlSzędzie; Ko.n'c~pcje p'OJiltyk6w oraz siła woli tych, któ-

l 
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'Tzy ut~żsamiają się z potęgą państwa (ministrowie- lun urzęd­
,nicy) ,splowodowały przeproWiadzeni.e licznych reform, prze~ 
kształcających w ,róż·nym. stopniu Uist:rÓj, i. funkc.jonowanie sił 
społecznych, równocześm'e zaś zmlemaJą·cych IStosunek k.!·as 
społecznych do siebie.. .,.' . . 

Inaczej mówiąc - me d~cem,a Się ro'll1 hIstorycznej panstwa, 
jeśli S'lawia lSię z jednej 'strohy Masę ~i·erowniczą, z drugiej zaś 
władze paóstwowe, po<Mahe wyłą,cznym interesom tejż'e klasy 
(zr,esztą Ma'rks w ,swych pracach his~orycznych nigdy nie popeł­
nił pod'obnego błędu). W,e wszy,stklch okre.s'ach histo'rycz'nych 
prawdziwa rzeczywistość to .jst~ienie wielu gr·up wśród i€ll'Hy i 
int,erwencja .państwa na . 'rze~z J'e~~ej. Ilub ctorugj,ej grup~ jużto 
w imię pokoju Jub ISpr.aw~edhwoścI 'Juzto wskutek specyficznego 
imperia.!izmu ,samego panstwa. , 

Zastosujmy ten schema't ,do społ,ecz'eństWla po-kapitalistyczne_ 
ao w którym w myśl hipotezy, zniknie własność prywatna, 
Śr~ldków produkcji. W jaki sp'Osób własność zbiorowa wyrazi 
się w życiu realnym? Teor.etycznie uwaŻa 's·ię, ż'e każda zbio'ro-

_ waść, jużto regionalna, jużto ~aw.odowa, będzie sama właści­
ci·e.lką swych 'narzędzi pr,a'cy. Nie mówmy o trudnościach tego 
rozwiązania. W naszej epoce zupełnie llnaczej rozwiązywano tę 
kwestię w Rosji, gdzie wła:sn'ość pow1rócHa do !Samego społeczeń­
stwa i do państwa, kt6rle jest jego wyrazem. Odtąd d, którzy 
rządzą państwem, ' są ,automatycznie kierownikami gospo,dial'ki 
(maltres de l'economie). Poni,eważ zaś poza tym zanlikł,o tak cha­
Takt'erystyczne dl,a demokracji f'ormallnej rozróżni'enie między 
politykami wybranymi aadmi1llii'strator.ami mianowanymi, wre­
szoie ponieważ 'przywódcy mas utożsamiają się z kiewwni'kami 
politycznymi - wyniki,em t·ego jest całkowita unifikacja -e'Ji.ty, 
Jest ona jedyna, wyłączna i ma na wprost' siebie tylko masę 
n.a'rOld'U. Inaczej się wyr.ażając - społeczeństwo typu sowiec­
ki.e~o dostarcza ~tua'lneg,o 11 pr~wdzi'We·g'O' przykładu tej socjo­
logu, którą posługIwały ISll'ę leone f.aszystowskie (np. socjo,1oa ia 
Pareto) - a która uważa za zasadniczą przeciwstawność .elitę 
i masy. 

Zar,azem 'l'1o,zumi,e ,się l,epiej wskutek Itego, dlaczego .zwolen­
nicy Stalina czepiają .się. wciąż ,socjologii masy, a z taką wście­
kłością 'OdTzuc'ają socjologi,ę ellity. TlI'zeba to odrzucenie zbadać 
psycho-analityczni·e, gdy jest ona nieświadome. Wytłuma_ 
czyć je wszakże łatwo - j 'eŚlli jest świadome - -przez chęć 
ukrycia wi~lu spraw .(oo,mouf:lag.e). N~,e t;lzn~wać pojęcia eUty 
to znaczy me uznawac specyfIcznego rstmema państwa. to' zna­
czy obłudnie utrzymywać', iż pań'stwo umiera wr·az z klasami 
społecznymi (w sensie filozoficznym tego terminu), że koniec 
wyzysku go'sp'O,darcze/;{o łączy się w czasie z końcem wsze'lki.eg,o 
wogól1e wyzysku. 

Socjololgia, kJtóra zmierza do oo'łkow.itegol i o,bjektywnego zro­
zumienia rzeczywi'stości - ma obowiązek łącz.enia -dwu metod 
analizy. Jest rzeczą tak samo nieuczciwą nie uznawanie podziału 
na klasy y.T.edług przesądów społ.ecznych, tradycji lub działal-
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llości za:wo:dowej - jak t~ż z·apominanie o podziaJe (istni,e)ącym 
r~e~zywIścIe ,~e w~zystklch społeczeństwach znanych w his­
toru) na mmejsxQośc, 'która ma w swym Il'ęku stanowilSka kie­
Townicze i na ~als~, która znajiduje \Się po przeciwnej stronie 
barykady, ,Co WI~C,ej, tylko połąc~enie tych dwu systemów my­
ślo,::'ych ~w analIzIe) pozwaJ'a na uchwycenie rozumowe ew,o­
IUCJI od J~dnego typu społeczeństwa do drugi·ego, jak też róż­
nych odm~an danego typu sp'o~ecz'eństwa,l) 

W ~wej książce «Epoka organlźz,cntorów» Burnham 
dał pI~r~szy szkic ,t·ej syntezy, Dyrektol'zy, ci, którzy 
rzeczywIście ,«nakręc.aH» ~aszynę ·administracyjną i prze­
mysłową - JakkolwIek me są ani, wł.aścicielami ani fi­
~ansist~mi, - st~ją się klasą kierowniczą W ty:U sensi,e, 
Jak byh, mą ?O meldawna posiadacz1e narodowego kapitału. 
K'ont'~()lują om do~tęp d·o środków produkcji i tworzą elitę spo­
.łeczenstwa po-kapltalistycznego, Ale jakiekolwiek zn.aczenie na­
damy owej wizji sto!Sunków na całym świecie - zrozumie się 
wszystko lepilej, gdy się uwzgllędni równocześnie z jednej strony 
5tosunki ,między 'różnymi klasami poł1ecznymi, z drugiej zaś 
strony m1ęd'zy kI/asami a elitą. 

Tak więc c~chą społ~cz'eństwa kapitalistycznego nie jest tyUlko 
prz~w~ga. pOSIadaczy srodków pr·odukcji, lecz. takż'e różnorod­
noś~ SIł .~połe1Czn~ch, ~o~a kierownikami życi'a gOlspodarczego 
takze po,IItycy, przewazme wybier.alni, czasami pochodzący z 
da~n,ej szlIlachty, ponadto, ad.mini 'stracja państwowa, ~prawują 
CZęSClOWO władzę. OrgamzaCJe mals ludzkich, stronn'iCtwa TO­
botnicze 'lub synldyka<ty zdobyły 's'oibi<e także pewien autorytet. 
Właściwą cechę charakterystyczną każdego społeczeństwa ka­
pita,listycznego stanowi zarazem ' podział na grupy 'sp'ołeczne i 
rozdział władzy między przedstawicieli owych grup . (Oba te 
podziały ni'e muszą koniecznie zgadzać się ze sobą: w niektó­
rych krajach o ~i~ks;~ości. ~hłops~iej. ~ła.dza możle pozostać w 
rękach prz'edstawI,cI·eh mmeJsz'ośCI m~ejISkIej.) Studia nald· skła­
dem elity są 'równie nieodzowne, j,ak badania struktury społecz_ 
nej. Obie te slrukitury nie 'są od siebie ni ez a,1eż llie , lecz także 
jedna, nie ;g.tan~wi, tylk10 odbic~a dlrugiej. Inacz'ej mówiąc, spo­
łe~zenstwo kapItalIistyczne zaWIera w sobie wide typów insty­
tucji p.Qllitycznych, w.j~lle moŻll.iwych odmian ,eHt; podobnie. 
rzecz SIę ma ze społeczenstwem rządzonym przez «dyr,ektorów». 

Ideologia marksistowska klas społecznych - świadomie 
lub nieświadomie - dopuszcza 'się podwójnego zniekształ­
cenia rzeczywistości. Kiedy mówi ona o zniesieniu klas w 
Ro~ji Sowieckh~j, u~ywa te.r~inu «klasy'» w sensie czysto filo­
zofIcznym: kategOrIa zdefImowana przez swoją pozycję pra­
wno-społ'eczną w pr.ocesach wytwórcz'o·ści. Ponieważ cał,a dud­
,n<ość jest zaiprzągnięta w charakterze najemników do jednego i 

. 1) Tutaj u'J}raszczamy analizę, Samo pojęcie «klasy s'Polecznejll 
lest d~znaczn~, ~lasa (w znaczeniu marksistoWlSkim) jest racrej 
ko~cepc]ą z dZIedzmy filozofii historii, niż socjQlogii doświadczal­
neJ_ 
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tego samego proCJelsu wytwórcz'ego - nie maJ już «klas» w Ida­
wnym znac~eniu. a,le pozostają grupy ·społeczne, które nazy­
wano «klasami» na podstawi e mniej lub bardziej ogólnikowej 
definicji empirycznej tego te<rminu1): pracownicy najemni w 
przemyśle, kadry i i'nżyni'e'rowi18 , urzędnicy, robotniocy rOllni -
nie są zrów-nani ani w swej stopie życiowej, ani· w sp'olSobie ży­
cia dlatego tj'llko, iż w,gzyscy ·razem 'są pośrednio Jub bezpo­
śI"ednio najemnikami państwa. Oczywiście, straci<li oni moż­
ność przypisywania cal~go, zła «r~ą·d?m 200 rodzin» lub kap,i­
ta'l,izmowi. Walka na OSI pwn'oweJ ml.ędzy pracoldawcami i 1"0-
bOit'nikami zniknęła wraz z usuniędem pracodawców i uzależ­
nieni<cm syndykatów od państwa. - Pozostała i'ednak walka 
na osi poziomej 'pomiędzy inte,resami z.awodowymi (robOotnicy 
i chłopi, przemysł środków wytwórczych. i prz,emysł środków 
sp·ożycia, etc.), chociaż nie w!raża si'ę o.na w sposób widoczny 
- P?została też walka «p,ozlOma» masy robo.tnikÓw z mniej­
SZOSClą rządzącą, Społeczenstwo «bezklasowe» typu sowiecki'e­
go nie usuwa koIlifliktów sp'Ołęcznych, ilecz spycha }e w po.d­
świadomość (rdollle) metodami d8;s.ip'o·tyzmu l' przymusu. 

• 
W Związku Sowieckim utwo'r'zyła się znowu hierarchi'a' spo-

łeczna, która jest równocześnie hierarchią w wydawaniu roz­
ka,~ów, yv wyk?na~iu funkcji t;~chnicznych i pł'acy. Owa po­
!roJna hIe~archIa me pokr:y~a S'lę z ~obą: rtanc~rz,e i pisarze ży­
J<! na stopile' bardzo ',Vys'okIeJ z tym, ze ule mają żadnego wpły_ 
wu ~ polityce. ,Niektó~zy uczleni lub ki'~f<Oownic~ trustów wy-

_ konuJą prace klerowmcze, a1le tylko dZIęki swej kompetencji 
fach owej, - nie należąc do. elity partyjnej i reiimowej. Na 
ogół wszakże te trzy zasady podziału hierarchiczneO"o są shar­
moniz.owan1c. Członkowie «Poltitbiura» sprawują ró~'n'Ocześnie 
fun~cJe. szefów. gł.ównych działów aldministraeji państwowej. 
Pobierają p~nsje ąO lub. 40 ,f·azy wyższe oOd niewykwalifikowa_ 
nego ,robotn~ka, mIeszkają w wiJ'lach pełnych bogactwa i jeżdżą 
lulvsuso~yml sa.mochod~mi. W okresi,e braków żywnościowych 
otrzymują o.bfI'\'e raCje doda1t'kowe. :Nlilerówność J'akkol . k 
opa ta . h d t h' ( , WIe ,r na .m~yc Ę>0 ,S a',Vac , me jle",t z-{·agodzona w ze'stawie_ 
n~u z ś~rajaffil ~~PIt~hst?,cznymi (chodzi tu naturalnie· o nie­
r?wno, cdw zlar~ ac; nIerównoś.ć kapHałowa' jest mni'ej,sza, po­
.mewaz oc 101 y przemysłowe me p'I"zechodzą przez ręce 'ed-
nostek). J 

~'ie:ówność płac nie j'8'st z?,sadnkzo sprzeczna z doktryną 
soO,cJaJ~\Styczną. Teo:netycy. 'OW~j doktryny rozróżniają okres bu­
down.Ictw~ nowego ustroJu, kI·edy zarob,ki są proporcjonalne do 
wydaJnoścI w p.racy oraz okres kOJ?umzmu, kiedy po nals<laniu 
d.obroby~u - będą one Ist?so.wały ~lę .do p'Oih"zeh ludzkich. Jeśli 
SIę usunie na bok wsz·el'kle rozwaz·ama doktT'ynalne, to rzeczy-

l) Zni.kły ty·~ko przęsądy i" tradycje wznoczące bariery między 
grupamI., Przezytkl 'J;llerarchll ary~tokratycznej pozostałe w spo­
łeczeństwIe burzuazYJllym są usumęte za jednym zamachem. 
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\V1SCIe z,aakcentowanie nieró\vności płac jest zgodne z doświad­
cz'eniem w innych krajach i w innych ustr,oiach w okresach 
ubóstwa, kiedy wszystko jest podporządkowane dążeniu do 
zwiększenia wytwórczości. .Me w So,wl'etach do tej nie,równoś ci 
płac Idołącza się zupełnie jawnie nierówność przywilejów, spo­
żywanie przez klasę ki,erowniczą dużej części dochodu społecz­
nego i to nite tyle dla zwiękJszenia ekspansji gospodarczej, ile 
przez 'samor1Jutny egoizm kastowy. 

Zanim okrzykrii,emy zdr,adę' zasad lub zaprzeczymy faktom 
- zapytajmy, czy traka ewoJ.ucja 'fiie była nieunikniona lub przy­
najmniej - nadzwyczaj pr'awdop'odobna, W społeczeIlstwie Jd ,e~ 
mokr,atycznym XX-go ,gtuleoia, nawet w Stanach Zjednoczonych 
"na ogół posiadacze środków prodllkcji sami nie sprawują 
wprost wysokich funkcji w administracji pallstwowej lub w ży­
ciu p'oilitycznym. Wywie,rają onr na urzędników Jub ministrów 
p'~wien wpływ, rożny w różnych okresach, - ale 'nie mianuj ą 
s'ekretarzy syndykatów, an,j członków Kon,gresu. Owe różne 
grupy są ze :sobą w stałych 'stosunkach, równowaga sił mic:dzy 
nimi jest zmienna, ulheg-ająca ciągłym wahaniom, ale grupy same 
nigld-y siQ ze tsobą nie zlewają. Nawet, jeśli są one zgodne w 
spr-awach istotnych, l'ch rywatlizacja przy podziale zysków .i 
władzy pozwala rozmaitym grupom społecznym na zgłaszani1e 
i obronę swych żądali. Na/tomi,a'st ,gpoł,eczellstwo sowi'ecki,e prze­
ciwnie odznacza się tym, że elita jes't ,całkowicie zjednoczona 
i że zrobiono duży wysiłek, aby zmniejlszyć, ile tylko można, 
różnicowanie się mas (ł,a di:flMrenciation des mas.ses). 

Całkowibe zespollenie eJity było bezpoiil'ednim wynikiem re- , 
wolucji 1917 r. Partia, ,niewielka liczebnie, 'Opanował~ państwo 
i bezlitośnie wyeliminowała dawne warstwy kierownicze oraz 
inn'e odłamy ruchu T'eWOlllcyjn.ego. Ona to wyszukała elementy 
nowej- elity, uf'ormowała j,e, id ,odał~ im kadry kierownicz,e; a 
tej elicie nadała taką samą jednohtość myMi i działania, jaką 
miało niegdyś kilkuset zawodowych r'ewOllucj'O,nistów, zgrupo­
wanych wokół Lenina, Z partii do nowej eIHy, drogą rozwoju 

' naturaJ.nego, prz'eszedł duch ortodoksji i ahso'l,utn.eg'o, po'słuszeIl_ 
stwa. Zapewne, nowy reżim przez Qługi czas posłu,giwał się 
technikami, resztkami świata pocMouiętego przez fale rewolu­
cjd, i Id :ziś }eszcze .stawia na wysokich 'stan.owiskach, ze względu 
na ich talenty, ludz~ «bezpartyjnych», ale ci technicy, rozpro­
szeni, nie :stanowią żadnego czynnika fermentu i podzi,ału. Po­
zatem znitesienie własności prywa,tnej przenosi na kiel'owników 
państwa równocześnie ,całą władzę IgoSlpodarczą i poliltyczną, 
To «społeczeństwo bezkl,asowe» nie je.st społecz,eństwem bez 
władzy zwierzchniej, lecz jest p'o-ddane jedynemu władcy: Pall­
stwu, kMrte suwerennie ustala dochOld-y wszystki,ch i każdego z 
osobna" a które d'e,cyduje o życiu i śmierci 'swych poddanych. 

Wysta'rczy zresztą rzucić ok,iem na kraje ,bałkańskie, aby 
stwierdzić rysy char.akterystyczlle '0,wych rewo1lucji, przygoto­
wanych seryjnie. Najbardziej i,stotną rzeczą jest Hkwidacja da­
wnej st'ruMury społecznej oraz utworz.enie nowej elity. Tą ostat-

I' 
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nią ki,erują w istocie zawod'O~ r'~wotlucjoniści z padU kon:u­
ni,stycznej z dodatkiem ~c~estll!ków. Ruchu Opo~u~ oportunIs­
tów, apolitycznych techmkow, szukających sZczęscIa, awantur­
ników z dawnych kla5 społecznych oraz wczorajszych «kola,bo­
racjonistów» , tym bardziej giętkich, im są łatwi,ej5i do «wy­
kończeni,a». W'szyscy ci ludzi,e mają jedell rys wspólny: są cał­
kowici'e związani z nowym r'eżimem, albo dJabego, aż są mu od­
-rlani ciałem i duszą, alh'O, -rllatego, że ich życi-e jest w ciągłym 
niebezpie,cZel1Js1wie, RElforma roJna, usuwa ślaldy hi'er,ar6,hii , tra­
dycyjnej. Wszy,stkie przywHeje s~ do dyspozycji eli~y rte:volu­
cyjnej, Warstwy Judow~, pozhawlOr:'e swych zwyczaJ~w l tra­
dycji, stają się proletarIatem, w łome ~tóre~o' ustala Slę pewne 
różnice sp,ołeczne tylko po to, aby oSIągnąc lepszą wY9-ajność 
pracy. , , 

Teoretycy prawa konstytucYJ~'e~o ,- 'odkąd roztrzą'sa'11 p'ro­
bIerny po]<i~yczn,e, stale ,Podkreś,.aJI, ,ze ró~n?waga, wła?z pań­
stwowych była warunkLem woln~śc~ ludzkIeJ. P~lllewaz. lUldzi: 
są tylko ludźmi, przeto o~dawame 1m wł.a.dzy ' ~leogranlcZOne~ 
jest p.oświęceniem praw ]e?n?Stek. Ow.a Ibęo~la !'ównowagl 
władz nie powinna st'osowac 'SIę wyłącz me do cI'ał konstytucyj­
nych lecz irozdągać się na całokształt stosunków wewnątrz spo_ 
łeczeństwa, Wa,rstwa kierownic7Ja na pewno nadużyje swego sta­
nowitSka, jteśli całkowicie zespolona - złączy w swych rękach 
a,bsolullną władzę, Nadużyje zaś jej tym bandzi1ej, dm będzi'e 
miała ,spokojniejsze .sumienie ,oraz im mniej będzie wierzyła, w 
t,o, że społeczeństwo pł.aci zbyt -rlrogo, za usługi oddane' mu przez 
przywódców, poświęcających się dla wyp,ełnienia mitSji his­
torycznej. 

Czy ustrój oparty na wł,asnośoi zbi'o-rowej i na kierowniolwi'e 
o.entralnym poci'ąga za sobą, w sposób nieunikniony, ową uni-

- fIkację elity? Ni ew ątp'1iwi e, można 'co do tego dYlskut'ować. 
Można lSobie wyobrazić, że pewne'go dnia grupy sYlldykaJ'ne auh' 
'!'epubliki związkowe sowi,eckie odzysk,ają część autonomii, że 
«wybo'ry» sta'ną ,się z powrotem wyborem p'ewnych osób" a 
pr7Jestaną być c'.eremonią aklamacji, ż'e w następstwie tego masy 
~ p"o-wro~em oSlągn~ pewną 'kontrol'ę nad :swymi sze.fami. Ale, 
JakI~olwl'ek~~d mozna by sformułować co do przyszłych szans 
oweJ,ewolucjl, ~wa .fakty wydają .mi się niezaprzeczal'qe: eko­
nomlia typu. sowI'e,ck,I,ego prowadzI d.o llistroju monopartyjnego, 
a komumścI, :tacy, Jacy 'są, narzucają narodom despotyzm t{)­
tajny. 

. . Upaństwowilenie gosp?darki ,daJe jako wynik hezpośred'ni i 
me?,chronny k~ncentracJę władzy ek~no~icznej ' i polityczllej, 
Opor w ,stosunku do wła-rlzy. 'a?,s?llutneJ mogł-by pochodzić tyTko 
od prz~w?dców mas .lub 'ad,mmlstr.atorów. Alle pierwsi są «O'b­
ł?skaWIenu, a funkcJ.e d~ugl.ch y-rzechotdzą na kierowników po­
łrtycznych. Ko'1ektY"":,,lzacJa zyc1a gosp,odarczego pociąga więc 
za sobą w. Sp?sÓ~ ~leu?hro~my przynajmniej w okresi'e począt­
k'~,wym - z~spolelll!~ SIę ehty, co llie daje żadnych szans spra­
\yIe woJn,oścI czło~Ie~. Zresztą, na razie nie trzeha wcale aż 
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,analizować bud'o,wy elity po-rewolucyjnej, aby zr'ozumi'eć ko­
ni,eczność despotyzmu w społeczeństwie bezklasowYm. Wysta'r­
czy ,tylko obserwować organizację i sposób działania partii, któ­
ra zami,ena stworzyć taką grupę ,społeczną. P.a,rna k'omuni'stycz­
na podniosła 'eksperyment rosyjISki, do god'ności teorii. Myśli 
ona i to wyłą'czuie o objęciu władzy. Reszta, to zna~zy prze­
wrót 'społeczny - ma przyjść później. 

Powie się być może, ż,e partia komunistyczna posiada po 
prostu charakte>rystycz'ne cechy «kościoła wojującego:.. Dopóki 
zwycięstwo nie }est zapewnione, wi,erni pozostają każdej chwili 
gotowi do , bitwy i uzbrojeni. P,orównanie takie, często prze­
pr,owadzallle, zawiera pewną część praWIdy. A.le te'o,r;i,a i prak­
tyKa partii bolszewickiej uczą n.as ,czegoś więcej. Prawdopo­
dobnie cechą oryginalną bo'l,sz'ewizmu stanowi odkryci.e Lenina, 
że 'proletariat sam nie posiada świadomości swej milSji, że bar­
dzi'ej mu za,1eży na związkach zawodowych, niż na s'ocjai}iźmie, 
że stara się T.aczej 'o podniesienie swej stopy życi'Clrwej, niż o 
uwolnienioe iludzkości od wszlelkich więzów ni,ewolniczych. Bol­
szewicy wyciągnęli IStą,d wniosek, że kadry partyjne winny 
składać się z zawodowych rewolucjoni,stów. Ci prowadzil~by 
awangardę proJetariatu i ,usiłowaliby ni,szczyć wszystkie te or­
ganizacje robotni'cz'e, które byłyby skł,onne d'Cll współpracy i 
kompromisów z kapitalistami i które wsk,azywałyby inną, niż 
komuniści, drogę, wiodącą do socj,a,Jizmu. 

Bolszewicy, rezygnując z idęi spontanicznej 'ewO'lucji historii 
w ki,erunku socjalizmu - utrzyma'ji pomimo toego i fatallizm wy­
niku końcowego (ws'kutek ISprzeczn.ości kapitatli,stycznych) i 
prawdę o powszechności tego wyniku (rewolucja proletariacka 
jest końc'em prehistorii i objawieni,em prawdy Idziejowej). Ale 
to nie Isama ,re.akcja mas wskazuje drogę w działaniu - Jecz 

I partia ma jako zadani'e inte'rpretowa;ni,e w każdej .chwili ko­
niunktury i dyktowanie decyzji, jedynie ObDWiązującej. Dają 
zaś komuniści tej in:teryr-etacji i decyzji autorytet tym hardziej 
stanowczy, że w i.stocie są one niepewne, gdyż ni'e można ściśle 
prz,e\V1ldzi'eć ani bi'e'glI życia gospod,arczego, ani 1I'0ZWQju polityki, 
ani ruchu cen, ani reakcji ma,s. Jak długo rewolucja zależała 
od nieuchronnej 'ewoaucji zasadniczych sił istniejącego ustrD­
j " partie socjalistyczne przyjmowały bez trudności istnienie 
różn'o ,litych tende'llIcji w sprawach taktyki 'Lub codziennej dzia­
łalno~ci. W rzeczywistości - re~erwowały one 'ortodoksję dlla 
teorii o ,deterministycznym wyniku owej ewo'lucji. 

Od chwi.Ji wszakż'e, gIdy rew,oJucja staje się wypływem nie 
tamtego, nieuchronnego rozwoju wypadków, lecz działalności 
partii rewolucyjnej - owa działaJu'OtŚć z kolei rz'eczy musi 
przybrać charakt>cr uświęcony, jak w.szystko to, co ma związek 
z absolutną prawdą rzeczy ostatecznych. Partia:, wiodąca masy 
do ataku, staje się tłumaczem prawdy historycznej, to jest ab­
sDlutnej - szef zaś partii, wzuo'si się do godności pI"o'roka, wy­
kładowcy wiary 'religijnej, a opozycjoniści stają się heretyckimi 
karudydatami do piekł,a,. Powtórzmy jeszcze raz: podobne objawy 
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są widoczne we wsz,el'kich ruchach l'!eHgijnych. Oryginalność 
bO'1szewizmu p~ega na zastosowaniu ducha prawowierności do 
działania, ',a nie t)1l1ko do doktryny. 

Ponieważ zaŚ prawda, z'ależ·n>a, od taktyki, Jlstawicznie się 
zmienia, przetO' człowiek prawow~erny wczo'raj, staje się jutro 
hel'ełykiem. !Tylko wódz j,est pewny, że nigdy nie grzeszy, aIbo­
wiem on sam d,efiniuje ,dobro. Odstępcy od bto~'szewizmu: troc­
lciści _ nie wyzwolili się z tego za,czarowania. Oni także uwa­
żają się za czynnik historii uniwe,rsalnej, ich takż,e powołaniem 
j,est za,przą<>nięcie prol:etariatu do wY'pełni,enia joego misji ludz­
kiej; oni taOkże muszą wskwt'ek tego, toJer?w,ać tylko jedną inter­
pretację i jedną decyzję, muszą SIę d~Ieh~, '~walczać zajadle, 
wzajemnie się wyklinać, Czy to w ,ska.lI najWIększego państwa 
na świ,eci 'e, czy żahosnej partii ~:m,~uset wygnańców: int~'lektua­
listów i robotników - odnajdUJe ,SIę te same zasady, ,dZIała ten 
sam mechanizm. 
Można postawić z anut , że za czasów Lenina 'rz'eczywistość 

inaczej wygtlądała. Wewnątrz partii utrzymano demokrację. 
Przed rozpoczęciem ,akcji dyskutowano. Po powzięciu decyzji 
wszyscy ją uznawali, aJe bez' prześlad'Clwania lub ,denuncjacji 
opozycjonistów. Dyscyplina nie pr~ek!raczała ram~ zapewniają­
cych skUJteczność dział.ania. Jest zup.ełną praWIdą, ze zastos'owa­
ni'e systemu zmieniło się -od 30 llat, Me trzeba się za'pytać, czy 
obecne stadium nie było już od początku prz,ew,idziane. Lenin 
wobec 'innych odłamów 'socjal,j,stów był równie bezwz,grędny, 
jak dzisiaj Sta.Jin. Mówił, ż,e kioedy holszewicy są u władzy, miej­
sce mieI1!szewików jest w więzieniu. Różnica polegałaby f8Jko 
na stosunkach wewnątrz partii,. Prz'ed 30 laty Idyskutowan'Cl' pu­
})Ilicznie ,i otwarcie uad «'linią generalną~ pa'rtii i n>awet Lenin 
ni~zaw:sze miał ostatnie słowo, (np. w sprawie Itraktatu w Brze­
ŚCIU Litewskim). Istniała też między masami i partią ustawiczna 
wymi~na P?glądów: parti>a' usiłowała odkryć głęboki ,i ukryty 
~u~~, Ich dązeń, a?y je ujawnić, lecz nie ,dyktowała masom z góry 
hnu postępowama, często niezrozumiałej. 

A'le d'lacz'egożby bOlsz'ewicy oszczędzaJi ,sobie samym te"'o 
traktowania, jakie stosowal'i wobec innych socj,all'iistów? Mień­
szewicy l,~b rewolucyjni socja:liś~i nie zgadzaJi się na to, aby 
prawda hltStoryczn.a hyła co chWIla ogłaszana przez sZ1tab bol­
szew,ic.kiJ). Opozycjoniś~i wewnątrz ruchu bolsz'ewickiego ;p'O­
pełmaJą tę s,amą zhmdmę. Wpływ,pr'estiż i osobowość Lenina 
~ozwo\1i~y przez kill~a tlat na ~achow.anie pewnej wolności po­
hty,czneJ W. dyskUSJI wśród kIerownIków partii-. Kiedy Lenin 
umarł, nikt nie \ ,potrafił narzucić się na przywódcę ['uchu za 
pomocą samej tyJko swej -indywidualności. Jede'u człowiek mu-

1) Rozumi~ się, że spór między 'bolszewikami i mieńszewikami 
doty{;zył. ta~ze 8pr<l:~ do~trynalnych. Np. w 1917 r. mieńszewicy 
n,le uwazalI za 'illoz.1IWą, l przynoszącą ~obre skutki rewolUCję so­
qallstyczn,ą w kr,a.lu me \lprzemysłowlOnym. Ale można przy­
pommeć, .ze rozłę,.m nastąpIł naprzó'd na tle s'praw ZWiązanych' z 
org,amzac.lą partu. \ ' 
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siał stanąć na ~z-e:}'e ruchu przy pomoc,y brt~talnej si~y, to znaczy 
zapewni,a'ją,c sobie kontrolę na,d partyjną hlllf0k:racJą, 

Wymiana poglądów między partią a maoSa~i 'b1ła ~oż.Jiwa 
w okresie 'rewolucyjnym - gdy część p'r:?letarla,tu l pa~!la by~y 
złączone ws,pólnym p'0stanowieriiem zlllszq,enu,a «ancllen, r,e­
gime'u», Gdy wszakże przyszł.o do bu~?w~ państwa sO~Jal'is­
tycznego, }akże:ż.by masy mogły zgo~zlC 's~ę dobr<lwolme na 
przymusowe oszczędności, n~ przyśple~zell1o~ t:m.pa w uprze­
mysłowieniu kraju, na straszltwe ogram~zen~a I tr~dy? Trzeba 
je był,o zmUisić do t,ego, ab! ,olgłas,zały, zeclesz~ SIę ze Iswe&,o 
losu, ponieważ 'był~} ni,emozJ!w.ośclą przekonać 'Ich swobodme 
o dch «szczęŚiliwym życiu~, 

Technika obecna partii komunistyczn~j jtest, jeś'l:i się t~k ~o­
żna wyrazić w 'stadium ostatecznego udoskonalema, ale [IOgICZ­
llie wypływ~ 'O'na z pewnego systemu myślow~g,o ~ syste~u dz~a­
łania, przyjętego od samego początku, Orga~l.lzacJa partu żłoz'O­
nelj z zawodowych 'rewo'lucjonis~ów, słuchających swy~h l?rzy­
wódców jak żołnierze i , oszuk~Jących swych przeclwmków 
spc'sohami policyjnymi (tworz.enl~ włas~y~h komórek w ,.obcych 
organizacj.ach tzw, «noyautage», sabo,taze Ild,)-był, to ple:wszy 
i ,decydujący krok, wyk.onally ,przez 'Odłam «ilenlllowskl~ ~~ 
początku XX-go wieku, Wyłączn~ tr~skę ~ skuteczn~ść akcJI, 
przekonanie, iż yv ,stosunku do me~bolszewlków ma, ,S1ę 1?rawo 
używać podstępów, ohelg i kłamstwa - cechy ,zro~u~lałe ~ 
rewo.Jucyjnej seldy, słabej i mało znan'ej ,- od~~JduJ,e s:ę dZI­
siwj w teorii i w praktyce, w postępowanIu p:artll komu.nIst~cz­
nych na całym świecie oraz w sto.sun~u Zw~ąz~u. S,o~leckleg? 
do wiszystkich innych krajów, W're,szele zawlłoscl ll?ll pa'~YJ­
nej łączą się z przymu~owym u,zna~le~ P:z~~ w~Z~stkI~h «wI,er­
nych» w każdej chwIJ.i obow:ązuJąceJ l,lilU ?flcJalneJ, chocby 
J)yła ,e,nanajobandzi'ej wykrzywlOna; Uśwlę~~m,e za, pomocą ~b­
so'lutnej wartości celu O'staitecznego stosuJe Się do ':'SZYStkICh 
postanowień partii lub joej jedynych wykładowców wiary, 

Owe trzy zasady: organiz~,cji, mora'lności ,i metafizyki tkw~ą 
u podstawy w.szystkieg~, Pierw~za ,wyjaśn1a, orli!aczego p~rh~ 
komunistyczne ze spokoJ~ym sumI~mel~l odgrywają rolę, «pIątej 
k'olumny» w .służbi'e ZWIązku SowIleckiego, dłaczeg'O kazdy b.o­
j'owiec komunistyczny jest p,ote?cj,a'lnie szpiegi~~ lub sabot~­
żystą, zdr a,}cą wobec własnej ojczyzny od ChWlh, !9dy ta me 
postępuje zgodnie z życzeniami dyplomacji Kremla. Druga za­
sada (moralności komunilsltycznelj) tłumaczy, dlaczego obecna 
potęaa Związku Sowieckiego pociąga za sobą ustawiczny stan 
W'oje~ny, naprzód w życiu wewnętrznym narodów, później zaś 
między narod3.imi. Trzecia zasada (metafizyki komunistycznej) 
wyja~nia postępujące wyjałowienie myśli i bezustanne «czyst­
ki» m i eszaninę serwilizmu i fanatyzmu obniżającą stale i ,de­
gractujclcą inteligencję komunistyczną, Czy ,tr'zeba subtelnego 
rozumowania, aby wykazać, że tego rodzaju «wyzwooJ~nj.c) przez 
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ta.ką partię odczułaby stara Europa jako naj.gorszą. formę nie­
w()llniotwa? 

• 
Wysiłek obr.ollców Związku S.owieckieg'ol na Zachodzie EUTOpy 

p'O'leaał od 20 Jat na tłumaczeUlU tego, co w reżimie sowieckim 
było"'niel do pczyjęcia, dla ~UlI?ienia IsocjaUstycznego _ przez 
szczególne okolicznOŚCI, w Ja,kICh dokonywał się ,eksp,e'ryment 
sowiecki, a mianowicie przez, poz,olstałości ustr.oju «święjej R.o­
sji» i wrogość świata otaczaJące.go, 

Nikt nie przeczy faktom inter,:,e~cji ,zagr~nicznych w cza'sie 
wojny domowej - zresztą szczegolm'e UleŚIDolałym i pe'łnym w,a. 
hall. Jeśli zwycięski,e w 1918 r: dlem,okracje ~tosowałyby politykę 
podobną ,do tej, jak,ą pr.o~adZlły Niemcy ~ltlero,,:,skie i Wlc,chy 
faszystowskie w HIszpann --;. to rewolUCja rOSYJ,ska. z 1S}17 r, 
nie mogłahy się Ult'l'\va:li~, Po r, 1921 kraje kapitalistyczne oka­
zały przede wszystkim ,nj ,elz:,"ykłą 'ob~jętność wobec «ojczyzny 
proletariatu», Ta ooStatnIa miała obseSję na punkcie « ,o.krążenia 
kapitaJi·stycznego», Tyni nilemni,ej pożyczała u kapitalistów ma­
szyny, metody techniczne pracy i inżynierów, 'bez czeao cała 
«budowa so~ja.Jistyczna», byłahy niemoż'l;iwa, Dopiero ~dojście 
do władzy Hitlera zagrOZIło naprawdę ZWiązkowi Sowieckiemu' 
w tym samym .stopniu zagrozHo, ono i. demokracj.om zachodnim: 
JeśoJi zaś miały O,ne prawd'Opod-obnie zamiar odwróc'enia na­
paści hiNefow,skil~j w kierunku w,schodnim, Związek Sowiecki 
odczuwał chęć równie żywą zwrócen:ia tej agresji na zachód 
W owej grze SowIety okazały w kor'lcu więcej zręczności, Teg~ 
rodzaju oddawanie sobie wza}emnej «niedźwjedz~ej przysłuai» 
wskazuje tylk,ol na 'odpowiedzialność, pOld.ziocloną między obie 
s~on~ I 

Przeszłość «święte~ Rosji» poważnie za~iążyła na instytucjach 
«dyktatury prole~anatu», Przy ubóstWIe kraju nie dał.o się 

, uniknąć podporządkowania trosk czysto IlIudzkich koniecznoś­
c~om produk~j,i, Nierów,ność. niez,li~z?ne ,sposoby współzawod­
Dle,twa, :ostI"OSC dy~cYl?Jlny, ~łagodUleJą 'byc może wraz z po,d­
~y,zszem~m !Stopy, zycwweJ I l,epszym wychowani·em mas, Po-
hCJa Stalma zapozyczyła praJWdopodobni'e wiele ze swych _ 
tod od policji carskiej. me 

Ale tego rodzaju, argumenty, dr,ogie dila ,ludzi dohr'e' , "IN r 
chcący,c'h, ab~ ~wIat był ,!nny, niż jest, nie IdotYkająJ i~t~ti 
rzeczy, Jak to JUZ wyka~a'l.tsmy - sama bud'o'wa sp'ołecz'eństwa 
bezklasowego czyni ,ogromnie pr3lWdopodohną J'eśl' , , 

h ' I nIe nle-ue ronną - władzę despotyczną zunifikowanej' 'elity T h 'k 
d 'ł' , , ec Ul a 

Zla ~ma :przYl ęta ?d początku ,przez partię komunistyczną i 
stopniOWO wzmacnwna w senSIe autorytatywnynl " 1 ł ' 
t l 'k d' ł ' , , ,'a a SIę Bc lUI ą zla a'ma rządu .soWleckieg'o i źródłem '''',0 ' 
z' d h 'l' d ' «" Jny na ll~lUO~ o c Wl l, g1 Y partIa utożsamiła 'się z pa6stwem rosv'-
sklIn I ?d~ąd stalo się ~no jednym z dwu największych ~~_ 
cars!w ,swlatowych. AnaoJlza pozwala na wykaz,anie bez t d 
do JakI t ' 't ' 'b ' ru u, ego S opUla 111S ytucJe naj a'l'dzieJ' 10drażaJ'ące l' , , po ICJa 



16 RA YMOND ARON 

poHtyezna, oho,zy pnymusowej pracy, «czystka), procesy mo­
ski,ewskie - są związane z samą istotą reżimu. 

We wzo:rze sowieckim wyd,aje się ~zeczą straszliwą ni,e tyle 
zniknięci'e systemu ,parlamentarnego, którego zmi'erzch widąć 
na całym świecie, He racz,ej zniszczenie wszelkieg.o bezpieczeń­
stwa osobiiStego. Za ,d,robne prz,ekr'oczenia, dub nieświadGme 
zboczenie z «ilinii» - każdy: robotnik, czy il'l.żyni'er, boga,ty 
czy biedny, pisarz czy U'I"Zędnik, ryzykują depo'rt,owanie na 
Syberię. Na 'pierwszy rzut .oka wy,stępuje tu związek między 
systemem mo'nop.a:rtii, wtóry sam jest złączony ze «społeczell­
stwem bezk'lasowym» i 'z gospodarką kolektywną, a systemem 
państwa po'l,icyjnego. Monopartia, typu faszystowIskiego wytwo­
'rzyła policję polityczną, sprytną i wszędzie się wtrącającą ta,k 
we WłO'szech, jak t,e,ż w Niemczech - jakk'o,lwiek różnice w 
st'opniu wpływów między policją włoską i niemiecką były zna­
czne. Gt'stapo i G.P.U. są to dla rządzącej monopartii konieczne 
narzQdzia w ,d 'ział,a,niu. Nie ma tu żadnej przypadkowej zbież­
ności historycznej. Partia, która nie uznaje an:i ogr:a'niczeń, ani 
kontroH _ nie to,!eruje także 'Opozycjonistów; ma, ona dwa po ­
ważne powody takiej nietolerancji: nap,rzód uważa się z,a wy­
razicielkę jednomyślnej opinii narodu, opozycjonista zaŚ przez 
samo swe istnienie :stanowi «dementi» takiej pretensji. «Państwo 
partyjne»', pa,ńs.two W rękach .plonopartii, któr,e by dawało, opo­
zycjoniście prawo do działania - przeczyłoby samo swej isto­
cie. Ponadto OP.ozy,cjonista nie posia.da żadnych środków 'legal­
nego wyraż,epi.a' ,swoich poglądów, ni'e ma ża,dnych szans na 
zapewnienie zWY'cię.stwru swym p'rzekonaniom przy p omocy 
wymowy Jub -propagandy. Musi więc on albo się poddać a lbo 
uciec a'lbo konspirować. W ustroju tota'l,nym opozycjonista jes't 
zawsze potencja,]nym konspira'tor'em. Rządzący na p,o dstawie 
logiki 'są skł,onni uważać go z góry za takiego, a w każdym razie 
przypisywać mu uk.ryte myśli zamachów lub spi,sków. Przyzna­
nia ,się do winy oskarżonych w. czasie osławionych procesów 
moskiewskLch były po największej części fantastyczne, a,!e szły 
po linii jedynych możl1iwości , j,aki'e siQ przed nimi otwier'ały. 
Opozycjonista staje się automatycznie zbrodniarzem w oczach 
ki'erowników państwa, jeśli musi rzeczywiście popełniać prze-
stępstwa dla zwalczania władzy. I 

W myśl tej reguły Mussolini ka,zał uwięzić lub depoTtować 
tysiące Włochów, olłl Hitler dzi'esiątki tysięcy Niemców. Lecz 
w Rosji mBiony Judzi przebywają w obozach koncentra'cyjnych. 
Czy chodzi tu tylko, o 'różnicę w stopniu zaniepokojenia władzy, 
w wymaganiu «prawomYfllności», w działalll'oś,ci policji? Nie 
wierzQ w to. W cZaJsi,e wojny Hitl.er wydał miliony Judzi w ręce 
S,.S. o,d chwili, gdy obozy koncentra'cyjne stały się zarazem obo. 
zami przymusowej pr,3Jcy. W Rosji, owe .obozy stanowią jeden 
z czynnikó", życia 'ekolliomiczneg'o'. 

Z tego ,tytułu wypełniają one dwie różne funkcje. Ko'lekty­
wizacja gospodarki rujnuj-e sy,st,e:m sankcji, za pomocą którego 
tradycyjny kapitalizm utrzymuje dyscyplinę wś'ród robotników 
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i selekcję wśród kierowników. Kierownicy p,rzedsiębiorstw 
dysponują lub dysponowali w stosunku d'o' :swych robotników 
groźbę wydalenia'. W czasa'ch bez'robocia, owa groźba ciążyła 
nad życi,em p,~oletarjat~ .. W 'czasie,. gdy brakuje rąk do pracy, 
gdy państwo mterwemuje,~Ja. śCIsł~g? uregulowania, sprawy 
pTZyjęcia do pracy 'lub zwol1mema z mej, groźha, 'Vvydailenia traci 
Większą część swej skuteczności. ~oteż ' «'opuszczenie dni pracy» 
(ahsentei,sme) stanowi pl\agę vii wIększości krajów, ,gdzie dyscy­
paina opiera się tylko na dobrowolnej zgo,dzie robo~ników. 

Wszy:stk~e te metody stają ,się nie do zastosowania W. ustroju 
gospodarki kolektywnej. Po,nieważ już z same:j definicji musi 
i:stnie6 stan ca'łkowitego' za,trudn!eni~ 'ludności -;- groźł)a wyda­
lenia już nie moż'e działać; przeclw.me, ta~a groźba zadowaiałaiby 
potrzebę zmiany miejsca" zwalczaną p,rzez władzę, w miarQ i,ch 
sił, ,dla zapewnieni'3J stałości stosunków. Od tej cl;lwili reżim 
u~ywa dla!'. zwalczeni~ .spóźnie~, ~aniedbań ilub nieusprawiedJi_ 
wIOnycJ:1 n.Ieobecno~cl -, ~woJakJ.ego rodzaju sankcji: na.przÓd 
pozbawIeme pewne] CZęSCI zarobku, następnie zaś ,depoTtacji 
Gmźba obozu ko'nc~,ntraocyjnego z,a,s'!'ępuje groźbę wydal'c nia ~ 
pracy lub bezroboCla. 

Kierownicy przedsiębiorstw, i kadry (urzędnicy 'Thaj' strz ) 
dd ' t' k 't l' , ,y ISą pOt am w us rOJu apI a' 'Istycznym podwójnemu na.cisk '. 

selekcji kad,r dokonuj~ dYr:ek~ja, administratorów zaś lub o~~~ 
r~kt?rów generalnych 'SądZI Słę na podstawie rozwoju przed­
sIębIOrstwa. J,ego bankructwo jest k,a,rą d,la! kierownika niekom­
p,eten1:nego' lub nie mającego ISzczęśda. W ustroju ko:Iektywi­
stxcznym prz.ełożeni. hi,erarchi'czni' '" zasadzie są w stanie, 'oce­
:me za:sługI kIerowmków zakładów i wy,da'jność ich pracy. Po­
nadto p~~yw~ócono przedsiębiors,twom niezależność finansową 
n~ tyle, ze bIlans, wykazuje ich pomyślny rozwój lub upadek. 
Al e tl"u~no rozło.zy~ naileżycie odpowiedzialność. Czy c)'lfry k anu .n~e przydnelrły, być mQż'e, zadania ,niemożliwego do wy-
~nalll~ Czy ,~ur?wce nadeszły zg.o.dnie z zamówieniamii, i ter-

mInamI przewIdZIanymi? . 
Owe tr?~ności w znacznej mierz,e tłumaczą . ak l f 

1111, ,spełnIa'Ją «czystki». Społeczną !funkcję ,j \ r~ ę aktycz-
e1i~ina,c~a 'ludzi nieudolnych w :sys't.emie, w ~~;:sr:: ~ stanowi 
mają dąz,ność do osk,arż,ania .się wza',em eO' y yr.ekt.orzy 
o~karżar:ia podwładnych. Równocześ~i'e ~chOfu~k~:zełozelll do 
glCzną Je~t prz~isywanie wro:g.om pallstwa 'błędó~ p.sycho,~o. 
n?,ch tu l ówdZle, przekształcanie niep'o,wodzenia popełm~-
meudolności w konspirację. Motna by określ'ć' b

W sa~ot?z, 
Pewność ~n';t t' l , ze o awa I nIe 

. PUl:' yczna za,s ępUją obawę L niepewnoM -
zWIąza~e z Hbel'alnym kap~,t'alizmem. Łaska lub ni'eł~~odarczą. 
~astępuje pomyślną lub nlepomyśłną ko'niunkturę' a K~emla 
jeszcze trudniejsze do przev.idzenia i tym ,.' . są z~s one 
tu si'ę .nie !yl~o oQ' majątek, [,ecz takż'e o życie~rozme.J:sze, ze gra 

Pomewa.z nae m,a, mO'wy o tym b . 
kolwiek z.ddlność produkcyjną: 'r~b~t~~~~ f:~o. u~ra~ić czy ją-
przeto ,obozy pracy przymusowej są po to stworzo~~z~~lerówl ł­, y wc 10-
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nąć owe moi;!iwości produkcyj,n~ i wyzyskać je na rzecz zbio­
TOWOŚCi. 

Równocześnie obozy zaspokajają pewną potrzebę prostszą, 
band ziej bezpośrednią i pilniejszą. Trudno- jest uzyskać mi1liony 
robotników, konileqnych dla kopania kanałów, eksp~oatacji 
skarbów ziemi w okolicach podbiegunowych, wZRoszenie fa ... 
bryk na Syberii - przy samym tylko apelowanitt' do ofiamości 
lub do współzawodni'otwa ·~ocjalistycznego. Kiel'o·w.nictwo pla­
no\ye siłą wboczą, inte'graJ'na część «gospodarki kierowanej~ 
- kończy się na systemie pracy pod przymusem. Robotnik ma 
i~ć wCa'].e nie tam, gdzie by sobi,e życzył, lecz tam, dokąd g{) 
skileruje «Plan» i d, ktÓ'rzy plan układają. Nie Ida się oddziellić 
wolności pra'cy 'Od wolności' rynku gospodarczego. Taka czy 
inna forma przenoszenia, mas robotniczych jest konieczna; mo­
żna wybierać między środkami: naci.skiem ekonomicznym 'lub 
przymusem p,olicyJnym. 

Policja, polityczna taka, jaka działa w Związku Sowieckim -
jest osią zetkni'ęcia się pod·stawowych instytucji systemu: mo­
nopartii, t·echniki dyscypliny społecznej i organizacji gospodar­
czej. Jak długo monopartia dąży Ido bezwarunkowego uznawa­
ni'a swej woli za joedyną legalność, jak długoQ, żyje ona pod ob­
sesją. istnienia wrogów sprzysiQżonych na jej zgubę, a ze szpie­
gos,twa i dono.sici'e·lstwa czy.ni' podstawową ·c'notQ uczciwego 
«bojowca pa,rtyjne'go», jak długo :podejrzliwość 'rozciąga się na 
wszystkich, na masę i uprzywiilejowanych - tak długo któż 
może myśleć , o ograniczeniu władzy N.K.W .. D.? Jak Idługo wład­
cy Krem'l,a będą suwerennie decydowalli o wysiłkach, do jakich 
zmusza !Się naród, jak długo stopa życiowa pozostanie niska, 
jak długo k,o nieczności wynikłe z ustalon·ego z góry planu będą 
powodowały przesied,lenie milionów robotników ,d'o' oko'lic sła­
bo zalud'nio,nych - dlacz·ego prorocy «nowego, świata», prze­
konani o tym, że kształtują przyszt.ość - mieliby zrezygnować 
z wygody istnieni,a obo-zów pracy przymus'owej? Bolszewicy ze 
spokojnym ,sumieniem przywła,szczyli :sobi'e p'rawo narzucenia 
siłą Iswych poglądów na społecz'CIlstwo napół nieświadomemu 
proleta,riatowi, później opornym chłop,om, naprzód ' narodowi 
rosyjski,emu, następnie ~aś naI"'odom od,dzie,lającym ich od Eu­
ropy. Gdzież zatrzyma się tyrania elity, która nie wątpi ani o 
swej ' potędze ani o swej misji? 

Z upoważnienia autora 

tłumaczył T. K. 

/ 

Tragedia koścfoła 
greko-katolickiego w Polsce I 

WSTĘP. 

Na pojęcie «kU'ltura~ składa się sz·ereg czynników duchowych 
Wolność wi.er.~'ell i przeko~afi '~'eligijnych oraz pełna :swobod~ 
pr~k~yk re'l.jgjjny~h - ? łJ~e me są 'one sp·rzeczne z obycza'-
1l0SC1ą pubhczną ~ obowlązującym prawem - stanowią czynn1k 
podstawowy oweJ kultury. 

Tolerancja religijna' wiąże się zazwyczaj' z demokraty 
t · ( t· d" . cznym UlS rOjem pal1S wa l praw ZlWą Jego ISIłą wew,nętrzną i z'ewnęt 

~ą· Gdy duch f~natyzmu i prześlad.owa.ń ~·eligijnych bierzle g;rZ~ 
jęst to oznaką mezawodną osłabi'enia państwa, upadku życia we­
wnętrznego.· . 

~wiąZ:k ~o,,:iecki, ~.t'&rY znisZczł'ł przez lat trzydzieści wszy_ 
stkIe .0 ,roa~IZaCje ~'o~cleh1le na swmm terenie, zmuszony był d[a 
wykrzes~ma p'ełDl SIł obronny.ch w czasie wojny z Nieme . 

.s~",,:orzyc. pozory wo~ności reHgi1.nej w swoim państwie. ~~1, 
'\\oJna mmęła, .rozpoczął znów dawne pr~eŚl1adowania. y 
Pr~yk~adem Jaskrawym jest próba likwidacji Kościoła greko­

k~tohckleg'O na zabranych Polsce ziemiach południowo_ ch 'd 
Dl'ch. ws 0-

GROŹNE WJJElęCI. 

a~' P~łoł~dY Iroku .194
k
? zaczęły napływać informa~je ż,e oku­

pacYJne' w a ze SOWlec I-e w Małopolsce Wschodnie' ' t . 
do likwidacji Kościoła gl'lcko-kato'lickiego jako j~lrz~s ąpIły 
stałości dawnej Unii kościeJnej na tere~ie Rzec ynej pOl'z'o~ 
Polskiej. zypospo lteJ 

W dn. 17 ma-rca. 1946 r. B.B.C. w Ło.ndynie pod ł t 
jący bałamutny komunikat: a o nas ępu-

«Radio Moskwa podaje dzisiaj że Rada K ś . 
ka tolickiego w zachodnich okręgach Ukrain o CIOłf greko­
,dzie do generali~imusa Stalina, iż octwołałaY uwys ała arę­
kanem, ustanOWIOną. w r. 1598 (sieI) i . mę z Wat Y­
dła starożytnego śWiętego rosyjSkiego zk~~~rfca pod skrzy­
nego. Postanowienie to 'powzię"tó we Lwowiio a lra8wosław-19~6. Kościół fl,reko~katolicki ma wi ks Ś w n. marca. 
te.! części Ukramy, która U'przedJ).io gYł~ P~I~~Z(O~k.Óo~ciół 
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uznawał zwierzchnictwo Pa'pieża, jednakże pod innyrp.i 
względami nie trzymał się zasad Kościoła rzy.m~ko-katohc­
kiego (?). Za cZl;\SÓW carskich 'były pewne wysIłkI ze strony 
Unitów, aby połączyć się z Kościołem prawosławnym (? II), 
jednakże regime carski wahał się z podjęciem skrajnych 
kroków z obawy, że może to wzmóc wrogość chłopów pol_ 
skich. Kościół unicki, oznajmiając swój powrót do prawo­
sławia, wyraża wdzięczność Stalinowi za połączenie wszy­
stkich ziem ukraińskich w jedną całość". 

W dzie,nniku ~osyjskim «Russkija Nowolsti» !Nr 47 z dn, 5 
kwietni 'a 1946 ukazał się wywiad z Metropolitą Eulogiuszem, 
znanym rusyfikatorem Chełmsz,czyzny, jako «pierwszym zwia­
stunem prawosławia» na ziemiach M!lłopolski Wschodnilę j. Me­
tropolita EulogiUiSz z dumą przypomina, że on pierwszy podjął 
z,adanie o charakterze misyjnym i, że wtedy mówiono Q nim 
w Dumie państwowej i w prasie libe,ra'lnej ,rosyjskiej , że krzewi 
prawosławi,e ogniem i miecZ'em. Metropoilita EU1Jogiusz z rozczu­
leni,em wspomina, iż ' w. całej Galicji' wschod'ni'ej 1udność twieT­
dziła, iż jest rosyjska, prosi o kapłanów rosyjskich i nie chce 
trwać nadal w «schizmie zachodniej». 

Na rok 1945 - .równoczeŚlnie z próbą likwidacji Unii kościel­
nej - przypadło 350-1ecie jej istnienia w PoII1sce. Papież Pius XII 
wydał 23 grudnia tegoż roku encyklikę «Orientales Omnes 
Ecclesias», w ktąrej zwraca uwagę całego świa,ta na p,rześla-

, dowania Unitów pod ' okupacją sowi'ecką., Papież potępia Pa­
triarchat moskiewski, z którego p.od\llszczenia akcja ta się od­
ibywa i sławi historyczny brotl Unii hrzeskiej, wyrażając głę­
poką wiarę, Źle na,stan.ą leszcze ft,epsze czalSy dla Kościoła wscho­
d,niego, pozostającego w jedności kościelnej ze StoUcą Aposto~­
ską, 

Gwałt, zadany Unitom w Małopo1:sce wschodniej, wywołał " 
jeszcze kilka gIosóW, Niedługo po ukaza,niu się Encykliki pa­
pieskiej zabrał pul:llkznie głos Prefekt Kongregacji Wschodniej 
_ kardynał ITilsserant, stwierdza1ąc, żle polityka sowiecka I1a 
wschód od lliniit Curzona dąży do zniszcz'enia katoJicyzmu, YNY· 
'raźnie naruszając w ten ,sposób jedną z czterech wolności, gło­
sZ'o.nych pnez Prezydenta Roo,sey,eJta, Wobec tego - stwierdził 
kardy.nał Tisserant - że Rosja, poza jednym odłamem Ocrkwi 
porawosławnej, nie uzna1e innych Kościołów, praktycznie biorąc 
Kościół greko-katolicki musi zl)iknąć z powierzchni ziemi. 

Niebawem też zabrał głos w tej ,sprawie prymas Anglii kar­
dynał Griffin, mówiąc podczas kazania w Katedrze Westmin­
sterskilej': 

"Nawołujemy wszystkich, którzy uważają za święlość 
prawa człowieka i jego osobistą reli~ijną, i polityczną wod­
ność, by przyłączyli się do naszego protest1,l 'przeciwko bru­
talnemu traktowaniu tych, którzy walczylI o wolność czło­
wieka .. , Greko-katolicy' ,Europy wschodniej byli i są ofiara­
mi zaciętych ·prześ1!J.dowi8.ń", 

Biskupi ,greko.katoHccy w Stana,ch Zjednoczonych i Kana~ 
dz~e, 'repr,:lzentllją:cy k1er unicki w Jioczbie 3,000 osób onz 'setkI-
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t~.si~cy wie:-nych w , tyC? ~raj.ach; .. z ł,ożyJi również wstrząsające 
Qswladczem,e o :brutalJneJ l~kwIdac~I' ,~ościoła 'glteko-katooicldego 
w P oJsc e, ząda'J.ą? wYlSłama ~omIsJI' mi'ędzynarodo'W1ej, która 
~badałabx n~, mlle~'scu wypadkI ~ych wyjątkowych wprost prze­
sJadowan, NIC dZlwn~go - tWIerdzą ci hiskupi uniccy _ że 
~ ,tych w,arunkach ":I~1u, Judzi, ~hroni się ,do lasów i przyłącza 
00 rozm~I~ych or~am~acłI' Po?z,l.emny~h, Fakt, ż'el W MałopoJsce 
ws~l~odn:eJ .a~e~cI taJI~'e~ POtlICJI', sO~I'~~kiej na,rzucani są lud­
nOSCl um.c~leJ Ja,k,o k'sIęza noweł rel~g~~, urąg'a zasadom Kart 
AtlantyckIeJ. postulatom wolnOŚCI l'erlg.I'JneJ', leżacym u 'pod' t Y 
" b d dó ",. " s aw zy.cla .swo Ol llIego .naro w cywl~lzowanych, 

Fakt stanowczej decyzji te strony administracji sowie k' , 
z.likwidowania K?ścioła grleko-katolickiego w Ptołlsce nie c I~J 

J Ć ' " , t l' ś' ł moz'e Ut ega naJmm'eJsze) wą p IWO CI, zw aszeza jeżeli, Ispojrzym 
te usiłowania, na tle ogÓ'lnej i bardzo konsekWientnej poJh ~~ 
Moskwy wobec poszc:z;ególnych ko·ściołów chrześcijański h y 
przestrz'eni os,tatnich ki'lklf lat, c na 

POLIi11YKA KOśCIELNA MOSKWY, 

Sowieckiemu po'dbojowi Europy wschodniej" i środk ' 
d d ' , owej to-

warzyszy o ro zeme SIę tych haseł i zasad na któr h d 
R ' b d ł' , ' . yc awna 

oSJ,a \li ow,a a swoJą potęgę terytOtrhlllną od ·czasów I 
~roz~ego, O~ok za:sa'?y «:samodzierżawia,» /(jledynOWładzt~~n~ 
Jed"n,e'J oraz J'ed~ol~teJ narodowości rGlS yjski ej , zasada orfi'c'al­
ne"o prawosłaWIa, Jako posłuszne"o narzędzia Tz<>.du _ t J 
"r t' R" k' ," "" o o pro-" ,am us rOJu OS)I cars I,eJ, który słusznie nazwał J~.n K h r k' . ' . «>U uc a-
ze'."'s r w SwoIm znakomItym dziele '0 Ró,sJ'i «pi.ramidą " woh» , • I nle-

O . ile dawna Ce~kiew rosyjska usiłowała w okresi'e i:stnieni 
'-Patnar~hal1:u moskIeWSkiego (1589.,1720) czynić mlli'e' wi c'e~ 

samodzl,eQ,ne pró~y postępo,wauia, o tyle po skasow,aniuJ patrła/ 
chatu, a w okreSIe rządzenIa >Cerkwią przez Synod Świątobliw 
będący ?nganem ·rządu, całkowici'e zaprzęgła si'ę do poHty?; 
rZi!,d~\~eJ, Nawet okr,es rewo'lucji' 1905-1906 ni'e p.rzyniósł po. 
wazmeJ:szych prób przywrócenia Cerkwi j~j samodz.i.eU.nej J' 
w ~yciu ·społeczno-lI'le1ltigijnym, I ro l 

~o.b6r ogólno-:osyjski z, r, 1918, choć odTestaurował ustrój 
paLnarchaJny, me ~dot.ał J,ednak utrwalić nowet organizacji i 
n-a.stQpny So'bór 'w r. 1923, zwany Czerwonym, dokonał tra'" _ 
n ł t ' k" "ICZ eg'o, roz am~ w us rOJu oscl~lnym. Obrany przed pięcitu lat 
patnarcha Tichon został obalony, powstały wzajemnie 'zwalc y 
j~Cle się i niezatJeżne od siebie liczne odł,amy cerki,ewne, ;a~ 
~'~Yka rzą~u bolszewi,c~iego; T'oz~ij~ła do reszty organitm a ce~-
l~~ny,. bu;k~P?w; zas 1 ,duchowlenstwo w~niszczył,a w ()IJbrzy. 

mle) wlększOSCI przez Jrczne procesy polItyczne i de'Portacje 
na \yy,gpy S.o'łowieckie, 

mocJ eden ,spośród, hierarc?ó.w, J'osyjskich. ambiltny samozwaniec 
t .~ tropohta S·ergmsz (pózme'Jszy, z okresu obecllej wojny pa-
nar cha moskiewlSki'), utrzymał się przy władzy kościeJnej przez 
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usunięcie pr.awnych Z!lJStępców czytli tzw. «strażników tronu pa­
triarszego~ i dokonał on w r. 1926 po1dtycznej ugody z rzątlem 
sowieckim przez UZ'nanie nowej wł.adzy tI'osyjskiej. 

POzornie akt ten legaili'zował dotąd nieuznawany, a właściwy 
człon daw,n~j Cerkwi rosyjski'ej w osobi~ metropolity Sergiu­
\Szat. Jednak organizacja kQścielna nadal nie istniała, bowiem 
rządząca PIlł.rtia K~munistyczna naj drastyczniejszymi śro.dkami 
wykorzeniała religijny pogląd na świat oraz objawy życia reli­
gijnego, utrwalając gruntownie bezbożnictwo 'iN całej Rosji So­
wieckiej, jak długa i szeroka. 

Trzeba było długich 18 ilat, nowej wojny światowej i ogromu 
cierpi,eń 'ludzkich i zni.s~czenia dorobku cywili'zacyjnego, by 
powstały takie warunki, w ktÓl'ych samozwańczy strażnik tronu 
patriarchy m.oskiewski~go mógł zasią~ć na tym tM·nie po ko­
medii wyborów, dokonanych przez Sobór biskupów (nie Sobór 
ogólno-krajowy, jak to nakazuje prawo kanoniczne) , bez udziału 
,duchow.i eństw3J i wiernych w roku Pańskim 1944. Dla zwołania 
i skompletowania tego Soboru biskupów, jako cienia prawnego 
sposobu działania, należało w ()ł;tatniej chwNi zwolnić z więzień 
i mi·ejsc zesłania kilku biskupów prawosławnych. Po kilku mie­
siącach patriarcha Sergiusz umarł i miejsce jego za/j ął tym sa­
mym nieprawnym trybem dzi.ałania (przez wybór dokonany 
tylko przez Sobór biskupów) metropOllita ,leningradzki· Aleksy, 
jako patriarcha moskiewski i WszecITI"osji. 

Pozornie restytuowany patriarch!lit moskiewski jest głową 
bez ciała. Jest najwyższą władzą eerkiew.ną w Rosji. bez orga­
nizmu kościelnego od dołu i bez «rzlldu nad du-szami~. 

I taka właśni·e Cerkiew staje obecnie ,do ścisJlcj współpracy 
z rządem sowieckim w jego imper.ialistycznej polityce w Euro­
pie i· Azji i bodaj na całym świecie. 

Niezależnie ·od tego czy Oerkiew rosyjska była współczynni. 
kiem rz ądzenia w Rosji carski'ej, czy też była przeMadowana -
jak do niedawna w Sowietach - zawsz·e dążeniem jej było pod­
danie swojej wła,dzy /kanonicznej innych pT'awosławnych orga­
nizmów kościelnych w różnych paIlstwach i w różnych cz~~­
cia!ch świata. Ambitne zamierzenie stworzenia «III RzymLl » -
centrum prawosławia w Moskwie dla cał,ego świata, nie opusz­
czało nigdy Moskwy. jako siedziby centra,lnej prawosławnej 
Cerkwi r osyjskiej. 

IXajdobitniej odczuwał to na sobie Kościół prawosławny 'v 
Polsce od chwHi swego po\vstania w d llJW n ej RzeczYThospolitej 
i Wielkim Księstwie Litewskim, pop rzez wieki aż. do ostatnich 
czasów. Po krótkiej walce o istnienie niezależnych metropolii 
prawosławnych w Haliczu i Nowooródku w ~redniowieczu, a 
później w walce o zachowanie niez;leźno ścr koś cielnej od słyn­
nego traktatu Grzymułowskiego z r. 1686, odstępującego Rosji 
Kijów wraz z siedzibą polskiej metropołii pra,wosławnej olI 1;:011-
ca wieku XVII i poprzez cały wiek XVIIl ingcrowala Hasja w 
sp.ra",·y w.ewn~IITzne Rzeczypospolitej, a zagadnienie prawosła­
WIa polskIego (obok sprawy dyssydenckiej) uczyniła głó\\nym 
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instrumentem swojej Lnterwencji. Kanclerz Kata,rzyny II Panin 
zdecydowa.ł po,d pozorem ?brony prawosławnych i pTotestantów 
ut~orzyć. v.: Polsce st~on.m.~tw.o oddalll(~. na usługi Rosji. Prowa­
d~lło to JUz .w. prostej .Jlllll do !,ządów rosyjskich w PQ11-sce, a 
llleb~wem tez l do ~ozbIorów pa,nstwa. W ten sposób interwencja 
rOSYJska w sprawy prawosłaWia pOlski'ego st3Jła się jednym z 
czynników .rozb.iorów Rzeczy.po'spolitej. 

,~rzez cał8 ~Jek X~X ~~rkr.e:v- 'f.osyjska 'j'ł Po,lsce była narzę­
dZIem brutalniej rusyflk,a,cjl kraJU. Proces rusyfikacji był jednak 
po'Wolny ~ p.owo~du Q~'porl!-0.ści społeczeństwa pOIlskiego. Ni'e 
pomo~ła ihk~dac.Ja UnH koscIelnej w r. 1839 na ziemiach li/lew­
sko-blałoruskl~h I w r .. 1875 n.a Chełmszczyźni'e i .Podlasiu. Nie 
pomogły pr~esladowa~~a ~('o'ścIoła ~ato}j.ckitlgo nawet pny me­
todach :stałej deportaCjI bLskupów, Jak to się dzillł,łO' np. w Wi/l­
nie, gdzie, .zac.zy,n~jąc od b.iskup~ Krasillskiego, poprzez biosku­
pów HrymewIeckIego, ZWlerowlcza, Roppa i Michałkiewicza 

. 3JŻ do arcybiskupa Jałhl'zykowskiego - wszyscy biJskupi byli 
wywożeni na Sybir ,lub skazywani na, wygnanie poza aranice 
dilecezji, czy zaboru rosyi.~kieg,o. '" 

Cerki'ew prawosławna po'lska przez dwudziestoclecie Qdrodzo­
nej państwowości polskioej .(1918-1939) opierała się skuteczni,e 
zak\lJSom Moskwy, zmierzającym do narzuceni'a zwie,rzchnictwa 
kanonicznego rosyjskiego, wykazując .się prawnie uzyskaną 
autokefalią (niezależnością) w zakr'e~ie {'ormalno-prawnym oraz 
znaczną tężyzną O'Dganizacyjną i samodzi'elnością w zakresie ży­
cia kościelnego. Nieszczęściem Kościoła prawosławnego 'W Pol­
sCle były 'spory i antagonizmy wewnętrzne na tle narodowoŚcio. 
wym. Pomiędzy rosyjską z pochodzen'ia hierarchią kościelną i 
rzeszami wyznawców - Ukraińców, Białorusi'nów i częściowo 
PoJoaków _ istniał antagonizm na tle języka w nabożeństwach 
i kazaniach oraz ha tle obsady personal]nej urzędów kościelnych. 
Hierarchia, cała prawie narodowościowo rosyjska, była nielada 
paradoksem wobec niecałych 100 tysięcy Rosjan na 'blisko 4 mi­
liony prawosławnych \V Polsce. To nie~orma!lne zjawisko \vytłu- ' 
maczyć można sobie stosunkowo krótkIm czasem, w jakim oroa­
nizował się Kościół prawosławny 'iN Polwe. Nieco dłuższy ok~es 
pozwoliłby na normalne przygotowanie ka,dtI' kościoelnych i hie­
ra/rchii zgodnie z ukhidem narodowościowym wiernych w a­
mym Koś cieIe. 

. To co uczyniH Niemcy w czasie okupacji w Polsce przez roz­
bIcie organizacji cerkiewnej na 3 odrębne Kościoły: .2 ukrairl_ 
ski~ ~ 1 ~iałoruski, było a~cją wy~a~nie pol~tyczną, 'obliczoną 
na J'eJ polrtyk~ na WschodzIe w wOJme pI"Zeclwko P olsce i Ro­
sji. Sowicc~iej. B~ł to jed.na.k raczej ~zantaź polityczny, niż za­
m~ar zreaJ]rzowama, UCZCIWIe pewneJ. k?ncepcji politycznej. 
~l,cstety, pozory zewnętrzne tej gry nlemIeckiej zwiodł\' Ukl'a­
lllC.Ó,:': w P?lsce. i. cz~ścio\YO .\V l!kra.inieJ sowiecki ej, a do życia 
r.ellg~Jn~go I koscle'lnego akCja memlecka wpro\\ adziła demora­
JlzacJ~ Ichans.. 

Wraz z przegraną wojną przez Niemcy, upadły projekty i 
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zamiary nieuczciwej gry. Na. widownię wystąpiła polityka zwy- , 
cięzców w tej części Europy, polityka 'l'osyjska. , . 

W polHyce sowiecki.ej w Europie śrOtdko~o-wscho,dmeJ od­
rÓ:llliĆ nareży dwa okresy: okres 1939-41, kiedy RosJ!lJ tl'ówno­
lecrle da Niemiec i w ścisłym z nimi porozumieniu realizowała 
cele zaborcze oraz okres 1944-45, kiedy po zwyciężeniu Nie­
miec w narzuconej s·abie wojnie, Rosja zdecydowała utrwa1ić 
prewencyjne zdob~cze pierwszego. okres~l ,i sięgnąć J?o zna~znie 
ambitniejsze zadama - narzuceme swoJe] hegeI?onll całej Eu­
ropie ś-r.odkowo-wschodniej, od mo~za. B!1Jłtyc~lego po morze 
śx'ódziemne i AdriatyckJ.e z zapewmemem Isobl·e wylotów ko­
munikacyjnych .i politycznych .na zatokę Perską i ocean 

Indyjski. ..' . 
\V okresie pierwszym - zaboru ZIem wschodmch Polski l 

trzech państw bałtyckich oraz części Rumunii i Finlandii -
Rosja reprezentowała w .dzie-dzinie kości.etlnej ten sam program 
cO' Niemcy. Kiedy Niemcy tworzy.li na· terenach okupowanych 
Europy ośrodek ruchów kościelnych poddanych władzy ka­
nonicznej arcybiskupa bCl'lińskiego i metI'OpoHty Europy śrDd­
kowo-wscho.d.niej Serafina Ładd'cgo, Moskwa - przez metrD­
politę' moskiewskiegO' Sergiusza narzucała sWą. wład.zę ~anonicz­
uf), Kościołowi prawosławnemu na wiSochodlli'ch Ziemiach pDI­
skich, w pal1stwach bałtyckich, BesarllJbii i ~ukowinie ora.z w 
czę~ci Finlandii. Uskanawienie egzarchy patrIarchatu moskIeW­
skiego dla kokiołów prawosławnych tych pallstw, usuwanie 
prawowitych biskupów., nasyłanie Dddanych sobie i wyświę­
canie nawych, nieuznawanie ni'ezależności dotąd istniejących 
w tych pal1stwach kościołów prawosławnych - oto k~leJne pD­
czynania, włącznie dO' ink?rporacji tych ziem d·o Zw~~zku .So­
wieckiego, CD znalazłO' swóJ wyraz nawet w kDnstytucJI ~.oWlec­
kiej. Rządy rDsyjskie zastDsDwały IdO' poszczególnych kDściDłów 
te same metody pDlityczne i pDlicyjne, CD i dO' całegO" zajęt'cgD 
terenu, z tą tylko różnicą, że aktly bezprawia były wykDnywane 
nie tylko przez admin'istrację i pDlicję rosyjską (N.K.W.D .), ijecz 
również i przez Drgany koście.lne patria,r,chatu moskiewskiegO'. 

Napaść niemiecka na Związek sDwiecki w czerwcu 1941 r. 
zmienia radyka'lnie sytuację, a wielu spaśród nasłanych bisku­
pów z RDS~i z zamDrdDwanym pó:tni.ej metrDp{)łitą państw bał­
tyckich Sergiuszem (nie mieszać z pó:tniejszym patdarchą mD­
skiewskim Sergiuszem), przechDdzi na sl'l'Dnę niemiecką, wyrze­
kaj~!c się wspólnDty pDlityeznej, a tym .bardziej kDścielnej z 
~loskwą i jej patriarchatem. 

Wojna niemiecko-rosyjska niewątpliwie wzbudziła w RD­
sji wielkorosyjskie uczucia pa~riDtyczne, a Cerkiew rDsyjska 
zaflrzQgła siQ ,do sJużby pallstwu, ·apieraj!IC na tym swoje na­
dzieje na e\\'cntualn·c moż'lhvości Ddrodzenia życia religijnegO' w 
HDsji. 

Z chwilą zwycięstwa rosyjski.egD nad Niemcami i reokupacji 
ziem nie tylko dawniej zajętych (nabylki terytorialne z Ilat 
1939-1940), ale i okupacji prawic pDłDwy EurDpy wraz z pall -
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stwami bałkails~imi, Austrią .. i czę~cią Niemiec - Rosja rDzwi­
?ęł,a J?rzez ~atrlar~hat .mo~~lews,ki gorączkoawą akcję na całym 
sWIecIe, .gd~I'ekal.wlek I~tmeją osrodki prawDsławne, a' nawet i 
tam, ądzIe Ich nl~ ma, Ja~ np. W Wielkiej .Brytanii. 

ROSJa włączyła dO' patriarchatu mDskiewskiecro 1{0ścI'-ół _ 
.. ł J' . C t> pra "'?S awny za ,tz\\', lilIą urz~na, ~r~czni.e kamuHującą linię 

Rlbben~rDp-Moł?t?\\' tak s~~n~, Jak, ~DSr:lOły prawo:sławne państw 
bałtyckIch, CZę~Cl Rumunu I CZęSCI ,Fmlandii. SiQcrnęła. na tQ _ 
nie po ,dobra. kDk~elne n~ B~iskim WSchDdzie z J~rozalim~ :a 
czele, upomnIała SIę D ZdjęcIe anatemy z Kościoła pmwosła,,-­
n·ego w Buł~aI:U. i .odzrskanie przezeń swobody ruchów ... w kie_ 
runku przYJazl1l I bhzszych :stosunków kanonicznych z M _ 
skw~, za,garnęła. ~la pra'Y0sła~ia ~ościoły greka-katolickie :a 
RUSI ZakarpackIej (powtDrzeme w . mnym wydaniu zniszczeni 
Unii kościelnej w P()Ilsce), ustanowiła «przyjazne sto,sunki» a 
patriar~han~i wschDdnimi (Ale~sandry!skim, AnUachijskim ~ 
Je;DzolImsklm), rDzpaczęła przYJlTIaWallIe do patriarchatu mo­
sklewski·egD «zbłąkanych» pasterzy i owiec emigracyjnych z 
P,aryża, Londynu, Berlina itp. z osła.wionym metropolitą EUIlD­
gluszem na czele. 

Macki. iSoWoje Cerkiew rDsyjoska zapuszcza coraz dalej. Z kOI}­
cem 1945 r. metrapoljta Leningradu GrzegQrz odwiedził Fin­
landię i zaproponDwał metropolicie fińskiemu Hermanowi pD­
Wrót Cerkwi fillski'ej do jurysdykcji pa,triarchatu moskiewskie­
go, a w styczniu 1946 r. ogłoszono w Pradz'cl że Cerkiew prawo­
s.ławna w Czechosłowacji (nieliczna, bo 130 tysięcy wiernych 
h~~ą~~) pr~eszła z jury~dykcj.i patriarchy serbskiegO' dO' jurys­
d)k~JI patrIarchy maskIewskIegD, W lutym i marcu 1946 r. 
baWIła w Belgradzi~ dCiI~gacja Cerkwi 'rosyjskiej, na której 
Czele iStał metropohta KIrowogradu i Odessy, i niewątpliwi'e 
Dmawiała jak najbliższą współpracę obu Cerkwi pod warunkiem 
uznania prymatu Cerkwi moskiewskiej przez Cerkiew serbską, 
Sam patriarcha moskiewski oczekiwany był w Sofii na uro­
CZystościach związanych z 1000-leciem śmierci Iwana z RCilii 
rumuński zaś me-tropolita Nikodem odbywał w.izyty dQ Moskwy: 

Bardz·o ciekawym szczegółem joest ~"ea.JizDwany przez patriar­
ch~t mDskiewski plan powołania Instytutu religijnego w Jero­
ZO!lmie .. Profesorami i słuchaczami. tego Instytutu mają być 
Dn.entahści i adepci nauki Drientalistycznej z różnych ośrodków 
~n~wersyteckich w SDwietach. Sz'ereg' działaczy arabskich już 
8wlerdzi, że 'Wszyscy wyznawcy - KościDła ortOtdDksyjnecro na 
k:odk~wym Wschodzie zjednoczą się dokoła Związku Soowiec-

lego l będą współdziałać z nim pDlitycznie, jak tO' czynią już 
:\~csztą ~ zakresie Drganizacji kDścielnej, p<Jddanej kierownic-

li patriarchy w ~loskwie. 

w('~l1C~li~:ośe. Mosl~wX lest jn:pon~ljąca. Wyk.orzystuj-e Dna na­
\\Fn t~:t>am~aCJe r~llglJne, c~oc tęPI w zasadne religię i jej ze­
k ~ zne llls~ytucJe. Obecme na pDrządku dziennym jest za­
kr~Jona na WIelką skalQ akcja lik\\'i,dacji KDścioła grek<l'-katolic-

go w Małopolsce wschodni'ej, 
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Przykłady te wystarczająco świadczą, jak .równol~gle do hez­
pośredniej akcji politycznej Sowietów, realIzow~,neJ drogą za­
borów terytoria.lnych, dochodzi akcja równie p'o.Jitycz~a, ale 
ubrana w formy religijne, stanowiąca jeden z głównych lllstru­
men,tów polityki sowieckiej. 

Ostatnio patriarcha Aleksy zainicjował w M?s~wie zja~~ 
wszystkich kościołów prawosławnyc~ d1a powZlęc~a, Idecyzjl, 
które zmi'e,rzać mają do uporządkowama s.Ę>ra~ koścl,elln~ch po 
wojnie. Rozumieć to należy -do uznanIa Jego, ~<patrlarc~y 
moskiewskiego i Wszechrusi» , roli w żYCitli wszystkLCh KoścIo-
łów prawosławnych. . . 

Patriarcha ekumeniczny czy konstantynopohtallskl {oba tytuły 
te mu przysługują) Maksymos odrzuc~ł zapl~osze~ie, stwi.erdza­
j,!C, że tY'lko on ma prawo zwoływama takI.ch zjazdów ~ pl~Zy 
okazji organ oficjalny patriarch~,tu «/Eccl.es~a». wypowIedZIał 
walkę komunizmowi i tym CerkwIom słOWIaIlSkIm z Moskwą na 
czele, które pozostają pod władzą .sowi 'ccką. . . , 

Patriarchat moskiewski zakwestIOnował w odpowIedzI swej 
prawa patriarchy konstantynopoliLall~ki~g.o do tradycyjnego i 
kanonicznego pierwszeIlstwa w ŚWIeCIe prawosławnym ,ale 
zjazd moskiewski nie doszedł do skutku. 

OWiOOE UNIT RELIGIJNEJ yv POL~OE. 

Unia Brzeska miała 'Jiczne i doniosł'e skutki. Jej ko~sekwencje 
polityczne były racz'ej ujemne. - prow~dziły do wal.le religij­
nych, które w w. XVIII stały SIę J;>rze.dmlOtem obcych ~n 'te.r\\'en­
cji ,dyplomatycznych, a Rosja uczynIła z tego za~adll1enla na­
rzędzie mieszania się w wewnętrzne sprawy PolskI. 

Skutki kulturalne unii brzeskiej były W znacznej mierze do-
datnie. 
Nieuświadomione narodo\vo lub uśpione kultura1nie warstwy 

ludno śc i ruskiej równane s ą wzwyż, a równocześnie kształtują 
swoją świadomoś6 narodową w pojęciu 'Wsl)ólności i równości 
obywatelstwa w zuniowanej Rzeczypospolitej. Późniejsza I'es­
tytucja Kościoła prawosławnego zaslala już większoM społecz'cu­
stwa ruskiego wciągniętą \V bliższe związki z pal'ls~wem, poczu: 
I\yającą się d'0 wspólnoty pallstwowej i narodowej, naTodowe~ 
oczywi ście w sensie tra,dycji i zwyczajów Unii pUllstwoweJ 
polsko-li tewskiej. . . 

Późniejsze dzieje Kościoła unickiego, ni,,", znhvnanego w zyclU 
publicznym w prawach z Kokiołem katolickim obrz:ldku .rzym­
skiego, wykazują obniżeni·e jego po ziomu kulturalnego. NIcróW­
ne warunki upo :<ledziły ten Knściól, a z jego wyznawc6~, ucz~'­
nily też upo~ledzoną poniek,1d warstw!:. spoJ.ecznll, cofaj tlcą SIę 
w swoim rozwoju i wyznającą rc'ligiQ tzw. «chłopsk:l),slano­
wiskiem swoim w pallst\"ie nie dorównuj:lc,! społecznie i kul­
turalnie obrządkowi zachodniemu tegoż Kości'ola katolickiego. 

Stwierdzić jednak należy, że wśród wyznawców 1{o :::Ci~)I~ 
unickiego, należących dnicznie Ido białoruskiej masy chtopsklej, 

TRAGEDIA KO.sCIOŁA GREKO-KATOLICKIEGO 27 
\ 

do.k~nał s~~ w · ókresie op. :r~zb~orów ' Rzeczypospolitej do, skaso­
waDla unu przez rząd rosYJ\Skl gwabtowny przełom, ki,edy pod 
wpływem ·renesansu kultury polskiej w w. XIX na Litwie i Rusi 
oraz na skutek prześladowań rosyjskich, wyznawcy tego Koś­
cioła przebyJi głęboki proces katolicki'ego i .g.olskiego uśv;riądo­
mienia. Bohaterska postawa ~udn.ości unickiej na Chełmszczy­
źnie i Podlasiu przyćmiła mo:z.e czyny oporu i wytl"Wania Uni­
tów na innych ziemiach polskich, stwierdzenie jednak wierności 
tego :ludu dlla katolicyzmu i polskości obejmqje wlSzyiS.tkich 
Unitów. 

Unici, którzy dostali się po 'l'ozbiorach Rzeczyp,ospolitej pod 
panowani'e austri'ackie, nie zazna~i martyro,logii swoich braci 
spod zaboru rosyjskiego. W z.aPorze austriackim mieli oni zno­
śne warunki fstnienia, które wykorzystali w zakresie oświaty i . 
silnego okrzepnięcia ich świad'omości narodowej ukraiIlskiej. 

Była to jedyna unia religijna .w dziejach Kościoła, która jak 
dotąld, przetrwała lat 350, a dZiś pada . pod ciosami alianta 
państw anglosaskich - zwycięskiej w drugiej wojnie światowej 
Rosji Sowieckiej. 

• 
Należy jeszcze pokrótce spojrzeć na dzi,eje Kościoła llnickiiego 

w Polsce z wysokości zamierzeń i ;oceny Stolicy Apostolskiej . 
Wsponmiana EncyMjka na 350-llecie Unii Kościoła ruskiego 

Ze Stolicą Apostolską stwierdza na wstępie, że papieże rzym­
scy z jak największą uwagą i życzliwością odno'siJi się zawsz~ 
do wszysolkich Kościołów wschodnich, i że co ważniejsze, wierni 
obrządków 'wschodnich nie mają żadnego p·owodu Ido obaw, by 
wracając do jedności wiary, byli zmuszani do porzucenia swego 
Obrzqdku i swych obyczajów. Po krótkim przedstawi'eniu histo­
rii powstania Unii brzeskiej, papież Pius XII omawia te trud­
nOści przez które przechodził Kościół unicki w Ida\vn,eij Polsce 
i stwlerdza, iż na skutek «chciwości niektórych magnatów, 
Wl'ogości p,olitycznej oraz zaniedball '!N uprzednim przygoto­
Waniu j wychowaniu kleru i uudnośc J , na:stąpiły o'stre spory 
i długotrwałe klęski, tak, iż zdawało się często, że dzieło pod­
jęte wśród jak najbardziej sprzyjających olwliczności, załamie 
się w .sposób pożałowania gOIdny» . Ura,towania Unii zawdzięcza6 
nale'i,y biskup;Om Pociej,o,,-i i Rutskiemu, których wysiłek 
Zmierzał ,głównie W kierunku wychowania kapłanów i zakon­
ników według wymogów prawa k6ścielnego i nauki teologicz­
nej, ludu zaś _ w cnotach i przykazaniach prawdzi\yej wiary. 
WśrÓd trudności, na jakie napotykała Unia, wymi·enia papież 
przede wszystkim stanowisko króJ ów pOliskich. 

«Najgorsze było - mówi Encyklika - że królowie pol­
scy. którzy. na :poczatku byli uważani za opiekunów S'prawy 
unijnej, p'dźniej robili coraz większe ustę·pstwa wrogom jed­
ności katolickiej, zmuszeni do bego naciskiem wrogów ze­
wnętrznych i domowymi waśniami partii. To było powo-
9.cm wytworzenia się takiej sytuacji dla rdzieła unijnego. że. 
Jak lo wyznali sami biskupi ruscy, poparcia ono nie miało 
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. 
znikąd, jak tylko ze strony 'papieży rzymskich. którzy Ko­
ściołem ruskim opiekowali się mocno i po ojcowsku ... ». 

I 
Istotnie, niedotrzymanie warunku przyjęcia biskupów unic-

kich do Se!natu upośledzało ich !Społecznie i tw.orzyło z nich 
jak gdyby his,kupów gorszej klasy. AJe nie była to tylko wina 
króla, Sejmu i Senatu. 

Encyklika papieska stwierdza, ż'e 'Wszystkim papieżom łeżała 
na sercu obrona uprawni,eń i przywi~ejów hieratchii unickiej. 

«Kiedy lJJowtimn - mówi 'Papież - dość liczni łacinnicy 
uważa.ili obrządek ruski za pośledniejszy j gdy nawet nie­
którzy biskupi łacińscy utrzymywali, że biskupi ruscy nie 
mają pełni praw i władzy bIskupiej, leCz że są im podle~li 
- Stolica Apostolska odrzuciła te nioołuszne mniemania i 
dnia 28 września 1043 r. wydała dekret)). Dekret ten wy­
szedł z kongregacji, zajmujfl,cej się specjalnie sprawami uni­
tów i poslanawiał, że «ruscyl)iskupi uniccy są rzeczywisty­
mi biskupami :i ze. takich należy ich uważać i takimi na­
zywać». 

Stolica Świę1a ,dekret ten zatwierdziła, jak również d,ekret 
tejże kongregacji postanawiający, że biskupi uniccy korzystają 
wraz z duchowiellstwem 'swoim z przywilejów: tori, canonis, 
immuni tatis. i libertatis - na równi z kapłanami .obrządku 
łaci ńskiego. 
Trzecią wreszcie trudb.ością była sprawa przechodzenia z oOb­

rządku greko-katolicki,ego, czy 'ruskiego jak wówcZas mówiono, 
na obrządek łachiski - w tym zakresie Papież przypomina 
ustawodawstwo kościelne Stolicy Apostolskioej i szereg zarzą­
dzeJI swoich poprzedników. Zakazują one przechodzenia du­
chownych na obrz[!ldek łaciIIski i da'leko ograniczają moWwość 
przechodzenia świeckich na te,nże obrządek. 

Ku końco\vi wieku XVII - stwi~rdza Encyklika - sprawa 
Unii wchodziła na tory dalszego rozkwi,lu Z wielką korzyścią 
dla chrześcijaństwa. Wł>edy to metropolita i biskupi Kościoła 
unickiego zebrali się na Synod w Zamościu w r. 1720, by nara­
dzić się wspólnie nad sposobami za'spok,ojenia naraistających po­
trzeb wyznawców wiary Chrystusowej. Uchwały tego Synoau, 
zatwierdzone konstytucją Papieża, Benedykta XIlr «Apostolatus 
oWcium) w dniu 19 ilipca 1724 r., przyniosły społeczności ru,s­
kiej niemałe korzyści duchowe. Jak wiadomo, uchwały Synodu 
zamojskiego w pewnej mierze zla,tyniz.owały obrządek ruski, co 
niejednokrotnie wywoływało zastrzeżenia ze S'trony zaintereso­
wanych wyznawców. rroteż Encyklika papieska ~twierdza w 
innym miejscu, iż «nikt jednak nie powinien dziwić siQ, je~.Ji 
ze. ~\'Zg]ędu na specjalne warunki Stolica Apostolska, pozosta­
w 1aJ<1 c ów obrzqdek nietkniętym w jego istocie, zgodziła siQ na 
\·vprowad~enie pewnych zmian pomniejszych, /lub je na pewien 
czas zatwIerdziła). 

Ze. slwierdz€'J.'l Encykiliki Papi'cia Piusa XII wynika jasno, jak 
gł~boko na sercu leżała papieżom spra""a czystości Obl'Z:Jdku 
wschodniego, dokoła. którego, zwłaszcza w czasach później­
szych i nam współczesnych toczyły , sir. zawsz'e .spory. Jedni 
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uznawali, że skoro. nal~żą do Kościoła katolickiego to i obrzędy, 
w których wyznają ~Iarę, mu.szą być jak najbandziej zbJiżone 
do obrządku 'r-zymsklego. 1nm uważali, że uniwersalizm Koś­
,c~oła katolic.kiego poJega n~ Itym, ~ż mi.eszczą się w nim wszyst­
kloe. ob~ządki, do wschodmo-słowIańskleg,o czy bizantyjskiego 
włączme .. Na tym tl~ powstała.w Polsce. paradoksa'Ina sytuacja: 
metropo~l ta Andrzej Sz'eptyckl~ s~lachcIc polski, przestrzegał 
czyStlOŚCI obrządku greko-katolIckIego, z wyjątkiem może kwe­
stii małżeIlst,w d~lchownych. Wpływa.ł o.n ~a to, by kiler p,ozo­
stawał. w ce'l~bacIe, .w~cb;od.z~c z załoz'ema, ze lepi,ej może wÓw­
czas SIę od,dać słuzbIe bozeJ. Tymczasem biskup Chomyszyn 
Ukrainiec, był zwol<ennikiem latynizacji obrządku ore,ko-kato: 
ili'ckiego i z tego tytułu spotykały go nieraz zarzuty'" ze strony 
własneg;(} społeczeństwa ukraińskiego. 
Powracając do Encykliki papie:skiej na 350-leci'e istnienia 

Kościoła greko-katolickiego w PoJ'sce, to świadczy ona czym 
było pTZystąpienie do jedności kościelnej Kościoła wschodniecro 
w Po'lsce w zakresie dobflodziejstw duchowych i kulturalnych 
które !Spłynęły na społeczność ruską. To, że współczesn'e na~ 
'~poł~c~eIl.stwo Ukra!llSkie należy do świata kultury zachoIdniej, 
l rÓZlll SIę od swo'lch pobratymców spoza wschodniej granicy 
państwa polskiego właśni'e Iswoją przynależnością do ś'Wiata za­
choe.niego, jesl w niemal-ej mierze dziełem unii brzeskiej. 

RJOś'CIóŁ GREKO-KATOLICKI W POiLSCE. 

Jeszcze jedno zjawisk.o na marginesi.e. życia Kościoła greko­
~atO'J.ickiego w Polsce godne jest uwagi. Oto ku kOlkowi w. XIX 
I w początkach w. XX odbył się wśród wyznawców ,lego Koś­
cioła proces wykrystałlizowania się świadomości narodowej 
Ukraiński'ej. Jest znaną rzeczą, że w procesie formowania się 
ś.wiadomości narodowej najmłodszych ruchów narodowych, jak 
lItewski i białoruski, odegrali dużą rolę Polacy. rozkochani w 
llliejscowym obyczaju. mowie ludowej i folklorze. Tak samo w 
procesie ukraiński'ego uświadomienia na1rodowego, który w 
dawnej Rz'eczypospolitej znaczony był nazwiskami . wybitnych 
hetmanów kozackich z niewątp1iwym polonofirlem Bohdanem 
ChlUielnickim na cz'ele, .odegrał wielką !l'olę w czasach nam 
WSPÓłczesnych polski szllachcic o zacięciu ko mopo'1itycznym 
Andrzej hr. Szeptycki, arcybiskup-metropolita łwowski. Miał 
o~ d.o pomocy wychowanych przez siebie kapłanów i do okrzep­
D1lęCl'a właśnie ukraińskiego ruchu narodowego, przyczynił się 
KO~ci6ł i amooll'a, bowiem mł,odzi działacze tych ruchów po­
śWIęcali się przeważnie stanowi' kapłańskiemu i przez Kościół 
Oddziaływali na swe otoczeni'e. 
k' Andrzej Szeptycki przez czterdzieści klilka ~at był Idostojni-
~em Kościoła ,gJ'l!:\io-katQ1ickiego, początkowo ja'ko piskup sta­

nI'sławowski, a późn'i.:ej przez długie cztery lat dziesiątki, jak,o 
arcyMskup-metropI01ita, lwowski. Metropolita Szęptycffii refor­
lllował Kościół greko-katolicki, dążąc do nadania mu czystych 

-' 
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możliwie obrządków liturgicznych, wychowania moi1lliwie bez­
żennego duchowieństwa, stworzenia si'1nego zaklQnu Baz)"lianów, 
którzy ujęLi w swoje ręce naukę, oświatę i wychowani.e. Długo­
letnim rządom metr.opolity Szeptyckiego Kościół greko-katolicki 
i społeczeńs,two ukraińskie zawdzięczają bandzo wiele. Rozwój 
tego Riościoła i jego wyznawców, pomimo obowi'ązując'e go ob­
rządku wschodniego, odbywał się w atmosferze kuJtury zachod­
niej. Stąd Ukraińcy z polskiej strony od granicy traktatu rys­
kiego należeli ,do świata kultury i cywilizacji zachodniej. 

Na podstawie Konkordatu pOlIskiego ze Stol1icą Apostolską z 
r, 1925, Kościół grek<l -katolicki w Polsce stanowił samodzielną 
prowincję kości:elną Jwowską. Do pro,wincji klQścielnej należało: 
arcybiskupstwo lwowskie oraz diecezje przemyska i stanisła­
wowska. Cała prowincja kości elna liczyła 3,300.000 greko-kato­
lików, 2.275 księży i 2,226 parafii. 

Skład hierarchii hył )lastępujący: 

1) Arcybiskupstwo 'lwowskie: arcybiskup metropolita A. 
Szeptycki, później - metropolita Ślipyj, dotychczaslQwy 
biskup k<l'adiutor «cum iure succesionis); biskupi pomoc­
niczy: ks. ks. Buczko i But1w. 

2) Diecezja stanisławowska : biskup-ordynariusz ks. G. Cho­
myszyn, biskup pomocniczy ks, Latyszewski. 

3) Diecezja prz-emysła: biskup-ordynariusz ks. Kocyłowski, 
biskup pomocniczy ks. Łakota, 

Poza tą hierarchią greko-katolickq, urzędowat w Poi]sce w,i­
zytator StOllicy Apost.olski'C!j dla ka,tolików obrz~jJdku wschodnio­
słowiańskiego ks, biskup Czarnecki ora-z istniała administracja 
apostolska dla grek.o -katoJikó\V na Lemkowszczyźnie w osobie 
ks. infułata Mal,inowskiego. 

Prowincja kościelna Jwo~ka obrządku greko-kawlickiego 
miała szereg zakładów naukowych z Akad,emią Teologiczną na 
czele, a sprawny organizacyjnie zakon BazYllianów prowadził 
szeroką działalno§6 kultura'lną, oświatową, społec~ną i charyta­
tywną , Z katedry św. Jura całością kierował metropolita Szep­
tycki. O jego to 45-1etJllich rządach, z cz'ego dwudzies,toletnich 
w Polsce niepod~egłej, mówi Encykolika papieska: 

«Nie możemy pominąć milczeniem wybitnej postaei me­
tropolity Andrzeja Szeptycklego, który pr2!Cz ~wój niestl'u­
dzony, niemal 45-letni trud. dał dowód na]wyzszych zasł~g 
nie na jednym lylko polu i nie tylko w dziedzinie religi]­
nej. Za czasów jego biskupich rzq,dów powstało Towarzyst­
wo Teologiczne, które dało duchowieńslwu bodziec do sta­
ranniejszego i głębszego studiowania nauki świętej; wst~ł!1 
założona Lwowska Akademia Kościelna, klóra zdolme]­
szej młodzieży męskiej dawała możność poświęcenia siO ną. 
sposób uniwersytecki naukom filozoficznym, teolo~jcznym l 
innym; rozwinęło się wszCllkiego rddzaju pi~miennictwo w 
postaci książek, czasopism i traktatów, chwalone nawet za: 
granicą; pielęgnowano ,piękną sztukę zgodnie z tradycjam! 
i specjalnym geniuszem narodowym; pozakładano muzea .1 
lUne zbiory sztuk pięknych, pełne zabytków przeszłoŚC1; 
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u~worzono wre~zcie wcale liczn~ instytucje dobroczynne 
mosąc~ 'Pomoc biednym I 'pqtrzeb.u]ącY'ITl. Nie możemy równiei 
przemilczeć zasług, po](::gaJących na dużej i zbawiennej pra­
cy stowarzyszeń ,poboznych, męskich i kObiecych. Jako 
p'ierw~ze , wspomme,ć tu ohcemy klasztory Ojców Bazylia­
nów I Sióstr Bazyhanek ... qprócz klasztorów 'bazyliańśkich 
powstały n,owe zg.rom~d~ma zakonne mężów (niewiast 
które, r~zwmęły memnle) chwalebną działalność ... Powsta: 
ły tez lJ cz~e zgromadzema, zakonne Świeckie, :lajmujące się 
wych0'Y,ame~ dZIewcząt I 'pracą na 'Polu 'miłosierdzia 
chrzeŚCI]atlSklegO)). 

Te ·słowa Encykliki papieskiej oddają w pełni obraz 'rUchli­
w'ej działalności Kościoła greko-katolickiego w 'Polsce i pozos­
taje tylko zauważyć, że równie czynne i Owocne 'było żyai'e naj­
niższych komórek organizacyjnych K<lścioła - parrufii wraz z 
ich duszpasterzami. Obok życia koście.lnego rozwijało siQ życie 
narodowe l!kraillców polskich, którzy posiadali własną, 'liczną 
,reprezentacJę parlamentarną, bogatą prasę, rozgałęz:ioną lS.ieć 
plalC?wek spółdzielczyc~ i handl~wych, świa,dczących o dużym 
zmy:;le gospodarczym I 'ekonomIcznym sp<lłeczeństwa 'ukraiń­
skiego w Polsoe. 

Dla ścisło ści obrazu istnienia i położenia Kościoła katolickie­
go obrządku wschodniego w P<llsce wymienić jeszcze należy 
parafie katolickie w obrządku wschodnio-słowiańskim czy bi­
zantyjskim, podporządkowane jurysdykcyjnie ordynariuszom 
łaciIlskim, bowiem Konkondat polski nie przewidywał orcrallli_ 
zacj,i hi'erarchiczll'ej i t!erytorialnej ,tego obrządku, l> 

Geneza akcji misyjnej W. tym obrządku jest bardzo ciekawa 
Ze wzg'lędu zarówno na długofalowlQść pOl1ityki watykańskiej w 
stosunku do pra\yosławia, jak i samego stosunku greko-katoli­
ków do tej akcji misyjnej. Jeże!li chodzi o to drugie - greko­
katOlicy nie mieli żadnej łączności z akcją obrządku wscho,dn.io-
8ł()\Viallski,ego i do akcji tak pomyślan'ej wcale sili' zresztą nie 
n~da.waJ~. Kościół greko-ka~()licki był Kościołem narodowym 
UkraińskIm. 'Tymczasem atkcJa obrządku wschodnio-ls,łow,iańskie_ 
~o o.Miczona była ,na społeczność mniej skrystalizowaną w za-

resle narodowym, 
. W r. 1921, z inicjatywy biskupa podlaskiego ks. Przeździec­

kiego, Episkopat polski rozpoczął prowadz'enie akcji misyjnej 
\': obrzą.dku wschodnio-'sł.ow,iańskim na terenie zi'em wschod­
nl,cl~, na Chełmszczyźnie i Pod!asiu. Ohrządek Ws.chodnio-sło­
wlanski przejmowaIł w całości obrzędowość Kościoła prawosław­
negO~ co było obliczone ' na przeklQnanie prawosławnych że 
~znaJąc zwierzchnictwo papieża i wchodząc do Kościoła k'ato 
ICkiegO,. zachowują całkow,icie drogą d'la nich obrzędo~oś~ 
WSChO?lllą, liturgikę bizantyjską. 
z A~cJa. W. obrządku wschlQldnio-słowiańskim łączyła 'się ściśle 
któWlelkl1Ul zamiarami wobec prawosławia papieŻla Piusa XI 
ś'w·ry , zagadnieniu unijnemu i Kościołowi wschodniemu po~ 
-en~~~;\ ba;rdzo wiele uwa'gi, wydając około trzystu dekretów 
cjaln l 'KJns~r~kcji i listów w tej sprawie, oraz powołujac spe~ 

ą « omLS.Ję Pro Russia), uzależnioną bezpośred~io IQd 
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siebie z arcybiskupem d'Erbigny na cz:elle. Do kompetencji Ko_ 
misji należei}i przechodzący na katolicyzm prawosławni, nieza­
leżnie od ich narodowości, i hyli oni wyjQci spod kompetencji 
K.ongregacji d,la Spraw Wschodnieg,o Ko~cioła. 

Akcja unijna w obrządku wschodnio-słowiarlskim na prze­
strzeni kilkunastu lat, aż do wybuchu drugiej wojny światowej, 
ni'e dała większych wyników. Pozysk3inie około 20 parafii z ni e­
znaczną ilością wyznawców (około 30.000) oraz z klerem, nie 
~ojącym na wysokim p'oziomioe moralnym i intelektua'lnym, 
nie przysporzyło Kościołowi ka,tolickiemu świadomych wy­
znawców, gdy tymczasem Kościół prawosławny pozbawił ~ię 
elementu chwiejnego i n,iepewnego. Akcja ta w za.s.adzie chybIła 
celu, nail'obiła Idużo "rozgłosu i wpro'wadziła trochę zamętu w st,o­
sunki parafialne poszczegÓolnych diecezji. 

Akcja ta obrała fałszywą metodę stosowania :ki~le wschodnie­
go rytuału kościeo1nego, ściśle bizantyjskich obrzędów liturgicz­
nych. Jeżeli chodz,i o ,ludnoś6 terenów, na których akcja ta się 
rozwijała, ludn'ość ta nic wspólnego z bizantyjskim rytuałem i 
rosyjskością właściwie nie miała. Należała ona do ortodoksyj­
nego Kościoła w'schodniego, ale rosyjską z narodowości nie 
była. 

Z chwi'lą odrod~enia się parJ,sllwowości polsl{,i'ej w ,r. 1918, 
ludność białoruska zie;n ·wschodnich szybko wyzbywałru się na­
leciałości rosyjskich i zgodnie ze swoją tradycj,!, jeszcze z okre­
su likwidacji Kościoła unickiego na tych z,i'cmiach przez rząd 
rosyjski niechętnie patrzyła na wszystko, co trąciło wscho~em. 
Przecho'dząc na katolicyzm, ,ludność ta uważała, że zmiana wla'ry 
czy wyznania polega też na zmianie i obrzędów. W szczegól­
ności tę ludność raziło, Ż'C misjonarze w obrz~dku wschodnio­
sło\vial1.Skim przemawiali do niej w języku rosyjskim. 

Akcja unijna w 6brządku wschodnio-słowialllskim czy bizan­
tyjskim 'wywoływała znaczne zastrzeżenia nawet wśród ducho­
wieństwa katalicki·ego. Tak np. ks. prałat Lubian,iec, inspekt<lr 
Seminarium duchownego w Wi,lnie, założył w Min.ojtach pod 
Lidą parafię misyjną, której zada,niem było nawracanie prawo­
sławnych wprost na obrządek zachodni, łacińsld. Akcja ta spot­
kała się z przychylnym zrozumien,i'em wśród b-iałoruski'ej lu~­
ności prawosławnej i ks. Lubianiec mógł się wykazać PO\\ az­
nymi wynikami swojej działalności. 

Episk()pa,t polski poświęcił dużo uwagi .obrządkowi wsc!lod­
nio-słowial1skiemu . Co roku z inicjatywy biskupa pir~sklCgo, 
śp. ks. Zygmunta Łozińskiego, odbywały się w Pińsku «Konf~­
rencje Unijne:., któ'rych plon został wydany w kilku pami~tDl­
kach tych konferencji. Obradowano na tych konfer'encjach nad 
istotą i metOIdami akcji unijnej i usiłowano ,realizować pot,cm V{ 

praktyce życial b,ieżącego wn,ioski, które wysnuto z tych ob­
tad. Jak widzieliśmy z podanych powyżej cyfr - z bardzo ma­
łym skutkierp. . . 

Na jednej z takich konferencji pól!niejszy metropolHa ŚlrpYJ, 
a wówczas jeszcze rektor greko-katolickiej Akademii T,eologIC" 
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neJ we Lwowie, dowodził w swoim .odczycie, że Kośoi'ół greko. 
katolicki w Polsce różni .się aż stu odmianami liturgicznymi od 
właściwego obrz~dku wschodniego, któI'iego żWolennikiem zda­
wał się być ks. Śllipyj. D.la,tego właśn.ioe Kościół greko.katolicki .. 
nie nadawał się do akcF misyjnej wobec praw.o'sławnych, nie 
mówiąc już o jego wyłącz.nym cha.rakterze narodowym. Celom 
"misyjnym, według inicjlttorów akcjii, miał służyć obrządek 
wschodnio-słowiański. 

Wypadki cza'Su tej wojny wyk.azały, że Kościół greko-kato'l.ick.i 
miał inne oele i ambicje. Te Ciele i ambicje nie obejmowały 
wszystkich prawosławnych, lecz t~lko praw.osławnych Ukraiń­
ców. Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, skoroO się weźmie pod 
uwagę, że jest to narodowy Kościół ukraiński. 

Spoleczel1stwo ukraińskie w Polsce w znacznej swej więk­
szości uznało, że z chwilą okupacji niemiecki-ej i śmiertelnej 
'rozgrywki wójenno-p.olitycznej pomiędzy Berłinem i Moskwą, 
nadszedł czas dla wznowienia idei I():l'az realizalCj.i nieporlległej 
Ukrainy. Społeczeństwo to, znając srogie doświadczen·ia naro­
du ukrahlskiego W. państwi,e sowieckim, opowiedziało si<~ w 
znacznej części za współpracą z Niemcami i dało się ZWlC~ć 
Niemcom w ich pol,ityce tw.orzenia pozorów pseudoniezależ­
ności ukraińskiej, mającej pr,owadzić do przyszłej niepodlegtej 
Ukrainy. 

Jak wiadomo, pra~de 3/4 Ukraillców w ' Po~sce stanowią 
greko-katolicy. Toteż powszechną uwagę zwróciło, że Idn. 
30. 12. 1941 met.ropo'l,i,ta Szeptycki wystąpił z listem pasterskim 
do wszystkich biskupó,,: prawosławnych «na ziemi~ch ukraiń­
skich». W liście tym metropoilita Szeptycki stwierdza" że wśród 
sporów, dzielących Ukraińców, nie O'statnie miejsce zajmują 
Sprawy religijne, gdy tymczasem Jedność reJ,i,gijna może być 
potęż,nym czynnikiem w osiągnięciu jedności narodowej. Metro_ 
Polita Szeptycki wzy\\'a ukraiIlskich biskupów prawosławnych 
?O rozważenia momwości osiągnięoi.a jedności kościelnej w 
Imię dobra narodu ukrairlskiego. 

Na tę ograniczoną inicjatywę unijną metropolity Szeptyckie­
go odpowiedział ,publicznym l,istem arcybiskup prawosławny 
krak,owski Palladiusz stwierdzając, że od przeszło trzystu ,lat 
c~ekał już naród ukraillski na wezwanie do tej jedności. Arcy­
bISkup wyraził nadzieję, iż przy dobrej wali ze 'stron obu _ 
g~eko-katolickiej i pra'\yosławnej - uda, !>ię usunąć r,o złam, ja­
k! powstał w kOrlcU w. XVI, i będzie moż,na powrócić do dnv­
nej jedno~ci religijnej Kościoła ruskiego. Ze stylizacji listu 
arCY~iskupa Palladiusza ~'ynika doM jasno, ż:e ma on na myśLi 
KOŚ~lÓł prawosławny \y Rzeczypospolitej Polskiej przed pow­
stanIem Unii brzeskiej w r. 1596. 
t N~ehalwem ukazał sir: ~rugi. list. pastel'~~i metropo.:ity Szep­
YC)(1ego, tym razem do mte11genCjl ukralllskiej, by współpra­
co.wa.ła nad usunięciem trudno~ci w osiągnięciu j-e,dności reli­
fJ~le.J' ~ówno~ześnie IIlist ten. stwierdzał, ~e sprawa, jedności 

o;;clelneJ pomiędzy ,obu kośCIołami jest rzeczą dalszej przy-

I . 
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szłości. W tym drugim liście metropO'lita Szeptycki ujawniał 
podłoże całego zagadnLen~a o'raz tej ograniczonej inicjaltywy 
unijnej, oświadczając, że jako g.reko-katolik, a ponadto jak.o 
człowi'ekstary i .s.chorowany, nie mógłby zostać metropo'litą ki­
jowskim, i że natomiast uzna chętnie - w warunkaJCh jedności 
kościeLnej - prymat przyszłego metropolity kijowskiego. 
• Ze Stylizacji listu metropolity Szcptyckiego i arcybiskupa 
Palladiusza wynikało jasno, że istniała pomiędzy nimi kontro­
wersja zasadnicza: metrop'Oilita myślalł o przystąpieniu Ukraiń­
ców prawosławnych do Kościoła ,greko-katolickiego, arcybis­
kup zaś sądził, że greko-katolicy Ukraińcy wejdą do Kościoła 
prawosławnego. 

Ta inicjatywa unijna była czymś wyjątkowym w n.ienormaJ­
nych warunkach wojennych. Budowała ona w pewnej mierze 
na ,ULeoczekiwanej okazji zwycięstw niemieckich i przejścio­
wych .okoliczności politycznych, podłożem jej było zagadnienlie 
wybitnie polityczne, narodowościowe i celem ostatecznym nie 
tyle unia religijna, ile niepo.d'legła Ukraina.. 

Kiedy nj'eba'W'Cm odwróciły siQ losy wojny, przekreślając to 
wszystko, co było związane z rachubami na zwycięstwo nie­
mieckie, inicjatywa unij.na - jeśli wolno tak nazwać w danym 
wypadku po prostu zas,tosowany gwll!łt ---.! wyszła ze strony no­
wych i ostatecznych zwyci~zców. Inicjatywa ta nie wychodziła 
z założeIl misyjno-rel,igijnych, czy doktrynalno-wyznaniowych. 
Inicjatywa ta była wybitnie po,Jityczna i zrodzona na gruncie 
imperializmu rosyjskiego. Przy~wiecała jej myśl zlikwidowania 
kalo;icyzmu na necz oficjalnej Cerkw,i rosyjskiej, a Pl,zede 
wszystkim zmierzała do zniszczenia d~)żell niepoldległośeiowych 
inteligencji ukraińskiej. 

PRóBY LIKWIDACJI KOśCIOŁA 'GREKO-KATOILICRUBGO 
PRZEZ RZĄD SOWIECKI. 

1. Akcja przygotowawcza. 

W czasie tej 'Wojny radio i prasa sowiecka atakowa,ły osob~ 
Pap i eża Piusa -KIl, zarzucając mu po'l.itykQ pf'loniemiecl{ą ~ pro­
włoską . Odkąd Cerkiew rosyjska rozpocz~ła Miską współprac~ 
z rZ ~ldem sowieckim, równi'cż i jej przedstawiciele przyłączyli 
si~ do lego ataku. 

Obecny patriarcha moskie,wski Aleksy również zakwestio­
nował instytucjQ Biskupa rzymskiego ,j traktował go jako jed­
nego z licznych zwierzchników kościelnych licznych zwi:)zl«h~ 
religijnych. W tymże liście «pasterskim:. patriarcha Aleksy 
\\'Zy\\'ał greko-katolików w :\lałop'o lsct, wschodniej, po dokona­
nym zaborze tej cz~ści Polski przez Hosj(: Sowiecki), do p ohlcze­
n!a <;ir: z Cerkwią moskiewski) i przede- wszystkim do wyrze­
czenia si~ zwicrzchniclwa Stolicy Aposlolskiej. Wezwanic to 
patriarcha Neksy ubrał w znan~l fl'a7,e()l,ogi~ propagandy so­
w ieckirj, mówi;lcej o k oniecznoiici połączenia si~ w jeden orga-
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nizm narodowy - ukraiński i jeden orlganizm kości'fllny - pra­
wosławny. 

W kwi.etniu 1945 wydał on list pasterski do greko-katolików, 
'w którym m. in. pisa~: . 

((Od czasów oąwiecz~yc'h by:l.iście związani z Rosją, i jej 
narodem przez język l obyczaje waszyoh ;przodków. Teraz 
Opatrzność B~ska przy:wrócIła Rosji jej. dawne granice (?). 
Odtąd .!esteścIe z .naml na. zawsze ... NIestety, nie możemy 

·odmawIać z wamI W\Spóln~j ~odlItwy. W okresie gdy byliś­
-cie oderwani od zJem rOSYjSkICh, przodkOWie wasi zostali ró­
wtnież oderWlani od swej matki Kościoła prawosławnego i 
pod obcym wpływ.em wąsi 1-l1'zodkowie, i wy, ichpowmko­
wie, przyj~liścIe kIero~mctwo duchowe pap.ieża rzymskiego 
~ przyłQ,czyliście się do dogmatów katolickich, ktÓre poni­
żają pierwotną, czystość qrawosławIa greckiego». 

Nawiązując do celów Hi·Uera pOldhoju świata, patriarcha 
Aleksy mów,ił: 

(( ... Do czego wa~ wzyw,a} met~opolita Szepty~ki i jego kon­
fratrzy'? Wzywal~ was, az.eby SIę ;poddać pod jarzmo Hitlera 
.i głowy przed mm s.kłomć.. ~oką,d ~becme prowadzi was 
Watykan przez orędZIa papIeskIe z Bozego N.arodzenia i No­
wego Roku? po współpracy z poplecZl1IkarpI)aszYZmu i do 
upakarzające] uległOŚCI wobec ł-lltlera, naJWIększego łajda­
ka jakiego kiedykolwiek widziała historia świata ... Zakli­
nam' was bracia moi, abyście podtrzymali jedność ducha z 
jednością. , pokoju. Rozerwijcie więzy, które wa's wią,żą, z 
Watykanem. Swymi zwykłymi spoąobam.i .'Prowadzi on was 
w ciemność i rUlDę duchowCj.. W teJ ch.w}ll pragme, abyście 
się odwrócili od całego ŚWIata, ~zbra:laJą.c wa~ przeciwko 
ludziom miłują.cym wolność. PospIeszcle powrÓCIĆ w ramiO­
na waszej ma tki - rosyjskiej Cerkwi prawosławnej». 

W Blad za tym \vezwaniem patriarchy Aleksego do odstępstwa 
greko-katolików od Kościoła, rozpoczęła się w tereni,e akcja po­
Szukiwania kandydatów na odstępców. Równolegle do tej akcji 
wła.d ze sowieckie próbowały <innych metod: perswazji i nakła­
niallia. Tak więc w Jis.topadzie 1944 r. na zaproszenie władz 
sowieckich jeździła do :Moskwy de:Legacja greko-katoiJicki·ego 
duchowierlshlia z prz·eorem KJlemensem Szeptyckim na czele. 
Moskwa zażądała wówczas od tej delegacji szczerej współpralcy 
~(~"cioła greko-katolickiego z władzami pallstwowymi. Gdy Ko­
~CJÓł z .tą współpracą nie śpieszył, nastąpiło wez'wanie do Ki­
J'Owa i do Moskwy metropolity 'Ślipyja i biskupa Chomyszyna. 
Ta.1l1 żądano od nich przejścia! na prawosławie wraz z całym' 
l(o.ściołem greko-katolickim. Bezskutecz.nie jednak. 

Po odmowie wspomnianych dostojników ko~cielnych, władze 
SOwieckie znalazły spośród. ducho~ieIlstwa gre'ko-katolickiego 
trzech 'odstępców od Kościoła. Temu triumwir:~to'Wi zlecono 
przeprowadzenie apostazji Kościoła. Świadczy o tym dokument 
~ dn .. 2~ maja 1945 r .. adJ'esowa'ny do duchowieństwa greko­
l~atohclnego w zachOldniejUkrllinie. Dokument ten podpisali 
-s'. dr H. Kostelnyk, ks. )1. Melnyk i ks. A. Pehvecki. W ode­

ZWIe tej ci .trzej ksi~ża greko-katO'liccy, pochodzący z trzech die-
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ce:Lji: 'lwows'kiej, przemys'ki'ęJ i stanisławowsk,ieJ, pisali m. in.: 

"Jest to oczywistym fak'tem histo'rycznyrn, że Unia koś. 
cielna w dawnej Polsce została wykoncypowana i wprowa-: 
lizona przez Polaków dla ich własnYM celów. W dawne] 
Pollsce Unia stała się najbardziej wydajnym i potężnym 
órężem dla 'rozkładania narodów ukraińskiego i białorus­
kiego i dla ich latynizacii i polonizacji. I gdyby nie było 
Rosji która widzą.c nasz upadek w, Polsce, zwolniła nas 
spod . 'Panowan~a polskiego, naród nasz prze!>tałby już ist· 
nieć przed «WIOsną ludówll W w. XIX, pomewa~ zosta,łb~ 
całkowicie spólonizow~ny, W ",: .. XlX :p.asz .. KośCIÓł ur,llCkl 
stopniowo otrząsnął SIę Z polskIej dOmmaCjl duchowej: w 
ten sposóib 'Przyczynił się on do odrodzenia narodowego na· 
szego ludu ... W polsce ws-półczesnej (1920-1939) kontynuo­
waliśmy walkę, w miarę naszych sił •. o nasze ideały narg­
dowe Równocześnie Polska starała SIę nasz naród polom­
zowaĆ i z tego pOWodu ' zerwaliśmy na terenie kościelnym 
nasze kontakty z Polakami. W ten sposób nasza unia nie 
stała się «unią, mającą ia cel reunię», ale faktycznie odłą.­
czy1liśmy się 00 miejscowego Kościoła katolickiego. A ponie­
waż od:grodziliśmy się jednocześnie. od naszych braci p~a­
wosławnych na teręnie kOŚClelnyl'I! J~k gdyby murem. Chlń: 
skim - nasz KOŚCIÓł j4reko-katohckl stal SIę skostmały l, 
znalazł się izolowany od wszystkioh ... Ażeby zwią.zać silnie 
nasz Kościół ze sobą, Rzym wprowadził celibat kleru po­
mimo sprzeciwu zarówno 'z jego strony, jak i ze strony la­
ików. Polska prześladowała w dalszym ciągu prawosławie, 
nadużywając jednocześnie przywilejów, przyznanych w pra­
wdziwej unii». 

W dalszym ciągu ten list otwarty do duchowieIlstwa greko­
katolickjego ws_pominał o zahieraniu kOk;ciołów przez rząd, o 
nowej unii w postaci obrząldku wschodni,o-słowia'Ilskiego, od 
której kler greko-katolicki został wyłączony. «Celibat łamał -
twierdzili apostaci - strukturr, Kościoła i skazywał go na wy­
marcie». Unia, według autorów ,listu, jest his-toryczną pozosta­
łością, bo Ukra,iilcy są związani od wi'eków z prawosławiem. 

«Jakżeż wtedy mógł - twierdzą. ci apostaci - nasz Koś­
ciół unicki rozwijać się w tych nowych warunkach, znaj· 
dują.c się w orbicie świata prawosławnego, jeżeli ten, jako 
rezultat doświadczeń dziejowych utworzył przysło-wicl,.)< Lóre 
powiada, że największymi wrogami Rusi SE\. Rzym i Lł\.l'ym, 
innymi ~łowy, Polska katolicka i Tatarzy? Unia nasza, któ_ 
ra okazała się w Polsce wspólczesnej bez. wartości dla kogo­
kolwiek. nas samych włączając; stała się, jeżeli chodzi o 
przyszłOŚĆ, anachronimnem historycznym». 

I tu nastQpuje oficja,lna zapowiedź próby likwidacji Kościoła 
greko-katolickiegtO. 

«Dostojni ojcowie. informujemy was niniejszym, że ~a 
zgodą władz -państwowych zos tał utworzony Komitet lm­
ejatywy, mający na cCllu ponowne połączenie K>ościoła grekO­
katolickiego z Kościołem prawosławnym ... Celem Komitetu 
Jest pomóc naszemu Kościołowi w wyjściu z chaosu bezsiły, 
w I<.lórej SlO' obecnie znaj1dnje. Wlaclze państwowe UZl1fqą. 
tylko poczynania pOdjote przez Komitet Inicjatywy, a me 
uznają. żadnej innej admini»tracji greko-katolickiego Koś­
ciola. Rozumie się samo przez sit;, że nasz Komitet lnic juty-
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wy ~toi i będzie .;;.tał zdecydowanie na p)atforrnie szczerCj(o 
patr~otyzmu yr stosunku .do ukraińskiej ' S.S,R. i Zwi zku 
SOWIeckIego Jako. całOŚCI, ponieważ jest to PodyktO\~ane 
zd,rowym rozs!+dkwm se~ca, ukraińskiego. Wzywa'my prze­
wleleb:nych dZIekanów azeby zw.oła.ć ~ler w celu przedysku­
towallla t~go powaz~egO zagadmema l przeczytania irri tego 
lIst.u .. NaSI zwOlenlllCY. spośr~d kSięży muszą, jak najszyJb­
Cle),. l to we wła~n~ mteresle, stać się członka'mi Komitetu 
,ImcjaLy,wy, l?Olllewaz będą potrzebowali naszych zaświad­
częń: Dlakor:ll mogą ró.wmez st!lć się członkami Kom'itetu 
ImcJatywy l, ml;lszą. mleć zaś,wladczenia od proboszczów 
sWOlch l?arafll, z.e są ,rzeczywIstymi diakonami Na skutek 
trudno~cl komumkacy,!nyoh, Ipogą księża wypełniać lok l 
ne! ~blOrowe deklaraCJe na pIśmie, że należą. do Komite~~ 
I111C.latywy. ,~eden z. lllch p~)\yinien dostarczyć te deklarac'e 
do kancelarn ~omltet~l ImcJaty,,:,y. Celem pokrycia kos~­
tó~ . kancel!l-~YJnych, .lak Tówn~ez na Ifundusz wydawania 
~sl~zek, kSlęza .członkowle KomItetu IniCjatywy d'okony 
Ją JednorazoweJ składkl w sumie 50 karbow-ańców diak~n7 
10 kl;lrbowal'lcóWIl• • l 

~a. odezwa kiero'."ni~ów . Komi~etu Inkjatywy połączenia 
Koscloła gr.eko-kaotlIcklego z KoŚCIOłem prawosławnym . k' - .. rosy)-
s . lm ~asuw,a .od razu pytam8? C? SIę stało z właściwymi kierow-
nIkamI KoscIOła greko-kattOł,jcklego - z metropolitą i b' k -
P 

'? Zł' " 1S U 

t 
arru w daStzcdza. tze wy.mlelllona odezwa stwierdza, iż jej au-
orzy są o ąl' us a'no'WIOną, za zgodą władz sowieckich ( " 
Watykanu~ ja~ w dziejach. Ko~ci.oła II admi~.jstraoją kościeJ~~~ 
Przed, .kw:etmem 1945 .. r., Jak JUz WIemy, blSkupi uniccy byli 
llakła?Iam do apo~ta.zJl. Gd~ ~-r~cz odmówili, dn. 11 kwietnia 
zosŁah areszto~valll l wywlezr.em: metro:r0lita Ś1ipyj, bisku 
Chomysz~n, . blskup LatJsz.ewski, biskup Butka i wizyt'3.to~ 
ąpostolskI bISkup CzarneckI, Stąd rzeczą jest zrozumiała że 
pq;~szko~y zo.stały u~unię.te i K?mitet InicJa,tywy mógł ro-~po­
c~ą: swoJą dZlałalnośc. J"eidyny <bIskup spośród hierarchii unic­
kl~J został, do czasu, ną wolności - był nim biskup K,ocyłow­
SkI, ordyn~riusz diecezji. przemyskiej, kt6ręj część, zgodnie z 
now~ ąramcą polsko-sowI'ecką, znalazła się po s-tronie polskiej. 
Ale IbISkUI? Kocyłows.ki uległ losowi ,innych biskupów, bowiem 
po roku bhsk,~ zosŁał w wr~talny ,sposób w\ywieziony do Rosji 
po ą,resztowąn~u g? v.: gramcach rZlekomo nhlpod-ległej i rzeko­
lllo suwerennej PolskI. 

~o~itet ~nicjatJwy stał się panem położenia, mając poparcie 
na,Jwyzszych władz sow,i'eckich. 
ks W Komitecie Inicjatywy naj'Ważniej~zą. os~bą, jest oczywiście 

. dr prof_ KosteJnyk. Warto tu nądmlemć, ze ten do niedawna 
~r~!eso: . greko-kato'lickiej Ak~demii T8oI0.g~cznej we Lwowie 
'ści aQeJ Jak. w r. 1936 był zaCIętym zwolenm.kJiem przynalleżno-

. ł wszystkIch Kościołów wscho'dnich do powszechneao Ko ~ 
CIO a katol'ck' .,. d k . l:! ~­
Z '. I lego. I meJe no l'otmle domagał się usunięcia schi-

1> d l zJednocz.eula wschodniej ,Cerkwi z Kościołem zachodni 
In~m z:leTZc~:mlctweI? Stolicy Apostolsł\i,ej. Jest fakte-m ustal~ 
zost 'ł e zmIana w Jego poglądach nastąpiła 'W okresie kied 
1\l.41~ zaaresztowany prz'ez władze sowieckie {w Jatach 193ł 

, , a p,o uwolnieniu z więzienia 'sowięckiego nie tylko pu~ 



38 WIBSŁA W ŻYLIŃSKI 

blicznie zaczął głosić wręcz odwrotne p.Qg,lądy, któr<e znalazły 
swój wy·raz w późniejszej jego działalności, lecz stał się pierw­
szym i nacze[nym apostatą W Kościele katolick,im w czasach 
współczesnych. 

Powstaniu Komitetu Inicja.tywy towarzyszyły tragiczne oko­
Hczności: odbywały się deportacje księży i ludno ści ukraiń­
skiej, przy czym władze sowieckiIe postępowały we wła.~ciwy 
~).()bie spos,ób. Rodziny ·były rozdzielane: mężów i ojców wywo­
żono w jedne okolice Sybiru, a ma,tki i żony w inne okolice w 
głębi Rosji. Dzi,eci oddawano do komunistycznych ,ochron. Ci, 
którzy zdołali uratować się przed <leportacją i aresztowaniem, 
przyłączy.Ji się w wielu wypadka,ch do partyzantów .j , żyj ą w 
lasach. Inni zbiegli ze sw,ej ojczyzny i przebywają jako wy­
gnańcy we Włoszech, Francji i innych krajach, jeżeH w myRl 
tajnych układów w Teheranie i Jałcie nie zostali przymusowo 
repatri·owani pod rządy r,osyjskie w krajach anektowanych. 
Równocześni'e z odezwą Komitetu Inicja,tywy do duchowień­

stwa gTleko-katolickiego, tegoż ,dnia 28 maja 1945 r. dr Kostel­
nyk i j,ego koledzy zwrócili się z petycją do Rady Komaisrzy 
Ludowych ukraińskiej S.S.R. W dokumen'cie tym pi.s.ali oni m. 
in. oklepane już i znane 'z poprz,ednich ioh wys,t\)PÓW publicz­
nych fałs~erstwa h~storyczne, polityczne i teologiczne. 

Autorzy petycji d,o ukra\ńskiego rządu stwi 'erdzają cynicznie, 
ż;e naród ukraiIlski czekał na wypadki i zamieszki ś'\yiatowe w 
celu wyzwolen~a się spo.d, rządów polskich. 

"Skąd mogliśmy czerpać nadzieję? Nie ukrywamy ... na· 
róld nasz w Galicji, związany przez inLelektuaane prądy i ru­
chy z Europą zachoonią, odżywiał się ideami, zrodzonymi 
na:zacho~zie .. Co więceJ.' nl!-ród na~z ni~ byłby inaczej zdólny 
do oparcIa SIę agreSji hlpernacJonalIzmu polskiego... Nie 
mogliśmy pokładać nadziei w Z.S.R.R., ponieważ obawi aliś­
my się jego rewolucyjnego ateizmu, byliśmy całkowicie ob­
cy socjalizmówi, i co więcej, nie mieliśmy zaufania do do­
konanego przez Związek Sowiecki rozwiązania problemu na­
rodowościowego. Ale mądrość tego rozwiązania stała się wi­
doczną w walce tych narodowości w szere~ach Z . .s.R.R. Te 
sowieckie narody faktycznie nie byłybY zdolne do maszero­
wania jako jeden naród i do 'przetrzymania tylu poświęceń 
i ofiar dla swego kraju, gdyby nie były zadowolone z doko­
nanego rozwiązania problemu narodowościowego. Przyzna­
jemy, że pod kon'iec okupacji niemieckiej nie mieliśmy nic, 
poza jedną., jedyną myślą: obawą bez nadziei. Popełnilliśmy 
błą.d~ oceniając źle rzeczywislość sowiecką. i prawdziwą mi­
sję l..S.R .R. Pod kierownictwem swego pierwszego marsooł­
ka, niezrównanego Stalina, ooważna i cudowna armia so­
wi.ecka okryła się nieśmiertelną chwałą ... wyzwoliła Euro­
p~ .. . i zbawiła wszystkie narody słowiańskie od zguby .. . Od­
'~''lec~ne mar:zenia Ukrainy zostały zrealizowane: wszystkie 
Zlepne ukraIńskie zostały ponownie złE\.czone z macierzą, 
yvlelka Ukraina powstała w brllterskim zwią.zku z Moskwą. 
I ws.zystkimi narodami sowieckimi; posiada już całkowite 
bezpIeczeństwo i wszelkie możliwości najświelniejszego roz­
wOJ.u. Marszałek Stalin wejdzie do hislorii na wieki jaka 
mąz, kt9ry. połączył ziemie ukraińskie. Wszyscy Ukraińcy 
zachodm dZIękUJą mu najserdecznie.i, chociaż nigdy nie br,­
dziemy mogli wystarczajE\.co spłaciĆ rządowi sowieckiemu 
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naszego m.oraln.ego długu, .. My podpisani pozostajemy na 
zawąze zVV:I~zam z okr.eśl:oną tu pOilycją, której lj)oWadę ro­
zumiemy I za.wsz.e takImI pozostamemy bez zastrzeżeń. Ma­
my pełne zaufame do. rządu s\lwi.eckiego. Chcemy pracować 
dla dobrą na~zeJ prawosławn~J oJczyzny",!), ponieważ, skoro 
rząd so.wleckI uczymł tyle ofiar aby nas wyzwolić, to czyż 
odmÓWI nam czegokolWIek, abyśmy m~li źyć? .. . ». . 

yv .d~lszym ciągu .autorzy. petycj.i- stwierdzają, że Kościół 
ulllckl Jest anaJchr,olllzmem I powinien się znaleźć w Kościele 
narodowym hez cudzy~h ~pływów, tj. w Kościele prawosław­
nym. Id'e~ ta .w -~ZęŚCI . koł gr.eko-ka,tolickich była rozważana 
I tylko bLSkupI nIe bylI zd,o'lm do zajęcia zdr.oweClo stanowi­
ska ~ni wohec sy.tua<:-ji poEtycznej , ani aktualneg~ położenia 
~ośclOła .. , Wyp~dkI hl.st.oryczne przeszły pona,d, ich głowami 
I zn~'l,eźhsmy SIę sam:!' na tonącym okręcie hez sternika. W 
Kośclele za,p~nowała anar~~iru i ?opiero Komitet Inicjatywy 
zdecydował SIę w:yprowadzIC K'OŚCIÓł z tego położenia ' i utrwa­
lić go w wierze prawosławnej. Inicjatywę tę autorzy odezw<y 
chcieliby m:i'eć zatwi,erdzoną przez czynniki państwQwe. Jak 
mówią oni «psychologia religii jest ,bardzo de,likatnej natury 
~ ~ie mo~na. pomyśleć ,o. natychmiastowym przet\YOrZenill Ko-
1:icloła UJ1lCklego w K'OSCIÓł prawosła,wny. Potrzebny jest czas 
ażeby ~achowa? honor du~ho~nych, p~zekonać i wychować kler, 
spacyflkowa~ 'l' wychow~c wIernych. ltd.». Komitet Inicjatywy, 
któ~y co ,dZlęń Pozys~uJ,e ~wolellJmków w trzech diecez.iach, 
c~clał~y ,ro.z~ocząć r~JestracJI .s,wych członków i rozpocząć pu­
blIkaCJę :kslązek, ~aplsany~h pod pan,owaniem polskim. Na 
ogół .chcla~by ~odJąć kr,okl d'~a upewnienia się, czy nie hędzie 
walk!, ponl.e~az w tego .rodzaJu pracy walka utrudnia tę prac!,'. 
KomIt.et IJ1lc~at~wy chCIałby podjąć kroki dla upewnienia się 
czy me będZIe zadnych opornych w terenie. Działa'lność Komi­
tetu - wywodzą wciąż apoS'taci - musi być Tealizowana \\" 
zgo,dzie z władzami pub<l,icznymi i władzami Kościoła prawo­
sław.nego WszechrQsji, pon.iew3,Ż jest to Jedyna droga postępo­
wama, mogąca doprowadZIĆ nas do końca . Petycja kOIlczy si\) 
prośbą o zatwierdzenie Komitetu Inicjatywy przez władze so­
wieckie i wyrażenie z,g'ody na proponowaną akcj ę. 

. W międzyczasia i w oczekiwaniu nw odpowiedź włrudz so­
wl.eckich - zresztą z góry !lzgodni.oną - Komitet Inicjatywy 
US.Iłował pozyskać nowych członków. Ku powszechnemu zdu­
~I~niu znalazł aż 42 duchownych, którzy dobrowolnie przystą­
pIh do a~cji odst~pstw~. od Kości>oła . kat?,lickiego. Odmawiajc!­
c.ych udZlału w tej akCJI władze sowIeckIe aresz,towały tak iż 
hcz~a> op-ornych i aresztowanych księży wyniosła w początk~ch 
akCJI od 300 do 500 osób. Dnia 18 cz,erwca 1945 r. nastą,piła 
odpowiedź ukra,ińskiego rządu na p-etycję apostatów. < 

. «W ~po\yiedzi n~ deklarację waszą z 28 maja 19&5 

k
I :1Jgod~Ie ~ mstrukcJą. Rady Komisarzy Ludowych U S~R Rr. 
omunlkuJę: . . . . . . 

k.1· Komitet.I.ąicjatywy połączenia Kościoła greko-katolic-
lego z rOSYJskIm Kościołem prawosławnym jest oficjatlnie 
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uznany jako jedyne kości~lne i kanqp.iczne ciało,. n}aje,ce 
prawo kontroli bez ogramczeń parafu greko~katohcklCh w 
zaohodniej Ukrainie i popierania ich połe,czenia się z Koś-
ciołem prawosławnym; ." 

2. Tenże Komitet ma prawo do zarze,dzama tymI parafIa­
mi w porozumieniu z przedstawicielem Rady Komisar~y 
dla spraw rosyjskiego Kościoła prawosławnego przy RadzIe 
Komisarzy Ludowych ukraińskie j Republiki i jeże.U tego 
będzie potrzeba - w miejscowych okręgach w zgodZIe z lo-
kalnymi przedsta\\<icielami Władzy;. . . 

3. W miarę jak postępować będZIe rejestracja greko-ka­
tol'jckich dekanatów, parafii i domów religijnych, powinien 
Komitet Inicjatywy przesłać przedsla~icielow~ wspomnianej 
wyżej Rady wykaz dziekanqw:, kleru l p~zeło~onych ~omó~ 
relij:{ijnych, którzy odmawIaJą poddama SIę KomItetowI 
IniC,jatywy)). 

To kOlloowe postanowienie wywołało w kons'ekwencj i nowe 
i liczne areszty w~ród duchowiellsIwa, bowiem cały szereg księ­
ży odmówił udziału w akcji odstępstwa od Kościoła katolickie­
go. Był to okres największego na·silenia prześladDwań. Kilkuset 
księży i zakonników zostało aresztowanych i deportowanych do 
Rosji, zakon Ba~y.JianÓw utracił wszystkie swoje ins-tytucj'e i 
posiadłości, szkoły greko-kato'lickie zostały zamknięte, a wła­
sno~ć Kościoła skonfiskowana. Do jakiego nalsilenia doszły 
prześladowania świadczy nienotowany pod rządami sowieckimi 
fakt zwrócenia! się, z odwagą i poświęceni,em, kilku wybitnych 
duchownych z petycją d·o Komisar~a Spraw Zagmnicznych Ro­
,sji Sowieckiej, Mołotowa, w ,dn. 1 lipca 1945 r. Petycja, ta była 
wynikiem zgromadzenia księży w ko~ciele ~w. Jura. Petycja ta 
miała nastQPujące brzmienie: 

((Na skutek zaaresztowania całego Episkopatu i wielkiej 
ilości księży greko~katolickich zachodniej Ukrainy i w kon­
sekwencji . zakazu, uniemożliwiającego jakikolwiek zarząd 
przez nas własny kJler - Kościół nasz znalazł się w bardzo 
anormalnej sytuacji. Sytuacja ta została 'Skomplikowana 
.ieszcze ba !'dziej przez fakt, że we Lwowie zoslał utworzony 
Komitet Inicjatywy». 

Petycja przytacza znane nam z działalIności Komitetu fakty 
s·twierdza dalej: 

((My, duchowni Kościoła greko-katolickiego nie odpowie­
my tutaj na historyczne niedokładności, zawarte w tym 
(Komitetu Inicjatywy) apelu; odpowiednie fakty są znane 
wszystkim. W obecnym liście życzymy sobie tylko podać 
do wiadomości nasze stanowisko wobec Z.S.R.R. i przedłożyć 
naszą prośbę rządowi. Prosimy rząd żeby przyjął przede 
wszystkim do wiadomości, że wyznajemy i mamy zamiar 
wyz,nawać najczystszy patriotyzm do Ukraińskiej S.S.H. i 
do. ZW:lązku Sowieckiego oraz mamy zamiar wykonać su­
mlCnDle wszystkie nasze obowil\zki wobec państwa. Nie 
chcemy w żadnym wypadku angażować się w jakąkolwiek 
dZlałalT).o~ć natury politycznej, lecz chcemy się poświęcić 
całkOWICie pracy :nad uratowaniem naszych dusz i <lnsz na­
sze~~ narod.u: WIerzymy, że jest lo praca, która możemy 
na.luzytec.zl!lC) wypełnić dla dobrobytu nie tylko Kościoła, 
ale rówmez l państwa. Nasze stanowisko wobec inicjatywy 
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dr. Kostelny~a jest całkowicie nega~y.wne. Potępiamy jego 
dZI,a,łalność J!loko szkodhwą. l całkOWICIe przeciwstawne, tra­
dYCJom K?ścJOła I · sprzeczn.ą. z 'prawde" wypowiedziane, przez 
Chrystusa. ((BędZIe tylko ,.Jedna trzqda i .'będzie tylko jeden 
pasterv>. Z tego powodu Jest OCZYWIste, ze me możemy słu­
ch!loć l5łos u , który w.zywa nas do apostazji od wiary. 'Sytu­
aCJa, .laka SIę Qbecn~e wy tworzYłfi , może bardzo szYbko' do­
,prow.ad~Ić ~o J~dneJ z tych wOJen religijnych, które, jak 
wskazu.JC, hIstOrIa, przynosz.~ straty nie tylko Kościołowi, 
aile ró~nlez całemu narodowI.. Z tego pOWodu prosimy nasz 
rze,d azeby zwolmł naszyoh bISkupów .z metropOlitą. na cze­
le. I p!'os!my rząd nasz, azeby w trakCIe oczekiwania na ich 
uwolmeme udzlebł naIll: prawa regulowania wszystkich za­
gadmeń .w zakreąle .zycla ~aszego Koącio.ła greko~katolickie~ 
go. PrOSIl'Il\V dale.! azeby. a~ do zwqlm~nia metropOlity i bi­
skupów, lega\na kanpmczme orgE!m~a~.Ia mogła admfnistro­
wać prowll1cJe, kOŚCIelną. Lwów-Ga~ICJa. Chcemy wierz ć 
że rząd przyjmie naszą. pr.ośbę PrZYChylnie i przyjdzie nJm 
z p.omocą. ile że konstytucja stalmowska. gwararituje wszy­
stkIm obywatelom Z.S.R.R., nas włe,cza l ą.c , wolność sumi€­
nia i praktyk religijnych. Dlatego w imię spraWiedliwości 
y.; imię sławnego zwycięstwa :Z-:S.RR., prosimy dla siebie 
l dla naszego narodu w Ukrall1~e zachOdniej o tę wolność 
administracji kościelnej, które, CIeszyliśmy się w ostatnich 
stuleciach i do której z,godnie z ustawodawstwem sowieckim 
mamy prawo». 

Petycję tli' podpisało ośmiu wybitniejszych księży z wyż­
szej hierarchii kościelnej, działając w imie:niu wszystkich zgro­
madzonych księży w katedrze św. Jura w dn. 1 lipca 1945 r. 
Odpowiedzią rządu sowieckiego było zarządzenie dalszych 
aresztowall zarówno podpisanych w petycji księży, jak i ich 
zwolenników. 

2. Akt likwidacji KoŚci·ola. 

Nacisk władz sowieckich w kierunku likwidacji Kościoła 
greko-k4ł,tolickiego, nacisk Dd góry za pośl'ednict\vem Komitetu 
Inicjatywy był bardzo silny. Cerkiew rosyjska, jako narzędz,ie 
działania rzą,du sowieckiego, dołożyła wszelkich starall, aby ak­
cja likwidacyjna odbyła się ja·k najszybciej. Dnia 4 grudnia 
1945 r. egzarcha całej Ukrainy oraz metropo>lita kijowski i ha­
licki Joan wydał list pasterski do wyz'nawców greko-katolic­
kiej Cerkwi, dowodzł1c, że jedynie prawdziwym i pra'wowitym 
Ko~cioł,em powszechnym jesł tylko Kościół prawosławny. Me­
tropolita nawołuje wszystkich greko-katO'lików do zerwania Unii 
z Watykanem i ,d 'o przejścia na łono rosyjskiej Oerkwi prawo­
sławnej. Stwierdza on, ie .imiona przywódców Komitetu Inicja­
ty\vy, ksiQży Kostelnyka, Melnyka i Pelweckiego przejdą do hi­
storii, jako głosicieli powszechn'ej pra1wdy i Chrystusowej wia­
:y. Akcja st.warzania ~aktów dokon~nych, symulowa'nia zgody 
l bałamucellla ludnOŚCI znalazła swóJ wyraz najwyższy w czasie 
Święta Jordanu w dniu 6 (19) stycznial 1946 r. we Lwowie. To 
tradycyjne świCto ko~ci~Ine zostało zainscenizowane przez 
aposta'!ów greko-katolIckIch wespół z duchowieństWem prawo­
sławnym. Wspólny udział w tym święcie przedstawicie.Jidu_ 
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chowi,eństwa obu wyznań: greko-katorJickiegQ i prawosławnego 
miał wykazać, że zjednocz'eUrie greko-katolików z prawosław­
nymi odbywa . się drogą pokojową. 

Już w lutym 1946 r. Komitet Inicjatywy złożył wizytę metro­
policie kijowskiemu i omówił z nim plan szczegółowy i]ikwidacji 
Kościoła greko-katolickiego. W końcu tegoż mi'esiąca przybyła 
do Kijowa pierwsza 'grupa greko-katolickich księży, w liczbie 
około 13, dla dokonania Qbrzędu przejścia 'na prawosławie. W 
liczbi'e tych księży znajdował się triumwirat, przewodniczllcy 
Komitetowi Inicjatywy. W niezwykle uroczystej formie odbyto 
się w przyśpieszonym tempie wyświęceni'e na mnichów, a na­
stępnie na biskupów pra"wosławnych ks. Pelweckriego dla die­
cezji stanisła""owskiej i ks. Melnyka, dla diec'ezji samborsko­
drohobyckiej. Ks. dr Koste,lnyk, pomimo iż grał czołową rolę 
w akcie odstępstwa, otrzymał tyrlko tytuł protoprezbytra, 

Uroczystości kijowskie rozpoczęły wła~ciwy akt -likwidacji 
Unii kościelnej. W dniach 8-9 marca 1946 r, zebrał się ,",e 
Lwowie Sobór greko-katolicki z prawosławnymi już prowo­
dyrami Komitetu Inicjatywy na, czele, Na Sobór przybyło 216 
osób, z czego 204 księży ,i 12 świeckich wyzna\Yców. Doniesie­
nia ze źródeł sowieckich sllwierdzały, że ci delegaci Teprezen­
t,owali wolę 986 księży. Ze stwierdzenia tego wynika, że dele­
gaci ci - część z nich była wybrana w dekanatach, a część 
wyznaczona przez Komitet Inicjatywy - reprezentujący wolę 
około tysiąca ludzi, postanowili zlikwidować Kościół greko­
katolicki, liczący blisko trzy i pół miliona wyznawców, 

Na pierwszym posierdz'eniu Soboru obecni by.Ji również, w 
charakterze gości, biskupi prawosławni 'lwowski i tarnopolski 
Makary oraz. munkaczewski i użhorodzki Nestor w towarzystwie 
kierownika kancelarii egzarchy kijowskiego, kanonika Rużyc­
kiego. Ks. dr KostCllnyk w znany już nam i właściwy s,obie spo-
sób uzasadniał odstępstwo od Kościoła ka't,olJickiego. Po szeregu , 
wystąpiell innych del'egatów, ks, Kostelnyk zaproponował zre­
dagowanie podstawowych tez, wynikaj flcych z wygłoszonych 
referatów. Tezy te zostały ujęte w następujące punkty: 

l, Zlikwidować Unię z 1596 r., 
2. Odłączyć się od Rzymu, 
3. Powrócić ,do prawosławnej wiary pra,ojców, 
4. Przyłączyć się ponowni e do rosyjskiej Cerkwi prawosła­

wnej. 

rrezy te zostały oczywiście przyjęte, 
~~ia 9 marca w katedrze św. Jura odbyła się uroczysloś6 

koscIelna, podczas której 204 delegatów duchownych, przyby­
łyc,h na Sobór 1"',0 \\.;ski , przysh!piło do praw,osławia. Tegoż 
?n~a ~o~t~ła powZl(~ta uchwała zasadnicza, której moc:l, w po­
JęCIU. In~cJatorów Soboru, został zlikwidowany Koścriół greko­
katohckI w Polsce. Uchwała ta slwierdza: 

1. R,zym szt.ucznie, odpadł w XI stuleciu od pierwotnej 
CerkWI prawosławnej w celu narzucenia swojej dyktatury 

I 

I 

TRAGEDIA KOSCIOŁA GREKO-KATOLIOKIEGO 43 

całemu ~ościołowi; Unia kościelna była narzucona naszemu 
narodow~ w XVI w. przez szlachecką. rzymsko-katolicka 
Polsk:ę, j~~O J.110~t prow~dzą.cy do pOlonizacji i. latynizacji 
ukra,I,ńsk~e,.,o l ąIał~rusklego n~rodu; w obecne] naszej sy­
tuacJ,l , kIedy d~IękI boha~ers~nm wysiłkom i sławnemu 
zwycIęstwu Z~Ią.zku SOVV:IeckIegO wszystkie ziemie ukraiń­
skIe zostały ,zJedD:0'Gzone l naród ukraiński został gospoda­
rzem na SWOIch zleml~ch" byłoby r~ec~ą. niemą.drą. utrzymy­
wać na przyszłOŚĆ umckIe te~dencJe l byłoby niewybaczal­
nym ,grzechem kontyn-qowan!e br~tobój.czei walki; której 
przyczYIIl~ ~awsze była l będzle uma kościelna. WychOdząc 
z tych załozeń Sobór zd,ecYdował .odwołać decyzję hrzeskie­
f(0 Sob.on~ 1596 ~., zl!k'YI,~ować U:ruę, oderwać się od Rzymu 
l powrÓCIĆ do rOSYJskIe] CerkWI prawosławnei. ' 

2. Po decyzji pO,łą.czenia się z rosy.irs~ą. Cerkwią prawo­
słav"-D:ą So)~ór ll'?laza za kon,l,eczne zwróclć się do palriarch 
mosklewskl,ego I Wszechro~JI Aleksego z .prośbą. o przyjęći~ 
greko-kafą,!lków 10 CerkVV:I prawosła~eJ I O podanie' s*o­
Ich deCYZJI do wIadomOŚCI rządu SOWIeckiego. 

?', Biorą c pod uwaf(ę, że papieże rzymscy zawsze prowa-
1Z1lI samolubna pO~ltykę, Sobór ~y'powiada przekonanie 
ze w '?la~un1.'a~,h, kiedy narody mIłuJą.ce, wolność, walczyły 
o swoJe Istmeme, Watykan był w ,całOŚCI po stronie krwa­
w,ego faszyzmu i Wyst~pował przeCIwko Z,wią.zkowi Sowiec­
k!emu, który wyzwolIł nas,z ill,aród, ukraIński z niewoli i 
Zjednoczył wszystkie naąze zlemIe w Jedn..o wolne mocarstwo 
a, .przez to samo 1:lw~ln!ł nas od UCIsku .narodowego i reli~ 
gI.1lle~o. Sobór w ImI~mu cał~go ducl:lOwlerystwa i wiernych 
wyra za swoje głębok1e podzlękowame męzom stanu Zwią­
zku Sowieckiego i państwu ,ukraińskiemu w stosunku do 
których wszystkie narody ZWIązku wykazały swoje zaufanie 
podczas wyborów do Rady Najwyższej Z.SlR,H. 

4. W zwiQzku z powrotem do Sw. Cerkwi prawosławnej 
S9bór zdecydował wysł~ć del?eszę, do patria~chy ~!lrogrodz­
kIego. patriarchy moskIeWskIego l metropolIty kIjowskiego 
jak również opracować od imienia So1?oru wezwanie do ca_ 
łego duchowieństwa i w'iernych KOŚCIOła unickiego z we­
zwaniem powrotu do wiary swoich przodków. 

Sam przebieg Soboru, jak i powzięte uchwały Id,ostatecznie 
jasno, wykazują Ciele RoIityczne inicjaltorów Soboru. Depesza 
do Stalina całkowioi'e jasno charakteryzuje" ,s,ukurs, jaki udzie_ 
.!ił Sobór ~wowski imperiarlistycznej polityce Moskwy. 

«Szczęśliwi, jesteśmy pr9S~ą.c pana, wodzę. wielkiego Zwią­
zku Sowiecklego, o ,prz~Jęcle nasze~o ,OŚWIadczenia j. naszej 
radości, że odtą.d mc me ibęd:óe dZIelIło naszego zjednoczo­
nego na~odu.ukrai(1skiego., W tym l~islo~ycznym, epokowym 
momenCIe me mozemy me wypowledzIeć panu UCZUĆ naj­
w:ięk~zej wdzię,czno,ści za p~na wielkie dzi,eło - zjednocze­
me zwm ukralńskI,ch, ,bow,Iem bez tego me można bYłoby 
nawet marzyć o lIkWIdaCJI naszego cerkiewno-religlineg'o 
rozłamu)). 

. Odezwa do duchowi'eństwa i wiernych Kościoła greko-kato­
OIckiego nie zawiera żadnych nowych argumentów na,tury teo-
Ilogicznej, hi,storycznej i po,litycznej: ' 

Dnia 4 kW,ietnial 1946 r. ,przybyła do Moskwy delegacja So­
boru lwowskIego w składZIe: ks. Kostelnyk, biskup Pelwecki, 
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b~skup Melnyk or~z ks. ks. Juryk. i Łotooczyński, powitana w 
sposób uroczysty na lotnisku przez pr:bcds.tawicieli R~dy ,do 
spraw rosyjskiej Cerkwi J?rawosławnej. !Następnego dnia dele­
ctacja była przyjęta przez patriarchę Aleksego, po czym ·odbył 
~ię szereg uroczystości kościelnych i świeckich. Rzecz znami'en­
na" że delegacja była podejmowana jedynie przez przedstawi­
ciela Rady do spraw rosyjskiej Cerkw~ prawosławnej, nato­
miast Stal}in nlie przyjął tej ,d'Clegacji i żadne przyjęcie na Krem­
Ju nie miało miejsca. 

Podczas. pobytu w Moskwie, de'legacja Soboru udzie,liła wy­
wia,du przedstawicielowi Tass31 (urzędowa agencja sowiecka) 
na temat całości spraw, związanych z p'rzejściem Kościoła greko­
katolickie"'o na łono r,osyjskiej Cerkwi prawosławnej. W wy­
wiadzie t;m ks. Kostelnyk i jego koledzy stwierdzili, że Sobór 
lwowski położył krew wielowiekowym ciężkim przeżyciom 
Cerkwi wschodniej pod jarzmem rzymskim, położył kres cer­
kiewnym sporom w nar<>,dzi 'e ukraillskim i że obecnie nastąpił 
czas, kiedy «łączy nas i wia,ra, ,i historia, i dusza, i język,. a 
równocześnie nie ma niczego takiego" co by mogło nas Tozdzle­
lab. W dalszym ciągu ks. Kostelnyk wyjaśnił, że Kościół gre'ko­
katolicki posiadał trzy ,diecezje: lwowskf), stanisławowską ,i 
drohobycko-sambo ką (ta ostatnia nowoutworzona po przepro­
wadzeniu tzw. nowej granicy p,olsko-sowieckiej, bowi'em część 
diecezj i przemyskiej została po stronie polskiej). W ly~h trzec~l 
dliecezjach istniały 102 dekanaty. Do powstałego KomItetu Im­
cjalywy przyłączyło się w ,drodze osobistych dek'laracji 997 
księży, 00 w stosunku do 1270 księży, istniejących w całym 
Kościele greko-katolickim zachodnich okręgów Ukrainy, sta­
nowi 78'%. Na Sobór przybyło 216 dcllegatów ze wszystkich de­
kanatów. W większości dekanatów d'Clegat od duchowieństwa 
był wybrany na zebraniach duchownych, a w całym szeregu 
innych dekanatów, gdzie zebrania ,duchownych ni,e odbyły się, 
delectaŁ został wyznaczony przez dziekana albo przez Komitet 
Inicjatywy. Niezależnie od tego, z niektórych dekanatów przy­
byli z własnej inicjatywy i inni duchowni, którzy zostali do­
puszczeni na Sobór jako Qelegaci. Ks. Kostelnyk zap'ew~ia, że 
Komitet Inicjatywy zaprosił na Sobór również i prz'eciwników 
połączenia się z Ko~ciołem prowosławnym rosyjskimĄ jednak 
nikt z nich nie pJ;zybył, bowiem wiedzieli, że olbrzymia więk­
S30Ś~ duchowieństwa składa się ze zwolenników połączenia sil,) 
z prawosławiem. 

W tym ustępie wywiadu zwraca uwagę fakt dopuszczenia do 
obrad Soboru z prawem ,głosu zarÓwno przybyłych księży z 
własnej inicjatywy, jak i wyznaczonych przez dzi'ekanów lub 
Komitet Inicjatywy, a, nie wybranych przez zgromadzenia du­
chownych w terenie. Również i statystyka ks.. Kostelnyka wy­
maga sprostowall. Encyklika Papieska stwierdza, ie KORc\ół 
greko-katolJicki w Polsce .liczył 2.275 księży. Rozbieil'loM w 
twi'crdzeniu ks. Kostelnyka wynosi cyfrę pona,d tysiQca duchow­
nych. Stąd wypływa wniosek jasny. że tych ponad tysiąc du-

I \ 
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'chow:n~Ch z~~lla',z~o się w ~ięzieniQch sowieckich, lub na zsyłce 
:--. głę~1 ROSJI. Th~ samo Jes~ wątpliwe Ci)' cyfra 997 księży 
'Odpow'md.a prawd~Je, :skoro me we wszystkich dekanatach od­
był?, .się. wybory deleg.at?w i nie wszy~cy ,d,elegaci mieli upo­
wazm'emc od duch-owIlenstwa. Wprawd2ie po stronie nowe· 
g'ranj~y polskiej ~o~t~ła. część .diecezjti przemyskiej, ale skor~ 
t?stath .ar~sztowam JeJ kl.erOWnIcy w oS?bach biskupa ordyna­
n~s~a I bIskupa pomoc~'i~zego, ło wnos,l~ należy, że wytępiono 
tez 'l, poszczegól~yc~ kSIę.Z~~ aby pozbaWIĆ Kościół organizacji, 
a wIernych - zycIa l'e-lIgJJn'ego. Za ,rzecz pewną, więc uznać 
należy, że do praWOsławia przystą.piło tylko 20:, de,legatów du­
chownych, przybyłych na Sobór <lwowski, a ponadto 13 :duchow­
nych przyjętych ~~ pra,wosław~a, w 'lutym. 1946 r. w Kijowie. 
Na 2.275 ogółu kS1ęzy - 217 kSIęZY stanOWI tY'lko niecałe 1 ()'70! 

Przedstawiciel Tassa zainteresował sil,) również wiadomoś­
ciami zagranicznej prasy o dokonywanych aresztach wśród du­
chowi~Il~twa greko-katolickiego .. O~powie?ź ks. Kostelnyka 
OCZyWIścIe, była, przecząca. NadmienIł on, ze w I>.wietniu 1945 
r. byli rzeczywiście aresztowani metropolita Ślipyj oraz bis­
kupi: Czarnecki, Butka, Chomyszyn i La,tyszewski. Nie ,dodał 
tylko, że później jeszcz'e zQstali aresztowani biskupi Kocyłow­
ski i Lakota - czyli cała hilerarchia Kościoła greko-katolickieao 
w PolsC'e. Ks. ~oste1nyk łaska,wie dodał, że również zostało 
aresztowanych ki,lkunastu księży, ,lecz jak wynika z doniesienia 
<4Lwowskiej Prawdy» z dn. 1 marca 1916 r. wymienione osoby 
były aresztowane jako obywateJe Z.S.R.R. za «aktywną. i zdra­
dziecką działa,lnoM -na rzecz diem:iteck'i.ch okupa1ntów i akt 
oskarżenia został przekazany do trybunału wojennego». 

. Na zapytanie, jak zostały przyjęte ,decyzje Soboru przez du­
chcwieńs·two i wiernych, :nastąpiła odpowiedź, że prawosławna 
świadomość nigdy nie była utracona przez Ukraińców - greko­
katolików i ż'c oni zawsze wykorzystywa1li wszystkie historyczne 
okazje do powrotu do wiary prawosławnej. Świadczyć ma o 
tym przejście greko-katolików na prawosławie w latach 1914-
1915, jak również ruch prawosławny na' Lemkowszczyźnie w 
latach 1925-1939. Ponadto ks. Kostelnyk podkreślił, że powstanie 
Unii, zamykanie i niszczenie c'erkwi prawosławnych, przymu­
sowe nawracanie prawosławnych Ukraińców na wyznanie 
rzymsko-katolicki'e, obowiązkowe \,"prowadzen'ie celibatu dla 
duchownych grecko-katolickich i wieIe innych poczyna]'l, do­
konywanych przez Watykan i Idawną jmperialistyczną Polskę 
- wszystko to wzmogło nienawiść d,o Wa,tykanu i współdziałało 
\\ e wzmocnieniu i rozszerzeniu prawosławnej świadomości. 
Wszyscy przyj~1i decyzję Soboru jako zupełnie zrozumiałą ak­
cję, podyktowaną życzeniem ludności i biegiem historii. W wa­
runkach, kiedy cały naród ukrairlski zjednoczony jest w jedno 
S?wieckie pa]'lstwo, byłoby absul'ldem utrzymywać rozłam koś­
cl'e.lny, narzucany siłQ przez Rzym. 
.. Na tlle przedstawionych faktów znajświeższej tlikwidacji Ko­
SCIpła greko-katolickiego w Polsce, należałoby si~ jeszcze zo-
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rlentować w faktycznej sytuacji t'ego Kościoła, niezależnie od 
przechwa~ek prop2gando>'.1ych ki'erowników Komitetu Inicja­
tywy. Według posiadanych infoOrmacji, cała hierarchia Kościoła 
greko-katolickiego znajduje s.ię nadalI w więzieniu. Niesprawdzo­
ne doUpd pogłoski mówią, że spośród aresz,towanych biskupów 
trzej zmarli w wi~zieniu: metropolita Ślipyj, biskup Chomyszyn 
i b' skup Butka.. Administrator apostolski dla Łemkowszczyzny 
ks. ~Ialinowski podoObno uszedł z Polski, a pozostaje to w zwią­
zku z wywoż·eniem Łemków do Związku Sowieckiego. Również 
w wil,'zieniu sowieckim ma pozostawać wizytator apost01ski dla 
robotników ukraió.skich w Niemczech ks. Werhun, który zna,lazł 
si~ na terenie okupacji sowieckieJ.1) 

Wyznawcy Kościoła greko-katolickiego, o He nie są jako 
Ukraińcy wywożeni w głąb Rosji z terenów pogI'la,nicznych, 
oczyszczanych przez Sowiety w myśl ich polityki «populacyj­
nej), st~wiaj~! czynny i bierny opór. Schodzą w podziemia i 
stają s.ię m~czennikami za wiarę. Radio watykańskill oświad­
czyło niedawno, że niecałe 5'% ,duchowieństwa klŃolickiego pod­
porz,)dkowało si~ hierarchii pl'a,wosławnej. Ci spośród ksieży, 
którzy unik'i1~1i deportacji lub więzienia, ukrywają się przed 
'~.K .W .D. Masa narodu w da'lszym ciągu pozostaje katoHcka. 
Istnieje dobrze zorganizowany unicki ruch oporu, k'lóry utrzy­
muje kontakty z ruchem oporu unitów w reszcie Po'lski i Sło­
wacji. 

Obecny stan metropolii prawosławnej kijowskiej i halickiej, 
na skutek przyhlczenia Kościoła greko-katolickiego do tej metro­
polii, niezwykle wzbogacił si~ formalnie, bO'wiem Kościół greko­
katolicki w Małopolsce wschodniej miał szeroko rozbudowaną 
sitr placówek parafialnych, oświatowych i kulturalnych. Ta 
poh!cz na metropolia-według źródeł rosyjskich-ma liczyć 16 
diecezji z 6.200 parafiami. Co ciekawsze, zostały polikwidowane 
dotychczasowe Cerkwie rozłamowe, jak Cerkiew «Żywu, Cer­
kiew «Odnowiona), Cerkiew «LipkoOwska) itd, Wszystkie te 
rozłamowe Cerkwie złożyły si~ na metropoli~ kijow,s,ką, nie ba­
cZllc na lo, że niektóre z nich, jak «Lipkowska) i «Odnowiona:. 
reprczento\vały w prawosła\yiu herczj~,i~ «Lipkowska) np. nie 
miała wyświc:conej zgodnie z kanonami hicrarchii. 

• 1) Jedno z pism ukl'ail\skiCh donioslo, że na przełom'ie 
HIW i HH7 ('oku, tryhunał wojenny w Kijowie ~łosił wy­
roki skuztljtlCe wszystkich arcszlowanych bisku-pów ~rcko­
JW.lolickich z :\1elropolilą SJipyj('lm no. czele, oskarżonych o 
zbrodnie stanu 1)rzcci\\'ko pai'lslW'lI sowieckiemu. \VYJ'ok'i 
llkl'cr;l(l.il~ kary POsz~zl",.(ólnyeh dm;lojnik6w kościelnych po 
kilkanaście lal wic:zicnia i zesłania. Z lego wnosić należy, 
zr,w ol\l'esic wydania ]Jrzez Slld lych wYl'ol<uw ws'/,yscy hi­
skupi hyli przy życ'iu. 
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ZAKOŃCZENIE. 

Do aktów przemocy z 1839 r . i 1875 r. przybywa lloQwy akt 
przemocy z r. 1946. 

Pod tym aktem gwałtu relligijnego kryje sie wie1kie zadanie 
P?li~yczne. a,dJ?inis,tr~cji sowiecki~j,: . Ilikwidacja najba,rdziej 
uswladoffiloOneJ CZęSCI narodu ukramsklego - inteligencji ukra­
iIiskiej, dążą"ej bezskutecznj'e do uzyskania niepodległości dla 
swego narodu. Toteż likwidacja Kościoła gr,eko-katolickiego w 
Małopolsce wschodniej jest oJikwidacją dążeń ,do :niepodległości 
narody ukr,a"ió.skiego, i t'o - w myśl :intencji sowieckich _ Taz 
na zawsze. . 

Wiesław ŻYLIi\'SKI. 

WSZYSCY JUż: WIEDZĄ, że nf!.jl~pie.i zaopatrzoną 
księgarnią we FranCjI Jest , 

SKŁADNICA 

KSIĄZKI POLSKIEJ "L I B E L L A " 
12, rue St-louis en l'lle, Paris (IVe). Metro: Sully-Morland 

POSIADAMY na składzie bogaty zapas książek, wyda­
nY'ch w Anglii, Ameryce, Francji, Polsce, Szwaj­
carii, Włoszech i na Blliskim Wschodzie. 

WYSYŁAMY książki polski~ i ffancuskie do Afryki, 
Anglii, Ameryl{ji, Bell gil , Hollandii, POliski, Szwaj­
carli i na całą Francję. 

• 

Księgarnia nasza jest położona 10 najpiękniejszyrn zakątku 
Paryża - w pobliżu Notre Darne i obok Hotelu Lambert. 

®'~-; 
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Weronika j Polifem 

W zbutwiałym miasbecz.kl~, od stuleci obleganym przez mokre 

łąki, zwolna budzi s~ę dZlen. ebić "rubej warstwy wi'lgoci, 
Pierwsze d.ymy, me mogą~ pr~dzinQ "wzej,Ozie zamglione słOll-

1eniwie pełzają po da~bacbSt' a. ~archii przeciągną z krakaniem 
ce i nad smutną rówmną 'areJ 

niezliczone. stada. wro.n. . bawy prz'cd nal,otem nieprzy-
Uliczkami, zaclemmonyml z .,0 rzem kać ludzkie cienie. Pa­

jacieIskich samolotów, poczynaJ:~/ . exIno-niebieskimi zasłona­
da drobny deszcz. La~py, SpOWl e CI 

. k ł ą si" na wIetl"Ze. . . 
mi, o ysz". 'ł zóst'l Weromka otwo-

Zegar na w.i.eży kOŚCIOła ,wJ.dz~:~n\v;gład~iły swoje łóżka i 
rzyła oczy: SIOS~~Y. GawrOIl\ I~ó~na owija nerki óepł'ym sza­
gotują sj~ Ido WYJSCla, K~a~~ ~a kancie pryczY i splata wło~y, 
lem, pam R~Qc~ykowa ~"e stOJ"lcO poranną kaw~, czerpiąc 
pozostałe dZle\'.'częta PIH ~a < 

'fI kubkami z dymiącego wiadra. . 
j<. , . n ła czarnymi włosami, jakby na zaz.egn.a-
Weronl~a potrząsd ę p krótkieJ' ale żar.]iwej modlJtwle, . t t le"o akor u snu. o, .. 

nie os a.n" k Odkąd pani Rzęczykowa przy' osta.[J~leJ 
ubr~ła. Się pod . ocem.~wiodła oczyma po jej obnażonym ciele 
kąple.}t ~ uZhan~em tP 'naplotła bez wstydu na tcmat jej uro,dy, 

'~~;~~~~~~fe 'l~.~~! ~bier~ć s~i'lja;:I~:' El::~Sł~~łfJt:z~~~~y~~~ :~ 
czyniły. inne dZlewc~ęta. t ~s cl~~dziły wprost na mQski barak, 
ranka~1 . z~ starychł ,,~.ze, y ybami krrc'l się podpatrujący mę­
i sta'le Jej SIQ zda\,:a o, ~e za dSZ alru'<\ ~ zaśmicwały siQ siostry 
żczyźni - «A mechta po p . J.. t' lo n'\Sze) 

. t . 'Ich a co zos' ame - ,. 
Gawrollskic, - co zobaczą o JCJ I ł~taneJ' bieliźnie po izbic lub 
_ i bez lrku l)aradowały w rozc le . . 
'ł b' er pl"zy !)Iecu. przed spaniem na"rzewa y so JC nO,,1 . 

" .... dły z'lkonneero trybu zy-
\Vspółlokatol"ki bynajmmeJ nil' WIO, ~'" "h tow'lrzy-

cia. \Veronika nie pojmowała IckkOl~yi';Jnoscl. swyc t.' tak 
szek tak radośnie poruszaj<!cych nlepr.zy~IO)nC 1cm

1
, a ~1' Już 

' ' l' OWIC I w ucz)n .ac 1. sl '\\'apliwie <1rzesz,)c"ch w my" I, w m "1 '11i 
' " J.. • '" apommaneJ c 1\' , od ósmeao roku życia, to Jest o,d owe) nle~, . , " cho-

". l" l"lzał'l Sl(' JrJ \\ czasie kiedy w rodZinnym Nowoma wie u,. , '. " l ·'tła z 
roby )fatka Boska Sic\\ na w złotym płaszczu l P~):~l~( ,~~< n ie-
u";n~iechem: «pami~taj () rÓŻach (Ha mnlc:" ':rcromli'\ ~.~ d Ta­
u~tanną t~sknotą do przywdziania śnieino-blałego lU l li. 
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kiego samego habitu, jaki zdobił ŚwiQtą Tereskę od Dzieciątka 
Jezus na obrazie w nowomalińskim kościele. Habitu, przepasa­
nego białym sznurem. Z gruboziarnistym różdiicem. Z małym, 
hebanowym kr-zyżykiem, na którym jaśnieje srebrny Pan Jezus. 
Od tego czasu dziewczyna, żyła jak we śnie . \V poszumie nie­
wildocznych skrzydeł. W o~łokach wonnych ,]iIlii. W promi'e niach 
muzyki. Niebieskiej muzyki złotowłosej ŚwiQtej Cecylii, na wszy­
stkich oijeodrukach grającej Panu Bogu na fisharmonii. 

Brutalna wojna nie przyniosła dziewczynie ocknienia z cu­
downych ,snów. Tęsknoty do lepszego życia w sercu nowomaliI\­
ski'ego dziecka nie wygasają· A p.odsyca, }e mała,. ale jakże dro­
ga, książeczka-przyjaciel pt. «Czym ja b~dę?» Napisana przez 
O. Leona pyżalskiego. Wydana w Toruniu, w roku 1929. Nakła­
dem 0.0. Redemptoryst.6w. W książeczce tej, po,darowanej We­
ronice w dn·iu bierzmowania, prz'ez wikarego Jasińskiego, spo­
czywają zasuszon'e macierzanki i gar M ongi pąsowych, dziś już 
tylko fiolet'owych, płatków róży z rodzinnego ogrodu. Pewnego 
dnia za horyzontem malowniczej sadyby przestały dudnieć ar­
maty, czerwony kur zbladł na niebie, i opa,dł kurz, wzbi,ty na 
gościllcu przez obce wojska. A zaezem i nadszedł jeszcze gorszy 
czas. Stukot kół towarowego pociągu, Uwożącego dzi'ewcz('ta z 
NowomaIina w oObce stl"Ony, począł młOdziutkiej a przerażonej 
tym światem Weronice złowicszczyć nowy ,los. Z fotografią po­
ległego 'ojca, z uśmiechem rozpartego w nowiutkim mundurze 
starszego ułana rezerwy, z garścią zi'emi, pobranej na pamiątkę 
z pobliskiego rozstaoja, z metryką chrztu świętego i świadectwem 
przy~tąpienia d,o pierwszej komunii, z nie.odsfępną książeczką 
ojca Pyżalskioego i wielu innymi pamiątkami, przeważnie od­
Pustowymi obrazkami i poświęconymi medalikami, zabranymi 
~e sobą na niepewne jutro ,do ceratowej :orebki, .Weronik.a prze_ 
Zegnała przez szparę w zabitym deskamI wagome ostatm błysk 
cZYstego ojczystego nieba, ostatni zapach n{)woOm~lli~skich pól i 
POżegnalny furkot drewnianych skrzyde~ p.obhsklego młyna, 
zasadzonego na pagórku zachwyconego dZIeCIństwa. 

A tutaj statle wieje mokl"y wiatr ,i żeni e ciężkie chmury tuż 
llad szczytami nagich dr-zew. 

Kiedy \Veronika, po narzuceniu na roboczy drelich nieprze­
llJ akalncj płachty, wybi:egła w poranny deszcz, .na .kolejowej bo­
Cznicy przetaczano już nowe wagony z bUl"akamJ. Mała" oJ~la 
fabryczna lokomotywa podstawiała z sapaniem nowe piętnasto­
~onówki pod hydrauliczne spryskiwacze. 

Przez czerwone cielsko fabryki przebiegał już głuchy dygot 
llla,szyn. Za chwilę dzienna zmiana zastąpi setki niewyspanych 
robotników. Wzdłuż wysokieg,o muru suszar.ni krajanki cukro­
W.ej, w świet1e fioleto\yej lampy, ujrzała Weronika pochód cic­
ni, długą k01lumnQ jeIlców sowieckich, wlokących się noga La 
n?gą pod bagnetami konwojentów. 'Człapali trójkami, w roz­
PIętYch plaszczach. Ze spuszczonymi głowami. Wypatrując nie­
~opał~6w na, bl"Uku. Co chwi'lę któryś z. nich, widząc r'ozsypane 

urakl aub upl"agnionego «fetka», \>,yblegał z szeregu. Stary. 
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siwy żołnierz-konwojent z bawarską porcelanową fajką,. we­
tkniętą w poczciwy, jowialny grymas, powoli podchodzIł do 
schylonych i spokojnym, starannie wymilerz·onym kopnięciem 
nap~dzał ich do szeregu. Loskot drewnianych butów pryskał o 
przeciwległą ścianę wysokiego ma'gazynu i wracał dziwnie gro­
teskowym echem jak szybko przeskakiwane klawisze ksylofor:.u. 
D\yóch zamykających pochód jeńców niosło na wygiętym dr;!gu 
ballkę z kawą. Weronice przypomniał .się obrazek z podr~czn,ka 
Starego 'Destamentu: «młodziellcy niosący gałąź winną» · «Zdra­
stwujtie» - rzuciła im w przelocie. Ale znękani mołoJcy nie 
podnieśli oczu spod ba,ranich czapcle 

Z ,drugiego końca dzi edziJlca, bez pośpiechu ludzi za~zczu­
tych, w obłoku czerwonokrzyskich ChesteI'fieldów, towarzysko 
par.lując, nadchodzi'Jj starannie ubrani i nieź,le odżywi'eni jeńcy 
francuscy, arystokracja w~ród niewolników. Ociekający bry1an­
tyną Danziger, kupiec winny 'z Atlzacji, obecnie wypisuj;~cy li­
sty przewozowe w ekspedycji głównego magazynu, (gdZie cu­
kier je się garściami), na wi,dok małej Polki przyłożył rQkQ d~ 
kepi i puścił ognis~c «oko». «T,o ten, który przyrzekł młods~ej 
Ga\VrOIlskiej małżeI'lsł\vo po wojnie» - pr·zeszło Werolllce 
przez głowę. 

Na linii zbiórki «polskiego skrzydła» stał już Hartmann w 
gumowej pelerynie i z listą w r~ku spr~wdzał obecno~ć: 
«Krawschik?» - «Hier!» - «Makowsky ems'h - «TutaJ!' 
_ «Makowsky zwei?» - «Ady jezdcm!» - «Gruschka? -
«Jestem!» - «Weronika?» - «Tu!» (Na nią, jako na najmłod­
szą w fabryce, wołano zawsze po imieniu), «Wenglowitschh 
_ «Obecny!» - «Herr Sakschewski? - «Jawohl, anwesen.d!, 
(~a Zakrzewskiego wołał Hartmann pe: «Her~» ).... DopIero 
pierwsza karta listy!. .. 1: tu zimn~. kąsaj~cy wIa·!r l. des~cz z 
każd~} minutą przybi'erający na SIle. DZIewczęta ZbIły SJ~ w 
szczękającą zębami gromadę. Hartmann po odczytaniu kilku­
ldzIesięciu nazwisk rozpoczął przemowę: 

Jutro wyjeżdża. Do wojska. Trudno: wojna. Stary jest i scho­
rowany, ale skoro mł,odzi siedzą. po biuracl~, w!dać ~tarzy ~ą 
potrzebni na ,froncie. To wca,le me oznacza, ze. ~I~ bOI, a'lbo ze 
szemrze przeciwko władzy. Pod Verdun rówmez bywało gorą­
co. Wojna to przykra rzecz. Me kiedy. trzeba, .to trzeba. J~k!ś 
sens musi przecież być w tym wszystknn. A Wlp'C - pracuJcie 
tutaj piqnie i ch~lnie, tak po polsku, jak wy t·o umiecie, a nie 
spotka was żadna przykrość. Koniec \vojny nie,daleki: V~1 • 
V-2 kładą naj piękniejsze miasta na Zachodzie w gruzy! Nowa 
tajemnicza broil jest już na ukoilczeniu, a wówczas ... - jak po­
wiedział Fiihrer, a Fiihrer wie, co mówi: - es wird ihnen Se­
hen und Horen vergehen (przejdzie im wZI'ok i słuch). Wrócici~ 
do Po,Jski, to ja wam mówi~, Hartmann ! BQdzi'ccie znowu jcdh 
masło, «szpeb i gęsi. Ale nast~pcy - lepiej Slię strzeżcie! To 
wielki wróg Polaków. Nie ma mu si~ co ,dziwić: jedynaka mu 
zabili w Warszawie. Tyle tylko chciał powiedzieć. Bardzo mU 
przykro wyjeldżać z pięknej Starej Marchii na rosyjski front, 
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bo pracę fabrycznego dozorcy pokochał SZCZ<eTze. Dwadz.ieścia 
trzy lata w pracy, to nie byle co. Do miłeao zobaczenia w dniu 
o.statecznego zwycięstwa! (Trześniak p6łgł,gsem: «Pies ci mordę 
lIzał!,;) A teraz - do robo·ty - rozejŚĆ się! 

. Pomimo. ulewnego deszczu .pan magister Zagrzewski w imie­
mu pracujących w cukrowm Polaków podziękował mówcy za 
«.ludzki·e traktowanie». 

Weronice przypomniał się y.r tej chwili czerwiec 1940. Hart­
mann, upojony wejściem wojsk niemieckich do Paryża kazał 
dziennej zmianie dodatkowo przepracować całą noc, aby wy­
siłkiem uczcić to wielkie zwycięs~wo. Albo smutl.1a wigiHa 1943: 
siedzieH przy choince i śpiewall kolędy, wszedł Hartma,nn 
zdmuchnął ś\vieczki, kazał wszystkim wstać od stołu i iść d~ 
roboty. 

Zatrudniony przy: pompowaniu melaśy z głównego zbiornika 
,(\0 wagonów-cystern, prawnik Zakrzewski, uważany był przez 
władze fabryki za «męża zaufania,» ,grupy polskiej. Był to czło­
wi,ek zarozumiały, współpracujących 'rodaków (z wyjątkiem b. 
~taros.[y Jaskólskiego) i rodaczki (z w~jątkiem p. ~zęczykowej, 
zony znaneg.o laryngologa warszawskIego) traktUjący z góry. 
«Nic go, łobuza, wojna. ni'e nauczyła» - mawiali robotnicy. 
Ale p. Rzęczykowa przy każdej okazji brała Zakrzewskiego w 
obronę: «tylko przez zaskarbienie s.obie zaufania u przełożo­
nych mecenas uzyska wpływ na polepsz'enie bytu · pracujących 
Polaków, a więc dziękować mu powinniście, a nie obszczeki_ 
Wać go po kątach». Magister Zakrz'ewskd miał dziwne szczęście 
do ludzi. Gdy go niespodziewanie naszedł w magazynie sam 
,dyrektor fabryki, Zakrzewski akurat czytał książkę Rosenberga. 
Kiedy szukano po szafkach skradzionego cukru, w s.zafce Za­
krzewskiego niespodziewanie znaleziono poezje ... Bajdura von 
Schiracha. Takie zainteresowania nie mijają bez echa. Dyrektor 
:vydał polecenie, aby pana «Sakschewskiego» ze wzg'lędu na 
J·ego wątłą budowę nie przemęczać pracą· 

Gdyby :nie rzucająca się w oczy pobożność i łzy, którymi jak 
na zawołanie wypełniały się jego dUŻJe wyblakle oczy, ilekroć 
Inówił o Kraju i o zbiliżającym się dniu wyzwolenia, Weronika 
sk.łonnaby była uważać Zakrzewskiego raczej za człowi eka nie­
InIłego. 

Po odejściu Hartmanna na polską groma.d'ę padł pr-zestrach. 
. Kto przyjdzie jutro? Grzanka twi'erdził, że ani chybi - Karenlz, 
~t6rego podobno nawet z Gestapo wyrzucono za pijaństwo i bi­
j~tyki. Zakrz.ewski, zapytany przez siostry 'GawrOliskie, wymie­
n~ł starego Pastuschke, którego syn, zdaje się, poległ we wrześ_ 
iIllU 1939. B. starosta J askóJski, pracujący w ślusarni, wiedział 
~a pewno, że na żądanie miejscowej policji przyjdzi'e zwykły 

andy ta, specjalnie wypuszczony z ciężkiego więzienia do ter­
roryzowania Polaków. Pani Rzęczykowa słyszała o pewnym 
«o'lbrzYmie z gór Harcm. 
k' - Z gór Harcu? - zainteresował się Trześnia.k, - miałem 
Iedyś w Przemyś·lu kanarka z gór Harcu, pięknie śpiewał! 
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Słuchając tych rozmów, Weronika czuła bicie serca w cr3l1d­
Je. SzwaInia worków, w której cerowała od cz,jerech i pÓł lat 
hez przerwy, ,sąsiadowała, z posterunkiem głównego nadzorcy 
cudzoziemskich robotników tylko przez ścianę. Hartmann jaki 
b1ł, t~ki był, ale do. Cle~owania, jako do babskiej roboty. nigdy 
SIę m~ w~rącał. !>- JeślI t'en nowy zainteresuje się jej. pracą i 
wykrYJe, ze zamIast nakazanej normy - czterdziestu pic:ciu 
worków dziennie, za, cichą wiedzą starej, pół ślep'c j Niemki, 
napra\Yiała dziennie tylko ,dwadzieścia worków? Z 'l~kiem za­
siadła do pracy. Cóż mni'e, kobiecie, może zrobić? Przecież mnie 
nie pobije? A j'cżeH uderzy w twarz? Zbyt czc:sto widziała bi­
tych ludzi w fabryce, żeby ta myśl nie przejc:ła ją zgrozą . A 
jeśli i pobije, mój Boż'e - widać ofiara jej jest potrzebn3J i taka 
jest woJa nieba. Chcąc uciszyć w sobie niepokój, wsun~ła się 
w ulubIOny kąt, za stertę worków i płóciennych chust do fillroo­
wania buraczanej mazi, i z ulubionej ksią:ieczki zacz~ła czytać 
od dawna znane słowa: 

«Do Ciebie. zw~acam się, dziewico chrześcijaIlska, która prze~ 
.stałaś być dZIeckIem, poczynasz myś<leć, ,działać żyć samodziel­
nie, czując wyraźnie, że odtąd już wobec Pana Boga i wobec lu­
dzi ()dpowiedzia.Jna jesteś za si'ebie. Poczynasz wchodzić w świat 
i w .życie i chcąc nie chcąc musisz obrać jakiś kierunek życia, 
mUSISZ sama rozstrzygnąć, jaką dl'Ogą pójdziesz przez życie. A 
tak 1,iczne są drogi I Z różnych stron słyszysz nawoływanie: 
«Pójdź z nami! Nasza ,droga najlepsza, tylko tu znajdziesz pra­
wdziwe szczęście!~ I staj esz chwilami bezradna, z t!~ki'em w 
sercu, pytając się: Czym ja w życiu b{'de? Jaką drogc: mam 
obrać? Gdzie najpewniej znajdę szczęście prawdziwe, głębokie 
i trw~łe? ... W ,tej 'chwili zbliża się do Ciebie kapłan, który Cie­
bie osobiście ni,e zna i nigdy może w życiu nie pozna, ale mi­
łuje duszę Twoją, bo ona własnością jest Chrystusową i obraz 
Boży na niej wyryty ... ~ Gdy Pan Bóg powołuje dusz~ do życia ' 
zakonnego, ~o od pierwszych chwil jej istnienia otacza ją 
szczególną pIeczą; łask wyjątkov,rych, choć może zupełnie ukry­
tych, jej użycza, napełniając j1ej serce coraz większą niechęcią 
do świata i do jego marności ... rraka wi~c dusza wybrana nie 
może się czuć dobrze wśród świałat. A im dłużej zwleka z odda­
niem się Bogu, tym boleśniejszą rozterkę w sercu czuć b~dzie. 
Niejednej nawet Pan Bóg cofnął łaskę powołania ,dlat'ego, że 
zbyt długo 'lekceważyła sobie głos Boży) ... 

• 
:\fagister Zakrzewski zawsze potrafił się tak zrc:cznie pokr~cić 

po f~bryce. że wśród największej pracy, wpadał do p . Rz~czy­
kow~J «na ucałowanie rączek). Rzęczykowa miała pod sobą 
r~wIr III B, czyli 150 m2 podłogi do wyszorowania. Spotyka,li 
SIę na ploteczki za dużą dębową szafą, w ,laboratorium dr Jahna 
J jego asystenta, Ukraiilca KirylenId. Doktór Jahn, kierownik 
,d'ymosobowego laboratorium, przez palce patrzał na te spotka­
ma. żonaty z nadwołżallską Niemką, oczytany w niemieckich 
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tłumaczeniach Tołstoja i DostOjewskiego, etituzjasta muzyki 
Czajkowskiego, czuł jakąś. rzewn.ą słabość do Słowian. W wy­
padku sweg:o asystenta" KIryllenkl, - jak złośliwi twierdzili _ 
był to zwykły homoseksualizm. 

- Droga pani Heleno, - zagaił Zakrz'ewski, - już niedługo. 
Rozmawiałem z Danzigerem. On ma zawsze pewne wiadomości. 
A WÓwczas ,trzeba będzie przystąpić do organizowania wszyst­
kich uciemiężonych. Całą noc przegadaliśmy na ten temat z'e 
s~arostą .. Mam~ już pewną g?tow? k.oncepcję, ale to są rzeczy 
me nadające, SIę jeszcze do uJawnlema. Podstawę Ilasze cro przy­
szłeg'o działania sta,nowjć będzie scentralizowanie ws~ystkich 
ośrodków dyspozycyjriych w rękach j'ednego sztatlu. My nie bę­
dziemy mogli ścierpieć nieskoordynowaI1ej akcji. W głębokim 
przekonaniu, że upa nam się, tu, na tej ziemi, na którą nas przy_ 
wiał wicher historii, zbudować niałą Rzeczpospolitą, jak g,dyby 
suwerenne pallstewko, ale w charakterze dominium, podlecr_ 
lego naszej przyszłej wyzwolo()nej ~jczyźn.i'e, która jak Fenix "'z 
popiołów... (Wyblakłe oczy prawmka zaszły serdeczną mgłą . 
Zona laryngo'loga, nie mogąc pohamować wzruszenia,. uścisnęła 
mecenasowi rękę.)... Jeśli polTafimy tu, na tej obcej ziemi, 
stworzyć taki potencjał twórczych wartości, iż nasz suwerenny 
obszar na skutek swej spotęg,owanej ,siły atrakcyjnej w przecią­
gu jednego pokolenia wynarodowi miejscową ludność, jeżClli ... 

Pani Hzęczykowa lubiła ten szlachetny, metallii,czny głos, któ­
ry l'ekko drżał w chwilach uniesienia. Mimo woli porównywała 
lnecenasa ze swoim mężem. 0, nie tylko d;'.i'eliły ich ,lata i wy­
gląd zewnętrzny! Dopiero teraz 'odkryła, że jej mąż poza me.dy­
~yną właściwie nigdy nie posiadał żadnych poważniejszych za­
~nteresowall., że wi'elkie idee ~ ruchy polityczne były mu obce, 
Ze nie był zd01ny ze swego latryngologicznego mózgu wykrze­
Sać jakiejś większej koncepcji, że 'wychodząc za l doktora Rzę­
Czyka złamała sobie życie. Kiedy mecenas, czając się za wirów­
kami _ odsz'edł do swego zbiornika z mellasą, świad{)mość że 
d.o jutu nie usłyszy jego głosu, napełniła ją smutkiem. Wojna 
~Ię skończy, - pomyślała, z ,lękiem, - Adam wróci z oflagu, 
l znowu będzie pacjentom na WHczej czy na Kruczej zaglądał 
'W gardła ~ w nosy, Zakrzewski zaś ... Mój Boż'e, a cóż staIliie się 
z. tym w,ielkim, zaskoczonym przez życie, dzieckiem? Jak ułożą 
Sl(~ jego l{)sy i plany? .. 

W tejże chwili jeden z przechodzących Niemców klepnął ją 
z. całej siły poniżej p'Ieców. Bruta.!ne wyrwanie . z posępnej za­
dumy o,dczuła jak dobrodziejstwo. 

Pod wieczór deszcz nieco przyoichł i , na chwilę przebił się 
Sza~y księżyc. Pracowity dzień dobiegał końca. Ledwie nocna 
~mla.na p!'zez hramy i budki kontrolne wyłoniła się z ciemności, 
a dZl'cnna _ jak nurek wynurzony na powierzchnię wody, wy­
~a,dła z r.ozpaloneg,o wnętrza ~hwytać spieczonymi ustami chlo­
l ne. POwletrze, na dachach nuasteczka zagrały syreny przechy­
otnJcze. Punktua'lna. co wieczora muzyka wojny. I już megafo-

ny. zainstalowane na, fabrycznym dziedzińcu, poczęły oznajmiać 
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swoje stereotypowe «dobry wi'ecz6n: - «AGHTUNG! - ACH­
TUING! - STAiR!KE VERBABNDIE SCHWERER KAMPFFLUG­
ZEUGE IN ANFLUG AUF' NORD-WEST UND MITTEL­
DEUTSCHLAND I> 

Przez pileTWsze trzy la,la wojny dyrekcja fabryki sŁała na sta­
nowisku, że robotnicy polscy nie posiadają prawa do wykony­
wania zajęć, związanych z obroną przeciwlotniczą, jak r6wnie 
do za,jmowania miejsc w podziemnych schronach fabrycznych. 
Od cza~u, kie,dy naloty przybrały charakter, nieprzeczuwany 
przez największych pesymist6w, zaszła pewna ewolucja w po­
g,lądach miarodajnych czynników. I dzisiaj zarówno Polacy jak 
i Polki, w hełmach, z maskami, wiadl'ami, polewaczkami, szma­
cianymi klapkami do gaszenia bomb zapaijających j innymi in­
sygniami ludzkiej bezsiły wobec zaczajonej w chmurach $mier­
ci, przy akompaniamencie gwizdków, komen.d i przeklellstw, jak 
tabun koni, podcinany ~atem po pQcinach, galopują na wyzna­
czone stanow,iska. Hartmann nie zawahał siQ nawet przed stwo­
rzeniem .osobnej polskiej straży ogniowej. Pierwszym hydran­
towym mianowano p. Jask61skiego, regulamin straży w jQzyku 
polskim i niemieckim ułożył i własnor~cznie na powi elaczu od­
bił: mgr Piotr Zakrzewski. 

«Po,lskri schron> mieścił się w tej części zabudowall fabrycz­
nych, gdzie od pewnego czasu pod przykrywką fabrykacji cu­
kru powstała umiejętnie zamaskowana wytwórnia syntetycznej 
benzyny. W cyniczny sposób wykopano pomiędzy dwoma ba­
senami benzyny ,dużą dziur Q, obłożono ją tuzinem belonowych 
kesonów, przykryto darnią i zaopatrzono napisem: Kaltblu! be-
11'ahren «<Przez nerw!». Ponieważ lepianka nLe posiadała wen­
tylacji, co chwilę ktoś wbrew zakazowi wybiegał na świeże po­
wietrze, aby uniknąć śmierci prz'ez uduszenie. 

Weronika w czarnym blaszanym hełmie, nasuniętym na dzie­
ci~cą twarz, wywołała zachwyt pani Rz~czykowej: 

- Wyglądasz, moje dziecko, jak". jak. .. 
- Jak Joanna d'Arc - podpowiedział p. JaskÓ'lski, gładząc 

zmęczoną twarz dziewczyny życzliwym ojcowskiim spojrzeniem. 
- Świetne porównanie, - stwier.dził mecenas, - od razu 

wskazuje na właściwe predyspozycje natury moralnej, zgodne 
ze spirytualistycznym sys-temem warto ści, który światu zła do­
czesnego przeciwstawia idea,lny zaświaŁ. .. 

\V tym miejscu Trześniak na głos zani'eczyścił powlietrz e. 
- BydlQ! - sykl).~lł mecenas. . 

. - Niepoprawny idealisto! - pomy~lała pani RZQczykowa -
1 dla takich Trześniaków chce ci siQ budować suwerenną pla­
cówkę dominia,lną! 

Przez niebo przeszedł pierwszy głuchy warkot. 
- VORSICHT! - zachrypiało w gło śnikach - ES GEHT 

LOS! 
. Wark~t potQżn.ia~ ~ minuty na minulQ. Skulonym pod ziemią 

lllewolnlkom pOJasllIały zm~czoI1e lwarze. Starosta wychylił 
głowI.}: 

WERONIKA I POLIFEM 55 

- Druga fala tuż nad' kominem! 
- Trzecia fała! 

' - Czwarta falal 
- Piąta. !. .. Szósla!. .. Dziesiąta!". Całe niebo samolotów! 
- Kjerunek - BerlJin! 
Grzanka ldepnął Trześniaka z uciechy w . kolano Krawczv_ 

kówna wybuchnęła hist~rycznym śmi~chem radości' Weronika 
czuła zwycięski rytm motor6w w skroniach, w krt;ni, w pier­
siach, w każdej, komórce swego ciała. 

Trzysta rozłoskotanych motorów gra,ło na niebi,e muzykę 
świętej zemsty. ' 

• 
. Nazaj~trz . przyszed~ nowy dozorca. Zaczl.}ło s.ię o·d tego, że 

nIe powIedzIał na zbIórce Gul Morgen, tylko rozstawił szeroko 
nogi i począł si~ bacznie przyglądać zebranym. 'Przerażona 'We­
ronika spostrzegła, że na le~ym oku mia~ czarną przepaskę, a 
praWIe płonęło wrogim blaskJlem. Twarz mIał suchą, policzki ko­
ściste, jakby po chorobie, a szczęki daleko wysunięte na przód. 
Pomimo deszczu stał z gołą głową. Na 'pierwszy ogień poszedł 
Zakrzewski: 

- Jak stois.z, s,tary ośle? 
Zakrzewski próbował odrzec coś grzecznie wiedeńskiego. 
- Trzym pysk! - przerwał mu nowy dozorca po polsku. 

Po czym podszedł do stojąC/ego i dał mu psztyczka w nos. 
- Rosenberg i Baldur von Schirach - przyszło Jaskólskie­

mu na myśl i uczuł coś w rodzaju złoślliwej satysfakcji. 
- Bardzo mi przykro ... ale pan mnie najwyraźniej zmusza 

do ... do pożalenia, się panu dyrektorowi fabryki - począł ma­
mrotać przerażony mecenas. Ale nie Idokollczył, gdyż nowy do­
zorca jednym uderzeniem pięści cis.nął go o zi1emię. Potem pod_ 
niósł zakrwawionego za kołnierz, ustawił na baczność pod mu­
rem li począł go wQllno i długo bić po twarzy. 

Weronika zamknęła oczy. Chciała się instyktownie uchwycić 
mOd1itwy, ale wszystkie słowa uciekły jej z głowy. Słyszała tyl­
ko trzask powoli wymierzanych policzków i głuchy jęk Rzęczy­
k,owej. 

Kiedy otworzyła oczy, w skąpym świetle zaciemnionych lamp 
podwórzowych ujrzała zbliżająC/ego sil.} szybk,im krokiem dyrek­
tora fabryki. Odetchnęła z ulgą. Odsiecz IMa ZakrzewskieO'o! 
W samą porę! Jakże wielkie było jej przerażenie, kie·dy dyr~k­
tor, udając że nie widzi bi,tego, naj spokojniej w świecie popra­
wił sobi'c melonik na głowlie i .otarłszy się o skrzydło dwuszere­
gu, zniknął w ciemnościach. 

- A teraz marsz do roboty! - zakończył nowy dozorca swój 
pierwszy wystQP i wyj ą ł grzebień. Z uśmiechem, jak po załat­
wieniu drobnej formalności, starannie zaczesał włosy. 

Po południu wpadł jak burza do cerowni i począł liczyć 
Worki. 

- He masz Jat? - zapytał Weronik~, przypatrując jej się z 
Uwagą. 
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Ale przerażona dziewczyna nie mogła wydobyć. z si'etJie głosu. 
- Czego się boisz? - 'błysnął zdrowym okiem - nie jestem 

\ .... rogiem małych, ładnych dziewczynek. 
Pół śqepa Niemka zachichotała znacząco. 
- Co on powiedział? - spytała Wel'onika, zwolna przytom­

niejąc po wyjściu dozorcy. 
- Że nie joest wrogiem małych, ładnych d1Jiewcźynek - skrzy­

wiła, się stara cerowaczka. 

• 
.. , «P.rawda, powiadasz mi, już przestałam być ,dzieckiem i po-

czynam coraz jaśniej pojmować ce,l, znac7!enie i sens życia, -
ale czy ja koniecznie już teraz muszę nadać wyraźny kierunek 
swemu życiu? Czy nie wolno mi tej sprawy odłożyć na późn,iej, 
kiedy będę miała lat 18 lub 20? .. 

«Gdybyś poszła za ,tą radą, którą zapewtle często już słysza­
ła';, wyr,ządziłabyś samej s'obie wielką, prawei niepowetowaną 
szkodę, i - co ważniejsze - zasmuciłabyś serce Boże» ... 

«Szczęśliwe, zaiste, te dzi'eci, klóre rlawet czasu nie miały .do 
zapoznania SIę ze światem, ,lecz bezpośrednio spod troskliwego 
oka macierzYIlskiego, moźje już w 12 lub 13 roku życia, lub na­
wet wcześniej, przechodzą w środ'owisko z!l.konn,e ! ... Jakże one 
błogosławić będą OiJatrzność Bożą później, gdy poznawszy złość 
i n<;,dzę tego świata, przypomną sobie, że Pan Bóg w dobroci 
Swojej przeniósł je niejako ponad zepsutym światem prosto 
do świętych przybytków swoich!..» 

«Dziś g~os Jego usłyszyoie, nie za.twartdzajcie serc waszych!» 
«Osądź samą si~bie, dzie\vico chrześcijańska, a jeśli sumieni·e 

ci powie, że jesteś powołana, nie wahaj się ani chwili... 
O ile zaś sama nie będziesz umiała się żdecydować, polegaj 

na zdaniu spowiednika i -innych osób pobożnych i roztropnych, 
do których masz zaufanie ... Bardzo częs·to wzywa Duch św. du­
sz~ przez innych 'ludzi, którzy własnym przykła,dem lub słowem 
do tego nas zachęcają» ' .. 

~miertelnie znużon'ej Weronice wypadła u'lubi,ona ksjążeczka 
z r t;'ki. Zasnęła. Za ścianami baraku przebiegał głuchy rytm fa­
bryki. Do nastrpnego alarmu lotniczego pozostawały cztery go­
dzi ny spoczynku. 

Blada twarz Weroniki poczt;'ła we śnie nabierać ż.ywszych 
kolorów, długie czarne rzęsy drżały w takt dygotu fabryki. Mi­
liony śliskich buraków, rozbulgotane mazią centryfugi, sycz,lce 
kamienie wapi·enne, niekoI'lczące się sterty worków, dusz~lcy żar 

.kotłowni i brudny, kleisty deszcz - pozostały daleko, za falo­
clwonelll kurczowo zaci ':;ni<;,tych powiek ... 

... W górach Harcu m ił o,:; (\ pachnie ziołami i śpiewem kanar­
k(lw.Xa ścigaj'lce si~ od stuleci strulllienie, na kOI'zen,ie peł­
zaj 'lce po mchu i ś'pi'lce salamandry ;;ckka z gałęzi ,lepIde 'i.y­
w iczne słoIlce. \V dole buchają pUr<) 'lokomotywy, przecinaj'lc 
tekturowe miasteczko na dwie- polo\\)'. W dole gwiżdżą mccha­
niczne piły tartaków, a tutaj gwiżdż.c kos w zal'oślach. W dole 
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wiszą afdsze pełne świata i wojny, a tutaJ' wierzchołk' d 
. b ]'ś' t 'ó l rzew 

CZlCSZą me o I clas ym .pl .ropusze~,. Jistek strącony ptasim 
skrzytdłem spada k?rkocIągrem ku Ziemi i coś przebiega, od 
wachlarzem paprOCI. p 

- Weroniko, masz warkocze podobne do wahadeł ście et 
zegara! nnel:)o 

- Weroniko, masz 'lewy wark,ocz dłuższy ocl praweoo trzy 
pocałunki! " o 

- Weroniko, kukułka! 
Na uroczysku bije leśne źródłb. Kto napije się źródJ.anej _ 

dy pr~y ~uk.ani.u IHlr~eńskiej kuku~ki; dożyje se~nego wieku~o 
PobIegl! cI~ms,tą ŚCIeżką, d.op.ad.!.I ~()dowatej wody, pomaczali 

wł?sy, oczy l. usta, a I;>0te~ pIęh SIę W milczeniu na k'opiec 
uSIany OeśnrmI konwaha~l. Na s.amy.~ szczycie góry wytrys­
nQła ze ~mIec~em . -:- kWItnąca ]abłon. Jabłoń? Jaka jabłoń? 
NowomahI'iska Jabłon z proboszczowego sadu. 
.- Weroniko, palJ?iętaj! Weroniko, nie zaglądaj! Nie zaglądaj 

mI w twarz, WeronIko!' .. 
- Jezu! - krzyknęła Weronika i z przerażenia usiadła na 

pryczy: nieznaj,omy miał twarz nowego dozorcy, a kiedy zdjął 
czarną przepaskę z oka" trysnęła krew z oczodołu. 

Nasunęła koc na głowę i na przełaj z rozkołysanym serc'em 
p·oczęła się modlić. , 

Na ,dworze dygotała fabryka i padał nocny deszcz. 

• 
Powoli mijały ci~żko spracowane dni, odmierzane nowymi 

transportami buraków i kartofli do suszarni, znaczone lamen­
tem lotniczych syren, awanturami nowego dozorcy i starym 
przyjaznym warkotem nieba. ' 

Miało się ku wiośnie. Słońce pokazywało się coraz częściej. 
D.Yrhy na ·dachach zwolna prostowały się ku niebu. Deszcz'e sią­
~Hły łagodniej. W południe przelatywał uliczkami kojący wiatr 
l mokre łąki za szosą dymiły coraz widoczniej. . 

Po okresie kampanii cukrowej nadszedł czas ekspedycji suro­
Wego cukru do rafinerii w Tangemiinde. Zbl.iżał się okres su­
Szenia buraków i kaf'tofli dla \yojska oraz pora l'emontu ma,szyn 
W cukrowni. Większość polskich robotników przerzucono d{) ro­
bót w zakonspirowanej części zabudowall. Systematycznie szy­
kanowany Zakrzewski, pod czułym okiem nowego dozorcy ku­
lał teraz beczki z benzyną. Gdyby nie e~ektryzująca wiadomość 
~d Danzigera, że Amerykanie zd{)by1i most na Renie, 200~litrowe 
l eezki wydawałyby mu się dzisiaj cięższe! Odmłodzony o kilka 
bat kulał je z uśmiechem, szybko i zręcznie jak du:i:e piłki. Do-

ry humor mecenasa dopro\Yadzał dozorcr: do pasji. «Jak oni 
ZaWSze wszystko ",,jedzą! Pr~dzej i ,lepiej o,d nas! Musiało sit;> 
:n~~u coś zł ego wydarzyć!» - domyślał się jedn·ooki i z iry­
S~CJI pO(lstawił pracującemu nogę. Mecenas upadł jak długi. 
uknął czole-m w :i:elazną obręcz, ale szybko pozbierał siQ i z 

zamYŚlonym uśmiechem kulał beczki .daLej. 
- Jeśli wojna nie skoIlczy się w parę tygodni, wykończy mnie 
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, 
na amen - szepnął Zakrz{!wski tego wieczora pani Rzęczykowej 
w schronie. 

Dawno już nie spaty.kali się ": Jaborat~riu~. Doktór Jahn, 
widząc że łaskawość zWIoera:chnoścI odwrócIła SIę od mecenas:!, 
odmówił im prawa azyqu.. . 
, Rzęczykowa spojrzała na zapadmęte o~zy p~na .PlO~ra. Na 

os,tro naciągniętą skórę na policzkach. ~a Jego Slme l sJ?Iec~one 
warai. W świetle okrytej kil'em żarówkI wyg'lądał przejmuj<lco. 
«Mój dobry, zacny, szlachetny ,i kochany P.iotrze!:t> - chciała 
szepnąć z tkliwością, ' a,le za:Qrakło jej odwagI i tylko przelknQła 
kilka łez od ,dawna -rluszących ją w gardle. 

_ Gd~bym miał nie doczekać, - c.iągIl:ął zamyślony me~e~ 
nas, - reaLizacją mej konoepcji zajmIe ~IQ starosta. To J~z 
uzgodnione. Chodziłoby wówczas o jak naJszy~sze wytworzeme 
atmosfery solidarności i wzajemnego. zauf~nJa. A wówcza~ ... 
nie jakaś demokracja, p.!utokracja, olIgarchIa czy n:onarcllla, 
a,je tylko to, cośmy przez tyle wieczorów dyskutowalI .z kocha­
,nym starostą: autokratyczne rządy trustu mózgów! .ElIta uczo­
nych na czele pierwsz'ego eksperymenta,l,.nego orgamzmu suwe­
rennego ... Siła spoistości wewnętrz~ej ,i tajer.n~ica p~zyszły~h 
sukcesów naszego now<ltworu terytona,lnego lezee będZIe w WIę­
zi ideologicznej, łąc.zącej wszystkich mieszka~có~. Na morzu 
industria,lizacji i cywilizacyjn'ego chaosu wyłom S,lę wyspa pra_ 
wdziwie bukoliczna... ' 

_ Jaka? - zaniepokoił się starosta, walcząc z coraz większą 
sennością. 

_ Bukoliczna, panie Karolu, czyli nadz,iemsko szczęśliwa. 
Tej nocy pani Rzęczykowa nic mogła zasnąć, Pr.zed .zmęczo­

nymi oczyma jawiła się j~j hlada t",:arz Piotra, chWIlamI podo.b: 
na do pośmiertnej maskI. W szumIących uszach pulsowały Jej 
mar,twe słowa: «gdybym miał nie doczekać ... ) Poczęła się mod­
lić o więcej bomb, samolotów, o więcej śmierci dla Niemców. 

• 
O j'cdenastej w nocy trzeci z k o:e.i alarm. O ,dwunastej o.d~vo-

łanie. O pierwszej w nocy przerazhwy ryk syren. O dr~g.tcJ w 
nocy odwołanie. Godzina nieprzytomncgo ,snu. O trze~lcJ n.ad 
ranem znowu zawyły wści 'ekłe syreny. BombardowalI gdZIeś 
w pobliżu. Ziemia skowyczała pod nogami. Szyby wypadały z 
ok.ien. O czwart>ej nad ranem - odwołanie. A o szóst'ej pobuld­
ka, łyk kawy, kęs sucheg<l chlcba i biegiem do roboty. 

Kobiety z niewyspania dostawały wymiotów i snuły się na 
nogach jak po ciężkiej chorobic. Głodni i przepracowani jC{l~ 
cy, rozdrażnieni jak dzikiej zwJerzęta, o byle głupstwo x:zuc.al~ 
się na siebie z przekl'eństwem i piQściami. Francuzi dawno JUz 
wyzbyli siQ swej elegancji. Niemcy wpadali w fUlfię bezsilnej 
\Y~c.iekłoŚci. Lecz próżno wygrażali pięścią niebu. 

O dziewiątej rano śmignęło w górze kilkanaście rączych mYB­
liwców. O dziesiątej rano - przClI'cciało z trzaskiem kilkas~t 
cz,tcromotorowych fortec amerykańskich. O ,dwunastcj, właśnlc 
pokazało się słońce, nowa czarna chmura z łoskotcm wtargn(:ła 
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na niebo. MyśEwce i bombowce. Znowu szeroko rozlana rzeka 
srebrnyc~, jak o.d~a.~ki, zwieroiadła połyskujących skrzy.deł. 
Znowu kIlkaset ~lęzkICh, opas~ych bąków, <sunących tuż nad 
f~br!~znym kO~lllIe~. A .za mmi, przed nimi, pod nimi, nad 
mmI ~ wokół nlch, Jak mezmordo:vane owczarskie piesk,i, po­
p~dzaJące stło~zone st~?o. na Ig~ścIńcu, uwijają się chyże my­
ś~Iwce. Cał,e. n,!ebo gWJ,~dze, trajkoce,. brzęczy, huczy i kotłuje 
SIę nad łudzmI .. Cał.e ~Iebo odryw~ SIę od widnokręgów d leci 
naprzódi! Jak wle,lkle zelazme dr~wI, wy,rwane z z'awiasÓw. Jak 
rozpadają~y się dach, w ostatmej s'ekund~ie przoed runięciem 
na pr~erazone oczy, ogłuszone uszy, oszalałe serca i zastygły 
oddech. Dach śmierciofi()śnego wa'rkotu, trzęsienia zuemi i koń­
ca świata. 
~~ronioe, osa.c.zonej p.rzez .wark?t i. ni.eludzkie zmęczenie, by­

ł~ JUz wszystko Jedn? NIe mI~~a !SIł ~lec na drugi koniec fabry­
kI Ido schronu. Zabiją, to zabIJą. USIladła ·na schodach szczęka_ 
jącej drzwiami i oknami suszarni i pomimo pękającego piekła 
na niebie - osunęła się w czarną studnię upragnionego snu. 
Nie zbudziła jej nawet nowa nieboSliężna. syrena, z zadowoleniem 
oznajmiająca p-rzeJot os,tatnich formacji. 

Nowy dozorca, wracając z'e schronu do pracy, już z daleka 
spostrzegł śpiącą dziew~zynę ~a. schod~ch. P.rzera~ona Rzęczy­
kowa, chcąc zapobiec melszczę::óCIU, p,obległa, zbudZIĆ W'eronikę. 
Ale dozorca od,sunął jej usłużność krótkim ruchem ręki i ku 
zdumieniu całej gr,omady - . 

- Nie budźcie jej, - powiedział - niech śpi, jest zmęczona. 
Potcm podsZ'edł na paJcach do śpiącej i przypatrywał się jej 

przez dłuższą chwilQ. ' 
Zakrzewski mrugnął flnacząco do pani Helleny: «ha, tuś nam!» 
- Święta i jej krwawy błazen - szepnęła mu w ucho Rzę­

czykowa. 
- No, no, no! - pokiwał gł<lwą starosta . 

• 
Nadchodziły ostatnie Idni brunatnej Pompei. Generał Patton 

ostrym pancernym klinem wżerał się coraz głębiej w dymiące 
trzewia Nilemiec. Samoloty wog61e już nie schodziły z nieba 
jakby nocowały w obłokach. Nad małym miastem zawisła chmu~ 
ra lęku. Burmistrz zmarł na serce przy 'radioaparacie. Miejsco­
Wy garniz'on wyruszył z niedoszkolonymi Ifckrulami w pole. Co 
trwożliwsi neopoganie .zaczęli na nowo chodzić do kościoła. 
Jednooki przychodzJł teraz ,do służby stale pijany. Danziger ra­
dził pakować tłumoczki. Komunista WiJ,ly, stary. wyżeracz, ra­
dził cicho siedzieć: «zanim bydlę zdechni~, może jeszcze 
kopnąć!:) 

- Obóz Adama pewnie już oswobodzony - myślała ze smut­
kiem pani Rzęczykowa. 
Młodsza GawrOllska przez tłumacza (starostę Jaskólskiego) za­

pytała Danzigera, czy obietnicę zawarcia małżeńst..-va po wojnJe 
traktuje poważnie, bo od kilku dni zaczyna ją mdlić. 
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KirHenko rezwa.ł ,z dr !ahnem. «Dość tej zażyłości z łupież­
cami Uk,rainy!» - powiedział. 

W sąsiednich ilabrykach już v,łaściwie nie pracowarto. Nie 
było surowca. Znls,zczone tory i dwo'Tce utrudniały kontakt ze 
świa,łem. 

Dyrektor~ fabryki, który wszystkim komisjom i biurom woj­
skowym przez ty>le lat okupywał się workami cukru, niespodzie­
wanie powołano pod broń. «No to i koni'ec wojny za pasem» -
szydz,jJi majstrowie. 
Jeńcy sowieccy budzili się z odrętwienia i już nie człapali z 

garbem smutku. Konwojent z porcelanową fajeczką kopał ich 
coraz ł,agod'niej. 

Mecenas Zakrzewski w chwi,lach wolnych od kulania heczek 
dwoił się i troił nad opracowywaniem statutów komisji poro­
zumiewawczej podbitych narodów. Ni'estety, im bardziej przy­
bliżał się wytęsknioQny dzień wyzwolenia, tym więcej oporów 
psychicznych piętrzyło się dokoła! Nawe,t starosta począł wy­
raźnie tracić wiarę w celowość da1szycli wysiłków: 

- Flagę. na ratuszu chętnie wywieszę, wszystko, co tylko ze-
chcesz, proklamuję, ale ... 

- Ale co? - denerwował si~ mecenas. 
- Ale obawiam się, ż'e mogą być trudności z Eisenhowerem. 
- Najpierw - plarto.wała sobie Wer,onlka, mrużąc jedwabne 

rzęsy z zacliwytu, - pójdę piechotą do Częstochowy i przez 
dwie noce .będę ,leżała krzyżem przed cttdownym obrazem. Po­
tem pojadę do Nowomalina, I od stacji biegiem co tchu do wio­
ski. Szeroką piaszczystą dr,ogą, po kostki w białym piachu, po­
tem na przełaj przez koniczyn~, pfłdem pod młynarzową górkę, 
z radosnym tupotem przez stary drewniany mostek, jeszcze kil­
ka metrów, jeszcze trzy zdyszane kroki i już znajoma furtka, 
znajome kwiaty, znajome drzwi, klamka skacząca w mokrych, 
zamglonych oczach ... O Jezusiczku najsłodszy! 

- A my się stąd nie 'ruszymy, choćby po nas samolot przy. 
słah, póki temu ślepakowi gardła nie przetni'emy nożem! - ślu­
bowali sobie Trześniak z Grzanką. 

A tymczasem ślepak postanov,,1ił wprowadzić nowy rygor. 
-~ie krzyczcie hop, póki nie prze,skoczycie - powiedział 

na zbiórce - wyjrzyjcie lepiej, głupcy, za bram<;,! 
~zeczy~viści<e, za bramą przeciągały niekollczące się szeregi 

WOjska ciągnącego na zachód. 
- A ciebie, pan,ie Zakrzewski, \v razie czego biorę na siebie 

- zaśJ?ia~ się. gar~łowo. Nastała zła cisza. Na bruku :dudniły 
buty nIemIeckich piechurów. 

.Im uważniej Weronika przyglądała się nowemu d'ozorcy, tym 
wlększ?, chwy.tał ją l~k. Bo tym ja~niejsze jej się stawało, ż'e jed­
D?okl Jest... dIabłem. Upewniały ją w tym przelwn,an,iu zarówno 
lllez\\ykle ostre rysy dozorcy. jak i jego ciemno-, niada cera i 
wr~go pł~nące oko: I samogon zell buchał zupełnie jak si~lrl<a 
z dIabła, I kosmykI stercz'lcych włosów nad czołem najwyraź­
niej układały si~ \v rogi... 
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Kiedy zwierzyła się ze swego ,domysłu koleżankom . R 
czykowa zaśmiała się zjadliwie: ,panl zę· 

- Jak .dla kogo? ~la niekt6 l ych - nje taki znów ten diabeł 
s-traszny, Jak go maluJą ... 
K~a~czykówna przerwała paradowanie w bieliźnie ,od k-

naml I dodała: p o 
- Dla, tych, co to modlą się pod figurą a maJ'a d' bł 

skórą... ' • la a za 
'Cała izba: zaczęła złośliwie chi chotać. 
- O co im chodzli? - zdziwiła \Się Weronika _ ,'b 

pal~ęła. jaki.eś .głu:pstwo~ C~cjała p~wołać się na liczne c;y~~~~ 
dama I dZU!Słątkl pOW'!IeŚCI, potwIerdzających ' i.stnien· p d' b 
łó '. 1 b kł ., d . le la. w na ZIemi, a.e za ra >Q Jej o wagI. 

- Nie -strugaj ze siebtie .aniołka - rzekła jej młodsza G­
wroIlska. a 

- O Jezu, znowuż ci mnie czegoś md1i - do,dała po ch '1' 
W 'k .' . . \VI I. 

eronI a wzruszyła ram!Onam'J, lllC me rozumiejąc. 

• 
Krytyczn~go . dnia, przed pobudką, mgr Zakrzewski zapisał \V 

swym paIIllętlllku: 
c~aró~ p~lski }est od stul~Cii świadkiem krzyżowania siQ na 

s~oIch ZIemIach dwóch odmIennych konc,epcji życia: wschod­
mej i zacho,dniej. N>Qwa mała Rzeczpospolita poza aranicami 
Kraju będzie musiała slworz~'ć trzecią koncepcję, wybierając z 
obydwu dotychczasowych to wszystko, co w nich d.Ia rozwoju 
ludzkości jest najpożyteczn,iejsze. Będzie ,lo koncepcja c e n­
t l' a l n a, prawdziwa aurf!(I mediocritas d,la przy,szłych poko­
'].eń! Sic voTo/ Sic iubeo/ Polonia Aelerna/ 

Krytycznego dnia; przed' pobudką, Weronika czytała przv li-
chej żarówce: -

. «.W miarQ postępu duchowego stawać. się będziesz coraz zdoI­
~lleJszą do owocnej pracy dla dobra bhźnich. Gdybyś pragnęła 
Je.dynie tego, by zbyt ciężko n,ie grzeszyć i tak uchronić się od 
plekła, to zapew.ne. nie jesteś z ,li.czb~ powołanych. Zdarza się 
co prawda, ze ta l owa dl)SZa CIerpI wewnętrznie i ni.eki'edy 
wprost I?-ieszczę~liwą się ~zuje, ale to łUŻ byw~ c~ęsto jej własna 
WIna. NIe spełllla ochotnICZo tych ofIar, do Jakich ją Pan Bóa 
Powołał. Lecz niech ty1ko wróci do pierwotnej gorliwości ~ 
Pan Bóg hojniejszym się >Qkaże dla niej, niż kiedykolwiek» .:. 

O dwunastej w połudnJe wychynęło -słońce. p.o chwili _ 
Wprost w oczach - poczęły z nieba znikać chmury. Nad Ida­
~hami miasteczka rpzkołysał się wspaniale ,napięty błękit. 

- Wiosna. narodów! - spo.jrzał w górę mecenas - gdybym 
był poetą, uzyłbym porównallla «słońce jak Marsylianka» ... 

r W~ronika pomim? pToteslów stal'ej Niemki otv,orzyła w ce­
'OWnl okno na rośclez. Fala łagodnego powietrza wpłynęła do 
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zatęchłego wnętrza. Dziewczyna wystaw,ua twarz . na wiatr i 
na słońce. Na zmęczonych powiekach uczuła życzliwy oddech 
przedwiośnia. Z przyjemnością. wsłuchiwała się w łopot włas­
nych włosów wzdłuż skr·or..~. Z uniesieniem wcią.gnęła kilka hau­
stów świeżego powietrza. Czuła jak opada z n'iej smubek i zmę­
czenie, jak wszystko w ni-ej bud~i się z oą.rętwienia, jak odżywa, 
wesele}e i śpiewa! WszystkQ dobre, co się d-obrze kończy! Wio­
sna! Słońce! I z każdą. godziną przybliżają.ca się WolnoŚĆ! 

O piątek po południu jednooki zbliżył się do Zakrzewski'ego 
i bez słowa kiwnął nań palcem. Przeszli rampę 'kolejową i cały 
d~iedziniec. Sz,Ji dość ,dług·o, przez rojn,e hale i puste zakamarki 
wśród 1abiryntu wysokich zbiorników i grubych ruro ci ą.gów, 
oplecionych gałązkami metal,owych spira,li. Im dłużej szli, tym 
większy niepokój ogarniał mecenasa. WI'Ieszoie poczęli się piąć 
po znajonych, krętych schodkach i staneli na rusztowaniu 
przed małą, aluminiową .::ysterną. 

- Kto zamykał wczoraj zapasowy zbiornik? 
- Ja - odrzekł Zakrzewski. 
- Czym zakl'ęciłeś? 

- Jak zawsze. Dużym francuskim kluczem. 
- Kran zakręciłeś? 
- Zakręciłem. 
- Mutry obciągnąłeś? • 
- Obciągnąłem. 
- No to spójrz na wskaźnik r 
Mecenas spojrzał na szkijaną laskę i w tej chwtili poczuł, jak 

mu wszy tka krew poczyna ściekać do S'erca: wskaźnik pokazy­
wał ZERO! 

Zbiornik był pusty! Jeszcze wczoraj przed wieczornym alar­
mem zapisał kredą na iwntrolnej tablicy: 700 litrów. Jeszcze 
wczoraj ... 

My.Al, podcinana batem przerażenia, pracowała szybko. Gdzie 
jest benzyna? Jeżeli naprawdę wyci'ckła, muszą być jakieś ś1a­
dy, musi być kałuża. Spojrzał w dół. Posadzka była sucha. Gdzie 
jest benzyna? Przecież 700 litrów ni·e wsiąkło przez noc w be­
tonową posadzkę! A może wskaźnik się ~cpsuł? Uderzył pięś­
obl w zbiornik. Odpowie,dział głuchy dźwięk. 

Zbiornik jest pusty, zbiornik jest p u s t y, ZBIORNIK JEST 
PUSTY! 

Defekt rurociągów? Wykluczone! Posadzka jest sucha! Po 
prostu ktoś opróżnił zbiornik w nocy! A w~ęc kradzież albo ... 
prowokacja ? ... 

Chciał myśleć dalej, ale nagle uczuł kompletną pustkę w gł-o­
wie. Pot wystąpił mu na czoło i ogarnęło go bolesne zmęczenie 
w mięśniach nóg i rami.on. 

JednookJi, jakby czytając w myślach Zakrzewskiego, zaśmiał 
się krótko: 

- Sabolaż! 

Mecenas chciał coś odpowiedzieć. a/le wro~ie spojrzenie do­
zorcy spętało mu głos w gardle. chciał odrzec. że za to co się 
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stało w nocy, może być odpowie.dzialnuy jedynie stróż nocny. 
że ... ~le chociaż coraz nowe myśli tłukły mu się w skroniach, 
czuł coraz bardziej zaciskającą. się pętlę strachu na aardle. 

- Chodź - uśmiechnął się jednooki i począł go prowadZl!ć 
w stronę fabrycznego aresztu. 

- Jestem niewinny! - krzykną.ł na głos Zakrzewski _ to ia-
kaś podła intryga! • 

- Intryga - zdziwił się dozorca i jednym ci-osem pięści 
wbił Zakrzewskiemu da,lsze słowa w gar,dł-o, - do wyswietIenia 
jntryg służą w tym kraju sądy doraźne! 

Zakrzewski umilkł i spuścił gł.owę .. Bez .s~owa :{>Totestu pozwo­
lił się dozorcy związać. Jednoo:u Wyjął z kIesz'cni. przygotowany 
postronek i bez pośpiechu ZWIązał mu w ar.eSZCIe ręce i nogi. 
Pole)1l obalił spętanego na betonową. posadzkę, drzwi zalllkn~!ł 
na klucz, klucz schował do kiesz\lni i g,,'iżdżąc wyszedł. Za­
krzewski jak przez filcową kotarę posłyszał oddalające się kro­
ki. uczuł dudnienie krwi", tyle głowy j, wpadł w omdlenie. 

• 
W chwiOach nagłych niesz:zęść mózg p. Rzęczykowej praco-

wał niespodziewanie jasno 1 szybko. hez toksyny ,lęku, lJez 
chwili wahania i słabości. Tak był-o podczas wrześniowego 
oblężenia Warszawy, ki·edy z płc,nącego domu potrafiła, wynieść 
niemal' cały swój dobytek. Tak b~ło przed rokie~, w czasie 
«nakrycia» konspiracyjnej \komórki na Pra,dze,. kIedy wśród 
faH aresztowań tak jak stała, znad brzegów WIsły wymknęła 
się aż za ... Łabę. Tak było i ter~z. Wiado;ność o nriesz~zęściu 
mecenasa, ku zdumieniu JaskólskIego. prZyjęła z suchymI ocza-
mi i z niezmąconym oddechem:. . 

W całej sprawie - zaczęł~ .sIę za~tanawlać --:- .są.. pewne j~­
sne punkty. Upłynęły już dWI·e g-od~InY~ a,l~ pO.hcja Jeszcze me 
przyjechała z miasteczka. Normalme ~Ja":lla s:ę w ~wadr~ns. 
Kiedy Kubik ukradł ki1<lgram cukru, zjawIła SIę w pIęĆ mInut 
po «wypadku». Oznaczałoby to, że je.dnooki ,ieszcze ni~ zatele­
fono\vał po policję. Mało tego - o wsadz'emu pana PIOtra do 
aresztu nie powiadomił .nawet ~ładz fabrycz~ych. Ja.k ?otąd 
- niM jeszcze nie przyb~egł z ~lUra. ~lacze.go Jedn-o?kI me z~­
dzwonH po polkję? Dlaczego ~lle. zawlado~mł dyre~cJI fabrY~I? 
Czyżby nie chciał wziąć na. S-!.eble. zasługI wykryCia sabo~azu? 
To przecież takic jasne: on me ma ~a,dnych dowodów przeOlwko 
lhecenasowi. Dowodów? A po cóz dow-ody? Polaków zwykło 
si~ sądzić bez dowodów. bez świa·dków .i bez przew?du sąd.ow~­
go. Wy tarczy sam fakt, że są PO'lakamI. Dl~czego JednookI me 
zadzwon.ił po policję? To jasne:. saD?- spUŚCIł w. no~y be?z.ynę 
.do beczek (a może ją, ukradł?) l bOI Się odpowledzlalnosDI. A 
teraz spostrzegł, że zabrnął w swym wybryku za daleko. Czyli. 
że przetrzyma mecenasa przez parę dni w areszcie, nasyci się 
zemstą, widząc jego przerażenie. będ~ie m? co chwilę gr~ził 
sądem polowym, 'I,,(lzstrze,laniem, powleszemem... al'e w koncu 
go .wypuśoi? A jeżel,i nie wypuści? A jeżel'i zadzwoni po policję? 
A Jeżeli już zadzwonił? 
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Rzęczykowa czuła, że Jeszcze kilka minut, a ogarnie ją fala 
paraliżującego lęku. 

. Na1leżałoby porozmawiać z nocnym stróżem. Czy i kto kręcił 
SIę. w n~cy rwokół cystern A może sam jednooki? Stróż przycho­
dZI dopIero o ósmej. Teraz jest siódma. Niepotrzebna strata 
czasu. Każ,da minuta jest droga. Jaskólski łwierdzJ, że mecenas 
przez całą noc spał obok niego. Ale cóż znaczy dzisiaj alibi? 
Przestarzały s'posób wykazywania niewinności. Gdy dojdzie do 
przesłllchi~ail, Piotr śledztwa nie przetrzyma, zaczną ,go bić, 
przyzna SIę do wszystkiego, nawet do rzekomego «sabota;i,u~. 
Czy rzekomego? A może mecenas naumyślnrie nie zamknął kra­
nu? Ale Jaskólski twierdzi, że podłoga była sucha! 700 litrów 
(trzy i pół beczki) nJe mogło wyparować. Zaraz ... zaraz ... a jeżeli 
jednooki zechce .. 

W tej sekunrdzie przyszła jej no\va myśl do głowy. Widać naj­
lepsza z dotychczasowych, bo uśmiechnęła się sama do siebie ... 

. ~t~rosta ~a~kóls~ do te) samej myśli doszedł znacznie pI'OŚ­
cleJ J szybCIeJ. Z JednookIm - powiedział sobie - trzeba po 
prostu pogadać. Któż to ma zrobić jak nie Weronika! 

Pobiegli do niej czym prędzej. 

Ostatnie. zajście żywo wstrząsnęło polską gromadą. Mecenas 
od daty pIerwszego występu nowego dozorcy całkowicie odzy­
skał sympatię towarzyszy niedoli. Pamięć Iludzka, a zwłas~cza 
polska, odznacza się silachetną nietrwałości:}. (ObUl Saksche/('­
sky, n'atlls est Zakrzeu'ski - pokph'.ał sobie w myśli starosta). 

\Veronika, chociaż dawniej nie czuła sympatii do Zakrzew­
skiego, szczerze zmartwiła się jego losem. Ostatnimi bowiem 
czasy, .k,iedy mecenas na skutek nieustannych szykan jednoo_ 
kiego, coraz części.ej i żarliwiej mówił 'o wschodzącej jutrzence 
\volności, przy wydatnej pomocy p. Rzęczykowej, zwolna wy­
rastał na pra\vdziwego męczennika. 

\Vidząc łzy w oczach pani Helreny i strapioną twarz starosty, 
uczuła lęk o życie uwięzionego. 

Larda dziel\ mogą wejść Amerykanie - próbowała pocie­
szyć / panią Helenę. 

- Ach, moje dziecko, - westchnął starosta - na to nie ma 
co l,iczyć ... 

- Może go uniewinnią - podsunęła cicho. 
- Kogo raz zamykają, tego już nigdy nie uniewinniają. Chy-

ba Żie cud Boży albo nagła ~mierć ocalibyły go przed dalszymi · 
męczarniami ... 

- Do ciebie się zwracamy, moje dziecko - rzekła miękko 
pani Helena, obejmując dziewczynę wpół - abyś modłami swy­
mi z~chciała uprosić niebo o szybki ratunek d'la nieszczę~liwego. 
Pa.mIętasz, coś mi kiedyś opowiadała, Weroniko? Z widu tysięcy 
~zIewcząt właśnie ci'ebie powołała Matka Boska do świętej słu­
zby swojej! Ciebie sobie upatrzyła1 W tobie sobie umiłowała I 

W twojej duszy szlachetnej, w twoim sercu niewinnym ... 
Weronika . poczuł~ na twarzy jej zimny policzek. 
- Mód,l Się za mego, córeczko, - ciągnęła pani Hel,ena, - , 
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wstaw się za nim, biednym, do Matki Boskiej, twoje modlitwy 
na pewno zostaną przez Nią wysłuchane ... Tyle niedo1i dokoła! 
Takie wielkie nieszczęścia zsyła Opatrzność na biedny narÓrd 
polski! Za jakie grzechy nas karzesz, o Panire? •. Duch niepra­
wości chodzi po ziemi, szatan przewrotny ... 

W tym miejscu sta.roś~e s~ę wydało, że Rzęczykowa galopuje 
na złym koniu. TrąCrlł WIęC Ją lekko butem w nogę. 

.. ,i wokół nasz.ej groma~y krąży. siła nieczysta. Rację miałaś, 
Weroniko! Jednooki to dIabeł WCIelony. Twoje slercre pierwsz'e 
go przeczuło, a,le myśmy cię wówczas nie pojmowali!... 

Starosta nabierał coraz większej pewności, że rRzęczykowa 
gra na złej nuc,ie. Wtrącił się więc zgrabnie: " 
~ Gdyby chodziło o kogoś ~nne?o, mniej wartościowego! Al,c 

tutaj chodzi o pana Piotra. NI'e wl~m, czy, słys~ałaś, .Weroniko, 
bo d'Otychczas było to otoczo~e wIe'l~ą taJ,~mn~cą, klm właści­
wie jest mecenas 'l Dzisiaj mozem~ CI powl,edZleć wszystko: to 
wód'z, ukrywający się w prz,ebralll~l r?botlllka. Jeden ~ n.ajlep­
szych i największych synÓw nasz~J oJczyzny!. P1any, .JakI'e już 
teraz przygotował na okres powoJenny, przynIOsą pozy tek ca-
łemu narod'Owi pols,kiemu... . 

_ I kościołowi świętemu - wtrąCIła Rzęczykowa. 
- Całemu światu - licytował starosta. 
_ Dureń, wszystko zepsuje prz,ez swoje gaduls-t.wo! - po-

myślała iRzęczykowa, 
Zegar wybił wpół do ósmej. Starosta i. Rz~czykowa ~pojrzeu.i 

po sobie. Prędzej, prędzej! - przeszło lm ]'ednocześme prz,ez 
skronie. 

_ Weroniko, pomódl się z~' niego - szepnął ciepło starosta. 
_ ,Cóż pOJ;Iloże sama modlItwa bez dobrych ."czynków? -

(zamyśliła się Rzęczykowa - tu trzeba coś czymć. a~e co?:. 
_ Ale co? _ zasępił się starosta - wszystko ~a1ezy od Jed-

nookiego. · . . 
- Tylko od niego zależy, - p'otwIerd~Iła. Rzęczyko:va, -

czy pan Piotr z'ostanie skazaI;1y na karę śml'ercI. CZ':f będZIe wol­
ny i razem z nami doczeka powrotu do woln,eJ ojczyzny ... 

- A gdyby ... - podsunął st~rosta. 
- IGdyby co? - spytała pall! :aelena. . .. 
_ Sam już nie wJem, co c~ynlć - rozł?z':(ł. ręce Ja~kÓI,skI. 1 

głos mu nabrzmiał wzruszelllem - przeclez Ja do mego me 
pójdę, bo mnie tak samo aresztuje jak pana .Pio~t.ra.... . ,.. 

- Ja bym natychmiast 'pos~ła -:- P?częła Się lllecl'erphwlć 
~zęczykowa, _ Bóg mi ~wlad~lem ze pl~rwsza poszła~ym pro­
SIĆ o darowan,ie życia PIOtrOWI, bo uwazaI? t.o za swóJ. ch~ześ­
cijański obowiazek wobec Boga i wobec blIźmch, ale me WIem, 
czy Anioł-stróż' będzie stał za moimi plecami w czasie tej roz­
mowy ... 

- Zwariowała! - pomyślał starosta. 
... za mało mQ>CHiłam się ostatnio, za mało myślałam o Panu 

Bogu ,i Naj§więtszej Panience ... 
- Bezczelna baba! - wzdrygnął się w duchu Jaskólski. 
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Nastała chwila ciszy. Spojrzeli na dziewczynę z oczekiwaniem. 
- To może ja pójdę - szepnęła Weronika. 
Odetchnęli. 
- Każda minuta jest droga! - zaczęli ją poganiać . Nie 

wolno ci się spóźnić! Pamiętaj, tu chodzi o żyoie człowieka! 
\Veronika ws,tała z pryczy i "'""yprostowała się z uśmiechem. 

Poczuła w sobie nagle jakąś moc przedziwną, która ją przenik­
nęła jak strumi'eń ' łaski. Dopiero teraz zaczęło jej świtać, że 
spotkanie, które ją czekało, przeczuwała właściwie już od da­
wna, że na ,dnie duszy, za ścianą snu 'i Jęku wizja tego, co ,miało 
wkrótoe nadejść, drzemała w niej od wielu 'lat. Jakby budziło 
się w niej jakieś inne, drugie życie, przyczajone od niepamięt­
nych czasów. Jednocześnie ogarnęła ją dziwna radość, jaką daje 
człowiekowi zwycięskie pokonanie własnego 1ęku. 
Zapowiadał g,ię jakiś niezwykły wieczór. Już ósma, ale jeszcze 

nie ma alarmu. Już ciemno, ale na bezchmurnym niebie jeszcze 
nie wi,dać gwiazd ani księżyca. 

Weronika szła przez zmierzch jak w .lunatycznym uśpieniu. 
Dop ' ero wchodząc na brudne wyd,eptane schody sp'ostrzegła, 
że na każdy brany stopie)] przypadają dwa uderzenia serca. 
Były to jednak uderzenia tak głuche, jakby nie z jej piersi. 

Kiedy w,eszła ,do jego pokoju, siatkówka jej rozszerzonych 
oczu poczęła notować szczegóły obrazu z zaostrzoną wyrazistoś­
cią. Pokój był mały i k1eił ,się od brudu. Kolara na oknie zro­
biona z fabrycznego worka. Na samym środku stał żelazny piec 
z długą. dymiącą przez szpary rurą. Usłyszał,a syk mokrego tor_ 
fu. Na piecu stał duży aluminiowy garnek, w którym coś się 
gotowało, bo co chwilę para podrzucała pokrywkę. Niedaleko 
drzw,i czek od pieGa, wŚr6.d rozsypanego popiołu, leżały wyso­
kie, zabł<lcone buty. Na polowym łóżku leżał czar,ny gumowy 
płaszcz od deszczu. \V powi,etrzu unosił się zapach dymu i al­
koholu. 

Jeclnooki sŁał w kącie izby w białym swetrze, z rękami w kie­
szeniach spodni i wolno rozdeptywał nogą niedopałek papiero­
sa. W świetll,e słabej żarówki ostre rysy jego twarzy zlewały się 
\\' jeden trójkąt, prz'ekreś10ny czarną opaską. 

\" pewnej chw,ili Weronika przeraziła się, gdyż niespo,dzie­
wanie usłyszał.a swój własny głos. Brzmiał dziwnie obco i dre­
wniano. Im dłużej i gło'\niej mówiła, tym cudzej brzmiały jej 
własne, słowa . 

Jednooki wyjf!ł ręce z kieszeni i podszedł do pi-eca. Pokryw­
ka hałasowała coraz głcśniej. 

Xaqle chwycił ją przestrach przed cisz:], jaka nasŁanie po wy­
p \\', <Izeniu ostatnIego zdania. Mówiła COI-az wolniej i coraz 
c :s7.ej, aż uczuła pierwszy mroźny podmuch I <:lm. :\lyśll i poczl:ly 
jej SI: ph)!a(: w głowie. Słowa zapadaly z povl,ToŁe!l1 \\ gardło. 

.Tedn90ki p<dchodził coraz bliżej. 
Rosnący trójkąt jego twarzy poc7.iJł szybko wirowa(: \\ okół 

cza r nej opask,i. 
Ot\\'orzyła usta, aby krzyknąć, ale dź\\ięk zastygł jej w gardle. 

\ 
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Chciał,a cofnąć się o krok 'IV tył, ale nogi wrosły jej Vi. ziemię. 
Przestraeh chwycił ją za włosy. 

Coraz szybciej wirujący trójkąt :rósł z każdym ułamkiem se­
kundy. 

. I nagIe syknęła z bólu. Uderzył ją w oczy snop ostrego 
ś\\"iatła. 

Chciała instynktownie zasłon~ć twarz rękami, aTe płonące oko 
dozorcy poraziło jej mięśnie: . . 

Podniósł ją z zi'emi jak dZlecko I wz~ął na ręce. 
- Nie zaglądaj m~ w twa~z, Wel'omko! - przebiegło jej w 

ostatnim .strzępie sekundy przez ~łowę. Usłuszał~ brzęk spada­
j'lCej pokrywki i ,osunęła się w CIemnoŚĆ. 

• 
Od strony Bergen słychać było ni ,eregt~larną s,t.rzelaninę· Ty,l,.. 

ko od czasu do czasu co~ wybuchało, az szyby skakały w ok­
nach. Przez miasteczk<l przelatywali w P?płoc.hu motocykliści 
w hełmach. Do biura od samego trana mkt me. przyszedł. Za 
bramą fabryki, jak okr~ty ob~epio~e w~dorostanll. prz'epływały 
zabłocone limuzyny, z piramidamI wahzek na dachach. . 

Tysiące uciek,inierów parły ze wscl:o?u na .zachód ... lll?S~C 
straszne wiadomości o płonącym BerlIme. TySIące uCH~.klll)e­
rów parło z zacIlodu na wschód, gnane ł'oskotem amerykańskich 

czołgów. h ć k l 
'RozwŚcieczonv 'oficer SS, nie mogąc przepc ną o umny 

sanitarnej, przez ·zatarasowaną drogę, rozkazał s?ychać.p~ywatne 
auta' do rowu. Z limuzyn \Yyskaki\~a1i -<.>~:mrzelll dostoJnacy par­
tyjni. Kobiety dostawały atak~w histeru. 

~agle kto~ krzyknął w -tłumIe: 
- Die Amerz'kanerl . . 
Wybuchła nieopisana panika. Osz~la~y tłum rZUCIł SIę ,do 

Ucieczki, ale u 'wylotu oiasnej uMcy ZbIł. SIę w gęstą, ~ozedrganą 
krzykiem, rękami i nogami ' n:asę. żołlll:erze ~wpada.j~ do braI? 
i do ' k' Odpinali pasy I odrzucalI bron. Ranm wyskaln-mlesz ano . N k 1..:ł d 
Wali z ciężarówek, kusztykając na SZOSIe. 1 a ryn .u JJIl y zwo-
ny, na dachach wyły syreny, z r-atusza .spłynęła biała flaga. 

- FEINDALAR~1! . 
Po kilku minutach uliczki opustoszały. I ty,lko kJ.lku strato-

wanych leżało na jezdni. ., 
-Al\1ERIKA KO)IMT! - wył Jaklś ranny w rynsztoku 

A~1ERIKA! - AMERIKA! 
Od slTony Bergen zaleciał pierwszy odgł'os tr<za.sk~. 
- Jezusie! _ krzyczał na pół przytomny Trze:;lllak. 
Trzask rósł z sekundy na sekundę· 
- Chorągi'ew polską n,a komin! - fyknął ~tarosta. 
Już ich 1>ylo widać. Czarny pas dymH)ceąo. wark?t~ .. 
- Vive l~ France! - wrzasnęli FranCUZI l rZUCIlI Sl(~ sobie 

w objęcia. 
Już ich ~epiej widać! Pas rośnie w oczach! Cała dudniąca 

barYkada żelaza! 
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Konwojent z porcelanową fajeczką przesadził parkan i po­
czął uciekać w s·tr·onę mokradeł. 

- UdiJraj! - Udiraj! - krzyczeli mołojcy. 
- Gdzie jest jednooki? - biegał Grzanka z siekierą po dzie-

dzińcu - gdzie jest ten sk ... ! 
Wszczął się krzyk i głośny płacz Il'adości. 
Wolno posuwająca się ściana ciężkich czołgów zatrzymała 

się w obłoku niebieskiego dymu tuż u wylotu miasteczka. 
W tej chwi.Ji nad dachami przeleciało z gwizdem kilka samo­

J-otów, rzucając tysiące ulot'ck. 
Po oddaniu ostrzegawcz.ej salwy w powietrze, Amerykanie 

zwolna wjeżdżali ,do miasta. Zrobiła się wielka oisza. Nikt już 
ni-e krzyczał, wszyscy chłonęli oczyma widowisko, porównywali 
je w myśli ze swoją, od lI'at pieszczoną na dnie serca wizją, 
otwierali usta i ściskal,i ręce na piersiach. 

Na każdym czołgu siedziało kilku omączonych pyłem żoł­
nierzy w dużych szerokich hełmach, pokrytych siatką z'e sznu­
ra. Przył-ożoną do policzków broIl kierowali w okna. We wszy­
stkich oknach łopotały już białe prze~cieradła, ręczniki li chusty. 
Dudniący pochód stanął. Żołnierze nie odrywali broni od po­

liczków. 
Wybiegł blady pastor w sutannie z ogromną białą flagą w 

ręku, i yvraz z jakimś staruszkiem poddaoli miasto. 
ZnowUJ zerwał Soię gejzer okrzyków. 
Mec'enas z gotowym memoriałem w języku angielskim i fran­

cuskim za pazuchą wybiegł przedstawić się amerykalIskiemu 
dowódcy. 

Pani Rzęczykowa w pośpiechu rozdawała zebranym na dachu 
dziewczętom przygotowane kwiaty. 

- Murzyn! Murzyn wy'szedł z czołga! - piszczały z uciechy 
siostry Gawrońskie. 

- Go home! - krzyknął pierwszy zaczepiony przez Za-
krzewslciego żołni·erz. , 

- My name is Zakrzewski - przedstawił się mecenas. - I 
am a Polish leader. 

- Pani Rzęczykowa, pani Rzęczykowa - jakie ładne chło-
- py I - kIa.o;kała młodsza GaWl'Ollska. 

- Go home - powtórzył żołnierz, mrużąc {)czy. 
- Excuse me - ponowił rozmowę mecenas - lam ... 
Siedzący na burcie czołga żołnierz zdzielił go butem w piersi. 
- Jej kwiatów nie dawejoie! - krzyknęła Krawczykówna, 

patrzclC na Weronikę. 
- Powiedz ,nam lepiej, gdzie tWÓj ślepy ptaszek wyfrunął? 

- szarpnęła ją za ramię Gawrollska. 
Mecenas odszedł od czołga ze łzami w oczach. 
Weronika spojrzała błagalnie na Rzęczykową, wycz'ckujl)c od 

Olej ratunku, ale Rzęczykowa ibyła zajęta wiązaniem bukiecików. 
A.mer.yk~nie poczęli rzucać w tłum paczki papi1JrosÓw. Jeden 

z Olch w~lął małe dziecko na r(:kę i posadził je na czolgu. 
WcroOlka poczuła łzy w oczach. Sama już nic wiedziała, czy 
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to by.ły łzy radości czy łzy upokorzenia ... Pomimo choroby zwJ.e­
kła SIę z pryczy, aby na własne oczy ujrzeć dzień triumfu. Od 
dwóch ,dni, to jest od dnia, w którym Zakrzewski odzyskał wol­
noŚĆ, trawiła ją gorączka. 

Bez s.łowa zeszła z dachu i , drżąc z zimna, wróciła do swej 
cerownI. 

Położyła się na stercie worków: przy otwartym oknie. 
Na dworze słychać było krzykI, ŚpIewy i oklaski. Święto do­

chodziło do zenitu. 
- Jeszcze Polska nie zgz'nęła! - zaintonował staros'ta. 
- Jednak Bóg ich pokarał - P?myślała Weronika i po raz 

pierwszy od t a m t e g -o czasu uśmlechnęła się. ' 
... póki my :yjemy! - dolatywało z po,dwórza. 
- Maskw'a maja, charoszaja! - huknęło w drugim kąoie 

podwórza. 
Od strony Bercr(;m nadjeżdżało coraz więcej łoskotu i trzasku. 
Górą szły fOrI~acje samolotów, srebrno prując -powietrze na 

strzQpy. 
'" «już tam ojciec do slcej Basi mówi zapłakany ... » 
Do cerowni wpadło słoIl~e i po~ożyło się na workach. 
- Taki sam dzień, o jakIm sobIe zawsze marzyłam - pomy­

ślała Weronika -chorągiew na kominie, i kwiaty, i śpie'wy, i 
słOllce, i dzwony kościelne ... 

« ... patrzaj jeno, pono nasi biją w tal'IClJbany!» 
Poczuła dotyk słońca na twarzy. 
- Niech żyje Ameryka! - krzyknął starosta. 
- Niech żyje! Niech żyje!. .. 
- I Anglia! I Francja! Nlech zYH! . . 
Nacrle rozpłakała się na głos. Do cel'owm wdarły Slę skoczne 

'" . t I radosne tony, wprost spod s'eTca wYJę e. _ 
To chłopcy z sąsiedniej wioski. przygnalt zaprodukować 

Amerykanom swoją amatorską. orkIestrę: 
- «Łączko, łączko, łączko Zlel'ona ... » 

• 
Macrister Zakrzewski był w swoim żywio!lle. Nie zrażając się 

Pier':szym ni'epowod'zeniem, rzuci.ł się r.azem ze starostą w ~ir 
pracy organizacyjnej. powsta~ «Ty~czasowy Naczeln~ Komlt'et 
Porozumiewawczy» (T.N.K.P.,. Pam Hel'Cna .prowadz,lł~ karto­
tekę i wydawała legitymacje. ~ecenas w ~mu 3-go Maja prze­
mawiał na balkonie o koncepCJI centralnej. Jadła ~yło w bród. 
I ubrać się było w co, bo ~ozwes.eleni m?~ojcy złuplli wszystki~ 
magazyny w mieście. A~h, jak. ?n.I to robIlI! Ślub~e we:o~y: da~h 
na o&trzępy, cy,l,indry dZll1raWlh Jed~y~ U?erZelller;n plęSC'I, ple­
l'ze z pierzyn fruwało po całym mIeŚCIe Jakby śmeg padał, ra­
dioaparaty leżały w rynsztoka~h, nagie ma.nekiny z wosku cj~­
gnęli za nogi po ulicy. a gdzl'e spostrz-eglI ~zuln.adę, to w ~Ią 
nasrali. W kOI1CU ze śpi ewem wymaszerowal\l zwartym oddZIa­
łem na wschód, prowadząc po dwa ro:very na osobę. Tak. jest, 
prow.adząc. !Na naukę jazdy jeszcze me było sposobnośol. Po 
Amerykanach nastali Anglicy. Nie było już tak wesoło i mniej 
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strzelano 'W powietrze. Ale mec'enasa traktowano grzeczniej. W 
pokoju Towu majom po,dawano mu krzesełko i z cierpliwością 
wysłuchiwano jego koncepcji. 

Danziger po kryjomu przed młodszą GawrOllską ulotnił się 
w rodzinne -strony, do żony i dz.iatek. Pe""nego dnia przyjechał 
polski oficer łącznikowy. Z nabożeństwem dotykano jego pol­
skich odznak. Był krępy, znakomicie odżywiony i wygolony. 
Typowy kasynowy mopsik. Nosił las'c czkę w ręku i co drugie 
słowo mówił sorry a,lbo okey.' Z miejsca wziął si~ za Zakrzew­
skiego i jego małą Rzeczpospolitą. Zabronił mu przemawia,ć z 
ba']'konu. Niewierny sltarosta natychmiast wszedł z nim w kon­
szachty i 'sam się obwołał prezesem wszystkich miejscowych 
Pola.kÓw. Ni·e pomogły protesty pani Rzęczykowej, Zakrze\yski 
poszedł w odstawkę. 

Tymczasem Rosjanie po wzięciu ' Magdeburga stanęli na Ła­
bie. W dniu 3 lipca 1945, w myKI dawno zapadłego porozumie­
nia, Anglicy mieli opuścić miasto i oddać je wojskom .sowiec­
kim, gdyż w tym punkcie Niemicc «należał się~ im j~szcze ka­
wałek ziemi na zachód od Łaby. Towu major zarządz,lł natych­
miastową e\yakllację wszystkich Polaków na zachód. Nicmców 
ogarnęła panika. Poczęli masowo uciekać w stronę Uelzen. Ale 
TOU'll Major kazał zabarykadować szosy i uciekinicnh" zatrzy­
mywać siłą. 

O siódmej rano nadjechały angielskie ciężarówki na punkt 
zborny. 

Dziell zapow,iadał się upalny. Na niebie nie było ani jednej 
chmurki. Dwóch polowych żandarmów asystowało ewakuacji. ' 
W białych szelkach i pasach, z długimi rękawicami slaol'i hez 
życia, jak dwa posągi, nieczułe na wszelką dO'l~ pozabrytyjską. 
Oficer łącznikowy w trzy ćwierciowym paltociku, w no\yiut­
k,jm bereciku ze srebrnym orzełkiem kołysał się na pię-t.a.ch i 
odczytywał robotników po nazwisku. 

Wyczytany chwytał swe toboły i rzucał na ciężarówkę, po 
czym gramolił się do \Ynętrza. Pierwsza zała,dowana ciężarówka 
ruszyła z polską chorągiewką na zachód. 

- Szybciej, do jasnej cholery! - d~Il'erwował się oficcl' 
za godzinę \\chodzą tu sowieciarz'c! 

Mecenas załadował swe akta do leczki i wdrapał si(' na g6rę. 
Po czym Rzęczykowa. Staro 'ta z Tl'ześniakiem. GrzanlUl z Kra­
wczykówną. Siostry Gawrońskie, l\Iłodszej Ga~rOlJskiej podano 
rękę. Teraz łaclowano ich bagaż. Było tego co nicmiara. pół 
magazynu złupionego prz'ez mołojcó\\', 
. - Szybciej, do. jasnej cholery! Na drugin? kOlicu miasta stoj:! 
bolszewicy z zapalonymi motorami. 

Jeden z żandarmów spojrzał na zegarek. 
- Jeszcze pi('ć minul! 
- Kiedy Weronika podeszła ze swoim drewnianym kufreIll 

do auta, oCic'er spostrzegł ze zdumieniem, że nie było jej na 
liście, 

- Ta niech ,lutaj zostal'\ie! - krzyknęła Krawczy]<ówna. 
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- Cicho, dajcie spokój - szepnął starosta. 
-Ni~! - zaprotestowały Gawrońskie - ta z nami nie po-

jedzie. . 
-- Dlaczego? - zdziwił się of~cer. 
- Bo ona żyła z Niemcem! - 'odkrzyknął ktoś z głębi cię-

żarówkl 

- Z ,największym mordercą Polaków w nasz'ej fabryce! 
potwierdził ktoś inny. 1 

- Ni'e brać! Nie brać jej! - od'ezwały się głosy. 
- ProszQ odejść - odsunął <Yficer Weronikę l.aseczkf! 

wa'sze miejsce jest gdzie indz,iej.. .' 
Weronika chciała się instynktOWnIe uczepIĆ wozu, ale nie ru­

szyła się z miejsca, Spuściła głowę, i poczuła bicie serca w 
środku czoła. 

_ Odjaz,d! _ krzyknął ,oficer i ~skoczył .d~ budki .szofcra. 
Molor zaszczekał. Wóz drgnął. NIeruchomI zandarmI wsko-

czyli na błotniki.. . . 
Ciężarówka podskocz~ła. k,dka razy ~a. wy~oJacf.l ruszyła .z 

miejsca. Potem robiła SIę JUZ coraz mmeJsza l mn eJsza, az zm-
knęła w obłoku skłębionego kurzu. ". 

Weronika stała jeszcze chwiol'ę, po c.z~m otuhła SIę .płaszcze,m. 
Chciała płakać, a'le łzy l1>ie płynęł~ Jej ,z oczu,. chclała. gdzieś 
biec, aIe nie wi.edziała dokąd, chcIała Się modlIć, ale me wie-

działa o co. t b 'd' 
Zeszła z rrłównej szosy na boczną drogę, a po em eZWle lUe 

skręciła w bok i szła na przełaj łąkami. Jak tu zielono - zdzi-
wiła s,ię. k . ł .. 

Trawa chłodziła jej nogi. Szelest I:-awy uspa aJa Jej .~·e-
wn('lrzny dygot. Zanurzyła ręce w tra~le. Czu~a chł0dny, 111lęk: 
ki dolyk soczystej, zielonej t:-awy. I?beJr~ała. S.lę do~oła. ,W da~l 
leżało miasteczko, na SZCZyCIe kOŚCIelneJ ~lezy palIło Się słon­
ce na dalekich drogach powiewały wstęgi ~urzu: 

'A t tj' k kl'em ,s.i""nąć - zielona rÓWlUna, az po horyzont. u a , Ja o 'r0 • ł t cl U 
Na samej kra\vędzi nieboskłonu. uJrza a sfmQ ~le ' ~ze;o: ł cze-
piła sir trgo punktu jak ostatlUego, rat~~ ~k ~z.e~h a .~wa ,a b~o­
Wy i z;sieki, przechodziła po W~,SkIC? a ł ac . . ;~ ar::I le­
gła. Chwilami przystaw.ała, mocuJą~ SIq z w ashnydm'ło ec e.m: 
Robiło s,ię coraz jaśniej. Przez zIe,le11 przec o ZI y smugI zy-

czliwerro wiatru. ł . 'ć ł" 
W p~wnej chwi.Ji zamknęła oczy i zaczę a IS w zup~ me lU-

nym kierunku. Wreszcie weszła na s,z,eroką ~l'0Jęk ktfreJ. z da'le­
ka nie było \vidać. poczuła żwir pod nogamdI. . c nę dał sdlę, z z~-
m 'l " 't "V JOlka metrów prze nią sze ZI\VlUe ys ema I z goni 'i. J • ł 
znajomy mężczyzna w czarnym, gumowym p aszczu. . 

Dobiegła dOlI i bez słowa wsunęła, mu rękę pod' ramIę· 
Był to jednooki. Poszli razem. 

Tad,eZ1SZ NOWAKOWSKI. 
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I 
Zielenią lczgórz się rll'ała.~ w dale ślepe, 
po nocach bujnym szeleściłaś slepem, 
Peruna pochwalała,I' i Sll'Ctroga, 
nie wiedząc jeszcze gdzie jest twoja droga . 
W zdI'adne objęcia hebrajskiego czaru 
przyzyl,cuł cię podstępny głos Chozarów, 
i Pieczyng wabił w dymne sll'e nwnioty 
nad koczou'niczych ognisk płomień zloly. 
Zeć ll'inna radoó'ć była nazbyl miła, 
raj Mahometa równie; odtl'flciła ,\' , 

i pl'ó;no pie,oinią rozhuczw/ych dzwonów 
wołała Roma na papieskie łono. 
A; inna , moc i mroczny dech cię owiał: 
w ornatach ze starego zlotogłoW~1l 
Bizancjum szło Uu tobie znamienite, 
opadło oię urocznych wieków mitem 
i, .~więte i obłudne, ]JrzyjaŻ/'t kłamiąc, 
dało ci plaszcz cesarski, z własnych ,ramio'n . 

2 
Gdzie II porohów ZldJl'adnych rozszalała 
dnieprowa fala łamie się na skałach 
i wiatr nad ługiem płacze tęsknym ,tonem, 
tam hodowała.oi kwialy zapóźnione 
okruciellstw, bohaterstwa i po,oiwi{'cell" 
i tkala,y szaty z nic h kil własnej męce. 
Nie wskrzesŹ(' :adną sztuką tajemniczą 
tych czasów, co przewiały ponad Siczą! 
Bohdana uczt(ł. krwawym snem kozaczym 
zamkI/-{'ła.~ krr!,q, kl6ry ci Bóg wyznaczył. Jw: słolice, jui bezsilne, kiedy gah/ie 
wsród mrocznych chmllr i zgniłych słot, tak wrośnie 
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w rudych bajorach, na moskiewskich błotach 
dogasła twych po:arów łuna złota. 
W jasn{Jn: płomieniu obu,dzonej sławy 
stanę/as Jeszcze w .czarnych dniach Połtawy, 
kiedy /(' legendę wzódł bojowe szyki 
król zwycię:ony, tWÓj ostatni wiking. 
ściśnięte Piotra prawicą złowieszczą, 
trzeszczały kości od straszliwych pieszczot 
i bezlitosny czas twe ciało smagał. ' 
Spragniona, głocZna, nędzna i półnaga, 
ty§ wypełniała nfesyte mokradła 
czucho11skich pustek własnych dzieci padłem. 
Z twych kości, co wśr6d torfu kamieniały, 
z cial ludzkich, co na mrozi'e :4astygały, 
fundament rósł - i kll bezludnym wydmom, 
jak błotna zmora, jak tajemne widmo, 
rozlana po zatrutych, mglistych polach, . 
liszajem pełzła n01ca metropolia. 
Powoli puchło cię:ką, wzdętą tuszą, 
na strach Gruzinom, Finnom i Inguszom, 
I()irgizom i Czerkiesom nienawistne, 
Imperillm niena::',arte i zawistne. 
Puchlo i rosło w zgniłej ćmie tuman6w, 
w ,~ wisty sybirskich tajg .t brzęk kajdan6w, 
wszlIm ukraŹl/skic,h grab6w i kasztanów. 

3 
Czym wzbierał nasz wiek 
w głosy zdyszane, 
co rosło w jęk, 
w bezskrzy.dły lament, 
czym gniew się w męce 
rósł i rozniecał, 
tłumiony poprzez stulecia; 

krzyk, co się zdarł 
na ~achman rozpaczy, 
kipiący wal' -
nadziei i płaczu, 
nienawiść i zemsta glucha, 
to wszystko naraz wybucha 
w ekstazie ducha. 

Wiejące skrzydła łun 
tam nad tciekami. 
Przestrzel! bez granic 
tutaj przed nami. 
To czas nasz rozkwita 
na nieba szczytach 
w blasku ognistych świtań. 
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JURIJ KŁEN 

Dniom nadchodzącym na znak 
trąby wołają w górze. 
Już wieszczy ptak 
burzę światu wy/('ró~ył. 
Komu żywioły huczyde, 
komu dzwonicie 
o płomienistym śll'icie? 

Słysz, idzie z góry 
w burzy i w gromie, 
uderza o mury 
trawiący płomid~, 
smaga nam skronie, 
wzbiera i płonie 
ogieJl i wichr Bożych dłoni! 

4 
Tobie, pramatko, sk~adam hołd 
z tych ,~zar:nych lat, zanim je pył okryje. 
~e;z. co:. CI lę~, co dl':'l[ce krtanie zdjął, 
z spzew, co wIlczym głosem wyje! 

To ,nam pllstkowie pól i groźny czas, 
włucz~ga, kt?rej. kresll nikt nie dojrzał. 
A tobIe, tobIe ]JI(!kno guJ.lazd 
i przyszłych śwz1twl złota zo/'za. 

Nam tylko iść przez smutek. lat 
w.\'ród nocy, której sława nie z~,1wieci 
a tobie ju~ wiosenny, miody ,1wz'al ' 
tv skrZ'y(Nach sztandarów rwie noprzecill'. 

Z obczyzny stron daleki lI'ialr, 
1cspomnieniem do twych rąk dobiegnie kiedy.1 
o męce dall'no zapomnianych lat, 
o snach dzisiejszej naszej biedy. 

Lecz có;; ci ten tragiczny szept, 
tobie, co w d~ia~h urodnych i surowych, 
wpatrzOl!a w swzalła swych dalekich mel, 
OdchodZISZ, nie zwróciwszy głowy! 

Idących czasów cźrżki plllg 
niech zdepcze i przeorze nas ze szczętem. 
Pl'zyszło,\'ci wypatrując nouJych Idróg, 
sk.!'zydlate stoją już okręty, 

~z~rok(~ prustl'ze11 patrzy /li krąg, 
JU:' IV zaglach leżalnz sila ldeszcza, 

TRZY SONETY O SALOMEI 

i ktoś zamachem krzepkich rąk 
bramy otworzył im ,na przestrzał. 

Myśmy odeszli w wieków dal 
co przeminęła jako śpiew nas; ślepy. 
A ju~ lemieszów błyskająca stal 
rozdziera ostro czarn·e stepy, 

ju:, święty deszcz pokropił łany żyt 
i gęsty kłos wywija się z ukrycia, 
i wszystko z ziemi pnie s'i~ wzwyż 
do SłOllea, ciepła i do życia. 

Przełożył Józef ŁOBODOWS](], 

Trzy sonety o Salomei 
PA WŁO FYŁYPOWYCZ 

* 
* * 

Na prÓ:'no prorok szedł z bezludnej kniei, 
na próżno gniew judejską ziemię kroczył -
są tylko bdałe dłonie jej i oczy, 
tylko namiętny taniec Salemei. 

I caly teatr w ślepych ~ądz zawiei 
stanął, jak w wichrze rąk jej .i warkoczy, 
a gdy ci serce słodki czar zamroczył, 
już umknąć mu nie mogłeś mieć nadziei. 

Uroda wieczna! Zmysłów sf.raszna sila! 
Tybyś lud cały w ~gniu sp op f.eliła" . 
iżby nad niebo twoją rozkosz przenIósł! 

W t1('ych rękach misa z jego głou'ą krwawą, 
i źycie swoje chętn.ie IdaSZ za .prawo . 
na wieMi w ludzkzm ostać szę marzemu! 
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Nota tłumacza: Jurij Kłen podaj~ w s',:"oich. wspomnieniach o 
neOklasykach kijowskic]1 następuJącą. ~lstOflę. z.amleszczonych 
trzech s·onetów. W lecie roku 1919 wystaWIOno W h.lIOWl€ .• Salome» 
Oscara Wilde'a, i ieden z poetów, Pawło Fyłypowycz, przejęty 
tańcem aktorki, grajQ.cej rolę tytułowQ., nap1lsał sonet, w którym 
dał wyraz swemu zachwytowi. Inny. neoklasyk, Mykoła Zerow. 
ustosunkował sie krytycznie do treś<!l utworu Fyłypowycza, .a VI. 
tańcu Salomei ujrzał «PO prostu semlcką rozpustę>~ .. W odpowledzl 
na wiersz swego przyjaciela Zerow ~a'plsał rówmez so~et na t!ln 
sam temaL. W kilkanaście lat p6źmeJ Jewhen Małanmk podjął 
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MYKOLA ZEROW 

* 
* * 

Tam letcantyjski księ~yc sprawia czary 
i krew gorącą w każdym sercu burzy, 
tam miłość wzrasta kwiatem dzikiej ró~y, 

. i wszystko we krwi .. berła, wieńce, tiary. 

A wieszczy zwiastun nieminionej kary 
gromami słowa spokój nieba chmurzy ... 
Johanaan ... Bóg go za narz(!d~ie u~yl _ 
w jego kazaniach puszcza i po~ary. 

I Salomea ... toż to dziecko _ dziecko! 
a j~ otrutą spija się zdMdziecką, 
idzie z nią miecza cie/" i zemsta dzika. 

-, 

O, duszo moja! - żegluj w owe strony, 
gdzie wpośród sMal, od słol/ca rozzłoconych, 
Sotoi lcysnwkła, jak promie?l, Nauzyka. 

JEWHEN MAŁANIUK 

* 
* * 

To nie w Judei ... To nad Ukrainą. 
proroka głos w struchlałej grzmiał przestrzeni, 
i rudy dym n~d stepem snuł się sinym 
i dzwon alarmu strachem serca niemi/. 

I zwała dal ... Syn marnotrawny ziemi, 
zaparłszy dech, 10 ślad dZI~e1Vki wzrokiem płynął, 
za ruchem nóg, pojącym go, jak winO, 
za jej biodrami, w la/leu wężowymi. 

TaJlczyła wolno, szła w zmysłowej nucźe, 
mistrzyni grzechu i ZIllllll'czyni uoiech, 
padalec w przezroczystej mgle zawojów _ 

o, nie, nie Sulamita ciemnowłosa, 
nie Ruth, chodząca po dojrzałych kłosach, 
lecz Salomea - mroczna zguba gojów. 

Przełoiył Józef ŁOBODOWSKI. 

problem Salomei, idf\c na ogół po linii interpretacji Zerowa. W 
walce z trudnościami teChnicznymi przy przekładaniu trzech so­
n~lów, tłuma~z z!-Uuszony był zrezygnować z kilku rymów męs­
kwh, zastępując Je żeńskimi. 
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Obca wolność 

Odmierza czas drżenie liścź s~on.ecznych tak wielu 
i spokój piękny jak myśl dZ1eCI~IJ;a I!'a dr:z·e,w,ach się rozpiął. 

K'u zielonej przestrzem mm·e, skleru/, 
abym wolna nareszcie wyrosła, 
jasny Boże, co ~ rękach masz .gromy, 
chociaż serce CIche od dobrOCI. 

Zapomniąlam już kraju, choć. u'szystko . 
z niego w świe'cie ma dla mnze po.cz~tek. 
przecież w drżenz"e sl.oneczl7Jych lIŚCI 
wiatr się polski wieczOJlem zapląt~ł, 
przecież żyta są jasne jak 11Ia WSI: . 
w której zawsze ludzie strachem zY/ą· 

O daleka, iołniemka ojczyzno, . 
trudzie rąk i cmentarzu młodośCfl 
i tu~aczko bez rachuby lat. 

W obcych drzettjach polski błądzi. wiatr, 
błyszczą trawy i chwi~ją Sl'ę chWIle. 
O daleJr,a, żołr~ierska Ojczyzno, . 
trudzie rrąk i cm,entarzl~ młol~oścl -
na ramionach cały nOSISZ ŚWIGt -: 
obcą wolność bez własnej wolnOŚCI. 

Do Matki w kraju 

• . t zachodzz'e jest prawie bolesna, 
ZIemIa u, o 'kł 'ak serce oblepił. b 'aly kurz drzewa nz e J 

I . 'świ tsza, ciszo moja srebrna, . 
Matko mo]~ rlI1] ~ k' zamknęaaś ~ecz nie ŚpISZ. wiem, że SIwe powIe I , 

. t ś hwil dalekz'ch jesienną modlitwą -
!'y Jes ~ kC w (liziecŹ1lstwie składam. CI' .u kolan -
I ręce, Ja ~ znaczy drobne mOJe pIsmo, 
Droga moj~, có~ t 'ak ciernie nas bolą? 
kiedy chWIle samo ne ] 

. , . 'd gwiazdy, Te same co u w,as. . 
NIedługo t~ze].ą t sknotą albo mym spojrzenzem. 
Każda z mch Jest ę ~. d' to sobie wytłumacz, 
KJiedy patrzysz llja

b
gu 1azał YJ"ak przed mym istnieniem, 

że mieszkam w To 1e ca, 
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;e mnie, co jestem ziemi mej rodzinnej promień 
na n0l1!0 dla tej ziemi znękanej urodzisz, ' , 
?y:: Się mogł~ ~nów ol,{}dać jej w powszu!nim bólu, 
jak. odd,alam Juz wszystko: krew, miłość i młodość. 

Józefa RADZYMIŃSKA. 

l 

Przyszłość 

Mo:'e zmienią się profile 'miast. 
Wi\cej .r~in - jak bruzd na twarzy. 
M,o:e clęzko uklęknie ten świat 
Tak, jak ludzie klękają starzy. ' 

Mo;~ rzekom przybędzie szeptów. 
Ł.~alt bolesr:-ych, które spłyną drżąc, 
Kiedy kszęzyc na kształt okrętu 
Srebrną, w żaglach swych, uniesie noc. 

Mo~e przyj,dzie wszystko zapomnieć 
Nawet bajki z dziecinnych lat _ ' 
Byle tylko utrzymać w dłolli 
Gałą; życia, którą wstrząsa placz. 

I 

Ale mi/oH z lirycznych nllt 
W /lstach naszych, w oczach - zostanie 
Tylko mi się jll:' nie sm/lr, nie .smw: • 
Cyraneczko miła, kochanie. 

Popatrz, jak nasz synek maleJ/ki 
Po.';~ód tr~u: się trzepoce jak p/ak _ 
To Jest /lSClsk gOI/!cy i P i{'kll y, 
To liSt naszych nOjcz/lls::y smak. 

lan OLECHOWSKI. 

MODLITWA O ZDJĘCIE APATII 

Modlitwa o zdjęcie apatii 

- .. .. . Opiekunko skrzyż.owan.ych dróg, 
opiekunko rozstaJnych dróg, 
Magdaleno, 
Mm'io Magdaleno, 
któraś złociste 1vłosy 
rozsypała Chrystusowz1 do nóg 
zmz~onych wędrówką Ido nieba 

zdejmz'j z moich oczu i rąk 
zdejmij z moich piersi i ust, 
apatię, 
od której ucieczki nie mam. 

Pozostał jziż tylko mit, 
gdy życia z rozstajnych dróg 
zawrócić nie umie nic, 
odwrócić nie umie nikt. 

Józef B UJNOWSKI. 

Pismo polskiej myśLi niepodległej UJ Szwajcarii 
(wvchodzi 3 razy w miesiącu) 
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Na rumuńskim rozdrożu 

(Fragmenty wspomnień) 

II. 
... Po rozmowie z Drymmerem cz ekać miałem na to potrzebne 

mi zaświadczenie. Urz~dnika z niezbędną p,ieczątką chwilowo 
nie było. Postanowiłem wyzyskać tych ki']ka minut joeszcze na 
rozmowę z kolegami. Wiedziałem, że nie powie,dzą mi wiel'e -
jedni sami jeszcze nie wszyslko w,iedzq, inni ze zrozumiałych 
wZg'I,ędów muszą być dyskretni. Chcę jednak chociażby przez 
wymianę wraż·cIl :wprowadzić jakiś porzi)dek do kłębiących się 
moich własnych uczucioWych i myślowych rcak-cji... 

... Przypominam sobie dzi~ jaki~ pokój, w którym kilku kole­
gÓ\V segreguje pośpiesznie st{)sy papierów. Potem - jakiś 
ciemny korytarzyk, jakie ś schodki i jeszcze je.ctn ą werand l: na 
tyłach willi. Wreszcie - pokój wi~kszy, wygl ądaj ący na salo­
nik, a w nim pr6cz ki,lku skupionych przy radio naszych urzęd­
ników - grupka panów ze stałe go otoczenia Prezydenta. Przez 
otwarte szeroko drzwi do drugiego - jadalnego ~ pokoju wi­
dzę siwą głowę s.iedzqcego przy stole Prezy,denta, jego małżonkę 
i panią Beckową. Odruchowo chcę się cofnąć - trafiłem tu, 
błądzą c., mimo woli, jestem nieludzko zm<:czony, brudny, za­
kurzony straszliwie. Koledzy jednak zatrzymują mnie: Oh! -
zburzył się tu już \yszelki porz1)dek, nie ma w tej chwioli już 
ż:1dnego po działu na prywalne mieszkanie minislra i jego b iuro. 
Ktoś uprzejmi e podsuwa mi fotelik, ktoś przynosi szkl,ankę her­
baty z kromką chleba. Bardzo to ubogo - m6wi ktoś - ale i 
p~n. P~ezyd e nt ma na ostatni q w Polsce kolacj ę jakieś kluski z 
Wiejskim serem. Przyjmujl: lo z wdzięcznością - dopil:lro teraz 
- sie~z:!c \V tym foteliku ze szklank:! herbaty - czuję, jak p o­
tworn'le Jestem znużony i jak bardzo głodny .. . 

Rozmowa moja z kolegami rwie si~ wciąż, bo co chwila ktoŚ 
odchodzj, w.raca i ~nika znowu. Temat gł6wny - to oczywiście 
przekrocz'eme granlCy, wyjazd do Francji, no - i wystąpienie 
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Rosji. Dyrekt,or Michał ŁubiellskJ ·opowiada mi o dramatycznej 
rozmowie naszego ambasadora w Moskwie, GrzybowskieO'o z 
Potiomkinem; dowiaduję. się też .0 n~s~ej reakcj.i. Wysłan~ 'na 
placówki dyplomatyczne lI~strukcJa mlllIstra Becka określa wy­
stąpienie Rosji ,iako akt. mespro,:okowan'ej agr·esjJ. Odrzucamy 
z protestem dZiwaczne Insy?Uacje Moskwy, - nasze oddziały 
na pograniczu stawiaj ą zbrojny opór nowemu najazdowi, _ od 
naszych al.iantów zachodnich oczekuj.emy zajęcia stanowczej po­
stawy wobec Rosji. Jakżeż zach~wają się ~a~i sojusznicy? Co 
muszą, co mogi), co zechCe) uczymć :v,~bec tej jawnej spółki n:.e­
mkcko-rosyjskiej? Mosk\Va,. llzasa,dm~JQc s:VÓj ~ałt - kłamie, 
że rZ el d polski uciekł z kraJU; szybkosć, z Jaką czołgi sowieckie 
zboliżaj ą się tu, do Kut, jest chyba .wymownym ś\viadectwem tego 
kłamsiwa. Kłamie Moskwa rówmei, krzycząc o jakichś rozru­
chach ukraiIlskich _ ~1idzie!iśmy w czoasie ewakuacji i widzimy 
wciąż jeszcze tu, jak spokojnie i !Lojalnie ~achowuje ~ię. ludność 
ukraiIlska. Dopiero dziś -elementy kO,m.umstyczne us.lłują stwo-
rzyć p ozory jakiejŚ zdrady tej lud.n08Cl. . . 

f t a rozmowa _ jak inne tutaj - rwa~a SIę co .chwlla. W 
przerwach doM częstych zwraca uwa~ę CIsza, pa~uJą:a. w są­
sie,dn,im pokoju, gdzie po posiłku, wlecz.ornym. SI~dZI Jeszcz~ 
Prezydent Rzeczypospolitej. Domysl,?m SIę. - Jakl tam I?llS~ 

.panować nastrój! To przecież os.tatme chW1le pobytu !Ia Zl·eml 
polskiej. Raz jeden ty'lko słys,zQ, Jak prowadzona t~~ clch~. roz­
mowa ożywia się nieco. Ktos z obecnych p;zy ~l~j opowIad~ł 
mi później, że Prezydent z g~ębok,i~ smutkIem} zalem mów.lł 
o śmierci .Marszałka Piłsudsklego. NIe ma go w~ród nas w g?-
d " t' .,. e' próby na tym straszlIwym zakręCIe Zlllle ej najCIę~sZ J - . . . 
dziejów. Ol _ gdyby żył! Nie spos?b przewldz~e~, co by SIę 
stało i jak potoczyłył>y się wypa,dk.l. Ale pr~ecICz n~ pew~o 
nie byłoby tak, jak dziś. Może Hitl.er wo,gÓLe Ole odwazyłby Się 
wystąpić przeciwko nam. Runął ~edn~k! Naród cał?,. wykaz~ł 
tv,le . łe' zwartości i determlllacJ,I, ty.l'e gotOWOSCl do naJ-

,J wspama J . b'" b h t k . 
większych poświ~ceLl. i ofiar l Armia IJ~ SIę po o a .ers u l 
.... 1· t dw6ch ty"'odniach, po SIedemnastu dOlach -....... mo o - po o Ó . bł' t' . 
taki bezmiar nieszcz9śc.ia! B g chyb.a Ole ?' z namI w ej WOj-
ni.e _ zesłał niezwykłą pog?dę,. am kropl~ ,de~zczu przez cały 
ten iało w duż'Cj m,lerze ułatwlć .NIemcom walkę z czas, co mus ., hl" d 
nam' M' . t . Beck podnosi przy tym, ~e me przegra: smy Je -

l . lllIS eI . . b't t" . nak' rzearaliśmy tylko pIerwszą J wę w ej WOj III e. WOjny - p o .". l . . Wo' h . ł O'machem naszej panst\VOWOSCI, a e przeclcz Jna zac WIa a o h . lk' . k 
~ie moie go zniszczyĆ . P?ls~a walczy ,w ram~c WIe I;CJ 'oa-
lIcJ'I' kt6 b" l'" z kolel me za Polskę, bo Ole ma takIch od-, , ra IJe s 't • • d " J ' 
rUchów szlachetno~ci w polityce mIę~zynaro o v.: ej , e~z o s\\ 0-
ją własną przyszłość. Hitler tej ~alkl ~vygra? me, moz,e,. my w 
Pierwszym z nim starciu spotk'~.JIŚmy SIę z D1epowodzen~em, bo 
Sprzymi'crzeócy nasi spóźnili SIę z pomocą· Ale za, 1:0 ~ teraz, 
i na przyszłoM tym większe mają wobec nas obOWIązkI ... 

... Muszę jednak już iść. Słyszę zresztą, jak ktoś z zewnątrz 
Woła mnie i szuka. Znużony - dźwigam si~ z wygodnego fole-
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~1ka. Żegnam się z kolegami. Dyrektor Łubiellski - śoiskając 
mi . dłoll - chce wierzyć, że spotkamy siQ niebawem w innych 
- jasnych - warunkach. Niestety - któż z nas wówczas przy­
puszczać mógł, żle spotkamy się dopiero za osiem lat - w lon­
dY(lskiej mgle! ... 

... :\'a dole konsul Samborski wręcza mi zaświadczenie dla tej 
policji w Kosowie. Jest już zupeł11ie ciemno. Długo, powoli 
przedzierać się muszę przez zatłoczone ul,ice; ludzie, znużeni 
siedz ~ niem w wozach, powyłazili na zewnątrz, tłoczą się na 
jezdni, wypełniają po brzegi chodniki. Docieram wreszcie do 
miejsca, gdzie czeka na mnie :Marysia z panem J. Spada tu na 
mnie jednak ciężka niespodzianka. Pan J. - po długich wa­
han:ach. - uznał, że nie ma prawa opuszczać rodziny w tak cię­
~kiej godzinie i bez pożegnania prawie odjechał. OdczU'.vam to, 
jak cios naj cięższy, bo przec.inaj;)cy ostatnie już z ocalałych nici 
nadziei. Jestem do~ć odporny - nogi jednak jakoś ,dziwnie ugi­
naj,) się pode mną. Siadam i - zbierając rozpierzchłe my,;li -
szukam znó\v odpowiedzi - co robić? Jechać kO(lmi gdzieś w 
nieznane zup'ełnie góry? Zaryzykować? - może ,leśniczemu wy­
starczy powołanie się na pana J.? - Zostać w Kulach, przecze­
ka(~, ukryć siQ gdzie~ - ale gdzie? Z tej szarpaniny wewnętrz­
nej wyprowadza mnie ~larysia: nie ma innej rady, tylko -
jeśli jest na to czaI> - trzeba dołączyć się do ministerstwa li 
razem z nim prz'ckroczyć granic\,. Jest lo istol'ni'e jedyne roz­
sądne wyjścJe, choć bardzo ciężko mi się z tym pogodzir. Wra­
cam raz jeszcze do Starych Kut. Panuje tu już ruch Pl,zedwy­
jazdc)'wy. Dowiaduję się, że już przed paru kwadransami był od 
premiera te~efon z wiadomości,!, że bolszewicy przekroczyli 
Dniestr i są jui. w odległości 30 klm od Kul. Miejsca dla siebie 
\\ żadnym z odjeżdżaj,!cych już st,)d aut znaleźć nie lll( gę _ 
\\sz~stkie przepełnione sq pon~d miarę. Szczęśliwie jednak zja­
wia sil: p. Kajetanowicz, kierownik techniczny naszej służby 
racf'otelegraficznej. W wozie jego - cluż'ej ciężarówce ze sprzQ­
tem - jest sporo wolnego miejsca, ale muszę się śpieszyć -
\YllZ słoi na podwórzu szkoły \\ Kulach i ruszy najdalej za pół 
godz,:ny. Chcę już odejśl~ - a!e wła,;nie ukazuje się w drzwiach 
sylwetka Prezydenta. Przy nim - minister Beck I([.! \\ kie­
runku aut, \\" śmiertelnej ciszy WŚl'l\d zebranych, Z głow,! opu­
szez< ną czekam na chwil!} ich odjazdu.,. 

• ... Jetlnakże - patrząc uparci c przez s'w<l szpar(: w czarną 
noc, na ostatnie skrawki zi' mi ojczystej - nie dostrzegłcm wca­
le szlahanu, ' W nieprzeniknionej c;: el11no,;ci uton,!ł nawet gra­
niczny most. Gdy ci<:żarclwka nasza - po dłuższym niel'o ruchu 
bl'z przerwy - zatrzymała sip' przed jakimś małym domkielll z 
o~wietł(JnYllli oknami - stoj.!cy na ganku ;i,yd poinformował 
na~ łaman:! po'lszczyzn'l, że jesteśmy jUt w Rumunii, jest stąd 
howiem do granicy polskiej dobry kiloffiletr drog,i. .. 

A wip.c - ju;;, sip. stało! Idzie st.!d na mnie jakhy todo\\aly 
powiew śmierci. Ten cmentarno-pogrzebowy nastrój po chwili 
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pogrębia się we mnie jeszcze bardziej, słyszę bowiem, jak Ma­
rysia zaczyna oicho szlochać. Pochylam się nę-d nją, dźwigam 
jQ ku sobie, tulę do piersi, bez słów wodzę ręką po 
jej włosach ... 

Te <10 co się dzieJ',e w mojej głowie, myśleniem nazwać nie 
" , t . sposób .. , Jestem jakby zanurzony w ?ęs ej, .szarej mgl'e - jakieś 

strzępki myśli - obrazó,,': wypływają z tej. mgły i .toną w niej 
zno\yu po chwilL. l\lyślenlU te~u zresztą. ~le spr,zYJa otoczenie. 
Bo radriotele<1rafiści KajetanowIcza, uwazaJący SIę za gospoda­
rzy w cirża;ówc,e zachowują się nader hałaśliwile. 'Patrzę na 
ni~h z ro~nącym 'zdumienie~: Opuszcze~ie, Polski, p~zekr?cze­
nie granicy - wszystko to m.IJa ~ez w~az~lll~. Kłócą SIę mIędzy 
sobą o jakieś drobiazgi, opo~IadaJą ,sobIe JakIeś, «tłus.te kawały». 
Gdy trwa to dłużej - reaguJę, nawet mo.cno. Sk?tkuJe. to o tyl/e, 
że panowie ci zmieniają temat i zaczynają ~ wsró.d .lllewyb:ed~ 
nych dowcipó\y _ «kryty~ować» stosunkI w .mll1l'ste':stw l e ,l 
\yyrażać s\Yoje sądy o ludZIaCh: przed ~t6rymI tak ~Iedawno 
jeszcze najpokorn,iej zginal,i karkI. .poczucIe blezkarn~ścl, r~snące 
stopniowo w bałaganie ewakuaCYJnym. - ?OC~OdzIĆ u lllch w 
tej chwili musi do swego szczyt~. Có~ to Jest. Skutek nagłego 
załamania się drabiny społ'ecznej l za.m~u d~t~chczasowych dy_ 
stansów _ złość, wyrosła ze zmęczellla 1 SZ?J.{ająca bylle powodu 
do wyładowania się, ukrywana' dotąd zaWIŚĆ - czy p'o prostu 
wyz\Yollone chamstwo? 

Z t .. l'mo ,~szystko coraz 'bardz,iej nieznośn/ej -
, ~ sy uacJl - m Kt ś d ' 

wybawia mnie naały ruch i krzyki na zewnątrz., o - p.o me-
• b d <> O'''I'ada o brutalności Rumunów, robIących eony ar zo - op n .,' d 'k" 

r " Gd . , na przodzie - J'akIs «dzla » rumun s '1 me 
eWIzJę, ZIes " t . . , t ł 

otworzył, lecz rozbił czyją::; wah~kę. - protes Ując~ pan,j zos a a 
'" d 'd' chni"ta brutalnIe l tak mocno, ze upadła na " o pOWIe Zl p '< , d' kl' ·' . 
Z • , I. I obie rece i twarz. OPOWIa' ający me. «psla-
lenllę, a ecząc s, . 'kó' " d 

krl'w, b dło! dał też nam Pan Bóg sOJusz.m w.» -:-- zapov\la ~ 
te . ~ l t lko «te huncwoty» spróbUją tak z 111m - a praq 
b 'ld' ~e mec 1 Yk l aż to «,ich król w Bukareczcie usłyszy». 

r Zle po pys ac 1, " • k . dl n' l" .. t HumUlIska hot'ota» me ma szacun u l a 
Ż ~(~Je JeszJc~~.', ~e ł~d; chłopak broni oddać im nie chciał -

t"o n~erzy, ~ '-k'::; mb' obur"cz przyciskał do piersi. Obskoczyli 
rzvmał swóJ 'ara 111 't, .' . , dd k 

. ' I" l t on Chłopak brom SIę - nIe! me o . a a-go ze wszyst dC 1 s r . . ., \ d t' R .. 
l'· b' . h "O puszcza I - mit' chce I::;C o ej umunu-

a lnu' - mec b .' k" Al d' tam' Obsko chce z 'karabinem wracać do Pols 'l :... e f5. zle , . -" -
c 'l' I'j' na ziemi~ skopalI, karablll mu ~ydarll .... 

Z\ l. powa 1'1 go , ., .' 1'tó' t 
\V.I .' rrłębi cirżarówki - zeskakUję na ZIemię· \. z o 

OPO\~i:~;? z "~jdzę pr~ed sobą słusznego mę~cz~z~ę :v f,łaszczu 
w . e dostrze<1am rreneralskle V.ęZykl. Nie znam 
rr Ojskowym, na ~zapc sin \vy~ieni~ jakieś nic mi ni,c rnówiące 
",o - przl'dsta\\ Jamy" , ' M' . 
nazwisko Z(\'1żył już trochę ochłonąc z oburzema. ?zt' pOWIe 
mi c' . t: '. ": k było i jest z naszą walką na fronCIe? W 'o,d­
POWi~~z~ '~;;~aJI~ _ macha rp.kc1. Oh, niechże t'~ ~,jahIi! Był so~ 
bie j t 'ak \voJ'na wybuchła - \, łozył mundur >l na emery un;e, JW' h ł 
zacz,!ł się starać o przydział. I tak z arszawy prZYlec a z 
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córką aż tu, Bez przydziału, Narzeka na bałagan !ewakuacyjny, 
dosadni,e opisuje, co widział i z czym się spotykał po drodze, 
Odsyłah od Annasza do Kaifasza! - aż tu, do Rumunii. «Z 
córką tak 'podróżo~ał pan generał? - pyta prowokacyjnie je­
den, ~ ra~lOtele~rafJstó:v, - «No, z córką~ - odpowiada -
gd~lez mlałem F! rzuclć?» .. , Czuje si~ przy tym jakby trochę 
zmleszany, Coś zaczyna niepotrzebnie mówić o Ivm żle mundur 
włożył, bo szczerze ,pragną,ł być w wojsku, a nie' dlatego, by 
przez mundur ułatwlać sobie koszmarną podróż przez cała Pol­
skę" Sytuację kłopotliwą i przykrą przecinają Rumuni, Oficer 
w bIa~yc~ rękawiczkach - bez płaszcza, choć deszcz pada, -
?3<lutuJ,e l po fra~c~sku pros,i grzec.znie '0 wydani1e broni, jeśli 
J~ kto:; ma. Brom .me mamy - zacIekawiły go skrzynie z ci~ż­
klm sprzętem radIowym, pokazujemy mu jednak list kurierski. 
«Ah! - to ministerstwo spraw zagranicznych. Przepraszam» ... 
Zasalutował - odszedł. Brutalności w tym nie dostrzegłem za 
'grosz. Obejrzałem się. Ge,nlerał stał obok - na twarzy wyraz 
niezmiernego zdumienia ... 
Byłbym chyba ni·e pamiętał o nim po tylu lalach; scena ta 

jednak odtąd żywo stoi mi przed ·o czyma. Bo od niec:ro właśnie 
- już po tej «bruta~nej:. rewizji - dowiedziałem si~,bŻle i Wódz 
iNaczeln~ opuścił Polskę. «Nie! nie! - zapewniał mnie generał' 
- to n,le pogłoska! Sam go na własne oczy widziałem. 0, tu! -
-. niedaleko - przed komorą cJelną - może przed godziną wi-
dZlałem, - sam widziałem, jak wysiadał ze swojego wozu!~ ... 

Po wszystkich przejściach ostatnich dni - zwłaszcza po tej 
straszliwej niedzieli - musiałem być już mocno uodporniony 
na wszelkie niespodz,ianki i nagłe ciosy. A jednak teraz znowu 
zachwiałem się pod ciężarem tej wiadomości. Reaguj~ na nią 
doj~uj<}cą. mieszaniną ~iezmierneg.o zdumienia, głębokiego żalu 
- l .trwogl. Jed<n9cz.~Śllle z tą falującą trwogą - jakżeż dobrze 
pamlętam to do dZls - wypłynęło nagle jaskrawym obrazem 
wspom~ienie krótkiego odpoczynku w Druskienikach, na parę 
tygodm przed \vybuchem wojny. Jasny, złoty dzień ... Małe dzieci 
- chłopcy i dziewczynki - czyściutko ubrane, z chor:)giew­
karni w ręku, maszerują przez ulice czwórkami: 

'Nikt nam nie zrobi nic, 
Nikt nam nie weźmie nic, 
Bo nas prowadzi ~migły 
Marszałek Śmigły-Jlydz ... 

Dolatujące z daleka - ,z jasnej, słonecznej Polski do tej pła­
cz~!ceJ desz~zem rumUllskiej Wyżnicy drż:lce głosiki małych 
dZIeCI brzm~ą. ~eraz dla mnie, jak szyderczy śpiew ponurego 
chochoła. ~1Ieh:;my złoty róg i czapk(' z piór I .. A teraz wiatr 
to porwał i niesie!... 

• 
. Znów odbiec muszę od pami('tn,ikarskiej meto,uy - oderwać 

Slę na krótk? o~l Wyżnicy - sir.gnlJć po wcześniejsze i później­
sze wspomnienia. Bo nie chcr. - przez swe szczere slwierdze-
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ni a, przez ukazanie swoich lYezpośrednich reakcji wywołać 
~i?~kolwiek myln~ch :vraż·eń. Spra,:"a marszałka Śmigłego, :::.. 
Jesh to tak n~zwac mozn~l) ----: szuml i pieni się do dziś jeszcze 
fa.lą tendenCYjnych naśWletlen, przewrotnych komentar ł ś-
l · h . ,. l't h k zy, z o -I\\'yc prz~lllaczen l p~spo I y~ łamstw. Nie brakuj'e tu ~ 
przy dobrej zresztą woll - \\'lllosków zbyt pochopnych' . . , l nle-
p.rzemyślanych sądów c~~ potęp~en. Chcę i muszę 'odgro.dzić 
SlQ od tego jak naj.bard~l.eJ, st~n?wczo. I - odgradzaj~c się _ 
m~sz~ ws~akże st~lerdZH: , ze JUz 'przed powstaniem tej tendlen_ 
cyJneJ bil w masIe Polaków - .przede wszystkim w obserwo­
wanej przeze mnie gr:omadzie wyrzuc~nych l?r~ez ~os z Ojczy­
zny - ukształtował Się od razu, od pllerwszeJ chWIli, sto.sunek 
najzupełniej wyraźny. 'Kłó,cili się ~e sobą .p.olacy w wielu spra­
wach, o n,iejedno żarld SIę ze .SODą po. polsku - namiętnie i 
bez~r~yt.omnie, ale tu, w .tym .Je.dny~ Jedynym wYI?adku, byli 
wła:;clwle wszyscy zgodDl, rózllląc Slę tym tylko, ze w zależ­
ności od stopnia wyrobienia, ku.]tury wewnętrzniej, czy swych 
kontaktów i związków politycznych, wyrażali to w sposób 
mniej lub bardziej jaskra\\'y. Jest to sprawa, w. której u nas 
żadnej dyskusji się ni,e wygra. Odzywają się tu oczywiście prze_ 

\ de \vszyslkim nasze odwieczne imponderabilia - te same, które 
kazały nam kiedyś z kosami rzucać się na armaty, zd.obywać 
Samosierry, topić się w EIsterze. Polak wolałby widzieć mar­
szałka Rydza \V roli żółkiewskiego pod Cecorą, ,lub księcia Jó­
lefa pod Lipskiem. Marzycielstwo i trzeźwość! Szaleństwo i re­
alna polityka! Od stu z górą lat myśl polska szarpie się międ'ly 
tymi antytezami! A w ostatecznym wyniku? Bo - pomyślmy 
- Kościuszko i ksi<1żę Józef nie ty,lko -'>poczęli na wi:eki wśród 
sarkofagów króle\yskich. Pomnik Kościuszki witał nas pny 
Wejściu do Wawelu, książę Józef - wcielenie honoru - czuwał 
lla placu Pilsudskiego w Warszawie. A przy tym - jak Polska 
długa i szeroka, nie było w niej pomnika margrabiego WieIo­
Polskiego. Co więcej - nile było i nie ma Polaka, który by 

1) Istnieją lu - \V lej s>praw~e - dwie wersje. Według jed~ej -
mal'szałek miat zamiar przedzIerać SIę na zachód - do oddzIa,łóW 
Rqn cl'ala Sosnkowskiego. RozWJazał tę n:t0zllwoś~ w rozmowIe .z 
m1!l. Beckiem w południe 1~ -,vrześma I zapowl8;dał, ze deCYZJę 
Ostateczną poweźmie przed wIeczorem. Na odpraWIe u P~ezydenta 
\V .Kulach mar.za lek - o ile wiem .~ nic o swych OSOblStych za­
tlllal'acll nie mówił. Spot~ałem. SIę Jednak z. paru stron z ba~dzo 
ka tegorycznYI1l Iwierdzemem, ze .po. naradZl~ . rąarszałek , ośwla~­
cbzYĆ mfa! Pl'czrdentowi, że PolskI me <?puśC'i l ze przedzIerać SIę' 

edzie do oddzl.1iciw walczących. W.ersJa dr~ga me mmeJ kaw­
gOl:ycznie podno~i, iż \"łaśnie na tej odpraWIe 1:1 Prezydenla zB;­
l1as(' minia jednnc:rlośnie uchwała, w myśl której marszałek Śml-31v miał l))'zekroczyć granicę jednoczeŚnie Z Pr,ezydentem i rzą.­
, 01 11, Wedłllg lej wersji - marszałek pą naradzIe w Kutach udał 
~I~ do Kosowa i czeka ł tam, aż pozostaJą~y w KołomYI Sztab ro­
Zl'·~le przC'z radin nslatnic rozkazy do wOJsk walczących. \V p.óź­
~\:!'h gOdzinach wiccz01'l1ych - gdy, Szlab po wykonanIU ?statmch 
,\ Ult:h za ci aI'1 przejechał z KolomYl do Kut - marszałek Śmlgły 
~?~ł si!) też w kiC'l"unku gran'icy. Tak uj'ffiJ.!.ie sprawę ge~, F. Sła- ' 
Ol-Składkowski \\' urywkach ze swego dZlenmka, ogłoszonych w 
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pomnik taki gdzieś - na jakimś placu - chci~ł widzieć ! ~z~ 
jest to rozsądne, mądre, słuszne? - 'o t~m mozna by naplsac 
bardzo dużo. Ale wątpię, by i stosy napdsanych na ten temat 
tomów mogły zmienić cokolwiek w zasadniczej postawie Polaka 
wobec ' życia. Sądzę też, że marszałek śmigły nie przewidział 
lub raczej nie docenił zawartej tu już nie siły, aLe pot~ gi. Sam 
w cytowanej wyżej relacji - przytacza motywy swej J ec~;zji.; 
mówJ tu, że po 17 września, znalazłszy się w sytuacji, gdzie. o 
~akimkolwiek d'owodz1eniu nie mogło być już mowy - widzIał 
drugą część swoich zadań i obowiązkóW - na zachodzie - w 
pracy zarówno wojskowej, jak i poli~ycznej: Ktoś mógłby. po­
wiedzieć tutaj - może nawet słusznIe - ze odzywały SIę w 
tych motywach skutki prz,edW'ojennego narzucania na Wodza 
Naczelnego zada!'l i obowJązków, dl1a których być musiały i były 
w Polsce inne barki i inne ręCle. Nie chcę tej kwestii podejmo­
wać, bo nie o to tutaj idzie. Chcę tydko dać wyraz swemu prze­
konaniu, że argumenty czy motywy, ujawnione w relacji, nie 
mogły być i chyba ni'gdy nie będą przyjęte przez społecz'eIlstwo, 
w którym nad kategoriami politycznIego myślenia górują zawsze 
imperatywy uczuciowe. 

Marszałka Rydza-śmigłeg'o nie znałem osobiście. Rozmawia­
łem z nim tyłko jeden raz w życiu - wllistopadzie r. 1938, kiedy 
z racji swego służbowego stanowiska zgłosić się musiałem na 
Klonowej. Rozmowa, zamknięta w wąsk,ich ramach, trwała krot­
ko, Jakież więc dać mo,gła po,dstawy do wrażeIl i sądów o czło­
wileku? Nie znałem więc go osobiście - widziałem go jednak 
W polskim życiu. ,Miałem dla niego - nosiłem w &ercu - głę­
boki uraz - wyrosły i pogłębiony pod wpływem przejawów 
nowego w Polsce stylu życia po r. 1935 - stylu, na który 
wstrząsającą odpowiedzią była śmierć najszlachetniejszego ze 
szlachetnych - Wa,lerego Sławka. Nie będę wchodził tul aj w 
niewesoły splot tych I\aszych pólskich wewnętrznych spraw. 

jerozolimskim miesi!)c~niku ,«Na Strażyu (nr 32, luty 1947) w od­
powiedzi na wcześme] tamze ogłoszone (nr 28.30, grudzIeń 1946) 
wspomnienie W. T. Drymmera «Z Kut do Bicaz)). Generał Wiatr 
w liśde do redakcji «Na StrażY') stwierdził w związku z tym, że 
brał udział 17 września w ostatniej odprawie, zarządzonej przez 
marszałka dla kilku najstarszych oficerów Szt8!bu. Na odprawie 
tej marszałek «podał nam swa decyzję przejścia granicy .celem 
przejazdu przez Rumunię do Francji)) - i dodaje! «Trudno mi w 
tej chwili odtworzyć z pamięci przebieg odprawy, :k,tóra trwała 
około godziny, ale mogę stwierdzić, że wszyscy byliśmy głęboko 

• przekonani, że decyzja, podana nam przez marszałka $migłego 
do wiadomości, nie je~t decyzją tylko jego, a decyzją Pana Prezy­
denla i rządu)). Sam marszałek w relacji swej z 24 grudnia 1939 
r. stwierdza: «Dnia 17 września znalazłem się w sytuacji. w któ­
rej o jakimkolwiek dowodzeniu nie mogło być mowy ... nie było 
dla mnie rzeczy łatWiejszej, jak znaleźć śmierĆ w drodze z Kosowa 
ku granicy ... nie było nic łatVviejszego, jak udać się do któregoś 
z najbliższych oddziałów czy też samololem do oblężonej War­
szawy luiJ grupy Kutno)). Lecz WZg'lOdy wyższe, wyrastajncc z 
obowiązku 'prowadzenia dalszej walki oraz obrony praw i intere­
sów polskioh nie pozwoliły ulec «sentymentom osobistym, latwym 
do wykonania», ,. _ .~. 
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M~szę jednak stwierd~ić, ż~ uraz mój - żywy i silny jeszcze ,do 
dZIŚ - nie przesłanIa mI prawdy innej - wie1kiej pra\\'dy, 
przed którą w oiszy, z głębokim szacunkiem, nisko schylić <fło­
Wę musi każdy, w kim nieustępliwa i nieprzejednana niecllęć 
nie zabiła j1eszcze wzroku i słuchu. ' 
Myś~ę nie tylk.o o ogromi.e męki, z jaką 'marszałek śmigły -

w oblIczu klęskI, po szarpIących wahaniach - wchodził jed­
nak na. ten gr.an.i~zn:f ~ost.' nad Czeremoszem. Myślę nie tylko 
o bezmIarze clerplenIa, Jakle spa,dło nań zaraz za tym mostem 
gdy wkroczył w. tłum, z Polaków i ludzi obcych złożony - tłum: 
pLujący ,}.ekceważenilem i szyderstwami" wygrażający nienawist. 
nie pięściami, rzucający grudami wszelkiego błota 1. .. Widzę w 
jego :imieniu nie tylko ten ogrom mQki i bezmiar cierpienia. Bi­
je z ni.ego blask , szczerze 'pol~kiego, nie!'- bo bardzi1ej jeszcze 
głęboklego w swym tragizmie bohaterstwa... «Rozpoczynając 
wojnę - mówi o sobie sam w cytowanej relacji - rozlIIll;ałcm 
dobrze, że będzie ona z konieczności przegrana n'a froncie pol­
skim, który uważaliem za jeden z odcinków wielkiego frontu 
antyn.iemiecki,ego. Zaczynając w niebywałych warunkach wal­
kę, czułem się też, jak dowódca odcinka, który ma być poświę­
cony, aby dać czas i możliwość organizacji i przygotowania in-

'\ nych ... » 
Ktoś nieprzeje.dnany i nieustępliwy - ślepy i głuchy - na­

zwie to uzasadrrieniem ex post - nie uzna tego za dowód _ 
będz,iechciał innych świadectw. Są już i inne. Przytoczę tu _ 
dla przy:kładu - jedno, moż'e najbardziej wymowne. -

W lecI'e :r. 1943, w okupowanej przez Niemców Francji, kar­
dynał Hlond, w słynnej «Abbaye de Haute-Combe» nad Lac-du­
Bourget - opowiadał przybyłym doń ki,lku Polakom o ,swej bar­
dzo poufnej ro~m?wie' z marszałkiem śmigłym jesienią r. 1938, 
gdy po odsłOnIęCIU pomnika K:ordecki'eg'o jechali ,samochodem 
z Częstochowy z~aje się do Turka .dla .obejrzenia witraży Me­
hQffera. Na pytan'le kardynała, czy będZIe wojna? - marszałek 
śmigły odpowiedział': «Nie ulega wąlpUiwości, że zostaniemy 
zaatakowa~i przez INiemcy, bo nie możemy przed nimi kapitu­
lować. Wo~:ec 'o'gromnej. przewagi ~rI?ii niemieckiej ,i jej ~rod. 
ków technIcznych, będZIemy w wOJnIe regularnej pobici i wal­
kę dłuższą bę,dziemy mogli prowadzić tylko w formie partyzant­
ki». - Na pytanie kardynała o sojuszniczą Francję - marsza­
łek śmigły odpowiedział: «Według posiadanych przez nas in­
formacji - ty,lko połowa francuskich oficerów słuwy stałej 
stoi na wymaganym pozi'omie. W razie mobilizacji 'procent tych 
oficerów obniżyć się może do ni1eznacznego ułamka. Jest przy 
tym Francja i pod względem technicznym nieprzygotowana do 
Wojny. Wskutek tego b~dzie także pobita» ... 1) , 

Blask tragJczneg<l bohaterstwa widzę właśnie w tym, że mar_ 
~ałek śmigły, zdając sobie w pełni sprawę z jaskrawej dyspro-

k~) Kardynał Hlond qpowi!l-dał to ambasadorowi W. Grzybow­
s ólemu w obecnOŚCI lolku mnych Polaków, przybyłych 'z nim 
w wczas do Abbaye de Haute-Combe. ' , , 
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porcF ..sił ~iędzy nami a Niemcami i widząc, czym ta dyspro­
porCJa grozI - przed walką się nirc cofnął. Przyjął ją. 

Wiem już, wiem!'" Nieprzejednany ślepiec wysunie szereg 
nowych zarzutów: Jeślli tak przewidywał, jeśli wiedział na pe­
wno - ,to ,d,laczego nie 'powstrzymał społecZleństwa i dlaczeao 
nie poprowadził go inną drogą? Jaką inną drogą? Kapitulacji? 
Zresztą - niech już Ś'lepiec sam szuka dla śiebie światła w ko­
lorowym splocie naszych starych, odwiecznych impondera­
biliów ... 

• : .. Z Wyżnicy wyruszyl,iśmy przed świtem jeszcze. Zapowie-
dZIa?'o ?am, że jedziemy do 'Czerniowiec, i że przed ósmą rano 
p.owlllmśmy być na miejscu . . Jadąc - nie czujemy już dokoła 
slebie tłoku. Jest o wiele przestronniej. Posuwamy się też zna­
cznie szybciej, choć i teraz zatrzymujemy się doŚĆ często. Na 
kaidym z tak,ich przystanków warkot niezgaszonego motoru 
zlewa się z niezrozumiałym krzykiem. To Rumuni, kierując na­
s~YJ? ruche~ na skrzyżowaniach - zbyt hałaśliwie wydają ja­
kies polJ:ecenla czy usuwają p.ieporozumienia. 

Radi.otelegrafiśc~ nasi śpią, wyoiągnąwszy się na twardych 
~~rzymac~. MarysI,a, oparta głową o moje ramię, ,drzemie czuj­
me. Ja, IUJmo, krancowego zmęczenia - nie mO<fę zasnąć. Co 11 
jak czuć i my~leć może rozbitek, który - uratowawszy się z 
tonącego okrętu - wdrapał się przed chwilą na jakąś tratwę? .. 

Tak - doczekałem się świtu, który powoli i Ireniwie rozszerzał 
&iQ w dzieli chłodny, szary, zapłakany. Na jakimś prz.edłuiają­
cym się postoju wyglądam przez swoją szparę. Jakaś nędzna 
uliczka - niewielkie, parterowe, mocn'o obdrapane domki -
j~kieś pok.rzywione pło.ty, próch.nieją~e braJ?Y, 'budy. To chyba 
m.e Czermowce? ~ył.azę ~ głębi clęza~ó,,;kl, zeskakuję na zi'e­
mię. Ktoś J?ÓWI, ze jestesmy w ,starozyncu. ,Po raz pierwszy 
spotykam Sl~ z tak~ nazwą .. Gdz,ie i co to jest? «Szeb naszego 
wo~u - ~ajetanowIcz - WIe tyle tylko, że Rumuni zatrzymali 
tu l kazah czekać. . ,.-

Rpzglądam się dookoła. Uboga uliczka, zamieszkała przeważ­
ni'c pr~ez żyd?w, zapchana jest - jak wczoraj jeszcze Kuty _ 
wo.z~m.1 p~ls~Jmi różnego typu. Ludzi·e niewyspani, pomęczeni 
gmezdz~l S,lę jeszcze w~wnątrz aut, wi~lu jednak powyłaziło już 
na zewnątr~. Tłoczą SIę, drepczą w ciasnych przejściach mię­
dzy wozamI. W ubraniu różnolitość większa jeszcze, niż w ty­
p.ach .stłoczony~h samochodów. Drogie ,futra kobiet, wytarte je­
sl'~ nkl, poplanuon'e, podarte płaszcze deszczowe , skórzane kur­
~k:- Beznadzie,iność obrazu - na t!e ub6st'\\'3 uliczki - pogłęhia 
Jeszcze J1'~g~a l deszczyk, który nie pada, nawet nie mży, a po 
prosLu \\'IS1 w szarym powietrzu. 

o W pewnej cl~wili uk~zuje się i działać zaczyna rum mIski 
Cz.~rwony Krzyz. - Pame z opaskami na rękach \vynosza z naj­
blIzs~yC~l domów tace. Chleb z masłem, pokrajany na d{lie ka­
wałl{,J bIały ser. Będzie też gorące mleko dl'a dzie·ci. ,Dla doros­
łych hcrbata. \Vynoszą ją w konewkach, rozlewają do dzbanusz-
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kóv.:- i ?laszanych kubk?~. Zbliża!ą się i do mnie. Dziękując _ 
czuJę, Jak coś mocno sCJska mn~e za gar.dło. Roztk!l.iwiam się, 
- taka nagła, tak gwałtowna zmIana! Biorę chleb ser herbatę 
i podaję Marysi. Rumunka idzie w ślad za mną, pros~ąc, bym 
wziął i dla ,s.iebie ... 

. Ko~z.ystają z tego w~~yscy :- ~oże dlatego, że w pobliżu nie 
wIdac zadnej restauracJI, ka~'1arm, czy bodaj herbaciarni. Jredni 
sięgają po posiłek gestem nIepewnym, w zażenowaniu czy za­
kłopotaniu, czasami szepcząc wyrazy francusk,iego pod.ziękowa­
nia', częściej 'jerdnak bez sł'owa - w posępnym mUczeniu. Inni 
zbyt hałaśliwie okazują swą radość i wdzięczność. Ni'e obeszło 
s.ię i tu - niestety - bez przykreja.wantury. Pani, siedząca w 
dużej limuzynie, wśród stosu drog;Jch skórzanych waliz _ 
wziąwszy dla, S1iebi·e chleb, ser, her~atę.- w :pośpiechu wyjmuje 
dwa termosy, podaje je z OdpowIedmą prosbą Rumunkom _ 
przy czym sięga po ,nową porcję chleba i '&era. Wywołuje to gło­
śne nieza,d'owolenie w stojącej obok gromadce mężczyzn. Każdy 
z nich ma ręce i usta pełne - uważają jednak za wskazane 
«wstydzić» panią. Klt,o wywiózł z Polski tak.ie futra i tyle ta­
kich wa,liz, nie ,Powinien zabierać .kęsa ~udziom biedny1p; bo 
są tu tacy, co grosza przy duszy m~ maJ~! Argu.ment poparty 
j'est szeregiem niewybrednych ~~WClpÓW Iszydhwy~lI-, porów­
nań. Kto to jest? Trudno osą~ZJc z w~glą~u - g?yz ,wszyscy 
jesteśmy niewyspani, zmęczellI, br.udm, m·eogolem. Zaskoczo­
na ich napaścią pani wyciąga ku mm przez otwarte okn'o limu­
zyny swoje termosy - prosi, jeśli ktoś chce - niech bierze, 
wzięła więcej z my~lą o mężu i dzieciach, które wrócić mają 
za cpwi1ę. Rumunki - nh' rozumiejąc - domyślają się o co 
chodzi - idą do awanturników z pełnymi tacami. 

Nie przycichło jeszcze we mnie bardzo ',Przykre uczucie nie­
smaku, gdy nadbiegł jeden z rad,iotelegra~lstów z v:-ia'domością, 
że na placu _ niedaleko stąd - Rumum rozbrajają naszych 
ż'Ołnierzy. Chłopcy składają posiadaną b!,oń. w. sto~y na mokrej 
zi1emi. Mają przy tym łzy w oczach - OCIerają je; me ukrywając 
tego. Jaki żołnierz! W porządnych mundurach l płaszczach, w 
mocnych butach, a broń! ~ jak~ ,brOll! - karabi~y. nowiusiell­
kie, porządne, skórzane ładowlllce, nowe plecaki ,l koce ! ... A 
Rumuni, pożal się Boże! - dziady, I?rawie w łachmanach, port­
ki w strzępach, ,~ziury w ~utach, nIek~órz~ nawet boso!. I taki 
«dziad» rumuński rozbraja naszego zołmerza! RozbrOjonych 
ładują do polskich samochodów i wywożą w niewiadomym k,ie­
runku. Jakby na potwierdzenie tych słó~ radiotelegrafisty -
ukazuje się parę ciężarówek - pełno w UlC~ naszy~h a.otników 
w szaro-niebieskich płaszczach. Jadą powoh, przecIllają zatło­
czoną naszą uliczkę w odległośc.i może stu metrów 'ode mnie i 
znikają za zakrętem. Patrzę w ślad' za nimi głęboko poruszony. 
Podnosi si~ gorycz i żal do Rumunów. Czy nasz «sojusznik» 
nie może zachowa{~ się wobec nas - inaczej? Nie wystąpili 
przeciw Rosji, cho(\ alians z nami wymagał tego od n.ich. Ro­
zumiem; _ że w istniejącej sytuacji byłoby to bohaterstwem 
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o cechach ślepego szaleństwa, na które tylko Polak zdobyć się 
może czy musi. Oni zostaliby przecież od razu zmiażdżeni na 
skutek zgodnego uderz'enia z dw6ch stron, Rozumiem r6wnież, 
że w bil!adym strachu starają się zachować wszelkie pozory ~ci­
słej neutralności. Ale - skutki? Żołnierza, kt6ry ma iŚĆ na za­
ch6d - bić się we Francji, rozbrajają tu i wywożą! .. , Gdzie? 
Nagły oto niepok6j wyszarpuje skądś - z głębi - wspomnie­
nie dawnych - da:lekich - po,lskich spraw, Odchodziły pq nie­
równej walce r6żnymi szlakami na zachód, odchodziły i tędy _ 
tą bukowińską drogą - polskie «hufce rozpierzchłe», Odcho-

, dziły z tym samym, c·o dziś, szczękiem broni na stos składanej, 
z taką samą łzą w oku! I z taką samą :wiarą rychłego poprzez 
walkę powrotu .. , A przecież zawędrowali bezpowrotnie w me­
łancholijną ciszę rozproszonych po świecie cmentarzy emigra­
cyjnych! .. , Ożyłe nagle wspomnienia płomieniem <lgarniają ser­
ce - pali. Gaszę je jednak i tłumiQ szybko-zasypuję wewnętrz­
nych krzykiem: nie! - dziś jest j będzie mimo wszystk<l 
, " Inaczej .... 

.. ,Przedłużający się p<lst6j nuży - tym bardziej, że deszcz nie 
ustaje, ·chwilami nawet pa,da gęsto, Rosnącemu znużeniu towa_ 
rzyszy coraz głębsz'e zaniepokojenie, Zaczynają już krążyć r6ż­
ne plotki. Jest już i pogłos'ka, że Rumuni - pod naciskiem 
Niemców '- nie wypuszczą 2!agranicę ani rządu, ani wog6le ni. 
kogo, Pogłoska - odpędzona - wraca, brzęczy wciąż, jak na. 
trętna mucha. Wi,em już, że niedaLeko od nas stoją jakieś samo­
chody rządowe. Może tam coś wiedzą? Idę - sprawdzić. Istot­
nie - Idostrzegam w tłumie gromadkQ znajomych urzędnik6w 
z· r6żnych resort6w. DowiadujQ się od nich, ż'e kolumna rządo­
wa po przekroczeniu granicy zaczęła się gubić. 'Wszyscy chcieli 
i mieli jechać do Czerniowiec, rule po kilku kilometrach Rumuni 
w ciemności wskazali inny kierunek. Po przebyciu g6rzystej 
drogi, wymanewrowano na jakieś -\vielkie ·obozowisko, gdzie było 
już kilkaset samochod6w polskich. Niekt6rzy wyminęli ten obóz 
cZQŚć jednak ulknęła, ale na kr6tko, bo po interwencji wypusz~ 
czono wszy.s>tldch, Tak dotarli tu-do Starożyńca, Ma tu być pra­
wie cały rząd-bez premiera, a.le z Kwiatkowskim na czele. Ru­
muni są tu dziwnie zmięszani - zaskoczeni - al~bardzo urirzej­
mi, Zaprosili członk6w rzą,du na śniadanie - otoczyli atmos­
ferą miłą i ci·epłą, Prefekt ośw.iadczyć miał - ż,e nie nadeszły 
jeszcze żadne instrukcje, Wicepremier Kwiatkowski pr6buje to 
wyjaśnić w rozmowach telefonicznych z ambasadą naszą w Bu­
kar~szcie, ale tam panuje jakiś dziwny bałagan, bo na żadne py_ 
tanIe odpowiedzi wyraźnej nie ma .. , 

Wracam do swoj'ej ciężar6wki i chowam się w niej przed de­
szczem, Czekamy jeszcze parę go,dzin, Po południu dopiero _ 
chyba koło drugiej - toczy się między stłoczonymi wozami 
nOwa pogłoska - przyszły już polecenia z Bukaresztu, Ofice­
ro~ie i żołnierze mają być skierowani do specjalnych oboz6w, 
w In?ych oboza~h mają być internowani wszyscy urzędnicy, 
LudzIe pomęczeni, zmaltretowani przyjmują to r6żni'e _ jedni 
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nie wierzą, drudzy si~ dziwią i, oburzają, inni wr,eszcie klną, ~a 
Rumun6w, Tu i ówdzIe słychac płacz, Zn6w - Idę spraw.dzlć, 
Nie' - do oboz6w iŚĆ mają tY'lko wojskowi i niewJadomo je­
~zc;e na jak długo, Dla uchodźców cywilnych przymusu takiego 
nie ~a Jest to raczej troska i pomoc dla tych, kt6rzy nie mają 
środkó~ na s~e utrzymanie. ,Co ~o c,złonków, rządu - to udać 
się mają bezzwłocznie ,Ido ,CZerl1ł~WI~C, gdZie czeka na nich 
specjalny pociąg, Jechac mają do Slllaua. bo król' Karol zaprasza 
ich do siebie .. , I' , 

Gościna dla rządu u kr6la? :p~ co? Daczego l' PrzecIez, ust~. 
l Kutach że rząd szybko l naJkr6tszą . drogą przejedzIe 
ono w , , k' r ta? 

pr,zez terytorium rumuns lego <: lan » ", 

N 
_ t ' naszej' ciężar6wki - j teraz jeszcze nie skierowa-

." as ej d l źldś ' 
d C 'owiec, W nocy - na ranem - zna ,e my SIę 

no o zerm bl" 'k' 'ś ó'" , 
w jakimś Campulungu, w. po IZU l~ lej, k- r ~l11ez, n:ezna~eJ 
_ Vatra Domei. W miasteczk~-~lroJ~~~ u, l~ ny~, J,uz woz w 
i uchodźc6w polskich - stracIli my łI' da~a dCLe ~o' 'zm na roó~-

ejmą» pref.ekturą. Po po u mu oplero - po r z-
mowy zl «fuprz h pozwolono nam - naszej tylko c,iężar6wce nych te e on:;lc - , 
_ udać się do Czerni owiec, ,Prefekt -ł w, r~zmodwle ze mbną :­
b ł t bardzo uprz·ejrny, Tłumaczy mI, ze o rana o OWlą-

y, nawe d enl'a o<franiczaJ'ące ruch Polaków - ale to tylko 
zUJą zarza z ," B k " Wł ś 

I d" mobilizacJ'ę powsz'echną na ' u OWIme. a . 
ze wz rf ę 11 na t 'ć P l k 'k ' 
ciwie ~ wobec mobiUzacji należ~łoby u,ładWIk l,o ,a ćom, Ja naJ-

d ł teC1,o reJ'onu władze Je na lICZy ,SIę muszą szybszy o p yw z"' h C' , ,,' kI' i wzmożonym ruchem na szosac, lęza-z przecrązemem o el ,,' d a .. 
ó k «należąca do uprzyWIlejowanej YP' omacJl» -
~ ~zi~ ~~~:aJ' edynym wyjątkilem, otrzy~amy spe~jalną przepust-
ę, 'ł' k nwoJ' enta Protestuję grzeczme, ale stanow-

kę l .. , zo merza- o '" ś' h P _ 
k ' dnak - rozsypuJąc SIę w grzeczno Clac - za e 

czo, Prefe t Je 'k t to ułatwi nam dI'o<fę - wy-
wnia że to «wcale me es or a» - ,<> b d 

'ć ' kieś ni:espodzianki przeszkody - Jeszcze ę ę 
rosną ~ogą Ja B 'to nie ,ty,lk~ uprzejmie - ale i bardzo 
mu , wdzIęczny, wirz~~esztą zjawja się ten żołnierz - z karabi­
szczerze, Za c: ę iechlujny. obdarty, prawie bosy, Mieliśmy 
nell~, ale bru ny, n ro kłopotu _ poczęstowany hojnie polską 
~ nlm w dr~dze r':~~ radiotelegrafist6w, zaczął rac~ej dr~eć się 
Je,~zcz:e, w6d ą p , wszym przymusowym pO.stoJu probował 
UIZ śpIewać; na pIer, dł na pomysł zatrzymywania i 
na:vet zatań~zyć, .. w:e;z~~e a~r~' chłopskich woz6w, Było to już 
legItymoWal11a mlPJą ~, ł dzy» choć zatrzymywańi nie 
zb t' krawym «naduzyclem w a , 

~ )~s, , rzaJii _ tY'lk,o po prostu pchaUi mu w łapę 
dZIWIlI SIę, me obu _ . os6w Musieliśmy go rozbroić ' k' , d 'k' Y parę papier ' ~a leś ill>le Zl~ l CZ "6wki Usnął niebawem i kamieni:em l gwałtem wCIągać do ,clęzar , 

leżał przez ~esz~ę drogI .. , 'ś rzed samą p6łnocą, Gdzie o tej 
Do ~zermowlec dotarha:::

y r łko złote polskie, których nikt 
p~rze lŚ?? Do ho!elu? M wy Ydni,e w.ięc spędzić jeszcze jedną 
JUZ przYJ~?wać me chce, tw~~~ych skrzyniach. W d'odatku _ 
noc w clęzarówce - na 
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dokucza już jesienny chłód. Wszystkie nasze w a.li zki zos~ały 
przecież u państwa J. - we dworze: Ja wyszedłe.m z POlS~I w 
lekkim płaszczu deszczowym, MarysIa ma na sobIe doŚĆ cIepłą 
jesionkę i cudfem ocalałego srebrnego lisa na szyi. Gdy pogo­
dzeni już z tą twargą koniecznością zaczynamy jakoś «układać 
się» do snu - spada nagle miła niespodzianka. Kajetan'owicz 
- szef naszej «ciężarówkh - 'Od zaspanego woźnego w konsu­
lacie otrzymał kartkę z a<4"esem żony, która już w piątek przy­
jechała tu z Kut. Uprzejmy i uczynny, wrócił po kwadransie, 
zapraszając nas w imieniu swoich gospodarzy. Są to jacyś 
średnio-zamożni Ży,dz,i. Witają nas gościnnie, ale dyskretnie _ 
nie ma, jak gdzie indziej, ub01ewań nad naszym Iosem, nie ma 
pytall. Czeka tu na nas - w jasn'O oświetlonym pokoju _ 
zimna, ale obfita kolacja. Zmęczony i obolały, nawet garstkę 
słomy powitałbym jako szczyt wygody. Ale gospodarze odstę. 
pują nam swój sypialny pokój. Nie chcemy się na to zgodzić, 
bo , .... małym mieszkaniu nie widzimy już miejsca dla nich. Oni 
jednak prz:ecinają ,dyskusję życzeniem dobrej nocy - i znikają, 
niewiadomo gdzie. Nazajutrz - przynieśli nam śniadanie do 
łóżka. Syn ich - 14..Jetni może chłopak - tłumaczył nam doŚĆ 
dziwaczną niemczyzną depesze z rumUllskich gazet. Jakaś ane­
miczna wiadomość o wyjeździe z Czerniowiec rządu polskiego 
i o krótkim pobyci:e w mieście marszałka Śmigłego. Bar,dzo oglę­
dne i nieśmiałe wzmianki o Rosji i armii czerwonej w Polsce. 
WiQcej znacznie wiad·omości o toczących s·ię jeszcze walkach z 
Niemcami - o bohaterstwie wciąż jeszcze broniącej się War­
szawy i długi opis ucieczki polskiej łodzi podwodnej z Estonii. 

... Przed konsulatem - jakże;l dobrze już znany w,idok! Tłum 
Polaków - .niewyspanych, zmęczonych, brudnych, nieogoUio­
nych - wypełnia dość szeroką ulicę. Z trudem, powola przeci­
skam się przez ten huczący zwał nieszczęścia, niepokoju, przy­
gnębienia, trwogi, bezradności i - sprytnych już rachub. We. 
wnątrz konsulatu - tłok, hałas, ruch. W korytarzach, przedpo­
koju, hallu, na schodach duże skrzynie, worki, mnóstwo waliz. 
Pełno polskich masek gazowych. Na stołach, na podł'odze stosy 
ubrali ,j kapeluszy. W kancelarii i w paru przy,ległych pokojach 
kilkunastu urzędników wypełnia niekończące się setki blankie­
tów paszportowych. W jednym z okien - na parap'ccie - stoi 
jeden z młodszych kolegów. Zwrócony .do tłumu na ul.jcy _ 
wykrzykuje naz\viska tych, którzy mogą odebrać już od niego 
upragniony dokument. 

Na schodach wewnętrznych spotykam wreszcie paru znajo­
mych. Wymiana pytań i odpowiedzi zamyka się właściwie w 
ramach spraw osobistych. Poza tym - nikt nic nie wie na 
pewno, są tylko sprzecznie domysły i niesprawdzone pogłoski. 
Jeden szczegół jest cenny - w banku rumuńskim można będzie 
dziś po południu wymieni6 złote; kurs lichy - zaledwie trzecia 
częŚ(: przedwojennego, w dodatku - wymiana ograniczona do 
300 zł. na osobę, na podsta,wie paszportu. Rozwiązuje to jednak 
przykrą· bo palącą kwestię życiową ... 
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... Osób, które mogł.yby zori~ntlowa? mnie ~. sytuacji~ długo tu 
nie wildzę. Nie ma nikogo anI z Ga'bI~etu MInIstra, am z depar­
tamentu politycznego. Dr?,mmer na g r~e. wk)~ywatnyn;t mles~­
kaniu konsula Buynowsklego .. - pracuje z ? u 'swJ'mI urzę. -
nikami. Sewer Sokoło~skI,. który wł czaSIe bombla:dowd-a~laŚ 
Ł k d niknął śmIerCI - ze z amaną nogą , ezy g z,Ie uc a cu em u . t' C' 

- D tać się nie mogę, czy Jes Jeszcze w zermow-
w ShzpItalUt' I . oPd~echał J'Uż d-o Bukares·ztu? Dopiero po południu 
cac czy ez o J d . . .. K t h . 
D ' z'ony J'cszcze bar zlfeJ, mz w u ac - znaJ-rymmer - znu . D . d' . . - P 

. k d asu dla mme. OWlaJ Uję SIę WIęC, ze rezy-
dUJe wad r~ns cz ałek śmigły wyjecha.Ji z Czerniowiec już w 
den~, rZ.ą l marsz eśnia. INi'e, _ jeszczle nie do Francji i 'nie 
pomedzlałek, 18 wrz . k' ś Slanicu' Rumuni _ w imieniu 
d B k t lecz do Ja lego , 

o u aresz?~. tam na krótki odpoc~ynek po wszystkich 
król~ z.apros!l,l l~hce Wyłoniły się zresztą jakieś kwestie, zwią­
przejścIach w Po 'S. t Y tu naczel'nych naszych władz 
zane z techniczną stroną ra~z ie mieli ża,dnych bliższych ln~ 
T C . cach Rumum n 

u, w z,ernlOW '. kać J'e z Bukaresztu telefonicznie, 
t k ..· t d o było ,lm uzys _ 

s ru CJI l ru n . bT acja rumuńska w szerokIej skarri, 
tu zresztą. odb.ywa SI~ mo ~ż~ych wzO'lędów lepiej, jeśli władze 
uznano WIęC, ze ?ędZle z; k winę _o do SlaI).ica właśni;e, gdzie 
pols~ie udadzą Sl.ę 'poza 'G~e~cu dla omówienia tej całej sprawy 
przYJech~ć ma mInIster d lszej pOldróży Prezydenta i rządu. 
i ustalenIa warunków' ł a as jeszcze niepokoju, bo wszys.tko 
Wszystko to ~je budZI o ~u~aczyć sobie rozumowo. Rzucał się 
bez trudu mozna b~ł,() wy t" kroku _ paniczny strach Ru-

t kazdym zre.s·z 'f d . l . . przy ym - na.. . Ros'a' słyszało się o nic 1, ze me 
munów przed NI:emca~I l b J '6r armii rumuńskiej byłby zła­
mogą narazić się na wOjnę'h ~ ~p Stad ~ jak sądziłem wówczas 
many w ciągu d~óch-trzec ~l. nie' narazić się na zarzut łama­
- płynęła nadmIerna tros.k~, ? ości Zasta.nawiało mnie nato­
nia warunków ścisłej neu .ra n bas~dy w Bukareszcie. Z tego, 
miast zachowanie się naszej' am _ zresztą ogólnikowo _ wy­
co mówił mi wówcz.as Dim:af:gan' i zamęt, lecz jakby i pr.ób~ 
nikało, że był tam me tyl 10 ch form stosunku. InstrukcJie l 
wyłamania się z dotychczasow~eldunki nie nadchodzą. Dotąd 
pol'ecenia ni'e są wykonywane, ykonany został rozkaz powtór­
niewiadomo na przy~ład, cZYł wia naszych not na zachód, któ­
ne"o - dla pewnOŚCI -. wys an ch warunków technicznych z 

o -śród mepewny .. - k' " ó re - wysłane w t - t przeciw agresJI sowlec lej, m -
Kut - zawierały n.asz pro es 'a granic RzeczYPQspolitej przez 
wiły IQ koniecznoścI opu~z~zełm że Polska nie myśli {) kapitu­
władze naczerrne i ~apowlah' a y: będzi:e prowadzić wojnę dalej. 
l 'wnIe c ce l p .. k' acji, lecz przecI. - asad _ zwłaszcza radca onms l -
Niektórzy urzędmc! amb . Yt 'uż z bezczelnością. Ambasador 
zachowują się tak, ze gram~zy °KJutach zatrzymał się na krótko 
R ń k · o pobYCIe w . , l ł l oger Raczy s I,.p 17 na 18 wTześnia wyjec la nago e, 
w Czerniowc~c~ l w noc~ z oleceniu _ . nile zgłaszając się u mi-
bez pożegnama l - wbre . P 'e ale nieuchwytny. Jeszcze 

. w BukareszcI , . d ł nJstra. Jest teraz , h' wo· skowy w BukareSZCIe, po pu-
dalej posunął s,ię nasz attac e J 
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'kownik Zakrzewski. Wczoraj, gdy szef Sztabu gen. Stachi'ewicz 
w rozmowie telefonicznej żądał interwencji u władz rumuń­
skich w dwóch zasadniczych sprawach - wymiany pieniędzy 
na żołd dla wojsI{a i zmuszenia Rumunów do odbierania na­
szego materiału i ·sprzętu wojennego za pokwitowaniem, - pod­
pułkownik Zakrzewski w sposób co najmniej zuchwały ,odmó­
wił posłusz'eństwa. Przyjmowałem to wszystko z jak najwięk­
szym zdumieniem, wnioski wszakże, jakie wyciągać stąd mog­
łem, nie prowa,dziły jeszcze do podejrzeIl o przygotowanej li 
otwierającej się już pułapce. Skłonny byłem wciąż jeszcze są­
dzić, że są to nieopanowallle ,odruchy ludzi, którzy - w obliczu 
katastrofy, tonąc w mnóstwie nowych, nieoczekiwanych spraw 
i obowiązków - stracili nie tylko głowę - ale i nie panowali 
już nad swymi reakcjami... Nie przypuszczałem wówczas, iż 
rzeczywistość będzie stokr:oć gorsza!... 

... Rumuni - mów H mi Drymmer dalej - dążą i żądają jak 
najszybszego usunięcia uchodźców pOlIskich z ,Czerniowiec J 
Buk'owiny. Wyjechać stąd muszą równi'eŻ i wszyscy urzędnicy 
naszego ministerstwa, poza przYldzielonymi do konsulatu. IT'rwa_ 
ją jeszcze rozmowy z Rumunami co do miejsca przejściowego 
pobytu, ale wyjazCl nastąpić musi jeszcze dziś .lub najpóźniej ju­
tro rano. Ja mam dołączyć do tej ewakuacyjnej grupy - i cze­
kać na wezwanie ... 

... CZ'erniowiec nie znałem, nie mam jednak ani sił, ani -
rzecz jasna - najmniejszej ochoty do turystyczneg,o wałęsania 
się po mieściie. Po wymianie pieniędzy - posz.liśmy z Marysią 
na pierwszy od wielu dni obiad. W ,dużej sali restauracyjnej 
tłok i gwar, słychać dokoła tylko polski język. Spotykam i tu 
wielu kolegów. Zdezorientowani, powtarzają najfantastyczniej­
sze i przeważnie jaskrawo sprzeczne wiadomoś ci. Według jed­
nych - w Kutach dotąd jeszcze sowieciarzy nie ma, według 
innych - kawa,leria sowiecka już w ponie,działek, 18 września, 
wpadła do lego miasteczka z dzikim wrzaskiem - kradnąc, 
rabując, gwałcąc. Najuporczywiej utrzymują się pogłoski o sa­
mobójstwie Bociallskiego, Biłyka i Prys tora, którzy mi'e,li w ten 
rozpaczliwy sposób zareagować na nagłą katastr,ofę, czy na 
«bankructwo ideologii». Ale i tu nie brakuje zaprzeczeń _ ktoś 
Bociallskiego widział już w Rumunii, ktoś inny gdzieś pił z nim 
wczoraj kawę czy piwo. Fa'la zgodnych zastrzeżeń i potępień ' 
idzie tylko przeciwko marszałkowi Śmigłemu - ktoś gł,ośno, 
długo, namiętnie tłumaczy, że to «hallba nie do pojęcia» - że 
to pierwszy w ,dziejach Polski wypadek, kiedy wódz opuszcza 
walczące jeszcze szeregi. Ktoś dorzuca do tego - zapewne plot­
kę niesprawdzoną - że marszałek, wyjeżdżając z Czerniowi'ec, 
domag.ać się miał wysłania depe.szy w sprawie oficjalnego po­
witania go na dworcu w Bukareszc·je przez przedstawicieli 
władz polskich i rumuńskich. Nikt nie pyta o źródło tej wia­
domości, :,Hc wszyscy witają ją gorzkim śmiechem. W stosunku 
.clo Prezydenta i rządu zastrzeżel'l. nie podnosi nikt. «Bo i cO 
mieli robić?» - «Niemcy lub Moskale na pewno zamknęliby 
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ich w obozie». «Wyjazd do Francji jest jedynym racjonalnym 
i uzasadnionym rozwiązaniem». Zachowanie się Rumulłów wo­
bec naszych władz nie budzi j'eszcze w nikim podejrzeń i nie­
pokoju. Z tro.~ką natomiast - a raczej z wyraźnym odcieniem 
lęku - mówi się tu o «rozpaczliwej syluacj.i» Rumunów. _ 
Według upartych pog~?sek, ~oskalie ~ie,Ji już zażądać od,dania 
im nie tylko Besarabn, ale I BukowlllY. Śladem moskiewskim 
pójść mają jeśli aie Niemcy, to w najolepszym razie Węgrzy» ... 
Rumunia ma być w przede dniu państwow,ej katastrofy. Dlatego 
najrozsąd.niej jest wyjechać stąd czym prędzej do iF'rancji. Nie 
jeden z kolegów na własną ręk~ «w~rwał» ,iuz ,do Bukaresztu, 
paru jest już w drodze do Paryza. CI - naJbardzi'ej przezorni 
_ zajmą najlepsze miejsca w odbudowywanych urzędach ... 

... Rozmowy z Rumunami w .sprawie naszej - ministerialnej 
_ grupy przeciągnęły się jednak ~o następnego dnia. Dopiero 
w czwartek 21 września grupa, złozona ze 140 osób - odj-echać 
moała z Czerni owiec w trzech pozostających jeszcze w dyspo­
zycji polskiej autobusach. wa~szawskic~ i. ki~ku aut~ch prywa!­
nych. Z drogi tej - trwającej około d~leslęclU godzm - 'utkWI­
ły mi w pamięci głębiej dwa ~darzem~. Wkrótce po w.yjeździe 
z Czerniowiec doa.oniła nas wladomośc o zamordowamu przez 
członków «żel~znej Gwardii» p~emie~a· r?muński~go .Calines~u. 
Nie ulegał,o najmniejszej wątplrWOŚCI,. ze organIZaCja prome­
miecka - zapewne na ro~.kaz z ~erUma - ~su,,:a. tą 'dr?gą z 
życia politycznego Rumunu czł.ow~'eka o. wybItnej llldY~ldu~l­
ności wielkiej sile charakteru l n,lemałeJ odwadze w dZlałamu 
_ \v' dodatku szczerego przyjaciela Polski i przekonanego zwo­
lennika oparcia się o Francję i. zac~ód. A~tobusy nasze zareago­
wały na tę wiadomość głę~okl?l mepokoJem - ~opłochem ~ 
prawie paniką. Zdawało Się, ze worek. rumu?skI zaczyna SIę 
już zamykać, że nikt już nie zdąży z nIego SIę wy,dost.ać. Ko­
ledzy, znający się na we\\'nętrznych spra,:ach rumuńskIch, ko­
mentarzami swymi do tej niepowetowanej dla Rumunów stra­
ty - przyczyniali się tylko do podsycenia i pogłębienia tych 
panikar-skich nastrojów. 

... W połowie chyba na~z:j dr~gi, .bo j~lŻ 'o zmierzchu, na pr~y­
musowym postoju w jakIejŚ WSI.' ?Jrzellśmy gro~adkę polskIch 
żołnierzy. W zagrodzie chłops.~IeJ był? .gwa:no. l :wesoło. Ktoś 
w gł\,bi wygrywał na harmonr.r oberki. l kUJaWIakI -: r:a pod~ 
Wórzu pełno było dziewcząt .r??luńskI.ch - pełn~ smIechu ~ 
pisku. ~a ze~\'nątrz - na jakIeJS kłodZIe przy rOWIe przydroż­
nym - siedział samotnie młody żołnierzyk. Rysy twarzy nie­
mal chłopięce jeszcze, w oczach wyraz bezgranicznego s~utku ... 
Kto~ przez otwarte o.kno naszego ~utobu~u zacz.ął z mI? r?z­
mowę. Odpo\Yiadał CIcho - smętnre - ze nalezy do lllewIel­
kieao oddziału, który przed paru dniami, po przekroczeniu gra­
nic~, broni Rumunom oddać nie chciał. Dow6dca, młody pod­
porucznik, zaprotestował ' pierwszy. Od'ep~hnął Rumunów. 
«Chłopaki! - zawołał do swoich - ja wracam do Polski! -
Kto idzie ze mną?» Zgłosili się prawie wszyscy - poszli w ciem-
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ną noc ... Jakiś starszy oficer polski dogonił na próżno, starał się 
ich zatrzymać ... powoływał się na jakieś rozkazy, mówił o wy­
jeździe do Francji, o dalszej walce. «Panie poruczniku! _ wo­
łał - co pan robi? niech pan się opamięta! Ni e wolno panu bez­
rozumnie ginąć - nie wolno żołnierzy skazywać na niechybną 
śmi~rć!...» Kazał wracać , .. Paru tylko 'odpadło ... Reszta poszła ... 
Przekroczyli granicę - znów byli na polskiej ziemi ... Wes~li 
,do jakiejś ws,i ... I nagle - strzały ze wszystkich stron ... Padł 

• podporucznik, ugodzony śmiertelnie... dwóch ,lekko rannych ... 
Zaskoczeni chłopcy potracili głowy ... wśród strzelaniny zaczęli 
się cofać ... Podporucznika zabitego wyni'esion,o wszakże ze 
wsi... Nikt nie ścigał... W jakichś krzakach wykopano dół _ 
pochowano dowódcę ... Policzono niebogatą amunicję ... Na parę 
godzin walki starczyłoby jeszcze, aJe-co potem ?'" Kilku chciało 
jeszcze zaatakować wieś - inni radzili ją wyminąć ... iŚĆ dalej ... 
Ale co potem? p.o naradzie większo~ć postanowiła wracać do 
Rumunii... Wróci,li z gorzkim poczuciem bezradności. Rozbro­
jono ich, przywieziono do tej wsi - od wczoraj tu siledz:} _ 
i nikt nie wie, co będzie dalej ... 

Chłopakowi - gdy opowiada o tych swoich przejściach _ 
'serce rozdzierać się musi uczuciem krzywdy straszliwej _ słowa 
grzęzną w gardle, w oczach błyszczą łzy. Nie wstydzi się swego 
wzruszenia, nie próbuje naWiet go ukryć, .. Po chwili smętnej za­
dumy zwraca się do nas z rozpaczliwym pytaniem _ jak się to 
\vszystko stać mogło? Kto zawinił, ~ armia nasza została tak 
szybko rozbita? Nie może pojąć tak nagłej katastrofy I... Nie 
chce przyczyn jej widzieć w miażdżącej przewadze sił niemiec­
ko-sowieckich ,j w całkowitej bezczynności naszych aliantów za­
chodnich, bo w stosunku jego do wojska poIsk,iego gra jeszcze 
bardzo silnie głęookie zaufanie i wielIka wiara, równoznaczne 
z wybujałą ambisją. Toteż z ust jego pada - jak ciężki ka­
mieli -'zarzut' zdrady. Zarzut ten nie ma określonego kierun­
ku ... Chłopak nile wie, kto, gdzie, jak zdradził... Nie może wy_ 
mienić żadnych nazwisk. .. Ale w zarzucie tym widzi jedyną dla 
siebie odpowiedź na drgające rozpaczą pytanie, co to się z Pol­
ską stałq! ... 

• 
Botosani - niewiel,ka mieścina w północnej M()~dawii, wyzna-

ezona jako miejsce naszego chwilowego pobytu _ przygnębia 
swym obrazem zaniedbania, ubóstwa i niechlujstwa. Główna 
ulica i parę jej odgałęzień z rządowymi budynkami z biedą przy~ 
pominać mogą jakieś małopolskie Brody czy Złoczów. Ale jUZ 

rynek - czy plac targowy - iQtoczony próchniejącymi budami 
- pokryty jest warstwą gnoju nie do przebrnięcia. Na bocz­
nych uliczkach - wśród pokrzywionych chałup i rozsypują­
cych się par]mnóYo\ - smrodliwa, nędza i brud rzuca się ze 
wszystkich stron. Chodników brak - po kilku dniach deszcz~ 
brnąć tu trzeba ~ błocie co najmniej po kostki. W'śród kaluz 
pełno umorusanych dzieci, psów, drobiu i świń, sp,okojnie ry­
jących jezdnię ... 
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. . rzedzona o naszym przyjeździe, porozwoziła nas 
.. , ... PolIcJa!, UPnych kwater. Było w tym coś z loterii. Kilku lw-
1U0 przy"o owa , . ś'" l'" r . ". ł 'nteli"encja. mIejSCOWa go clllme, zycz l',He, se -
legow. przYJ.ę : ;ość ~Tszakże trafiła na warunki przykre i cię­
~e.czllle. WIę nS 

hrabia K. spać musiał w jakiejś brudnej norze 
zkIe. :ytw,or r hłej słomie rzuconej na zabłoconą podłogę. 
cyg.an w na ~ ęc rz dzielono' do pana Szwarc a, bogatego żyda, 
Mme z Maryslą]:l y , ml'eście sk.lepu bławatnego Był bar-

ł Ś .. l . lększe"o w , 
w a 'ClCle a naJw .? s'lał tecro uk'tywać. Z obszerne",o mie-. d l ny l me my " " dzo llleza owo o . 'e'szy _ zimny i brudny _ puk,)ik . d t 'ł m naJmlll J 
ISzkallla o s ąPl na k'm tapczanem na którym dotąd spa-

h · . d ym 'wąs l , 
przy l~uc ni z Je, ,n da rozczochrana, zła _ starała się jak 
ła słuząc~ .. ~a t~z - ru obrzydzić. Zaczęliśmy od razu szukać 
najbardziej zycie nam N' tety _ mieścina już była przepeł­
dla siebie inne~o kąt~. z '~:~haflliŚmy tu za późno. Wyprzedziła 
niona ponad, ~TIlarę. {r~J liczniejsza grupa urzędników z Pre­
nas o cały dZIe~ ~wa , i Ministershva Spraw Wewnętrznych, 
zydium Rady MID~strów k'lkuset różnych uchodźców polski.ch, 
a oprócz niej S,kupl~no ~~ n l i awanturującą się gromadą pocz­
z hałaśloiwą, Wiecznie Pija ą 

towców... h wypadło nam spędzić dziesięć 
... Tu w tych B~t?s~anac t - nasze"o tułactwa. Bo tutaj, we 

dni. Pierwszy, naJclęZs~y e j my sI~utkll i bólu, ulgi i niepo­
mgle .sprzecznych ~.czuc -:- d~mo§ć () kapitulacji ~arsz~wy, z 
koju - przeżywahsmy Wl~ . czecrółami o ogromIe zmszczeń 

. . adnyml - sz " , k' h f t pierwszymi - p.rzes " w .d'zi'ennikach rumuns IC 00-

i ofiar. Tutaj tez og~ąda.hS~~h i sowieckich, pochylonycI: ząo­
grafi'e sztabowców lllem.l~c 'l ClI J'ą z początku wzdłuz ble-

. p l' k Idzie ący c • t tł' dnie nad mapamI os / ; Bu"u. Tutaj wreszc'le z y u owej 
gu Wisły - potem "Isł.y - "lądał na nas młod)'., brodaty 
karty paryskiej «lllustratlOn» SP~gk .. spokoJ'nie oparty o ka.I-

t: ch fortY"l aCJl «ponu» na tle po ęzny 'd I "łosił ,drukowany komen-, , d' zeJ ą·» - " . rabin: «Niemcy tę y me prk Budziła się w nas me tylko za-
tarz do wymowne'?o obra~ a. ~ oj,}~» sam nie ma zamiaru wy­
zdrość - niepokolł.o nas, ze ~k~ . 

t' fortyfI aCJe... ., chylić się poza po ęz~e rodowego nieszczęścia gniótł, dUSił, 
... Wzrastający bezmIar n~ samotności ił zwłaszcza. nocy _ 

, . k o"nla , k' S męczył. Bałem SI;;', Ja ? "l' trwaJ'acych bez ouca, zar-
k ch SIę powo l, . ,. , " bezsennych, wIo ący. k' pytania, wątphwoscl ,prze\\ 1-

piące wspomnienia, ~lespo oJne tko co tłumiłem i odpędzałem 
dy\ ..... ania złe przeCZUCIa -:- wZ~Ycsl'el~ności no,cnej _ wyollbrzy-

, . W cISzy l , k t r od siebie za dma, - . . ucało si'" z tym Wlę szą na a -
d Plezne narz y • k' . mione J' askrawe, ra I' ł Sl'ę potwornym Ja lms gąsz-

, l roz ewa o .. d' Po czywościp osacza o, 'eraz o ŚWlc!e oplero. 
'I>. d ranem, nI ,. . 

czern... ZasypIałem .na . d' c m wytchmellla, zrywałem SIę? 
krótkim, czujnYI? Ś~le, nlle :~! Yotoczenie, i _ cz~m prędz~J 
gdy tylko budZIĆ SIę. zaczy by w kawiarni, wsród l~d~l, 
uciekaliśmy z MarySią ~ ,do~lU, . ię samotno$ci, otrząsnąc Się 
zrzucić z siehie nieznosne rZ:~łuSZYĆ w sobie wszystko, co 
Ze wszystkich nocnych zmo~V t ." beznadziejnej uci'eczce przed 
się szarpało, jęczało, łkało... eJ ..... 
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sam?,m sobą nie byłem wyjątkiem. Niejeden z kolegów czuć się 
musI.ał. chyba tak samo, bo zawsze, nawet w najwcześniejszej 
go~zlDle :- zastawałem ich - 00 najmniej kilku - w niewiel­
kIej .k~wl~rence zrumunizowanego już rodaka Księżopolskiego. 
\V tej l w mnych - równie mizernych - kawiarenkach, cukier_ 
niach, restauracyjkach spędzało się wła~oiwie cały dzień. Scho­
dzili się tu wszyscy - nawet ci z najdalszych kwater na przed­
mi~~~iach. ~edni - jak ja - uciekali przed' męczącą samo!­
n?.:iC1ą, dr~lglch pchał tu 1eszcze nerwowy strach, by nie zapom­
mano o l1lch czy to przy ocz,ekiwanym powoływaniu d,o pracy 
czy przy· zapowiadanym i wciąż odwoływanym wyjeździe, z tych 
iBotoszan w nieznanym kierunku, - inni wl'eszcie przybi egali 
z dziecinną, ślepą nadzieją, że c~egoś się dowiedzą, co~ od kogoś 
usłyszą·.· Cod'ziennie - godzinami, stal'annie i uparcie - prze­
siewano różne pogłoski - plotki, domysły, nawet bl'ednie by 
znaleźć wreszcie w tej plewie jakieś ziarnko pl'awdy. Nie bra­
kowało tu oczywiście długich, gorących nieraz dyskusji na te­
mat 'ostatnich wiadomości z radia i prasy - było przecież 
\Y~ród nas tylu «fachowców» - tylu znawców różnych zagad­
niet'!. - polskich, angielski'ch, francuskich, niemieckich, sowie­
ckich, rumUllskich i bałkańskich , Z dyskusji pl'zerzucano się do 
wspomnieó, - nieuz bard'zo odległych, częściej , - bliskich, z 
ostatnich miesięcy oj tygodni, wczorajszych niemal. Tu, w tym 
kawiarnianym młynku, ko~edzy z Komisariatu Generalnego w 
Gdańsku ~ Zawadowski, Zalewski, Stankowski - opowiadali 
nam o bohatel'slwie zalogi Westel'platte, o bestialskim okl'uciel'l­
slwie Niemców wobec ludności polskiej w 'Gdańsku, w piel'w­
szych dniach wojny nie ty,lko poniewieranej, a,le torturowanej 
i mOl'dowanej - wreszcie o własnych przejściach - niewia­
rogodnych jeszcze, nieprawdopodobnych, bo nie tylko burzą­
cych wszelkie podstawy pojęć o immunitecie dyplomatycznym, 
~ecz i prz'el'ażających zawal'tą w nich puwdą o przenoszeniu 
do naszych czasów nieludzkich metod średniowiecznego kl'zy­
żactwa ... 

... W pierwszą na tułactwie niedzielę - 24 września _ wy­
braliśmy się wszyscy do kościoła. NJgd'zie nie widziałem _ 'i 
chyba nigdy już nie 'zobaczę, ludzi, modlących się bardziej żar­
Oiwie. Z ,setek oczu, utkwionych w ołtarzu, płynęła wraz z szep­
tem błagalnej modlitwy głęboka" potężna, choć drżąca w swej 
bezradności ufność do' Tego, który może żywych zachować, gi­
nących ocalić, rozproszonych skupić, cierpiącym ul'żyć. W tłu­
mie rozlegał się co chwila sz.loch kobiet, oczy wielu mężczyzn 
pełne były łez, Ksiądz Rumun wygłosił długie kazanie, zrozu­
mieliśmy z tego tyle, że mówił C{)Ś o Polsce i PoJakach. Po skoń­
czonym nabożeństwie zaintonowano «Boże, coś Polskę). Pierw_ 
sze rozlegające się głosy zostały zaraz podchwycone przez tłum. 
Pieśl1. ---: wśród szlochów głębokiego wzruszenia ud,erzająca w 
sklepIen.le, - w pierwszym swoim refrenie jakby siQ zawahała 
na , chwIlę, potem zaraz zadźwięczała' sprzecznością w swym 
błaganiu - jedni, jak w Po{sce prz~d wojną, powtarzali pro~bp', 
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by Bóg pobłogosławił wolną Ojczyznę, inni - błagali, by raczył 
wolność i Ojczyznę zwrócić. Zaraz po nabożeństwie wywiązała 
się długa dyskusja. Zwycięży,li ,liczniejsi zwolennicy zachowania 
t~k~tu przedwoje.nnego, bo - jak m.ówili -:- wojna nie jest prze­
CIez skończona, jesteś~y w walce l będZIemy ją prowadzić aż 
d~ zwycięstwa, błag~me Boga.? .zwr,ot ~olności równoznaczny 
Wlp'C byłby z uznanIem przejsclOwego potopu za ostateczny 
wyrok ... 

... Siedząc w tych zabitych deskami Botoszanach nie wiedzie-
- liśmy właściwie nic o sytuacji Prezydenta i rządu. Kierownik 

naszej grupy - J:adeusz Kawalec - na codziennych odpra­
wach, a także i w szczerych rozmowach w szczupl'ejszym aro­
nie - mógł nam podać jedynie nie wiele mówiące wiadomo"ści. 
TrochQ prawdy przywozili również kurierzy z Czerniowic i SI a­
nika, sprzeczne fragmenciki znajdowali niektórzy koledzy w 
:jistach, otrzymywanych z Bukaresztu. Wynikało z tych postrzę­
pionych informacji, że sytuacja pol'skich wła,dz, ;ł więc i nasza 
- raczej komplikuje się, niż wyjaśnia; trudno było jednak wy­
ciąaać stąd jakieś stanowcze wnioski i trac,ić nadzieję na po­
myŚlne rozstrzygnięcie, bo , jednocześnie przychodziły zarządze­
nia adminIstracyjne, będące jakby zapowiedzią rychł,ego wyj­
ścia ze ślepego toru. W dn. 26 września 24 o.soby z naszego bo­
toszańskiego grona zostały zawiadomione, że muszą być każdej 
chwili gotowe do wyjazdu na nieokreślone jeszcze placówki, ale 
poza Rumunię· J,ednocześnie badano możliwość przewiezienia 
całej naszej grupy autobusami do Galoacu lub Konstancy, a stam­
tąd - statkami do Marsylii. Uprzedzono nas - jeszcze w Ku­
tach, że po przeniesieniu władz ąo Francji, w nowych tam wa­
runkach i przy zredukowanym z konieczności zakresie prac mi­
nisterstwa - nie wszyscy będziemy w nim zatrudnieni. Toteż 
nie było dla nikogo nilespodzianką zarządzenie, polecające po­
dział grupy na kilka kategorii. Na pr,ośbę Kawalca, zacząłem ro­
bić ten podział ~ oparciu o dobrowolne dektiaracje każdego z 
kolegów. Okazało się przy tym, że do kraju wracać nie chce 
nikt, oprócz paru starszych, .samotnych kobiet, wahających się , 
zresztą i żądających z całą naiwnością zapewnienia im powrótu 
w no,rmalnych warunkach - aż do zaopatrzenia ich w wizy 
nie ty1ko, węgierską i słowacką, l<ecz .. także i niemiecką. Nikt 
również nie chcia-ł pozostać w Rumunu, w zespole rezerwowym 
ministerstwa. Natomiast wszyscy mężczyźni zapisywali się na 
Vstę załaszających się ,do wojska polskiego we ,Francji - o for_ 
n1o\\"a~iu tego wojska WIedzieliśmy już z prasy oraz z radiowych 
przemówi ell ambasadora, Łukasiewicza z Paryża. Miał'em tu kło­
pot niełada - lęk prz'ed poz,ostaniem ~ Rumunii ,j bez przy­
działu i bez pracy, z poczuciem tY'lko własnej bezradności, _ 
nawet u s,tarszych 60-1etnich panów przekształcał sil,' w nicna­
turalną - a zapewne i ni e szczerą formę «patriotycznego obo­
\viązku». Jakżeż miałem wytłumaczyć tym biedakom - nie ob­
rażając ich - że upartym trwani:em w tych swoich zamiarach 
mogą jedynie obniżyć pow"agę sprawy? Zapisywali się przezor-



100 WLADYtSLA W POBOG MALINOWSKI 

nie na wszelki wypadek i ci, co mieH być gotowi do wyjaząu na 
placówki. Jeden tylko z młodszych kolegów - p. K. 'oświadczył 
wręcz, że nie po to studiował prawo i kończył szkołę nauk po­
litycznych .i nie po to zdawał szereg dodatkowych .egzaminów 
W ministerstwie, by teraz rzucać to wszystko do kosza i brać 
-do rąk karabin. Szczerością swoją oburzył wielu. Mnie jednak 
podobał się więcej, niż ci wszyscy siwi już kandydaci na 
«strzelca z cenzusem» ... 

... w tym stanie rzeczy, w sobotę 30 września, dowiedzieli~my 
się z radia o abdykacji Pr.ezydenta Mości'ckiego, o objęciu wła­
dzy naczelnej przez nowego Prezydenta Raczkiewicza, i o utwo­
rzeniu nowego rzą·du z gen. Sikorskim na czele. 

• • 
... Nie od razu oczywiście, lecz powoli J. stopniowo, w mia·rę 

spotkali i rozmów z przyjaciółmi - odsłaniał)" się przede mną 
etapy i szczegóły za:wczasu przygotowanej akcji, która - w kOll­
cowym swym wyniku - dała internowanie naczelnych władz 
polskich - wbrew zawartym umowom, wbrew prawu, w ja­
skraw.ej niezgodzie ze zwyczajami międzynarodowymi i z «prin­
cipes d'impartialite», ustalonymi w konwencji haskiej. Pierwsze 
oznaki pojawiły się właściwie już w Czerniowcach 18 września, 
choć W. tej początkowej fazie postępowania Rumunów wszystko 
jeszcze można było bez podeJrzeń, ze zdziwieniem zapewne, ale 
przecież bez obaw - tłumaczyć ' ich na'dmiernym ilęki'em przed 
N.i em cami i Rosj ą. 

Spróbuję przedstawić tu fakty w ich kolejności. A więc -
naczelne władze p,ol'skie, w oparciu o zawarte umowy ~ przy­
były do Czerniowiec w połowie nocy z 17 na 18 września. Cze­
kały tu już przygotowane kwatery - dla Prezydenta u metro. 
polity, dla członków rządu i otoczenia u rezydenta królewskiego 
Flondora i w jednym z naj-Iepszych hotetli. W godzinach ran­
nych 18 września zgłosili się u ministra Becka· ,dotychczasowy 
ambasador rumuński w Warszawie G~igorcea oraz szef rumuń­
skiego protokółu tCrucescu, prosząc - w imieniu rządu rumuń­
skiego - o podpisanie deklaracji, która według przygotowanego 
już przez nich projektu stwierdzić miała, że rząd polski - zwra­
cając się z prośbą o tranzyt poprzez RumuniQ, zrzekł się z chwHą 
przekroczenia granicy wszelkich swoich atrybutów konstytu. 
cyjnych, politycznych i administracyjnych. Za:;kocz'ony i zdzi-

_ wiony tak nieoczekiwanym żądaniem - minister Beck z miejsca 
i stanowczo je 'odrzucił - jako pozostające w jaskrawej sprze­
czności z tym, co było ustalone w Kutach i tam już przyjęte 
przez ambasadora rumUliskiego w imieniu jego rZ<ldu. Golów 
był Beck co najwyżej oświadczyć f·orma'lnie w imieniu rządu 
polskiego, że władze pol~skie w czasie przejazdu przez, RumuIli·~ 
uszanują W pełni jej neutralność. Rumuni - ambasa~or Gri­
gorcea i dyrektor Crucescu - uznali wobec tego potrzebę zwrÓ­
cenia się do ,Bukaresztu po wyjaśnienia i po paru telefonach 
oświadczyli, że rząd rumuński <~wobec n'agłości wydarzeń» pro­
ponuje i prosi, by naczelne władze polskie ze wzgl~du na za-
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rządzoną na Bukowinie mobilizację jak najprędzej wyjechały 
z Czerniowiec w spokojniejszą głąb kraju z tym, Że miai;;ler 
Ga,fencu zapo,,,,-iada swój bezzwłoczny przyjazd tam dla omówie­
ni,a i ustalenia zarówno strony technicznej tranzytu, jak i brzrnie­
nia deklaracji, jaką złożyć ma rząd polski. 'Zapowiedziano jed­
nocześnie, ż~ władze kolej.owe w Czerniowcach otrzymały pole­
cenie sformowania specja'lnego pociągu, tak, by mógł -wyruszyć 
tegoż j eSZC:.łe dnia pr.zed południem. Minister Beck - po poro­
zumie-niu siQ z preml'erem, Prezydentem i.marszałkiem, prtipo­
zycję opuszczenia Czerniowiec zgodził się uznać za słuszlq ze 
wzalędu n.a odbywającą się tu mobilizację, podkreślił jednak 
naj~llOCl1liej, że rząd polski oczekiwać będzie od Rumunów utat­
wieli w sprfwie jak najszybszego ~ranzytu zg~dnie z warunka­
mi, ustalonymi w Kutach. R~mul1l w od.powledzi napomknęli 
_ bardzo ostrożnie i ni:eśmIało - że niełatwa ich sytuacja 
skomplikowana jeszcze bardziej wstała przez fakt wysłani a z 
Cz-erniowiec, a więc z terenu rumuńskiego - ·orędzia Prezyden. 
ta ~~ościckiego do nar-odu polskiego. Minister Beck zaprote,to­
wał kategorycznie przeciwko takiej interpretacji tego «faktu» 
_ orędzie Prezydenta zostało zredagowane i podpisane jeszcze 
w Polsce i wysłane drogą radi·ową z Kut; w Czerniowcach kon­
sul polski Buynowski otrzym.~ł polecenie powtórnego wysłania 
teao orędzia drogą tel'egraficzną, nie było bowiem p'ewności, 
cz~ dotarło ono do wszystkich poIskich' placówek zagranic'lnych 
w brzmieniu niezni.ekształconym. Na pytani'e, gdzie rząd polski 
udać .się ma z Czerni owiec i jakie tam będą poHtyczne warunki 
pobytu - Rumuni oświadczyli, że miejscem chwilowego pobytu 
ma być Slanic w Mołdawii; zasłani.ając się przy tym brakiem 
ści~lejszych informacji i instrukcji z Bukaresztu, podkreślali, 
że pobyt w Slanicu nie potrwa zbyt długo, ,bo .sprawa jest pi,lna, 
że ureguluje to niebawem minister Gafencu w porozumieniu 
z ministrem Beckiem, zapewniali też - choć nie pytano ich o to 
- że naczeln.e władze polskie gdziekolwiek będą w krótkim 
okresie oczekiwania na załatwienie' sp.rawy tranzytu, wszędzie 
znajdą «należyty komfort» warunków zewnętrznych. Na skutek 
prośby Rumunów, zaniepokojonych, by rząd polski jaJqkoJ­
wiek formą działalności politycznej nie stworzył bodaj najsłab­
szej podstawy do zarzutu o nieprzestrzeganiu przez Rumunię 
zasad «naj ściślejszej neutralności» - odp,aść musiała zainicjo. 
W'ana przez nuncjusza Cortesiego próba zwołania do siedziby 
ministra Becka, a więc do pallstwowego gmachu rumuńskiego 
- całego lwrpusu dyplomatycznego, akredytowanego przy rzą­
dzie polskim. Proszono również, by nie był tu wzyw,any żad.en 
obcy dyplomata. WobeC' tego minister Beck udał się do miasta, 
by tam - a nie u siebie - rozmówić siQ z nuncjuszem Cortesim 
Oraz z ambasadorem Ke,nnardem i Noelem. Odjazd p'ociągu 
przygotowanego na godzinę jed,enastą, przesunięty został na 
czwartą po południu, bo wie.lu ,członków rządu polskiego 
ugrzązłszy w Starożyńcu - nie zdążyłoby wcze~nie.j pl'zybyc': do 
Czerni owiec. Ponadto - wobec ograniczonej ilości miejsc w 
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pOCIągu, trzeba było trochę czasu na ustalenie, którzy z urzęd­
ników mają udać się do Slanica wraz z rządem. W prze kona­
niu o szybkim wyjeździe z Rumunii wybrano z różnych resor­
tów - najliczniej ze służby zagranicznej - tych tylko, których 
uważano za najniezbędniejszych w pierwszej fazie organizacji 
pracy we Francji; pozostała, znacznie większa reszta, miała być 
ściągnięta później. Pociągiem tym w ustalonym terminie odje­
chali wraz ze swym otoczeniem i :wybranym zespołem urzędni­
ków Prezydent Mościcki, marszał,ek Śmigły-Rydz oraz ' czhm­
kowie rządu, bez premiera Składkowskiego, który uIln l sil; do 
Slanica s.amc-c~odem. Minister Beck pożegnał na dworcu odjeż­
dżającego iPrezydenta Rzeczypospolitej, po czym z rodziną i 
sekretarzem udał się autem również do Sl'anicu, Już w tej dro­
dze, trwającej zresztą około dwunastu godzin - rzucało się w 
oczy zbyt podejrzane z.achowanie się Rumunów - drogi na 
Bukareszt obstawione i zamknięte przez żandarmerię, która 
przy wjeździe do miasta, po wylegitymowaniu, udzie:.! ,:""iado­
mie fałszywych informacji, w czasie' postoju ,otacza auta silnym 
kordonem, w Bacau prefekt odmówił swej zgody na nocleg w 
hotelu, w najgrzeczriie}szy zresztą sposób uzasadniając odmowę 
bliskością Slanica, gdzie czekają przygotowane już znacznie wy­
godniejsze kwatery. Od Bacau również przydzielono do aut i 
posadzono przy s·zoferze żandarma z tym, że «będzie pokazy­
wał drogę~. Wszystko to możn.a było jeszcze wytłumaczyć so­
bie rozumowo czy to nadmJ.ierną troską o bezpieczellstwo i wy­
gody, czy też po prostu panującym bałaganem i rozgardiaszem, 
odbywała się bowiem w Rumunii mobilizacja powszechna, a 
drogi pełne były nie tylko powoływanych pod broń, lecz i pol­
skicb uchodźców, którzy nieraz na własną rękę - wbrew z,a­
rządzeniom - staraLi się przedostać jak najprędzej do Bukare­
sztu. Ale wśród tych rozumowych argumentów zaczynało się 
już błąkać rosnące coraz bardziej podejrzenie, czy to wszystko, 
co się po drodze dzi,eje, nie jest wymykającym się whrew wo.Ji 
Rumunów przejawem przygotowanej zawcz,asu, ale jeszcze sta­
rannie ukrywanej pułapki? Wyraźniej, ale jeszcze nie całkowi. 
cie ,odsłoniła się ta sprawa w pociągu, 'idącym z Czerniowiec 
do Slanica. Rumuni w drodze nagle oświadczyli, że zaproszenie 
królewskie - w trosce o wygodę dostojnych go~ci - przewi­
duje dla nich p,arę przejściowych rezydencji. W konsekwencji 
- pociąg, wiozący Prezydenta, Naczc.lnego Wodza i rz:!d, został 
nagle i szybko, w~ród podejrzanych wyjaHniell i uza!>adnicIl _ 
rozbity na trzy cZQ:ici. Wagon, zajr.ty przez Prezydenta, skiero­
wano do Bicaz, marszałka Śmigłego z.awieziono do Craiovej, 
rząd zaś - ministrów, .podsekretarzy stanu wraz z otoczeniem 
i rodzinami odstawiono do Slanica, Zrobiono przy tym \V.,zys!· 
ko, by nie tylko utrudnić, lecz wogóle rozerwać i uniemoiIiwić 
łączność pomiędzy polskimi władzami naczelnymi. Tc'lefony 
wszystkie były zamknięte. W próbach uzyskania poh!czeń spo· 
tykano się ze strony -Rumunów albo z wykrr.tnym powoływa­
niem się na niezwykłe trudności w komunikacji, albo po prostu 
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z brutalnym: «nie wolno», Nawet ~ wyborze miejs?~ p.obytt.' dla 
polskich władz naczelnych przyś:"'Iecała myśl mo.zl~wle naJs~u­
teczniejszego odcięcia ich o.d ŚWIata. ~ar·szałek. śnugły, wy\Ą ~e-

. d Cral'oveJ' znalazł SIę w ,dalekIm południOwo-zachodnIm 
zIOny o· , hA k ól k' B' dl kącie Rumunii, Osławione «,c t a~e~u~ śćr e:vs le '7, ~ca~ k ~ 
Prezydenta było w rzeczywl,s o CI, o mlzern~ esm~zow d'1, 
schowaną głęboko :N górach I łstrze~o~ą przśećz nklepra~ oPd o ?: 
b t SIanic - to by a mIeJscowo' uracYJna. O:iC 
~e ~er epy

l· . ale zamierająca na zimę, Teraz - u schyłku 
ozywlona weCIe, . . ł h d b ' 

,. b ł by tu zUI)ełme pusto l g UC O', g Y Y me spro-
wrzesma - y o d ó l" t" . 

d h · rUlTIUllSkich żan ar:m w, po ICJan Ow l. agentuw 
wa zone c maIy k' . d l' l' . 'd d 'k' l , l U'" położona Vi wąs lej o· In e wsro Zl IC 1 

taóJnYkCtló' ",~lesclnka'ł J'ą z trzech stron, - miała tylko jedną, w<!-
a r re zamy a y , , d ś . t k I 
t>' "zaniedbaną drogę, WIO ącą w Wla - u ep-
ską, straszllhwle Ił' o ie Droaę tę zresztą zamy-, k'lometrów od eg ej 'sz s' " . , 
szeJ, o szer~g I.. . Itr z i pilnie przez żandarmów strzezo-
kał wystaWIOny JUz nazaJI , 

ny szlaban. .' daleko idące ograniczenia w ruchu. 
Zastosowano z I?leJsca t lka po uzyskaniu pozwolenia. prze­

Wyje<:hać stą? moz:na byłoia Yówkę _ wydawano tylko k?bieto~TI 
pustki 'Wszakze -, l to za R P d unieruchomiany w SIamcu, 111e 
i niższym urzędnlk0IIl:' h Z~~t najprostszych i dalekich od ja­
mógł wykonywać S':'OIC I?a. bowiązków. 
kiejkolwiek politykI zadan l o .' l'a bezpośredniego kon-

ó . ż do nawlązan .' 
Nie dopuszczono. r wnle mi rumUllskimi. Gdy już plerwszego 

taktu z centralnymI władkza ł się że minister Gafencu wbrew 
. b t SI nicu o aza o, . t' ó dma po y u w a , k' hś niezwykłych spraw, erm m w 

zapowi·edz~OIl~ - a ,,:obe,c Jau l~la omówienia i ustalenia war~n­
i tmdnoŚcl nJ.e prz.YJedzled t olskieao _ ministe.r Beck chCIał 
ków dalszej podrózy rzą u p "z'akie w Slanieu - przv-

. B k esztu' obecny ws , " 
sam udać SIę do u ar o'bkim z Czerni owiec, p. Dumltrescu, 
były tam wraz z rządem p ń k'el' w Warszawie z początku 

d mbasady rumu s l 'h Ś' d dawny ,ra ca a " .. po paru tele4'onac - Q wla -
wykręcał się i zwlekał, pozlnleJ --:- że _ niestety - potrzebna 

zów «ubo' '('Wania» , . . . . 
czył wśród wyra ńskieao ten zaś obaWIa SIę, ze zla· 
jest na to zgoda rządu rumu 'B ka,;eszcie wywoła natychmias- ' 

. .' tra Be·cka w u , . wienie SIę mllllS kc' NiemcóW i przez to pOClą~~ąC, mo· 
towa i bardzo mOcną rea Ję lepiej więc «uzbrOlc Się w 
że ~;nieobliczalne następs~wa» ~rochę» 11'a przyjazd Gafenki 

. . czekać «Jeszcze . t 
cierpliwosć» I po l k mentów użyto nazaJu rz w roz-
d,o Slanicu. Ty.ch san~~:dk~~~kim, który chcię.ł udać~ię ,do 
mowie z premIerem , . wę z premierem rumunsklm. 

b t m omóWIC spra P d ta Bukaresztu" Y a. ao ,rezultatu podjęta przez rezy en 
Podobnie nie dała zadneo . się z król'em Karolem, któ· 

" ób skontaktowama . Ś 
MośCIcluego pr a. b ł najszczerzej podejmowanym ,go: 
ry tak niedawno Jeszcze y. 'enill przed kilku jeszcze dmaml 

, któreao Iml d 't d ciem w Po,lscc I w ,t> o ~L'hospitalite ou rOI e 
_ w Kutach oflaroWywan ( 

passage». h' wiadomo - jest lnajem, 
Rumunia - jak to powszec, I?le cudacznie we wszystkich 

gdzie łapownictwo kwitnie bUJnIe a 
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dziedzinach życia i na wszystkich szczeblach administracji 
paIls twowej, Tylko ś'lepy nie dostrzegłby tej panoszącej się tam 
wszędzie plagi, Rozkaz z góry, działającej nieraz z czystego 
przekonania lub paIlstwowej potrzeby, nierzadko jedna k takźe 
p,rzekupionej - bywa różnie, albo nie bywa wogóle wykony­
wany na ,dole. Rozkaz, idący z góry, a nie poparty dodatkowymi 
łapówkami dla urzędników - wykonawców - pozostaje prz e­
ważn i e martwy, lub też bywa wyraźnie sabotowany i łamany, 
b o urzędnicy - wykonawcy przekupywani s ą z kol'ei przez 
tych, przeciwko którym rozkaz był skier,owany, W wypadku 
internowanych władz polskich w S.lanicu musiano w tym po­
twornym dla polskiego umysłu systemie powszechnego «bak_ 
szyszu» zastosować jakieś nadzwyczajne środki i metody, bo 
wykonywujący polecenia dół pozo stawał w idealnej harmonii z 
rozkazującą górą, wykazując p,rzy tym niespotykany nigdzie 
nadmiar dyscypliny i gorliwości, Przekupić tu piolnuiących 
można było tylko na bardzo ograniczonym odcinku -udawało 
się więc za łapówki uzyskać jakieś połączenie telefoniczne; io­
uy internowanych i mniej wysocy urzędnicy pod różnymi pre­
tekstami i prawie zawsze przy pomocy pieniędzy ot,rzymywali 
parogodzinne przepustki, co pozwal'ało telefonować do Buka­
resztu lub wysyłać d'epesze i listy z najbliższej - nie slanickiej 
- poczty, Niektórzy - za. zgo.dą p'i,lnujących lub z przepustką, 
ograniczającą czas i odległość - udawali się w dalszą i dość 
ryzykowną podróż, bo był t,o okres nie tylko mobilizacji, anie i 
hardzo ostrych represji wobec że,lazncj Gwardii po zabójstwie 
premiera Calinescu; kontrola przy wjeździe d'o miast i na skrzy­
żowaniaćh dróg była niezwykIe ob,ostrzona; pociągało to za sobą 
ko nieczność większych wydatkó\y - kord,on najbardziej nawet 
nieustępliwy miękł p od magicznym działaniem nie przepustki 
- przedawnionej czy nieważnej - lecz paru setek lei, wciśnię­
tych w żandarmską łapę, Takimi to przeważnie drogami _ 
przez wysłani e ze Slanica mniej pilno\yanych urzędnik(lw i ko­
biet, udało się j,eszC'ze we wrześniu nawiązać łącznoś f. z inter­
nowanym w Bicaz Prezydentem Mościckim oraz dotrze(1 do dy-

, gnitarzy rumuóskich w Bukareszci'e, przede wszystkim do mi­
nistra Gafenki - ' który w takich wypadkach - zmięszany i za­
kłop0tany - prosił «cierpliwie czekać» i ni'e przestawał za­
pewniać, że lad,a dzień wszystko się wyja~ni, bo on nie omieszka 
de profil er' de la premiel'e occasźon favorable pOlll' l'/?sollv./'re 
d'llne far;on defźnźtive Te probteme - niełatwy co prawda , ale 
pilny i pah!cy - w próbach za ś wytłumaczenia tego, co się 
stało i dzi eje - powoływał sir;- na niezwykle ciężkie dla siebie 
kło poty z Niemcami, którzy nie osłabiali swych nacisków, żq­
daj;lc zatrzymania naczelnych władz po:skich w Rumuni i, 

Prawda w tej spra\yi r. ,- jak każda ukrywana p ":-m (1:1 __ 
wymaga dla sieb'e czasu na ,to, by si~ ukaza6 mogła w ~:tłej 
pełni. Upłyną zapewne jeszcze dość długie lata, zanim w~'lonią 
sir;- z ukrycia wszysIJd e szczegóły, potrzebne dla ściśJ ejszego 
rozgraniczenia ro,li głównych i pomni'ejszych aktorów, Ale już 
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Wó\yczas - w pierwszych tygodniach internoW~Iiia - zaryso­
wałv , się najwyraźniej linie o tr\vałym znacz~n:u? mogą prz?'­
by( z czasem - jak zresztą przybywały w P?Z~l1eJszym okreSIe 
_ nowe świadectwa i dowo~y, ale będą, to łUZ trl~o. element,y 
d d tko n iezdo'l ne do zmr.any zasadnIczeJ trescI I zasadm-

o a we, . . t ch ' , tk' f ' 
nl'osl-óv.- wyclągmę y JUZ w począ O\HJ aZIe czego sensu w " l' k' . 

intern'owania, Pro\y a dziła do tyc l, WlllOS ?W me. tylko bezp o­
. d' b - '., zdarzell - róznych, meoczekrwanych czę-sre ma o sen\acj ... ' "'łkó ' k' . 
t t" óżnych zabiegow l WySI w oraz Ja zez wy-

s o wys' l~pIenk \ Ode C1r'ał tu _ jak o. tym mówić będziemy 
~ownyc ~,r.ea c

j
b, 'dzo "poważna i najruchIiwsz,ą zape\yne rolę 

jeszcze I1lzej - al ., I'i.' t l t l 
' dł poJls~ich ,dZIałaczy po ycznyc 1 - yc 1, 

oPo,zycYJny '? am . dsunięci od władzy - teraz właśnie _ 
któJ zy od WIelU lat o 'ą ięC1nęli Jak zav,sze' tak 'oj 

tl d • rodowe C1 o po nI, s." , 
na e ramarU na ., o ' formuJ'ąceC1o sir po kl"sce 

dl- dokoła noweg , 'o, , 
'w tym \vypa .u - , < dka politycznego slmpHa się .. 'k' . I1lcze C1O osr,o 
'wrzesnlOweJ -Ierow o. b trwalszych zasad bez C1ł"b-
d .. , ada ludZI ez ,., " 
o~c J? owazna grom t dożywotnich zwolenników jak 

szych przekona!'1 - ot, po. p'rdos Ud I'an" władzy' ludzi z zadzi-". l kó z kaz ą o m·t , , 
n aJlepszyc 1 stosun w " l ł pać w swoje ż'a C1le każdy no-
"dającą 'zręczno~ci<1 umJej~cyc 1 a dy nie brakow~ło .spry,fnych 

't .' ód t' łaśnIe C1roma \yy w~,a r; ,,~r ej w" dO t o łkowcami» zwanych, którzy 
kombllla torów, POSpo'llCle «1_ó

WUS alazłszy ,dla siebie właściwe ' , 'f . e stosun, w zn \\- zl1l ;enlOnej Orl111 . 'ac w trwałość noweO',o stanu " "b d J' eszcze WIerz,. . ., 
mj{'jsc~ l me, ar z.o ' iecz ć ,się na wszelki wypadek i nie_ 
rzeczy --:- probowalI zabe~Pna,1iększej tajemnicy _, jak wszeJ\­
proszem, acz w strachu l. ,J O'óły różnych pode-jmowanych 
Ide gatunki pl,a zó\y - zn?sIh sz~ze., l narad i «ściśle tajnych» 
in;cjatyw czy interwencJI, pou nyc 1 i 'Dziwny to naród i dzi-
. k ., Z d "trony - Rumun., , Instru -cJ!. ruglej s ' 't _ odzywający SJ(~ na 
\'."ny kraj, Nieporó\ynane łaP?;~llc w;arze z brakiem szacunku 
kalclym kroku. «bak~zysz~ - ~ z~~i~rze rumuńscy _ i w po­
dIa jakiejkohnek t~!,e~~lc~~h ~~'ł,aszcza okresach _ w przy­
czątkowym, j '\~. poznleJsz)'owach dla nich, chcąc jakoś uspra­
krych i kłopotlIwych r~zn: kłócace się czy to z charakterem 
wi t drwić swe postQPO\\ ~Ie, obfstych czy z treścią oficjal~ 
dotychczaso,~ych st_?,sunń ::.. z~~łaniali ;ię argumentami o ,swej 
nych umów l ZobO\VI,l za t' ~ao nacisku z ki,lku stron. NIeraz 
bezradności wobec przep~ ę~n.d"ł kto na co się oburzał, kto i 
mówili, kto czego od mc 1 tkt~~ ady mu zrobiono awanturę 
Czym straszył, Jeden z, P~\:k 'ui ~ygórowanych kompetencji 
z powodu przek,r~czen,la l kJazywał urzędową poufną kores­
- usprawiedlhnajqc Sl~ d po, llnuńskimi. Jeden z wyższych 
pondencję nie ttl~~O z \\fa za~n~o:~nowie ,opowiadał _ od kogo 
urz ędników POI,ICjl w szcze.r~j ch interwencji o charakterz,e 
to i ile ma róznych telefonIc~n~ nie Rumunów _ odwiedza 
Szant.al u - ile to, o~,ób o~;cycmi oufnymi żądaniami _ poka­
hiura dyrekcji polIc}! z, roznY

t Próżnych «bezinteresownych» 
z' ł . 'ie l)rawdzl'\ve s osy "l' d ' Jlwa wreszc ." ileniem i naZWIskIem - u Zle 
donosów, w kłÓl'Ycl~ podpls~ll! :a1i n'a przykłady «zbyt życzli­
nieraz dobrze znam - wskazy . 
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wego» stosunku do internowanych, domagali siG interwencji" 
żądali wprowadzenia ostrzejszego reżimu, «Jak trochę pofolguję 
- żaJił się komisarz - ,,'1ezie jakiś drań na płot i zacznie 
krzyczeć, że przymykamy oczy na p·rzygotowaną ucieczk~» ,. 
'Wiele szczegółów i nazwisk ujawniali niżej stojący Rumuni w 
złudnej nadziei uzyskania dodatkowej łapówki. Oświadcz.ali 
wprost - kto, ile, za co dał - pokazywaH dowody z nazwis­
kami - «zapłacono nam za to, a jeśli ni'e chcecie tych szykan 
- dajcie nam więcej» .. , W tym hardzo szerokim pasie - od 
szczerych zwierzerl bezradnych dygnitarzy, ulegających na­
ciskowi lub w poczuciu przyzwoito~ci broniących si~ przed 
prowokacją i szantażem - aż d-o podłych, bezowocnych zresz­
tą prób dodatkowego łapowniczego żerowania - i nieproszo­
nych, natrętnych szeptów polskich dWllstołkowców nagroma­
dziło siQ z czasem tyle faktów - tyle dowodów i nazwisk -
że i.uż na tej podsl'awie tylko można nieomylnie rozgraniczyć 
role i wymierzyć z.asięg podejmowanych w tej spraw"ie \\'ysił­
ków i położonych «zasług». Dodam tu, że niejeden szczegół o 
kapitalnym znaczeniu _ wyłaniał ,się nagle w rozmowie z lu­
dźmi, którzy ani dygnitarzami nie by.Ji, ani o żadnych łapów­
kach nie my~leli. OrganiZ'atorzy t'ej «.akcji internowania» wyka_ 
zali w paru wypadkach .karygodny chyba z ich punktu widze­
ni.a brak przezorności - nie zmieniono na przykład służby 
w osławi·onym «cbateau» myś.Jiwskim w Bicaz, gdzie umieszczo_ 
no sprp~adzonego podstępnie Prezydenta, Służba tutaj po pro­
stu i n'alwnie stwi 'erdzała, że «chateau» już od 13 września wie­
trzono, sprzątano i trzepano w nim pościel - .dla oczekiwanego 
«wysokiego cudzoziemskiego gościa». W dniu tym - 13 wrze­
śnia _ Prezydent Mościcki był jeszcze na Wołyniu - daleko 
od granic Rumunii, a sprawa przeniesienia władz polskich na 
zachód z tranzytem poprzez Rumunię przechodziła dopiero z 
fazy rozważań w formę rozmów wstępnych, Pułapkę więc przy­
gotowano zawczasu i przezornie, co nie przeszkadzało stawiać 
w Kutach obłudnego w świetle takich faktów warunku, 'by Pre­
zydent i rząd przejecha.li prz,ez terytorium Rumunii jak najprę­
ązej - bez dłuższego zatrzymy\Vania siQ gdziekolwiek. 
Można już dziś stwierdzić nieomyjnie, że n'acisk na Rumunów 

- ba·rdzo słabych w sensie moralnym - szedł z czterech stron, 
Siły naciskające wychodziły z odmiennych założell, we \vzajem­
nym stosunku do siebie< były sprzeczne i nawet bezwzględnie 
wrogie - wszystkie jedn.ak zdąż,ały do jednego celu. Dygnihll,ze 
rumUllSCy - w niełatwych i przykrych dla siebie rozmowach, 
powoływali się najczęściej na kłopoty z Niemcami. T'ak, istot­
nie, poseł ni emiecki w Bukareszci e Fabrizius był bardzo cz~s­
~ym .gościem \y rumUllskim Ministersl'wie Spraw Zagl'anicznych, 
ządaF}c tam nie tylko interno\yania, .ale i uwi<;,zieni.a naczelnych 
władz polskich i to w szerokim wachl'al'Zu - poza rządem, Tak 
np, 26 wrze~nia bezpośrednio - natychmiast po zjawieniu się 
~v Bukareszcie ~Ii~dzi(lskiego i ~1akowskiego - interweniował 
l protestował, tWIerdząc, ż·e marszałkowie Sejmu i Senatu sf! 
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~ ważniejszymi osobist~ściami, niż ni~I<.tórzy, członkowie rząd~l? 
wobec cze"o nie mozna przyznawae lm WIększych praw, 11lZ 
ministrom.'" W swej nieusJlannej «trosce» o rząd polski - po­
seł niemiecki domagał się natarczywie zastosowania takiego 
reżimu, by wyjazd jego na ~ac~6d był zupełnie niem?żli~y, 
Próbował nawet żądać wydama mternowanych \V ręce memlec· 
kie, Najbardziej chodziło Njemcom o P:ezyden~a. :Mościckiego, 
marszałka Rydza, premiera Składkows~lego, mm1ska. Be~ka i 
generaŁa Kasprzyckiego., ze ,:"zględu na Ich ro.lę "': pall~t~vl~ -
w j:ego polityce i obrome. NleI?cy w ty~ czaSIe lllebyh Jes~c,ze 
zdecydowani, lak mają z.ał~tw~e ~sprawę polską~> - .myśleh Je­
szcze wówczas o utworz,enm JakIegoś okaI.eczouego I karłowa­
tego «państwa polskiego» z nikłymi 'pozof'3~i ,ni~podległości; 
z tych względów musieli dążyć do um~sz~{)dhwI,ema :I~gal.nych 
władz polskich, Poz.a. tym -:- od_zyw~e Się mus:~ła llle~l1le,C~a 
mściwość, Schwytać kierowmków p.anstwa polskleg~, \\y~~lezć 
. l R .. d B lina i postaWIe tam przed «oblIcze fuhre-
lC l z umunllJ o er 26 .. ł ' ł 

B ł . t óby porwani'<ł Tak np. wrzesnl3 zg OSI ra», y y nawe pl' ' < k' " . SI' . . tra Becka starosta ,rumUlIS l w stopnIU l 
SIę IW ameu u ml11lS " l' . 

d łk 'k oświadcz.aJąc ze ma po ecen'le natych-
mun urz·e pu OWlll a, " lk k . . , t ' , ia ministra z Jednym ty o se retarzem, 
mlas owego wywlezle~ .? d' owiedział, że .nic nie wie 
Na pytanie - po co l gdzIe, - ·0 p " 

, d' Ś drodze ma przekazać wywozonych m-
Poz'a tym ze C1 Zle po . , 

ł d
, " St 'ł przy tym sprawę hard~o kateg'Oryczme nym wazom, aWla . d ó . , hoćby przy pomocy zan arm w, 

- rozkaz wykon.ać mUSI, c N t . Beck wyjmując ·rewolwer z 
których przywiózł 'ze sobą.. a Od :'e strzelam celnie Mam 

. ' b l iłą Uprze zam,~· . . 
kIeszenI!: «Do rze, '3 e s "d' 'darmów ostatnia - dla 

'd kIŚĆ pÓl zle w zan , tu Sle em u - sZ,e .' d '_ starosta się zawahał i 
" W b Jlaklego oswla czema '. . mme .... » o ec , d 'ł . musi porozumlee SIę z [' 'ę zapOWIe z'la, ze 

- wyco. uJąc SI k _ d ły NaciśniGty przez otoczenie -Be-
władzamI, które roz az wy al '. p Dumitrescu zaczął te-

. cze W Samcu - , . ' 
cka - a obecny Jesz t Okazało się, że ani -Gafencu, am ml-
lefonować do ,Bukaresz u, l . dyrekcJ'a policJ'i «nic o tym 

, t wnętrznyc l ·am 
n~ser, spraw. we z wiście .~oeniać te oświadczenia bardzo sce-
me WIe», Mozn~ oc Y k' b t ~tanowCzo odrzucać i tej mo-

t ' . leży wsza z'e z y '" ~ .yczm~, ~J.le n,a, wiedz centralnych 'Władz buka-
zh.WOŚCI, ze , d 'zlało SIę to. Pko.za ste~ie łapownictwa działać tu 

t . k' h Przy rumuns lm sy . resz eus IC. ,,' , rzeku iony pomniejszy dygllltarz . Po-
m~gł s~morzutnl'~ ła~l: ~y w t~j nieudanej próbie p{)rwania iść 
deJrzeme {:o do InIcJa"1 Ó "lędu na charakter sprawy 

'ł k' nku NIeme w, ze wz", 
n~usla y w wru w zb t 'askI'awych, - zresztą na porwa-
n~e ~a na to .dOwod~ieszk~dAwieniu Becka zależało \yówczas 
lllu l całkOWItym 11 • d' .'łb Sl'ę więc "dyby z czasem 

. k N' nIe z ZI"'1 ym ' '" me ty~ o .lemcom
d
, -, 'niciatywa w tej sprawi'e wyszła z in­

wyłomły SIQ dowO y, ze IJ 
nych kół. 

. .' ckich ale z głębszym za to nie-
Mn,iej niż o. z,ablegach i n~en~~ecisk'ach sowieckich. Spółka nie-

pokOJem mówlII Rumun k kI'ewskim IJaktem o nie-. k . l poczat owana mOS rnlec ·O-SOWlee ,a, za ~ P I 1;:' . wbiciem noża w plecy 
agresji, układem o podZIale o s l l 
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skrawawionej już armii pol,skiej - trwać musiała oczywiście 
i w ,sprawie internowani'a władz po·lskich. Moskale _ po nie­
udanej próbie zagarnięcia tych władz jeszcze w granicach Pol­
ski, na obszarze Śniatyń-Kuty-I<!osów, - tym bardziej pil­
nowali teraz, by pułapka rumUllska działała bezzawodnie. Na­
cisk ich miał dla -Rumunów ciężar tym większy, ie nie ukrywa­
no bynajmniej faktu zmasowania wielkich sił sowieckich nad 
granicą Besarabii i Bukowiny. 

Przypierani do muru Rumuni nie szczędzili ani :Niemcom, 
ani Moskalom wymaganych obietnic i zapewmen, z drugiej 
\YSzakże strony do internowanych władz polskich napływały 
poufnie z rumuńskiego ministerstv,a spraw zagranicznych i na­
wet z kół dworu królewskiego wiadomości. że Rumunia w f'azie 
agresji będzie się broniła z «całym nakładem sił i energii» _ 
że jednak po straszliwej klęsce, jakiej ofiarą padła Polska, mu­
szą robić wszystko, co się da, aby tylk<l oddalić ten moment 
ostateczny - tym hardziej, że warunki zimowe będą sprzyjały 
dłuższej i skuteczniejszej obronie. Dodawano przy tym, że z ko­
nieczności zatrzymywane naczelne władze polskie w razie na­
głej agresji ze strony Niemiec czy Sowietów będą miały zapew­
nioną możność wyjazdu z Rumunii w ostatniej chwili. Nie prze_ 
stawano podkreś'Jać, że są wid·oki na pomyślne r-ozwiąz'anie 
eprawy wyjazdu w najbliższym już czasie, ale ... rząd rumullski 
musi działać ostrożnie i oględnie, władze polski e zaś cierpliwie 
czekać i ufać. Niektórzy posu'wali się jeszcze dalej, stwierdzając 
ze szczerym niewątpliwie ubolewaniem i zażenowaniem, że z 
dwóch wchodzących tu w grę elementów strach góruje nad pra­
wem. Wyrażano przy tym żal, że nie ma na czele rządu zamor­
dowanego premiera Calinescu - on jeden miałby odwagę prze­
ciwstawić się wszelkim naciskom i wykonać z'awartą umowę o 
tranzycie władz p<llskich. Były i próby wykrętnego wytłuma­
czeJnia i usprawiedliwienia wydanych zarzfldzeIl i zasto'sowa­
nych meto.d. ~Iinister Gafencu w swym aide-memoire, złożonym 
ambasadzie po.lskiej w Bukareszcie 26 wrz'eśnia, usiłował w spo­
sób nhder nieudo'lny przerzucić na władze polskie odpo\vie­
dzialno~ć za lo, co .się stało - \vyolbrzymiał więc sprawę orę-

. dzia Prezydenla, wysła.nego z Kul, a powtórnie z Czer­
niowiec, rozdmuchiwał jej znaczenie. analizował szczc- . 
gółowo fragment orędzia, mówiący o decyzji dalszego 
prowadzenia przez Polskę wojny. Sprawę tę poruszy­
łem już nieco wyzej, przedstawiając pierwszą czernio~' 
wiecką rozmowę ministra Becka z Rumunami, tam też 
przytoczyłem takty, ohalające tę wykrętną 'interpretację. Drugi 
argument, użyty przez min. Gafencu w tymże aide-memoirc, 
mógł wywoływać jeszcze głębsze zdumienie: stwierdzał on \V 

sposób zgoła nieoczekiwany, że w Kulach, w rozmowie, ustala­
jejcej warunki przejazdu przez Rumunię, strona rumUllska go­
dzić się miała j<akoby na to tylko, by naczelne wł,adze polskie 
przejechały przez terytorium rtlmullskie do jakiego~ nieol{rcś-
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l kraJ'lI neutralnego - a więc nie do Francji i nie dla onego . d t'ł . . . d 
dalszego prowadzenia wOJn?,- p[zehs aWl em ~~zeJ - w J~d ~ym 
z początkowych fragmento~ !C .~spom~leI1 - p~aw Z,I~7y 
przebie" rozmów w Kutach l me wlkl z~ po rzbe y dPoW arz.ac, ke~ 

~ tutaJ' podkreślę ty o, ze am' asa Ol' runmns l 0'0 raz Je.szcze. h'k ó l k' h 
Gri O'orcea .dobrze wiedzi,ał w K~ta~ o w.yn.I ~ rozm w po s dIC . 
z a~basadorem Noe].em, godZił s~ę ;;' I~en'lU l s;efo rzą u l 

min Garfencu na nieofi,cja.lny p.rz;Jaz. 'dw1ad ~ po' s kl~ dOkPor~u 
C· t . żadnych z.astrzezen co o a~szego lerun 'u me 

w ons. a~zy l nosić nie mógł. Wymyślony przez Rumunów 
P?dno.slł, bo pod, lwa neutralnego» wypłynął dopiero w tym 
kIerunek do «pans . k' c.o również przedstawiłem wy-. k' d ki .. z J a lm -
proJe cle e .araCJI, . B ka tenże ambasador Gri"orcea w . . ł' ł . d mlll ec o 
zeJ -. zg OSI SIę ? . i o przekroczeniu granicy przez wła­
Cz·ermowcach, a WlęC JU P . dnostronne żądanie rumuńskie 
" I k' M' Gafencu to Je , 
llze po.s l.e. lll. o 'uż na terytorium rumuńskim, usiłuje 
przedstawwne dodatkow ł t etować w .swym aide-illieaoire 

b l' wdz'ie Wylll erpr 
-:- w rew ~ a. - n.ek obustronnie przyjęty 'S'I Rutach. To 
l przedstaWIĆ Jako waru . ostatnim _ jego argumencie 
samo spostrzegamy i w trzecim 'azdu władz polskich przez Ru­
w 'kwes.tii «nieoficj,alnego» prIUJ bynaJ'mnieJ' _ ale dopiero w 

. Ró " . w Kutac 1 
mumę· wmez me f terpr.etować ten w\arunek, jako 
Czerni owcach próbowa!l0 d w.y n rzejaz,d' tylko «osób nieoficjal­
zg<ldę rumu{lską na wJa~ ! Ph d.op· iero ośmielono się zapro-

h . ó .. CzernlOwcac 
nyc » l l' wm.ez. w '. 1" równoznacznej z dymisją. 

'Ć podplsame dek.aracJl, . . k' . d ponowa .': ne d.odatkowe, czerO'lowlec -le zą a-
Pan Gaf-encu l tu Jednostron d' . J'ako warunek obustronnie . k' b praw z'le - , . 
ma tra tUJe - w rew _. . b' zarzut że rząd polskI, przybyły 
przyjęty i na tej po.d:staw le ro ~kreśla' przez to swój charakter 
do Rumunii in corpo'l"e -:. po ,stwarza» d·la neutralnej Ru­
oficj~:lny i w ~onsekwencJl. (~~r;;ną». ,Bardzo dziwne 'to. ~ide­
munll «sytuację nad.zwycz,aJ t ł w ambasadzie niemieckl·eJ lub 
memoire! Gdyby złozone zO'~da .oeć· w nim J·e.dną z prób wykaza-

. k'" ; na byłoby WiJ Zl . Ś • ł sowlec lej, moz . . J'wośei ale i przezorno CI, zas u-
nia nie tylko na~mI.erneJ h~~~/ ski~rowane do ambasady pol­
gują.cej na u,zn~me l fO~ruch:' w swoich pod.stawach, s!~be w 

, ",k~eJ - choc mezwyk e h _ nie wywołało ż,adnej reakCJI. Zre­
wykrętnych argun:entac ewne bez ż.adnych pod tym względem 
sztą -- składano Je zap .. swoimi ścieżynkami zmierzała 
obaw - ambasa,da ta p;rz:c\~ minister Gaf-encu użyć ż.adnego 
:do tego.ż celu. NIe od~Z;oz:Uowie z min. ,Beckiem, gdy wresz­
z tych «ar~mentów» . I _ do;szło do ich osobistego spotka­
cie - po kll~u tygod

maCl czątkiem października, po raz dru­
nia, po raz plerwszy

d
--: zhP~rudnia. Beck w O'rudniowej rozmo-

. . wszych nlac o o t . k t gl - W piel' . '. wiedział Gafence m. in. i o ym, Ja o 
wie w Bukareszc~·e ,o~o witano w Budape.szcie generała Sosn­
serdecznie i przYJaz~Ie 'p<lł Horthy oświadczył wówczas, że roi­
kowskiego. Regent ~ mk~rha t zymywać Sosnkowskiego n~e bę-

. kó niemiec IC za l' . 
m~ nacI~ w c 1'0" do Paryża. Węgry - w przeCI-
dZle - z·e ma on w~~ną ~ieO~yły związane z Polską sojuszem ... 
wiei1stwie do Rumunu -

" 
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Gafencu wysłuchał tego z widocznym zażenowaniem - z głową 
nisko schyl.QJ~ą ... 

... Niemcy i Rosja w zgodnym wysiłku burzyły niezbyt mocne 
u Rumunów podstawy ich szacunku do umów i zobowiązań, ,do 
pra\Y i obyczajów, czy wogóle nawet elementarnych ludzkich 
zasad przyzwoitości. Do zniszczenia r'esztek tego szacunku dą­
żyli - niestety - i PoJacy - w tych swoich odłamach, które 
- na tle dramatu wrześn~owego i przy pomocy obcych czynni­
ków - chc'iały za wszeLką cenę wrócić do utraconej kiedyś 
władzy, Inicjatywa. wypływała z kijku źródeł, połączonych zre­
szt<l ze :sobą różnymi nićmi. - Wszystkie ,dość szybko zbiegły 
się w Bukareszcie, gdzie rola nie najmniejsza przypadła w 
udziale i ambasadzie pols'kiej. Do ,SiPisku - bo był to niewąt­
pliw:e spisek - wciągnięto chyba od razu i Rumunów, którzy 
sami - bez inspiracji - nie wpadl1by na pomysł przygotowa­
ni,a jUt 13 września pałacyku '\v Bicaz dla «dost()jne~ gościa. 
z Pol'ki». Sprawę całą utrzymywano oczywiście w jak najwięk­
szej tajemnicy, bo ujawnienie jej - choćby w drobnej części 
- groziło jeśli nie całko,witym fiaskiem imprezy, to poważny­
mi komplikacjami - wciągany w pr,zygotowaną pułapkę rząd 
polski mógłby przecież, wyczuw.szy podstęp, udać się do Fran­
cji inną dnogą - np. samol.otami 'h'Prost z terenu PoJ.ski, Stara­
no ,się więc stworzyć ' jak najwięcej pozorów rumuLl!Skiej .!i'er­
decznoścJ., przyjaźni, życzliwości. Wątpię bardzo, by do szczu­
płego stosunkowo grona wtajemniczonych należeć mógł amba­
sador Grigorce,a, w imieniu króla i rządu usta,lający w Kutach 
warunki przejazdu przez Rumunię, Wlltpię jednak, by o przy­
gotowywanej pułapce mógł nie wiedzi eć króL Kaliol; trudno też 
wyobrazić sobie, by nic nie wie.dział min. Gafencu - może w 
najlepszym raz.ie wciągnięty został do koła wtajemniczonych 
nie we wstępnej fazie, lecz nieco później - w każdym razie 
przed 17 wrześnLa. 

Jak nadmieniłem już - rolę wcale niemałą odegrała tu amba­
sada polska w Bukareszcie. Stojący na jej cz,ele Roger Raczyń­
ski, do ,grona inicjatorów chyba na pewno nie 11Jależał, Przede 
wszystkim - zadu7.o było «pal'i.skości~ w jego !Sposobie bycia, 
by chciał ,i mógł sam - z własnej inicjatywy - znirl.ać się do 
poziomu takich metod. Może nawet nie wie,dział nic o pierwszej 
fazie przygotowall do przewrotu. Zawsze zbyt wieJe kwestii 
przerzucał na swego zastępcę - radcę am'basady Ponińskiego 
- lubił się nim wyręczać i dlatego często nie znał wrielu spraw, 
dziejących się na jego ambasadorskim podwórku. Zresztą _ 
organizalorzy mogli mu po prostu nie dowierzać, a więc i nie 
śpieszyć z wtajemniczeniem, Tak czy inaczej - ale ostatecznie 
stam)ł RaczYrlski po stronie przewrotu, a stanąwszy __ konsek­
wentnie już pchał tę taczkę, jaka mu \V udziale przypadła, 

"vV ramach ambasa.dy bukaresztcrlskiej ro,lę w spisku o wiele 
czynniejszą, a raczej główną odegrał radca PoniiI'Jski. Ludzie, 
znający go bliżej - bo j,a nie miałem tego zaszczytu _ mó' ... ·illi 
o nim, że głównym motorem jego działania był moment zemsty 

• 
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'. zedstawiciel grupy ziemi,a1Iskiej -- wył~do,,:y-
os,ob~steJ. Ja.ko t\ do ministra, Poniatowskiego, jako zawIed~lO­
wał 'zy\\ ą lll C ~ I?~ 'owanych ambicjach urzędnik miał nie mnIej­
ny w swyc~ \\ yg ~ecka W ,przewrocie widział .drogę do kariery 
sze pretensje do '. k zaszczytów honorów wpływów, 

er' vch stanowIS , ',. ' . 
-:- upr~,,~lOn~ . 1; zasługami w przewrocl,e zapIsał SIę ppłk. 
Nie mmeJ tr" ał~ n. l . lat attache wojskowym \v Bukaresz­
Z~krzewski, będ ,~C)'. O~i ~aI ~da,*nione, ale dotą.d ,starannie' ukry­
CIe. 'V tym znO\' u J~ '~=c~yły ' się teraz z motywem k.arierowi­
wane urazy endeckIe " doprowadzi go - poprzez różne 
czostwa, który .z. cz,a.se~ _ ,do pierwszego sze~egu gorl.iwców 
wstrząsy, zatargi i zawo b ' zelanci z .ctucha - tworzylI .Qśro­
bierutowego obrząd~u, .0 t:~. «rewolucji Simplon-iExpre~su» . 
dek wykonawczy w tej d ' ku politycznym, drugi na WOlsko­
Obaj - pierwsz?, na, ,o CJll rotu w erranicach stosunków pol. 
w)'m, byli techJ1l~anll p:ze.w d,oradca~i dla czynników niepol­
skich i głównymi, polskll1ll szystkim. i Zakrze\y,skim spoczy­
ski ch. Na Ponir'lslom przede:, k' e wyłaniały się i wyrastały w 
w,ał cały cięż?r tycl~ spraw~~\~m w Bukareszci~ szeregu tych 
z\Ylązku z krotkotnvałym p, ~ó . działaczy, ktorzy przygoto­
opozycyjnych polskich pol~ty łWd;" i stać :się mieli niehawelTI 

. . . . t d objęCia w a JI d I k ' wy\vah ,Się JUZ n, o , k' noweer,o rzą u po s 'iego, po-
twórcami i głównymI yzł~ndtm:m okr;sie _ między 16 ,a 21 
wołanego w Paryiu. W. nIe ezu~ukareszt St, .stroński, Z~gmun:t 
września - przepłynęh prz ś Tomaszew,ski, Generał SIkorskI, 
GraliIlski Alf Falter, Lado, 'ł 'ę w Kołomyi w ~.aczelnyl11 

< ,. "J' aWi Si . ' 
który 16 czy 17 wrzesJ1l~ z. ć' zmówić z marszałkiem Śmi-. 'idzie l ro '., • Do\,-ództwie, chcąc SIę w .' Bukareszcie. Nie WIem - nIe-

, . był J UZ w ' . d k erłvm - od 18 WJ'zeSllla d tym aronie. Są Je na 
" ,} " ł"- nara Y w" . kó stety - jaki przebIeg m13 J do bardzo wymownych wJ1l?s. w, 
pewne fakty, pro\Yadzą~e ukareszt _ uważa się z,a mIJ1lstra 
Oto StrOI'tski - opnszczaJ<)c Bp , 'ski'ego kilkupunktowy pro-
, '.. t wia u onIU . lllformacJl, bo pozos a h" erorIiwców klikopunktowy 'p~o-
niIlskiego dla zwerbowany~ JUz" . ą Co więcej 18 wrZCSJ1la, 

doweJ z·a !:!TaniC ' '.. b ł gram pr,acy propaga~ . o ie;'o co przekroczył graJ1l~ę i y 
gdy Prezydent MO,ści~ki ~oP Bi c.a z _ Stroński już dOCierał ~do 
w drodz'e z Czernl.Qwiec załosiĆ się do Paderewskie-

.. w Mor,ges - " r 
Szwajcarlil, by. tam -:--. stanowiska prezyd~nta Rzeczypospo i-
go z propozyCF! obJ,ęcia _ 'ak wSiP,omJ1lałem - w spos?b 
tej, Płk. Zakrzewski> kt?rYodmó~ił posłuszeństwa .gen, Sta~hie­
zuchwały już 18 \'\T~e~n~astwierdzał chwaląc się, ze uczY?Ił to 
wiczowi --: .sam. pÓZlll~J któremu oddał .się ,do dysp~z~cJJ. Po­
po rozmOWie z Slkor,skim, a rwej pomocy ZakrzewskI~go -
nLóski z mi'ej.sca - przy "Ol' i formie żądań czy pojecen przy­
ZaczClł sabotować wszystko, cO wI ł ""i'ęC na wysyłanie do Paryża 

-, . N'c pozwu- a " . b'ł . 
chodziło ze Slanlca. l, t I ararnów !Szyfrów l ro l J1lera,z 
czy Londynu żadnych pism" Ck~"TIll ad'y ten dzięki prZyZWOl-

I RaczyIls leI ,,, , t h 
gwałtowne awan liry " konieczno~ci pans wo'\".yc , 
tO;'ci i glębszemu zr,oz~lm~~nlU ozwa],ał też Poniński na Jaką­
POlecał jakiś ,szyfr wysłac. IC ~ łonkarni rządu w SIani­
kulwiek urz~dową kor,espondencj<;~ z cz 
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cu, co najwyżej sam w listach odręcznych informował o piętrzą_ 
cych się trudnościach i komplikacjach or,az o zupełnej bezsku­
tecznoś.ci podejmowanych jakoby wysiłków, Zastosował te ż naj_ 
ostrzejszą ,cenzurę - l,isty, nadchodzące dla osób, zatrzymanych 
w Slanicu - .najczęściej konfisko\yał lub p.o prostu niszczył, 
Asygnat pieniężnych, nadchodzących od członków rządu, nie 
honorował, Ludzi, którzy z poleceni~ rządu mieli udać się do 
Francji czy gdzie indziej - zatrzymywał i unieruchamiał w Bu­
kareszcie, Jednocześnie - tak paraliżując działanie skrępowa­
nego już przez Rumun6w rządu - opracowywał przy udzia'le 
Zakrz.ew.skiego obszerną «czarną» listę osób - (<niepożąda­
nych» - «podejrzanych» - «Iszkod·liwych)), Bardzo szeroki to 
był wachlarz, Ambasador RaczYl1.ski już od 20 wrześni.a r.az po­
raz jeździ do Bicaz, by tam - przy pomocy różnych argumen­
t6w i niepokojących zapewnień - przekonać Prezydenta o ko­
nieczności abdy.kacji, bo - jak powtarza - dotychczasowy 
stan rzeczy nie .da się utrzymać, a zwłoka spowod.ować może 
nieobliczalne następstwa, Unikając wyjazdu do Slanica _ w 
listach, kierowanych tam, mówi o zupełnej bezskuteczności 
swych podejmowanych interwencji u Rumunów w sprawie in­
ternowanego rządu, nie robi też żadnych widoków na pomy:<IDne 
rozstrzygnięcie, choć i z'apewnia o swych star,ani.ach, Jedno­
cześnie - przez dobranych p.omocnik6w - usiłuje nakłonić 
rząd Składkowskiego do ustąpi .enia, stra,sząc go możliwością 
Po\vlstania w Paryżu jakiejś niezależnej .o.d Mościckiego rady 
czy komitetu, Niezrozumiałą dla mnie i nawet dziwną rolę ode-
.grał tu m, in, senator Tadeus~ Katelbach, uważający się za pił­
sudczyka i przed wojną nader mocno związany z kołami tzw, 
sanacji, kt6rej zresztą nie tylko senatorską godność zawdzięczał. 
Został on już w czasie -ewakuacji - wyższym urzędnikiem w 
ministerstwie propag·andy i z polecenia min, Grażyńskiego 
dość wczdnie zna1.azł się w Bukare.szcie dla wykonania pew­
nych prac, Spotkawszy .się już w Czerniowcach ze StroIlskim _ 
jakoś bardzo szybko z nim się dogadał -;- zapomniał o przeby­
wającym jeszcze w PO'lsce szefie ,swoim Grażyńskim, za szefa 
Strollskiego wł'aśnie uznał i od wyjeżdżającego do Szwajcarii 
przyjął szereg polecell do wykonani.a w z,akresie pracy pl'opa­
gandowej, Co więcej - po r.6wnie szczerych rozmowach z Ra­
czyr\skim napisał już 21 wrlcśnia fist do ,premiera Składkow­
skiego, domagając się o.d niego jak najszyb.szego podania się do 
dymisji wraz z całym rządem, który «.skończył ~woją rolę), stra­
sząc też, że w razie zwłoki - powstać może w Paryżu jaka~ co 
najmniej niepożądana rada czy komitet. kt6ry zdoła bardzO 
szybko ugruntować tam s\voje wpływy, Nie brakowało w tyl~ 
liście i ostrego zwrotu przeciw marszałkowi Śmigłemu, P , Ka­
telbach - w wydanych w Paryżu na wiosnę r, 1940 «lUirtkach 
z pamiętnika» wspomina o tym swoim wystąpieniu _ pisze o 
tym z dość dużą dozą pewnoHci siebie, graniczącej niemal z 
megalomanią, DoŚĆ groteskowo to wygląda _ przypadkowy se-
nator w roli zbawcy Ojczyzny! Przedstawia sprawę tak, j,akbY 
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nie było w tym za grosz opor,tuniz~u, Nie chc,ę go ,o ten .opo:­
tunizm posądzać - ale w takIm r 'aZle . c~yba me .or~entow~ł SIę 
zupełnie w grze, w jaką, zo~tał wepchI;uęty, I dZ,lWIĆ n;USI ł~t­
wość, z jaką zrzucał z SIebIe pr,zed:vo]en.ny swóJ, b~g,az, M~'slę 
też, że dziś, gdy ostr,acyzm, odtajał, l przeradza SIę JUZ l! ~Jelu 
w chęć odrabiania stanowIska, z·aJętego zaraz po, wrzesplU -: 
autor niefortunnych «kartek» chyba doŚĆ ~o:zk? załowae ,m~lSl, 
że wicher czerwco~ei katastrofy francuskIe] me rozrzucIł Ich 
i nie poszarpał, . 

W tk t było rolą wykonawczą - nie kierowniczą, ale szys o o , t ' k' 
d d I{to tu - la zwłaszcza w przygo Owamu pułap -'1 rugorzę ną, , d ' t t' " , 

d ł 1 erł6wną? OdpOWIe ZI na o py ame me ma Je-
- o ,eWgraI ~od ę oazie _ nie można tej głównej r·oli przypisy-szczc, (az ym r ", 1 k' , 
-' , b d' ani nawet ,całeJ opozyC] I po s lej, przygo-

wae anI am asa zIe" d W Rllmunii J'eszcze w l' 1939 ' , 'd b'ęCla wła zy, , ' 
wUJ~ce] SIę o O} ooł-osl\1 'o fantastycznych sumach, jakie w 

f
k rąz~ły upóorckzyw~ełYP UtOIl"Ć w kieszen·iach różnych dygnitarzy, 
ormle łap we mla et Mó ' 'l' h 
' , k ólewskieoo pałacu, WlOno o mI lonac , 

me wyłączając osób z r .t> d ych nie ma bo i któżby zo-
O 'ś ' d od ów na to za n , 

czywI Cle - ow . 't 'ące s'lady? Jedyną podstawą , , , k' ś komproml UJ, ' 
stawIe tlIJ mógł ]a le k' t panuJ'ący w Rumunii wszech-" h oołose Jes ' , 
do prZYJęCIa tyc p".j' wi c _ z zastrzdeniaml tymi przyj-
w~adn,ie «baksz~sz», Jeś '1kacl _ to c6ż tu zaofiarować mogła 
mle SIę pogłoskI ·0 łapó~ żebraczo-biedna opozycj.a polska? 
amb~sada cZY, n,aw~t c~~a o 'masonerii, Nie znam się zupełnie 
MÓWIono rówmez nIema t' nl'czeero związku, Podobno _ 

I h , d' ' h teoo aJem o , na ce ac l ązenIac" wszędzie SWOIch członków 
"d "chwytny - ma , nlewl ocZ'ny l nleu, ' ' 'e Wpływami jego tłumaczy SIę , , h dZle sIęoac moz. , , 

I przez mc wszę 'J '1' t k 'est to chyba «'braCIa» polscy 
wiele zjawisk i zdarzen" ~~ I ah J zc~ebJach _ bo Polak, posą­
tkwić tam muszą. na naJmzszyc s.. ni"'dy nie jest VI centrum 
d l ; ność do maSOnerII, o " , 

zany o przyna ez d ' Ś na bocz·ku, na marglllesle l za-
wydarzeń - lecz zawsze g zle trym koniu zmiennej lask,i par\-

, k t biedak, co to na ps , 't' Wsze Ja en " 'onerii pada l tu - to I u me-
k ' , , 'd ' J ."'1' WIęC Cleo mas k' , 

s lej Jez ZI. eM' , .' 06ra nakazyw.ała pO'Js Im plOn. 
d , d l ka kIerownIcza o , ' , 

zawo me a e, , 'karni r'llmUIISkllTII, Wreszc,l-C _ 
k • oodme z plOn , 

·Om maszerow,ae z,o . le inn ch ,f.aktów ś\y,iadczyło wymow!1le, 
mówili Rumum, a l wl,e. Y'ania władz P o l.s'k i ch _ działały 
, , 'mt,erno\V , I' d 
Ze \v tej .spraWIe - k' Nie' _ jestem jak naJdaeJ o my-
rÓwnież wpływy fra'ncus ·le, k:ie~o o jakikolwiek udział w tej 
śJi pos;)dzania rządu francudsÓ ona to że działo się to bez wie-

, 'd .' o do'YO ,y., ," , 
akCji J est az za l~~ o . 'nawet wbrew je,go 6wczesny~1 mten-
dzy rz<)du francuskl~oo /7 . 'ze 'nia w depeszy ~ sprawIe trans­
CjOIll, Premier Daladler .je:o

l ~ rzez Rumunię, Turcję i Syrię 
portu złota Banku P.olsk Od y Pa przeniesi-enie władz polskich 
d .. ó'ł t ż o zero Z'le n 
, o Fr.alIcJI m Wl e .' t '. obszaru Fr.ancji. Dodatkowo 22 
l na ich suwerenne dZl

S
a
1 

an,le zod rzndu francuskiego pisemne 
W " deszło do amca . , , k' l rzes!1Ia na , 'ni'kiem krzemwnIec -IC l roz-
potwierdzenie umowy', będdąceJ "Zroe"lenl Dz,iałaJ'nce tu wpływy 

Ó ' k mbasa orem ., ' . . . 
m w nun, Bec a z ~ , t ' h pozarządowych francuskich 
francuskie wyw,odzlły SIę z .Y c 

\ '-
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- politycznych i wojskowych - kół, czy ugrupowań, które od 
dawna' już skupiały dokoła siebie różnych polskich opozycjo­
nistów, od dawna delżyły do zmiany rządu w Polsce, a teraz 
- postanowiły wykorzystać sytuację - nie dopuścić do Fran­
cji Prezydenta Mościcki·ego ,i władz polskich, prowadzących od 
szeregu lat samodzie'lną politykę i nie idących na pas'ku, by w 
rezultacie powołać do życia nowy rząd poLski, złożony z ludzi 
oddanych, posłusznych i uległych - niezdolnych w swym kom­
pleksie niższości i ślepym zaufaniu do samodz'i-elnego działania 
i stawiania żądall, Jecz gotowych do spełniania wszelkich wska­
ZalI i poleceli. Te właśnie wpływy fr,ancuskie, korzystając gdzie 
trzeba było z I'ad i technicznej pomocy głównych polskich ak­
torów w akcji ,iruternowania - popierały ich w Bukareszcie i 
torowały im drogę wszędzi'e, nie tylko w Rumunii, ale i we 
Francji... 

... W początkowej fazie - w ciągu kilku pierwszych dni po­
bytu w Slanicu - rząd, uJI1ieruchoJ;niony tam, odcięty od ~wia­
ta, zdany tylko na wykrętne i kłamHwe info~macje .o~ Rumu­
nów - mógł leszcze mimo wszystko nie tr,aclć nadZiel na po­
myślne rozwiązanie sytuacji. Ale już i teraz '- w tych pierw­
szych dniach - gniotła go ciężka troska, by przedłużająca się 
zwłoka nie przerodziła się W. ni,ebezpieczerlstwo przerwania cią­
gło~ci naczelnych wł,adz Rzeczypospolitej i w konsekwencji 
zepchnięcia Polski z pozycji suwerennego partnera do roli 
obiektu, reprezentowanego - j,ak w poprzedniej wojnie _ 
przez jakąś nową odmianę 'komitetu narodowego. W związku 
z tym - zwłaszcza po nadejśoiu od premiera Daladier'a pisem­
nego potwierdz·enia umowy co do «droit. de ~esidenc~» w.e 
Francji, niektórzy członkowie rządu - o Iie WIem GrazyIlskI. 
I\'wiatkowski, Kościałkowski i wiceminister Kożuchowski 
wystąpili z projektem rozproszenia się; niech kto może wyjeż­
dża ze Slanic.a - na własną rękę, W pojedymkę, bez wiedzy Ru­
munów - i niech stara się. dotrzeć jak najprędzej do Francji, 
i tam - w oparciu o umowę - rozpoczyna pracę rządu, choćby 
w bar.dzo niekompletnym na razie zespole. Zdania w tej spra­
wie były wszakże podzielone. Premier popierał tę myśl i za jego 
zgodą 24 września minister propagandy GrażyńskJi znikł ze S1>a­
nica i w krótkim stosunkowo czasie dotarł szczęśliwie do Fran­
cji. Mniejsz,ość jednak - z min. Beckiem na cz·ele ....!...- wypowie­
działa ,się przeciwko temu projektowi nie d'latego tylko, że uwa­
żała takie rozproszenie rządu za niews·kazane i nawet szkodli­
we, al'e d,latego przede wszystkim, że nie sądziła, by członek 
rządu mógł wyjeżdż.ać z Rumunii przed Zwolnieniem i wyjaz­
dem Prezydenta Rzeczypospolitej. Zresztą _ w zaostrzających 
sir: z dnia na dziell warunkach inleqlOwania wyjazd ze Slanica 
nie był rzeczą łatwą. 'Toteż ostateczni.e - po targach z Rumu­
nami i za ,ich zgodą - 25 września opuścili SIani c z z.amiarem 
udania siQ poprzez Bukareszt do Francji marszałk,owic sejmu 
i senatu Makowski i Miedziński oraz prezesi najwyższych insty­
tucji pmlstwowych Krzemillski, Supiński i HełczyIlski. 
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... W tym .samym czasie - wśród mnożących się ograniczeń 
i trudności - usiłowano nawiązać łączność z izolowanym w 
Bicaz Prezydentem Mościckim. W uzyskiwanych raczej cudem 
połączeniach tel.efqnicznych ograniczyć się trzeba było ze wzglę­
du na niewątpliwy podsłuch do :wymiany tylko strzępów illlfor­
macji - i to w formie kamuflowanych niedomówi·eń. Nie mo­
ało to rzecz jasna, wystarczyć w sytuacji tak poważnej. Toteż 
;zuka~o innych dróg i w cią.gu kilku dni wysł.ano do Bicaz paru 
emisariuszy z zadan~em poi~formo~ania Prezydenta o sytuacji 
rZ'ldu oraz uzyskama od mego w~adomości .co do warunków 
jeao życia oraz jego po'glądów i zamierzeń.l ) Od 24 września 
wiadomo już było w Slanicu, że Prezydent rozważa kwestię swo­
jej abdykacji i wyboru nowego nast~pcy, bo i m~rszał~k Śmigły_ 
Rydz, wyznaczony na następcę w pIer\';iSzym dmu wOjny _ był 
również internowany . 

Jak nadmieniłem już wyżej - gościem w Bicaz prawie co­
dziennym był ,ambasador Raczyński. ,Przywoził on wiadomości, 
maj40e przekonać. ,Prezydenta o ~eznadz:iejlllości . sytuacji,. Za­
pewniał więc o lllesłabnącym nacI~ku NIemców I M,o,skalI,._ 
z ubolewaniem ·stwierdzał całkowItą. bezskutecznosc SWOiCh 
własnych interwencji u Rumunów, mówił wI?rawdzie, ż~ Anglicy 
złożyli w Bukareszcie protest z .powodu mt~rno~,all'la władz 
polskich, ale dod.awał, że skutku zadn~g.o to me. daje. Francuzi 
- wedłua Raczyńskiego - protestu me składah, bo po «kom­
promitują~ej alia'ntów kamI?anii w Polsce» wpływy s~oje ~a 
Rumunów oceniają. nader msko. Z czasem - przybyły mne je­
szcze argumenty: powoły~ał się. więc R.ac~yński na wiadomo­
ści z Paryża - mówił o mepokojących zabIeg.ach wpływowych 
kół francuskich i związanych z nimi pol.skich czynników _ 
'IH~szcje podkreślał, że alianci - An9licy i Fran~~lzi - ~racąc 
coraz bardziej nadzieję na wYdobycI·e z. Rumuml Prezy?enta 
i rządu, zaczynają wywi'eTać nacisk "!. kIerunku powołama 
w oparciu o postanowienia konstytUCjI - nowych naczelnych 
władz polskich. 

Prezydent Mościcki - po kilku dniach rozważań - widząc 
całą beznadziejność sytuacj.i wła.snej i niebe~piec~eń.s~wo, mo­
gące stąd wyrosnąć - postanOWIł ~b~ykow~c. Myslał Jed~ak o 
przekazaniu następst~a ~en .. KaZImIerZOWI S?snkowskl~mu, 
który zarówno zagralllcą, Jak I w kołach polsklC~ w.s~elklego 
autoramentu cieszyć się mógł powszec.hnym uznamem, I dawał 
przy tym oiężarem swego naz:visk~ największą gwarancję. wy: 
datmego poprawienia na. terem e mlę~zynaro~owym zachwI~neJ 
po klęsce sytuacji PolskI. SosnkowskI wszakze przebywa! Je~z­
Cze w Polsce - według nadchodzących pogłosek walczyc mIał 
na Podkarpaciu, przedzierając się ku granicy węgierskiej. Pre­
zydent Mościcki nie tracil nadziei, że uda się Sosnkowskiemu 

1) Z zadaniem takim jeździł ze S].anica do Bicaz m. in. i W. T. 
Drymmer, który podróż tę i rozIp.owę z Prezydentem .opisał. w 
Swym W1STlomnieniu "z Kut do BICaZ», o~łosz~mym v.r ]erozohm­
sk'im piśmie "Na Straży» Nr 28-30, pa:hdZlermk .. grm.lzIeń 1946. 
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dostać na Węgry, a stamtąd do Francji. Niewiadomo było jed_ 
nak, kiedy to nastąpić może, a czas naglił, Szukał wiQc Prezy­
dent ~lościcki człowieka, który by się zgodził objąć prezydenturę 
tymczasowo - z tym, że uzna bez zastrzeżer'l zwierzchnictwo 
Sosnkowskiego i przekaże mu wysoki urząd .i godność natych­
miast po przybyciu do Francji, Człowieka takiego widział Pre­
zydent ;'\fościcki w generale Wieniawie-Długoszowskim - ów­
czesnym ,ambasadorze polskim w Rzymie, Ostatecznie \vszakże 
na następcę Prezydenta wyznaczony został Władysław Racz­
kiewicz, przebywający już w Paryżu, bo od 16 'września, będący 
w drodze z Polski do Ameryki, jako prezes Światowego Zwią­
zku Polaków", 

... Wiadomość o decyzji Prezydenta nadeszła do Slanica w 
godzinach rannych 30 września, Rząd w odpowiedzi wysłał te­
goż jeszcze dnia dw.ie depesze - do profesora Mościckiego 1 
Prezydenta Raczkiewicza - z wyrazami hołdu i z prośbą o 
dymisję, 

.. Mimo, że z tą chwilą członkowie zdymisjonowanego rządu 
... tawali się zwykłymi obyw,atelami - internowanie trwało, Po­
nieważ S!anic był tylko letniskiem nieprzygotowanym do wa­
runków z'imowych - Rumuni postanowili przenieść stąd by­
łych członków rządu do innej miejscowości. Wybrano BaiJ,e 
Herculane w południowo-zachodnim kącie Rumunii, Odjazd ze 
Slanica nastąpił 3 paidziernika wieczorem, Przed Bukaresztem 
- lIla jednej z podmiejskich .stacji oczekiwał minister Gafencu 
ze swoim .sztabem, Teraz dopiero doszło do pierwszej jego roz­
mowy z ministrem Beckiem, Rozmowa ta odbyła się w cztery 
oczy w aucie Gafenki w. czasie krótkiego spaceru." 

... Tu również - na tej podmiejskiej ... tacyjce - minister Ga­
fencu .m.oże i w szczer,ej trosce o wygody i warunki fizyczne 
dla mmlstra Becka, zaproponował, by odłączył się on wraz z 
rodziną od grupy rządowej i udał się - «jako gość» Gafenki 
- do górzystego Brasov, gdzie zarezerwowano już w tym celu 
część najlepszego tam hotelu, Zaproszenie to - jakkolwiek 
utrzymane w najgrz·eczniejszej ,tormie - gr,aniczyło właściwie 
z nakazem, Zaniepokojone otoczenie Becka zrozumiało ['o jako 
nową próbę .odosobnienia, Zaskoczony tą reakcją Gafenku z<1O­

dził się na wyjazd do Brasov także i najbliższego otocze~ia 
Becka oraz również chorego ministra Romana z rodzin,!" 

, .. Pozostali członkowie zdymisjonowanego rZf)du odjechali do 
Baile Herculane, ;'\-farsz:tłek Śmigły Rydz - gdzieś chyba w po­
ło\\"ie listopada - przeniesiony został przez Rumunów z Craio­
vej do Drogoslavele, gdzie - w wi!li patriarchy rUIllUllskicgo 
przebywał aż do chwi.1i swojej ucieczki z Rumunii do kraju, 
Były pr.ezydent Mościcki - również w połowie lisiopada -
został przeniesiony ze skandalicznych warunków w leśniczówce 
w Bicaz d,o Craiovej ... 

(d, c. n,) 

Władysław POB6G-MALINOWSKI, 

atcliiwum pO-litlJc;zne 

Klęska armii włoskiej nad Donem 
Załamanie się frontu w,;schodnj.~g? po~osta}e wciąż ,naj~n~ej 

znanym rozdz.iałem historii lostatme~ wOJny, Brak d?~ naJ me- • 
zbędniejszych materiałów. O komumka.tach sbron wouujących d 
t h · W prasie komemtarzach tzw. ekspertów 
o\Yarzyszącyc lm ' 
- ' l h- " , nl'e mówić Po dwóch kryZySlach Zlmowych \ '""0Js wwyc "epleJ" - <1 ' 

f t h d · -Idł Sl'ę J' ,ak domek z kart W clą.,u kIlku ty-ran wsc o nI zap"'" ". ' 
d . P ł l" lechani'7m tJe<1o zjawIska pozostały n'lezna-go m. ,rzes an il l n' , . 't", , 

, bl' O~Cl' Głó"vni uczestnIcy dramatu - wOJ-ne szerszej pu . lczn v ' , " 

k ' ., 'OWI' eccy - zachOWUJą dotąd milczeme, s 'OWI niemIeccy l s' , ., f 
P · bl'k ' zucaJ'ącą ŚWIatło na d:m,ej:e r,ontu wschod-
lerwszą pu l aCJą T , k' ,,'. N 
, 't d' 'k Ofl'CM '.., Korpusu alpeJs l,ego lmlleru,em uto nl·ego Jes ZlennI - """, " , 1943 ' , 

R -'1' b" noc <Jd hpoa 1942 Ido marca. 1 zaWlle-eVt:'" ,l, o eJlllujący CZa» . , D D .. 'k 
, 'k t t f a'~mil' włoskiej nad onem, zlenm 

rający oplS aas 1'0 Y ", hi 
R II wa<1ę nie tylko Jako d,o,kument ISbo'ryczny, 

eve , ego zwraca u ., , d k t l d k' 
l . 'eszczle większym - Jako o umen u z l, a e - W .stopnlU J ' h .' 

którego aktualnośĆ p-TZekracza ramy oplsanyc .przezen wy-

padkówl ), 

I 

A d , 'ka J',est młodym ofic·erem z,a'W<Jdowym ery fa-
utor Z-lenlll . .,' k' krótki 
t k ' j UTycll0Wanek AkaJdeml'l wOJS oweJ, p'O< lIl1 

szys ows le, " . 'k h t 'k 
b , łk bl'erze Ud1!lał - zapewl1e Ja o <JC o III - W po yOJe W pu u , , Uk' k d 'ek d .. łoskip<"'o kOTlnusu a~peJsklego l1a ralnę, s ą . spe YCJl w ~'" r.. . ś' Wł h , 1943 Po okupacJ! północnej czę CI oc przez 

wraca WlO.sną, 'R ._,0' 'k ' A ..... , 
wo',ska niemieckie Jesienią tegoz l'IOku~ ,evlt:oJ.'1l u~l.e 'a w gV'<J' 
. J t' 'd z wybitniejszych of'l,cerów arJlllll partyzanc-
I zos aJe U,e nym .. d' ó1 ' 
kl" K' oJ'ny z·astaJ'e go we Fr,ancjl, g Zl;e wsp nw z 'eJ. onlec W . . IN' D 
n "XV mI'" amerykanską waQczy przeCIW 'lemcolll, 0-
łUqU/s l ar 't , h ' 
wodząc .na 'l'óżnych frontach W fo'rmac~ach ,regu1arnyc l par-
tyzanckich, kilkakrotnie ranny, Rev,ellu zdobywa' znaczne do-

l) Nuto Revelli, Mai tardl. Diario di un al.pino in Russia, Panfil o Editore, 

CUlleo 1947, 
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świadczenie, które być może zostanie wyko.rzystane przez !"eor­
ganizującą się obecnie repub1ik,ańską armię włoską. 

Jeżeli zatrzymamy się nieco Idłużej na osobie autora, nie bę­
dzLe to z uwagi na jego minioną i przyszłą k,arierę wojskową, 
ani nawelt z racji jlego 'Odwagi, ·ran i zdobytych w boju odzna­
cz,eń, Wagę j.ego słowu nad:aje p.rzede Wis,zystkim pewnego 1'0-

dzauu bezJitosna s~cze1'lOść, ktÓ<I'a łączy i'ego «pagine convulse 
e illetterateY> z sławnymi stronicami wielkich memorialistów, 

W dzieJlniku swym Revelli ukazuje się zrazu jako młody ofi­
cer o ,dość ograniczonym hOT~z·onoie. MyŚl! jego nie wybiega 
- nawet tam, .gdzie chodzi o ocaJlenie własnego życia - poza 
z·akres pojęć o dyscypJini,e, obowhpzku i honorze, ustalonych 
tradycyjni,e na. użytek szkół wojskowych i koszar. W ograni­
czaniu się do ,pojęć prostych wyczuwa się u ,niego obawą przed 
sidłami frazeologi,i f03.szysto,wJSkiej, do którtej Hevelli czuje nie 
tajoną od·razę. Postawa ,początkowa aUloo,ra, chowają..cego się za 
obowiązek i Jdyscyplinę, aby móc nie ,pą-zyjmować do wiado­
mości aspektów p'Olitycznych wojny, zdaje się wynikać z poło­
żenia poważni,ejs~ej c<zęśd młodzieży włoskiej w epoce faszy­
stowskiej .j jest obliczona na potrzeby krajowe, !Nad Donem ,po­
stawa taka okaże się wkrótoe niedostateczna, 

Oto jak wyglląda piel"Wsze sp,o,tkanie Reveilaego z dezerterami 
sowieckimi: «,P,rz,ejmują mnie wstrętem jako dezerterzy i trak­
tuję ich jak p,sów. Raz po ' raz podno.szę głos ,i, widzę jak się 
trzęsą ze strachu, J.e/dien z nich - najnik<memni,ejszy - mówi, . 
że nabój w luf'ie z.achował na wypadek &potkani.a z patrolem 
rosyJskim, do któI'ego byłby strzel,aL Z wymownym ruchem ręki 
powtarz,a, ,że strzelałby bez wahania d'o. ,swych towarzyszy bro­
ni.., Dwóch pochodzi z AsIJrachania, jeden z Woro'neża, dwaJ 
są Ukra1iI'tcy. Wszyscy są już nie młodzi. Jeden ma głos płacz­
liwy, j'ak gdyby kobi,ecy, obrzyłd1iwy (str. 58-59), 

Zamknięty w ,swym kręgu . pojęć, RlcveJ/li nie bier'ze pod uwa­
gę, że zn03.jduje się w kraju ,trawionym od ćwi,erć wieku przez 
terror i wojnę cywilną, w którym żołnierze mogą mieć bardzo 
różnoIiodne mQltywy dezercji i Iliawet strz,ej'ania do wczo'l'aj~zych 
towarzyszy broni. Dla oficerów Zachodu, zamkniętych w swych 
zawold'owych pojęciach, ludnoŚĆ Europy Wschodni,ej, szukająca 
ocalenia i woliności na drogach nie prz·ewidzianych w regula­
minach i tr,adycjach wojskowych, pozostała do klo.ńca, nlle prze­
nikniona, Widać to chociażby 'z wyroku nOll'ymberskj,ego try­
bunału, potwierdz,a~ącego raz jeszcze w 1948, że pa1rtyzantów 
\vschodnich należy uważać za bandytów, W kOl'lCU 1942, nikt na 
Zachodzie nie przypuszcz'ał, że właśnie samorzutny i nieregu­
łamy opór ludności zmi,eni Ina}lepiej wyszkoJlone i wyekwipo­
wane armile świata , w bezładny tłum pozawijanych w koce 
uchorlźców, wlokących ,się resztk,ami sił po śnieżnej równ,inie, 
W rok ,późnqej sam RevelH będzi.e dezerterem i partyzantem, 
ukrywającym się p.rzed władzami. Ale od telao momentu dzielą . . . c 
go J,eszcZle mIeSIące tragicznych doświad-czeń. 

Na ;razie ReveilH pogardza nie tylko sowieckrimi dezeT1:,e-ram i , 
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ale takż:e własnymi kolegami, kt6rzy ukrywają się na tyłach, 
unik,ając niebezpi,ecznej służby frontowej, lub uprawiają handel 
na czar.nym rynku. Tchórz, i, imboscato !Są dl~ń najobeUżywszym 
epitetem, Potem, idą .. g:ablezcy, skł03.dów :V0Josk?wy~h i spe,ku­
lanci" Brak intelilg,encJI l pOczu~lla rzeczywI:stośCI raZ! go o w,Ie,Ie 
mniej, chyba li wyższych, szar~, , . 

W tej hoiera,rchii ~rze.cl~ow WIdać tez p~wI,en, kOllifll,i~t m!ęQzy 
tradycyjnymi pojęc'laI~ll l ~ową 1l'~,eczY~lstoŚ~ą ,woJuJ:,!ceJ Eu­
ropy, Zginąć, pomagaJą~ HI,bler·oWI w uJ'aTz~'I,amu ŚWIata, jest 
śmiercią ,s'['raszną, Ni.e, WIadomo na~et co ~ m~ począć, b? ,ż;adl~lIe 
f,o .rmuły ani fanfary z'ałabne tu me ip.a:suJ~, ~Poc~owac 'l mll-

, 'ak mówi Goya w Los Desastres, J ezeh WZIąĆ pod uwa-
czec:I) , J h b d' k 
gę, że Niemcy mie'li i co d,~ Włoc , ~r zo Jasn~ ~ Teślone :plany, 
, z',e . ałada części armu wł-oskleJ na Ukralme oupowlald'ała 
l za" ' ' ć t k b' , .J. 'l ,,' h zam'i'arom smler a a przy l,erze, ~eszc;t,e st,rasz­naj epleJ IC " 
'niejsze ohydne obhcze, 

N 't Jo zuchwałego bandyty, który sam p.rzeciw w:szystkim 
awe s ub" d" ol d ś' , t ' na szczeble sz lemcy, wy aJ,e S'lę goU/ny zaz 1'0 CI, \\s ępuJe , śl' , "'" , 

k ' d . ównamy !!'(} z losem meszczę lwego zO~'UI,erza, glną­
Je y por " k" k f' '~A" 'e _ zbio,l"oWO i po orm,!;" - Ja o o ,Iara meglJlUzlweJ 

cego marm , , ' t k' , ś' , , b' rt k' Kto będzie twierdZIł, ze SIę a lej ml1erCl me Ol? 
PKO t 1 Y, l, przyzna ż.e, k,a:i'1da inna śmierć i każde, nawet nędzne 

o nIe .• 'd' bl" k' ., WI'ęc'eJ' warte? Czym Jest o wa,ga w ,o ,1CZU ta II,ego zyole są . 
ko·ńca? l " ł te d k t d ' ł K' dyś żołnierze sprzedawah SIę za z o' u a y.' z~ u zla 
w ł~;ach i k,apełus~ z piórem, MieJ:i wówczas ,ze :śmlcrclą. clara 

acta, w których nje było miejsca na szan~a,z oJczYZillą, 1 o~o­
~iązkiem, Nawet ip'l'z·ed ponurym d~bem ~lSleJCÓW uWle.cZn'lO­
n m rzez Ca,llota, l'ekceważ,e'ni-ę życI:a nallez~ło do tekstu '1 :stylu 
t Ych p aktó ,Dziś styJ 'taki wydaje SIę - lliJi})y styl Op~TOWy -
Y ł p" ,ł" powaaą sytuacji. ' Zresztą o dukatach l kapelu-

rna o Il·ICUJą..cy z" ł' d ' ' l' h 
h ' ' .T""" mowy bo żołni,erze w oscy są gl'O m l 'IC o szac tez me OU-"" , 

o\d'ziani. l' Ś' d l' 
R U" ' .iest niedostępny dla wą'Lp' IWO CI ro zącyc 1 SIę eove il nIe , " . ś' W 
1 •. ' " t .. J'ego kom .. rencYJnych pOjęć z Il"Z\eCZyMllStO clą. z J<!on1'fOil' aCJI , ", ",' ł h 

d· '. ik 'ao wąotpliwości pOjoawIaJą SIę w ,.'Ormle nag ye 
Zlenn u Je" d ' 'b' 'k t t nebł sków, kttóre młody oficer odpędza o sI,e Ie J? il'~ rę ną 

p h Y , prz'emyś,l.aj'ąc ich do końca, Czujemy Je, kIedy z 
muc ę me ' . uJ" ł ' k 'k "~.' atrzy ' na przechodzący .1Cą prawo-s ,awny on-

• Cle awo:>clą IP 'k k· ' 
. .J k b Y W Dniepropletrows u, z'ro~paczony ,o.rupcJą 
'UU t pocrrze ow . 'd d' t ." t ł ch notujle: «PuechodzI grupa wu ZIes u par-
Pt anuJtąócą na Yk,aOW'anych dwójkami pod kD'nwo1em rosyjski,ej 
yzan w uszy ś ód 'h ł d ' , t " " ' .. m,i ka:rahinami. Są rwo 'l' mc m o ZI l s a-pD'!IICjl z,e zlllzony aJl'" ' b ć ' 

rzy Idą z głową podniesioną, jak gdyby z,n l JUZ -.r y mo~e 
ł ·ś' dl t swóJ' los Kontrast Jest uderzająCy, CzuJę w a. me a ego - ' ,. ' l' ł 

, k nal"'z' ąc do armll która l na t.en os Ule zas u-
SIę upo orzony" , 
gujeY> (S1tr. 84), , " ' 

Źródłem noajdotkJiwszych wątphWOŚCI Jest dl:a ~łod.ego Ofl-
l k 'len'e l' poaarda okazywana na kazdym k'roku cera . e cewaz .]' . " , 'j' śl 

Włochom przez ich ,niemieckich towarzy:szy br'Om, A e l tu my 

I , 
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jego pozostaje chwiejna, unikając pytania główneglo : Czy aro­
ganoja Niemców nie jest konsekwentną. postawą zdobywcy świa­
ta w obec partnera słabszego, który tchórzliwie uchyla si~ od 
rozpoznania właslnej sytuacji? 
Ponieważ myśl nie dostawcza mu żadnych ws~azówek, na 

zniewagi ni·emieckie Rev,elli reaguje czysto uczuciowo. W dzien­
niku swym notuje o Ni.emc'ach uwagi pełnie bez.sillnego gniewu 
i 'obelżywych słów. Uwłaczające epitety, jaroimi Włosi obrzucali 
swych ni,emi,eckich towarzyszy są najczQściej odwróoeniem nie­
mieckiego poczucia wyższości rasy. Reveilli mówi zazwyczaj o 
Niemcach jak o kundlach, bQkartach, paskudniej rasie niskiego 
pochodze'nia: bastardi ,e cani, J'azzaccfa barbara e mainata, razza 
krzzka maledetta etc. Przy końcu odwrotu notuj,e. że zrazu wsty­
dził się instynktown:ej nienawiś ci Ido Niemców, teraz zaś poszu., 
kiwanie na nich zemsty za klęskę ko'l'lpusu 'alpejskiego wydaje 
mu się ohowiązkill~iII1. 

W ostatni,ej fazie odw,rotu najbrurdziej służbiści oficerowie 
stajq się jak gdyby innymi ,],udźmi. Oto 'co notuje Revelli.: «Po 
killku godzinach marszu jestem wyczerpany, skończony, nie mo­
gc: już wiQcej. Od cza.su do czasu cZiepiam .się na cąwi1ę niemiec­
kich ,sani, 'nal,eżących do 4-ej kompanii i si'aJdam koło dowódcy 
tej lo.s tatnilCj, przyjaciela AlberHego. Mówi, że }eżeli Jos mu pOI­
zw01i, zostanie adwok.atem na jaMejś spokojnej prowinoji; po 
takiej .str.asznej przygodzie nie pfalgn'iie już niczego więcej. Od­
powiadam mu, ż,e i ja za żadne ,skarby roi le zostanę w wojsku. 
Tymczasem chodzi o to, jak wyjŚĆ z tej pułapki. Dramat ten 
zmieni 'na pewno cały da.lszy bieg nas1!ego· życia. Marchi (do­
wódca kompanii Revelaego) jest również wyczerpany, mniej 
wiQcej w tym samym stanie co ja. Na przemian z,e mną przy­
sia:d a się również na ,sanie~ (s.w. 212-213). 

Zmiana ta odbywa się całe. w planie uczuciowym, pod świe­
żym ,wrażeniem chwili. Jakkolwiek głęboka, ,zdajle się nie do­
tykać zapasu pojęć konwencyjnych, z kt6:rymi autor wyruszył 
w świat. W 1rzy lata pMmi;ej, kiedy udział w wojnie partyzanc­
kiej przywróci troadycyjną wartość jego odwadz.e i ofiarzle, Re­
velH będzie mógł znów 'napisać w pr.z,edmowie do· swego dzien­
nika: «Hekatomba Włochów w Rosji zostawiła po sobie w,spa­
niałe st'ronice bohaterstwa. Najol'epSli zginęli tam ICZUjąC, że wojna 
ta nie jest ich wojną, !lecz waloząc :mimo ,to, bo tak im nakazy­
Woa ło sumi,eni,e~. 

W ,słow.ach rtych ~idzimy autoTa znów "iN tym samym miej­
scu, z którego wyruszył łat,ero 1942 na Ukrainę w przekonaniu 
- )ak pi,sze - Źle oficE'fI" ma oboWii.ązek mOl'a1my 4 zawodowy 
byc podcz-as wojny na froncie. Jes.t to wciąż niby gorączkowe 
majaczenie rannego z nim raozem podoficera: «Czy 1)nal,eziono 
m~j karabin? Ozy nasz patroł szczęŚoliwie wrócił? Kiedy wyj­
dZiemy znów? Ale joa przecież umi'eram, umieram za ojczyzn~ ... ». 

Droga ~ewnętI'~na, jaką odbył Hev1e~J.i. aby I PO tylu manoW­
cach ~~ÓCIĆ do pun'ktu wyjści.a, jest cha'rakteI'y,styczna ,dla jego 
pokolema. Podobni,e jak Revelli, całe jego pokolenie Europej-

! . 
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czyków w chwi1i tragicznego ko'uf.!iktu odnalazło w sobi.e nie­
sp Jdziane cnoty heroiczne,. pozostając słabe i n ie dołr;'ż ne w my­
~li, ni,ezdolne do :rozpoznama ~wej nowej sytuacjoi \Y zmienionym 
świeci'e. 

Towarzysz Re,n, lle<g~ z .wypra:,'y. na ,ukrainę, który napisał 
przedmowę do jego dZIell1mk,a, USIłUJe w mny s,posób nadać po­
zytywny ~ens nieszczę~liwej IZk~peldycji. . Bez katastrofy "Woj­
skowej w począ,tkn 1943 - pOWIada - me przyszłoby jesienią 
tego ż roku do tJpadku dyktatury faszystowsk'i,ej. Z krwawej 
ofiary armii zrodził ,się duch ,oporu, kt6ry porzyprow,adził do 
uwo,lnienia Włoch. Słabość taki,elj ar,gumenta1cji jest . oczywista. 

Nakazy sumi,enia., dyscY'pliny, honoru i obo'Wiiązku z.awodo­
we"o - wszy~tkie te słowa są t)'il:lw fasadą, zasłaniającą kiryzys 
pojęć, jak·i tlo,czy armie l e ur~pej~kie .. Nie mO?,ą<: ,się ""!,zwoHć z 
magii tych .słów, generałówIe nIeml,e,~c~ ,szlI prz~z g;> ,IęĆ [at Ido 
szubienicy, Ila której miał ich ~owI,esIć. w raZIle zwy~ięstwa 
ich własny dyktator lub - w roazle. kl.ęskI - .tr~bur:ał l1'.I,eprzy­
jacieIski. Tą samą drogą szedł z ~nnll ~evenI, l dZIenlIllk jego 
zawi,cra liczne świadeCltwa jego nIepokOJU. 

Za a:ad'nienie osobiste Reve11ego ni e ut,raciło 'Wcal·e aktua[no,ś­
ci. p"rzeównie, wzrastające Inap~ę~ie międ~y wielkim! mocar­
stwami stawia dziś całą młodzlez ,europeJską w obhczu tego 
samego, mOl"a,lnego ,i pojęciowelgo manowca. . Konflikt między 
wi,elkimi potęgami ma wciąż charakt.eJr' walk~ o. ~ła.dzę nagą. 
W w:ake tej o prawa i żyóe lUldnoścI :eu~?peJlsk1eJ n~~ c~odzi. 
W bezwstydnych paktach wie,]cy. pOdZ,I.~J.IlI tę ludn~sc mlęd~y 
sobą raz.em z ,innymi łupami iWO~ :eJnnyml .. J,~ka będZie w r.azIe 
konfliktu zbrojnego rola żołn.ilerz.y e~r~eJs~lCh, któl'Zy - J~ko 
mniej ,Lub więcej pr!lymuSOW'l. .a~IancI wH~lkIC~ potęg -:- z.na~dą 
się pierwsi 'na najbaTdziej zag'floz~~Y'ch pozyCj ac~? Sytua'CJa łch 
będzie bardzo podobna do sytuaCjI WłochóW nrud. Done,m .. eZleka 
ich _ w obecnym słanie poHtyki mooarstw.- tylk? Sillr.e-rć za 
niuch t,abaki. Czy w tych tragi,~z?ych ok.ohczno~Clach m~żna 
zachow,ać resztkę godności JU~ZkI~J chowaJ~c - J.a~ Reveilh -
głowę w pia,s:ek? Takie sytuacje wIdyw3mo l, dawl1l'~~, al,e ńrzeba 
dlo nich :mUlzyki innej niż stara katarynka, na której ~rzygrywa­
no rekrutom od czasów NapoJeoua. 

2 
Dz'iennik Reve1lego j.es~ historią j.~dnej k?~pa~ii i nie I(:l.aje 

pojęcia o całości operacj'! VIII ArmIL włe>:skrl.e~ aI?-l Korpusu al~ 
pej,ski/ego. Z codziennych not~«:k wyłanIa· SIę ~e<Lnak powo.h 
obraz IOgólnych wa'l"UliIków i,stnn:eją,cych w 1942·1943 na f.roncIe 
wschodnim. '. . , 

Na pierwszym miejscu .ud~rza ,czyteltnlka sł.~be wY'P,os,azel1'Je 
materiałowe Korpusu .AlpeJskleg,o. \Vyszkolony l wyekWIpowany 
do wojny w .górach, J{o,rpus wiezie l,iny, c.iupagi. raki itd: w 
przypuszczeniu, że jedzile na front kaukaskI. Jako własny sro­
dek transpoI'ltowy posiada oczywiście muły. W końcu ,lat,a 1942 

·1 
I 
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n.a fl'10nci:e WlSchodnim panować mus1ało już znaczne zamiesza­
nie, bo Korpus Alpej'ski ISkierowany został nagle nad Don dla 
zamknięcia lu~i rpowstał,ej wskutek rozbici·a innej wielkiej je-
dnostki włoskIej, dywi2ji Sforzesca. . 

Już w drodZle na wschód, Rev,elIi notuje trudności tra'nspor­
towe. Od Ostrowia WielkorpoJski,ego pociągli plosuwają się ostro­
żnie i powOlli. W Siedlcach widać pierw,sze pociąJgi postrzelane 
p!['Izez partyzantów. Korrpus IalpejlSk'i jedzi,e drogą nieco okólną 
przez BrzeŚĆ, Stołpce, Mińsk, Żłobin, Homea_, Ba,chmacz, Kono­
top, Marefę Idlo· Gorłowki. Podróż ta tnva 9 -dUli. W kilku miej­
scach wzdłuż toru Włosi widzą cme'ntarze 1-aboru kolejowego. 
W Gorłowce kolej się kończy i dalej .Aap-ini idą pieszo. 

Od chwili wyładowania się z wagonów Włos-i zapoooają się 
z trudnościami kwaterunkowymi. Domy zajęte ..są pl('zez Niem­
ców i AJlipin'i obozują rpod gołym niebem. Szw.ankuje takze wy­
żywienie. ŹJ.e wypieczony ehleb powoduje liczne choroby ki­
szek. Głód będzi,e to·warzyszył oldtąd Włochom do samego koń­
ca. Posuwając s'ię pieszo, Ailpini zastawiają w drodze eor-az to 
,inne c2ęści ,ekwipunku. Pocztę z kr-aju I()trzymują nie:reguJarni.e, 
z długimi przerwami. . 

W końcu sierpnia, po 25 dniach marszu, kompania ReveIle<1o 
przychodzi do WorOlSziłowgradu, gdzie czeka ' auto'kolumna, m~­
jąca ją zawieźć na frolnt. Alp-ini mają więc za sobą OIl:brzymią 
przestrzeń pozbawioną komunimacji. .Mo-żna ją od biedy przejść 
pi,esz,o W porze letniej, zimą pl"Z'estrzeń ta stawia trudne do po­
konania prz,eszkody. Są za1em już wewnąn potrzasku. 

Automobile dowożą kompa'nię do miejscowości Wierchnij 
Maksaj, skąd Allpin'i mają atakować sowiecki przyczółek mosto­
wy na. Donie. I tu pow~tają tr~dności tranSjportowe. Treny Pl()_ 
zostawlOne w drodze me na,denoldzą. Brak mułów nie pozwala 
dowieźć lamUlnicj.i do pozycji wyjściowej. 

Pierwsza akcja bojowa Korpusu przynosi mu dotkliwą k,lęskę 
spowodowaną brakiem odpowiedni,ego uzbrojeni-a. Kompania 
Rev.eltlego· nie bierne w Iniej udziału, ponieważ jego dowódca ba. 
talionu i kiQku towarzyszących mu ofdcerów zostają zabici przez 
granat sowi,ecki plrzy rozpoznawaniu terenu. Atak Włochów na 
przyczó~ek mostowy miał być pop,arty przez oddział ozołgów i 
bombowce ,niemioeckie. W I()statniej chwili Niemcy donoszą, że 
czo~gi ich są zajęte gd'ZJie indziej. Na ich miejsce Włosi rzucają 

v'20 wozów pan.cernych, kt.óre nk'przyjaciel] unieruchamia przy 
pomocy ka'rablllów przecIwpancernych. Po niedostatecznym 
przygotowaniuartyleryjk'lkim dwa bataUQlny AJipinich wychodzą 
do. ataku i cofają się (ldziesiąA'kowane, tracąc najlepszych 
of-locrÓw. 

9 :września. batalion ReveIlego zajmuje swój odc-i'nek okopów, 
lUZUJąC hatallon dywizji SfO/rzesca Uczący już tylko 220 żołnie­
rzy pod. dowódz'twem nłemłodego oficera ·rezerVlry. Na odcinku 
tym stOją trzy moździ,er2e 81 mm, mi:lczące z braku amunicji. 
W . o-~daIOll1Yc?- o 500-900 metrów okopach nieprzyjaóel joest 
lepIej wyposazony w amunicję, bo na ()kopy włoskie spaJd-a ka-
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żdego dnia ;po kiQkadzi,esiąt granatów. Revelli nortuJe, -że w razi:e 
pojawi,enia się przed okopem ozołgu k'lowieckiego, Włosi mogą 
liczyć tydko na szybkość wła:s'nyc~ n.óg. _ 

Lekka hr-Oll włoska zostaWIa tez 'VI"l,ei}e do- życzenia. Na pierw­
szym noonym patrolu. \par~bellum. . R.evell1e.g? . zaClina się przy 
pierwszym .str-zale. Zacma SIę lI"ówmez 10·słamaJący patrol kara­
bin maszynowy. ReveUi ! jego to~,arzys,ze wychodzą cało, wy­
cofują,c się po wyr2ucenm oSltatmch. ~-alll'atów ręcznych. Chro­
niczny brak amunicjoi - nawet ITekbeJ - notowany jest wciąż, 
aż do ko-ńCia dziennika. 

Niepewność, .wynikła :z tych .o'kolj.,:zn~ści, t~zyma .Włochów 
w .sta'ni-e ciągłe<1o ala·rmu. HevellI notuJe, ze v: 'Clągu plerWisz,ego 
okresu pobytu "na froncie śpi .t~lko pogodzmie. na dzień. Wy­
żywienie j>est ma'riIe. Pastascluta pOld-awana Jest bez żadnej 
przyprawy, raz na tyd·zi,eń. 

3 
Dla histoI'lii i oceny ruchu partyzanckiego - zwł'aszcza wo­

bec braku linnych źródeł - Id'zi,?nni~ ReveHego s~all'o~i bardzo 
pouczający dokument.. J.akkolwIek Jelgo . komp'ą.~~a me st.ykała 
się nigdzie bezpośrednio z rpaJ'ityzantaml, Rev·el,h Wk'lpomma o-
nich nie mniej niż 20 razy. . ' . . " 

Po '!'aZ pierwszy .sły.szy o nIch 2.5 lIpca. w WarszawIe,. gd'Z'~-e 
pociąg jego zatrzymuje .się na dWIe gOdZlllY· Tam dOWIadUJe 
się, te Wło.si przej:eidżać będą prlJez zo.nę «ko~tI'lOlowaną. pr-zez 
partyzantów» Z tej racji wagon dJ.a 'ofIcerów '1 wag~ 'V\ollOZąCy 
dowództwo rt~all'sportu, które dotąd jechały na p['z'edzle, zostają 
przyczepiony na końcu pociągu. . '" . 

Nas,tęp'nego dnia sły.szy to lŚamo w MIńsku l WIdZI wzdłuz to-
ru wyk,olejone pociągi. .' . . . 

W !dzień póź!J1iej w ŻłołJini,e .dowI,aduJe ·Sllę, ze .tpartyzancI wy. 
~ sadzili 'W rpowietr,ze ki\lka transportów. Na staCJI -cz.eka 40 po-

ciągów. ., t tó C h'l W HomIu cała okolica Jest ,pel'na par, yzan: w. - o- 'c WI a 
ł h Ć d l· ki-e '.wyskz1a'ły. Dowództwo transportu ogł-aisza pogo-

s uc a al ,e . d" . d 't 
towie bojowe i otficel'10wie przeS'la ,ają SIę - o wagonow owa-
rowych wiozących ich podkomendnyc~. . . . 

D .1 .'. ,iest ..strzeżony przez uz'broJonych mll·lcJruntów, no-
aueJ ',01" , . • dd' ł . k' 

szący-ch n'iemileckie opaski. W.oko,hcy .stOją o Zla y wę~leI"S Ile 

wyspecjalizowane w poll~wamu na partyza~rtl5w. . . 
Podczas przemarszu ;p,reszego prz,ez Ukramę, WOjska wł?skle 

są' d l nie.pokojone przez partyzantów. Koło GorłowkI 00-
WĆdn~ a Korpusu każe zdwo'ić ,gtr-aże dokoła obozów;, które w 
ka~dz ~ohwili mo<1ą być napadnięte przez partyzantów. Na:stęp-

u ej c o . 't 'kó Al fiiej nocy wartownicy wi~zą j~ WSZędZI~ napas n.l yr. ' army 
i s'brzelaniilla y.; ci,emnoścl tl,:waJą prze~ klJ~a gO~Zlll. 

Paniczny strach przed partyzantamI ud~'lel,~ Silę Włoch~m ~d' 
Niemców. R,evelli widzi, jak żołni:erze .memrec-cy rzucają SIę 
na przypadkowego przechodnia, bijąc go, ko;piąc oj, krzycząc, że 

/ 
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jest pewnie partyzantem, PlO chwilli, wucając do przY'tomności, 
puszczają okrwawionego wolno (str, 32), 

W Dnkpropietrowsku ReveHi widzi dwudziestu partyzantów 
prowadzonych na egzekucję .przez milic}antów ~ notuje ich od­
ważną postawę (sk, 84), 

Rola p,a'ftyzantów w katastJiOfj.e armi·i włoski'ej i pÓŹJni,ejszym 
załamaniu się całego frontu ujawnia się w całej pełni po,dczas 
odwrotu znad Donu. Siły ,sowieckie, 'które weszły na tyły frontu 
są nieznaczne, i najcięż'Sze straty Korpus '3lpejoski ponosi nie w 
boju, ale na skubek warU'nków techn'icznych odwrotu, 

Dwutygodniowy marsz .pieszy podczas mro~ów dochodzących 
do 40 stopni wysuV\ia l!1a pi:erwszy plan zagadnieni,e kwaterun­
kowe. Już pienvszego wieczoru kompania Revel~ego _ cofa­
jf}C się dotąd w zupełnym porząldku, bez kontaktu z nieprzyja­
ciekm - przybywa do wsi .stojącej w płomieniach, Nieznani 
Sp'r:awcy podrpalają wszystkie wsie stojące na drodze cofają­
cych się wojsk W oca,lałych chatach piece wypełnion,e są gra­
natalmi, które wybuchają, szerząc QgieIl na sąsiednie zabudowa­
nia, Cofający się żołnierze muszą iM dzień i noc Jub wyczer­
pani zasypi'ają na śniegu, zamarzając na śmierć względnioe odno­
sZ'lc ciężkie oldmrożenia· kończyn, 

W kilku miejs'cach Rev'el1i widzi po drodz·e 1rupy cywi'lne, 
«prawdopodobnie ,partyzantów». Raz widzi paortyzanta strzel,a­
jącego z okna do przechodzącej kolumny. W ostatnich dniach 
odwrotu notuje następującą scenę' : «W nocy budzą nas !dwaj 
żQ~nierze, Mówią, że w ich izbie j'cst dwóch cywilów, prawdo­
podobnie IP ar tyz:wn t ów, Pytają co ,robić, Nikt nie ma ochoty 
wsta\vać, Marchi (dOWÓdca kompanili) mówi, aby nie zwracali 
na nich uwagi, i zasyp1a» (slr, 201), Jest to jak gdyby .spóź­
niony - już in eXltr,emis - przebłysk myśJ.,i. że w tych warun­
kach odwrót jest mo:żliwy tyilko przy biernym ~achowaniu się 
ludności. 

4 
Wciągnięty w tryby maszyny mielącej ilUJdzi na mii3.ł%.ie wa­

pno. Revelli nie ma wiele czasu na oglą.danil~· kraju, w którym 
wojuje. Warunki życia. pod okupacją niemiecką nie uchodzą 
jedn.ak jego uwa'gi. Pod Warszawą widzi wzdłuż toru żebrzące 
dzieci; «H err, bźlte, Brot>. W Si'edlcach widzi pociąg, na któ­
rego stlo,pni,ach wiszą pasażerowi:e - n1awet kobiety z dzhećmi 
na ręku - gdy wewnątrz wagonu wyleguje się dwóch lub 
trzech niemieckich żołnierzy, 

Oto co widzi w Stołpooch: «Wielu Żydów, mężczyzn i !kobiet, 
chodzi po torach, Bosi, w łachmanach, wloką się od pociągu 
d o poch)gu, zamiatając nieczystości. Udaj,)c, że pracują, błagają 
- j.ak głodne psy - o chleb 'i zupę. Widząc 'kawałek ch~eb:a lub 
suchara, patrzą nań pożąldlliwi,e: głód i nędza :wprawiła ich w 
stan zamI'loczenia. :TwaI'lze obłęd'ue, znużone, zrezygnowane, 
Czuję żałość i wstręt. AIpini mają dOIbre serce i nie wiedzą jak 
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, h ć wobec teao lP,rzygnęhi1ającelgo widowiska. Dowódz-
SIę zac owa " . . . ch " 
t t ortu pOlStanaww zmme:Jszyć tro ę masze por,cJe ml-
wOt ranZs

p zędzona J'ej część rozdzie'lon.a joest między żydów. 
nes ry. aoszC db' l' W' _.1 

N· ó . ma l' rozdział zupy Ol ywa SIę I"eg'u arme. It:UU lem c w nIe, . d k . 
, ' d zyń l' zbiera na ,t'orze stare pUSZki o o·n.serw. 

nlle .pOSła a nac ·!.sk Ż dó k d tk 
L k l ' k mpanii rozmaWIa z po ą y w ą, oc,en ą 

e 'arz -ej o '. .' ł" ( 20 21) . '. rozuml,ewaJą Się po aClllle» str. - . 
umwelrsret.u ,. pOkolO Ba,rwenkowa, widzi jeńców pracujących 

N.a .u' ralll~let . niemi:eckiego podoficera i dwóch żołnie-
pod kIerownIC wem zasu \Słychać ryki NiemCów. Głosy zwie­
rzy: «Od ,czasu .,do e ierać ro'zka'zy ,j gI'loźby; Kilka głośniej­
rzęce, zdaJą<?e 'SIę z~w uwaaę nQszych żołnierzy: wi.dzą dzie­
szy,ch porykrwań zwraca h ... "rudem do podoficera. Ruchy ich . . 'ń ó b' eanącyc z 'l 

SIęCI~ Je c. ~ l" 'ak adyby wymuszone i skrępowane. Stają 
są dZIwne J załosne, J." I'ę rpOid' boki wydaJ'e nowy ryk. 

. f' 'hwrąc 5 '.. w szer·egu. Podo Icer, . pe}lle uboaich przedmIOtów 1 pod-
. 'ą kieszenIe . l ' " ". Bled.acy wywracaj h I'ch przewa:z.ll'Ie· UI·e młiodych 

Ó Na twarzac, " . ' 
noszą ręce do gr!, . 'ś' TY'lko' :jeden z mch J,est w,gp'amale 

al , ' trach l IJIlenawI e, " . N' m uje SIę S _. _ rokiem zdaJ'e SIę wyzywac Iem-
zuchwa~y, Zdecydowany,~ w.z ję dobne w ,pamięci twarz tego 
ca li jego żobdoakó~. Z~c .~~u wrażenie. Przy.chodzi mi na myśl, 
jeńca, która zosta~Ia. 111'1 SI:~ może szlacheckiego pochodzeni:a» 
że jest zapewne oflCer;em, ye 

(Istr. 25), , ędzę uchodźców cywilnych, któ-
W ki[ku miejscach notuJe, n 

rych mija na dlrogach U~~I:~~'talsit'wa NiemcóW: ~,asuwają. mu 
Obrazy nędzy l~dll'OŚCI l , tkioh ill.as (f'odzi SIę pesymIzm, 

, I'<J kSJę' «Wie ws.zylS .. N' . następującą re.'·e. . Między Rosj,anaffil l Iemcaml 
i coś w rodzaju skrępowanIa. 

, ", k intruzi» (str, 26). 
czuJemy Się J,a . ' iemieckie próhy wciąJgnięclia 

Nie ucho!dzą jego uwag\~~a~oerł~wce widzi rekrutów ukrai~­
ludności do współpracy,. . h rz,ez lN'iemców. Na fronCIe 
skich i gruzińs'k'ich, szk~J,on.yc:emP się lPil':Iled okopami «turys-

. " tym pOJ,awlan.l 
oswaja SIę z cZyS C' tatni przychodzą. nawet p'o if'ozpo-
tów» czytli ?eze,rt:r~w~s ~ o~sowie,ckiej, donosząc, że ich ,a~mia 
częciu zwyclęskI,e} ofe,aJ Y, y t silnie nadzorowana ;przez ,po.h~ru­
ma J'Uż dosyć WOJny, d ,e k Jes. z· z' ~ "Tiemcom nie udało SIę zJ'ed-W· J'e Inla ue, "In • 
ków (str. 130), .. Je, któr ch zamileTzali początkowo utworzye 
nać sohie Ukramców, z Y . 

cały korpus. II' 'e wycią,aa tadnych d'oraźnych 
.. t h Reve 11 Im" k Z obserwaCJI yc , ao odwrotu notuje od,rębne t'ra -. ' au tl'a alczne" . h wllIosków, W Clą." ." ch d :niewoli. «WIelu 'rD2'!proszonyc 

towani,e Włochów wz~ętt, 'd~ce z,a czołaa/Ui. «ltallanski cha'­
rozbroiły p,atrole sO:'rIec ~.e l w\Skazuj~C d~oaę na zach6.d. Opo­
rosz, uciekaj!» ,mówllono lm, wzięcill rdo "niewoJi wrócili do 
wiadali to żołmerz,~, którzy 'P~ipini o tym wiedzą» (str, 202-
swych oddziałów, l wszyscy k mpanii Revellego · żołnierze 050-

203), J,ednego szeregowca; l ~o 'na wozie p.ancernym za cofa­
wieccy wieiJH nawet d~ść a! e kOIlllPanię, aby naz,ajutrz zgi­
~J-cą się ,armią, DopędZIł OI!1 swą 
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nąć pny forsowaniu przejścia przez okrąż:ające siły sowieckie 
(sbr. 227). . 

Z zapisk6w ReveUego można się domyślać, że dowództwo Kor­
pusu wyciągało z tej .sytuacji pewne wnioski prakty,czne. Na 
str. 152 dowiadujemy \SIię, ve cofający się Korpus pozos'tawił 
na miejscu całą ludność cywi,lną, nile wyłąc~ając młodzieży w 
wieku p ,oborowym. Na wszystko to było już za p6źno. 

Z początkiem marca, resztki rozbitego Korpusu prz,echodzą 
zn6w przez Żłobin. «Koło Uchw,at6wki grupa Rosjan - męż­
czyzn, ko.lYiet i dzieci - widząc nas w takim stanie, przygląda 
się zuchwale i z zaldowoleniem. Jesteśmy ~ łachmanach ,i prze­
ważnie hez broilli, co zdaje ,się kh szczelg61ni,e cieszyć. «ltalian­
ski kaput». Nie widzą, że świnie niemieckie zdrądzHy nas nik­
czemnie. Nie potrafią zrozumieć, ileśmy przecierpieli i jak cier­
pimy jeszcZle». 

5 
) 

Najhardziej dramatyczną i pouczającą zar'azem częścią dzi,ęn­
nika jest historia 13-tu dni 'lldwrotu zna/d 'Donu. Dzieje jednej 
kompa'nii ,odsłaniają czytellIlikowi mechanizm odwrotu zimo­
wego. Front wschodni przecholdzoił kilka zimowych kryzysów 
i w ostatnim zał'amał się całkowicie. Ta część dzie,nnikoa, ZWl'1aca 
więc na siebi,e szczeg6lną uwagę. 

I{oompani,a Roeveilaego, mało przY'gotowana do :waJk na równi­
nie, została na froncie uzupełniona i liczył,3J mn,iej więcej: 

20 drużyn slrze,lców 240 
10 drużyn karabinów maszynowych 70 

2 ,ciężkie kar.abiny maszy.nowe 14 
12 działek przeciwpancernych 60 

6 moździerzy 81 mm 36 
2 działa 75/38 12 
3 dzia~ka przeciwpancern1e .sowieckie , 21 
5 karabinów maszynowych k'awa,lelryjskich 35 

488 

Nie licząc oNoerów, kompania miała pierwotnie 488 żołnie­
rzy. W pierwszym dniu odwrotu, 17 stycznia 1943, liczy 346 
żołnierzy. Od 9 wr'ześnia, czyli od przybycia na t1ront, ubyło 
jej zat,em 142 żołnierzy. 

Droga odwrotu prowadzi ze wsi BiełogorJe na brzegu Donu 
do Biełgorodu i wynosi około 250 km. Kompania przeby'W"'.a tę 
przestrz,eIl w ciągu dwóch tyg()ld'ni przy temper.a~urze 30-40 
stopni niżej zera. 

Pi,e rwotny rozkaz pnewiduje wycof,anie siQ kompanii do wsi. 
Podgornoje, odległ,ej mni,ej więcej ,o 30 km od Donu. Główne 
siły kompanii odchodzą wiecZOlr'em 17 stycznia. Revelli _ do­
wodzący 'odldziałem z 87 żołnierzy maskującym odWJr6t _ wy-
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chodzi następnego dnia prz;ed świtem. Allipini nie posiadają 
środk6w transportowych prócz kilku sani ciągnionych przez 
muły . Amunicję, plecaki, kooce itd. 'żoł.nierz,e ciąg'ną na s/nkach 
ręcznych. . 

Już w noc z 17 na 18 styczma Revelli widzi pierwsz'e chaty 
płonące w dyz.\okacji włoskiej ,i słyszy wybuchy pozostawionej 
w nich amun,icji. . . 

Droo'ę swą Alpini poznają na ślllegu p.o 'Skrzynkach amunicJi 
i auto~ob11ach porzuconyc~ V! br,aku ben.zY'llY. W końcu pierw~ 
szego dnia marszu kompa.llla porz?c:a . w'Iększą cz~ść amuniClji, 
ciągnąc na sankach jedyme 1P1~cakl 1 zY,:n~ść. WI,eczorem Re­
wl,li widzi z da,J,eka p~onącą WIeś PodgaT~oJe. 

p.rz,ez · Podgornoje przeszły. j~ poprz~d'llI1o .c~ęść Kor,pusu 'al­
pejskiego, ,różne oddziały memIe,ckIe. 1 d.ywIzJa włoska, cofa­
jąca s,ię z Rososzy. Wieś jest 'l? ,ełna zołmerzy ~ozostałych po 
różnych formacjach. Wszystkle oc>~ał'e z 'pozaru chaty są 

"szczelnie wypełni'O!ll'e ludźmi. Posz?kując dowó?ZJtwa hatalionu, 
kompania ReveUego zatrzy~uj,e 'SoI.ę koł~ rozbItego !S~ładu. :v 
którym żoł'nierze znajdują mIędzy lllnymI, ,beczkę komaku .. Nle 
przyzwyczajeni do Jlloonych trun~?'.", z~ła'Sz:za P? car~d.Zlen­
nym marszu na mrozi,e., Allpini UPIJruJ~ !SIę'!" Jednej ChWll'l, za­
nim ofićerowie zdążyl,i 1I'0zipoznać nN~bezpIecz,e~tw~. Trzeź.wi 

. .' "anycłl do składu zboza nalez" towarzylsze pf'zlt'noszą clę~eJ Pll . ' . ' ',-
ce"o do pobliskiego koł,chozu. W zamęCIe panuJą~ym we wsi, 
wi~lu żołnierzy o'ubi swe ()ddz,i'liły. Dowódca batahonu wyd,aje 
rozkaz porzucenia cięższej broni i nawet plecaków. . I:'tesz'~a 
pułku wyszła z,e wsi Już wi.eczorem z rozkazem .przebl~I,a SIę 
przez następną wieś, SkorOil'yb, .z.ajętą już 'P.rzez SIły ~owleckie. 
P ł · 'I 6 bezsenneJ' nocy, kompallla Revelle"o wycho­o pe neJ aJarm w . . . . 90" h 
d · ł . w·ciąi WSJi pozostawIając w m,eJ pl]anyc. ZI z p onąceJ " d . ł . l' . d 

D . t walona pOJ'azdami i od ZIa amI, na ezącymI \ o 
roga JeI> za J t ć' tł k' 'ś' r6inych formacji i usHującymi "W?,P ~ a SIę z . o U 1 wYJ c 

ł k l ny Rozpro.szeni zołmerz.e szukają .swych od-na cz o o o UJ1'I1 • d . ~,.ó . ł . 
działów. Wśród porzuconych na dnodze prze mll.'l w zo merz'e 
Revelleo'o znajdują sZJtanldar swego pułku: J . • • 

R "1'1' t' złe zachowanie się oddZIałów Dlemlecklch, kt6-eve l nO Uje . k' " Wł . t 
l .. posażoue w sa.m'e - cZle aJą az OSI o worzą re - epl'eJ wy . . ' .. t t . h t łó 

im droo'ę z okrąże.nia' ,j, po uml~lkDlęClU os' a n~c w~ rza w, 
rzuca' ą ".się naprzód, tratując rannych.. . 

W Jd . dniu odwrotu żołnierze p'0lrzoUca]ą wszystkIe baga-
ruglm h b'ó . k"k 

Z'e h 'ąc J'edynie karabin, koc, troc ę na oJ w 1 '11' '3. rę-, zac OWU] , ., d' t6 k . R 
C h tów Pozbywszy SIę Impe Imen w, ompama e-znyc grana . 
veJ k go dopędza resztę p~łku.. . . .. . 

UT k < drU!o'i,ego dma Reve.\il'I wchodZI do płonąoo.] JUz WSI 
n OllCU 'o . ł ł łab 'ł Sk'ororyb, z której :poprzedzające go oddzla y wypar y s . e SI y 

50" k' 'Vidzi tam także trupy partyzantów. Po raz pIerwszy "lec Je. 6",' tł k od dwóch dni Reve~,H i jego towarzysze ~ł'Ią w o u przez parę 
godzin. . . . 
Wychodząc przed świtem ze wsi, Revclh :VId~I śLady wa~k 

Sprzed kilku dni, ki'edy olddział czofg6w sowI'e'fklch dostał S'lę 

, 

, 
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w tym mIeJscu na tyły frontu: trupy niemieckie, węgierskie, 
włoskie, należące do .óżnych formacji tyłowych, poszarpane 
przez gąsienice czołgów. 

SamoLoty sowi'eckie ostrzeliwują kilkakrotnie ,idących. Żoł­
nierz'e rozproszeni, szukający swoich oddziałów, są coraz licz­
niejsi. Ravelli widzi cały oddział węgierski, idący bez broni. 

W ,połowie trzeciego ,dlllia Korpus aLpejski z.atrzymuje się W 
polu ną pół dn,ia. O północy dowództwo daje rozkaz w)"Sunięcia 
na czoło kolumny ,oddziałów tzw. «organicznych» i zamknięcia 
drogi dla żołnierzy rozproszonych i d!,a oddziałów niemieckich. 
Do napierających z tyłu ,rozkaz ipoleca s-trz,eJać. Wielu żołni'erzy 
opuszcz,a swe o,ddz,iały i znika w <thmni,e Tozproszonych. Pułk 
Revel,l,ego wysuwa ,się na czoł,o pochodu. 

Wkrótce potem, posuwając się po 'płaskim terenie, kompania 
ReveUego trafia na dwa czołgi sowieckie, które wychodzą z 
lasu, ost'rZlcliwując Włochów. Posiadając tylko lekką OCOIl, Włosi 
są bezradni. Kompanila rozsypuje się po śniegu. Jeden z czoł­
gów zbliża się d,o Revellego na odległość 20 metrów. Po chwili 
czołgi za\yracają i znikają w lesie. 

Nad ranem kompania Reve.Jlego zb~iża się do wsi, która oka­
zuje się zajęta przez inny pułk jego dywizji. Na tym postoju 
bata:!ion RewJIego traci sw,ego ,dowódcę, który odnajduje się 
dopie.ro w kilka dnJ później. Zam~t wśród cof,ających się wojsk 
wzrasta. Dwa oddziały o:strzetliwująsię nawzajem, myśląc, że 
mayą dlO ,czynienia z nieprzyjaoielem. ReveJai widzi trupy party­
zantów, którzy z.ajmowali wieś przed pl1-zybyciem Włochów. Z 
rozmów orientuje się, że dowództwo Korpusu z najl1epszymi 
oddz.iałami «organicznymh wyszło naprzód, i we wsi znajdują 
się już tylko oddziały spóźniorue i grupy ,roz,proszonych. Są też 
tam l'esztki rozbitego korpusu węgie.r.skiego. Wszyscy maszerują 
zawinięci w k>oce. ReveilJi notuje 'wzrastający antagonizm mię­
dzy oddziałami «organicznymi», 'torującymi drogę kosztem cię­
żkich ofialf', i tłumem uciekających, którzy biernie cz,ekają na 
otwarcie przejści.a. Wśród tych ostatnich znajdują się spóźnione 
oddziały niemiecki'e. Po obu stronach ,drogi leżą woła1jący o ra­
tunek ,ranni, chorzy ,i odmrożeni, na Mórych nikt ni.e zwraca 
więoej uwagi. TY'lko oddziały «onganiczne» wiozą swych ran­
nych ,na 'przepennionych saniach. Nazwę tę ReveJli daj,e oddzia­
łom 'posi,adającym jeszcze dowódcę i trochę broni. 

W połu,dnie kompania wyrusza da'!ej, starając się dopędzić 
główne siły. Wieczoccm wchodzi do p'rzep'ełnionej wsi, gdzie 
żołnierze nie znajdując nigdzie miejsca, błądzą wśród płoną­
cych chat. W aalszą drorgę z dowódcą wycho,c1zi już tyJk,o koło 
50 żołni ,erzy. O półmocy kompania trafia do innej wsi, gdzie 
znajduje par~ godzin spoczynku. 

Piąty dzieil odwrotu zacz)ma się w{;ród wie1k.iego zam~tu. 
Kom.pania RevelJego toruje sobi'e ,drogę przez Hum uciekauących 
i wychodzi na czoło pochodu, gdzie autor po raz pierwszy widzi 
cztery lekkie wozy 'pancerne niemieckie. 

Kompania idzie szybko, miejscami biegiem, aby nic ,dać się 
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zepchnąć z czoła kolumn~. P,o kiillm godzinach trafia na z~tor 
z 30.000 żołnierzy, cz~ekają~ych w otwar,ty~ p.olu.. OddZIały 

. «()fga'I~iczne» otrzymują zn?w ro.zka,z ~ys.un~ęola. SIę na. czo,ło 
i zajęcia' wsi Sz,elaki.no, gdZIe znajdUją SIę JakIeś SIły sowl'eckle. 
Masa uci,ekającyoh, mogąc.a s.tać s,ię w kiażdej chwii/.i ofiarą czoł­
gów i samo,lotów nieprzYJUCle!oSkICh, ma czek~? zatrzym.yw:ana 

t l · t IZ' podczas telgo rp'fzegrupowama, z ip'obJIsklego 
prZlez y ną s r.a . . ł" Wł hó k .<_ 

1 . ; d" d""a czołgi l ostrze IWU]ą . oc w, tw'zy od-
asu wYJez zaJą · " . h C ł' . d . ,I tnich działek p'f'ZeCIWpanc.ernye. zo gl wy-
pOfw~a, aJ~ą z OlS ,a ' Czoło kolumny wchodz'i do Szelakina i po 
co uJą Silę do asu. . k . h k ó 
h T t . ześcilClnięte przez masę uCle a]ącyc, t rzy 

c ,WI ~ z'os aJ,e k~r hatY Kompania Rev,ellego idzie d,o na,s.tęp­
zaj.muj~ .:wszyst le ~ w ·oborz'e. W końcu .piątego dnia przy do­
neJ WSI l ·tam n:~cuJe .' t lko 30 ~ołhierzy, wiozących na 
wódcy kompanu zostało JUZ y. h 

. h . h ych i odrnrozonyc . 
sanl,ac SWOIC rann eill' rodlej' e w ,drodze ze znużeuia 

S óst d · dw.,otu Rev, l 
z ego nla ° z parę Clodz.jn na saniach po społu z . t ,'ozą "O prze o . 

l owar~y.sze WI. ", 'd c na cz.ele ,pochodu, 'kompama jego 
ran1nyml W koncu dnIa, l ą d . 

. .' . d czyWl3. parę go zm. 
zna~ dUJ,e noClle~ l o P~.]j • . est na pół przy.tomny ze znuve.nia i 

SIódmego dma Rev J wiozą ClO na saniach, potem każą 
notuje niewiele. ~owarzysz~ Wiecz;r:em kom.pania p'rzychodzi 
iŚĆ pi~szo,. a~y me .zamarzr~ez partyzan'tów. Liczne chaty stoją 
do WSi 'zaJęb'!lJ CZęŚCIOW:O r . spokojny przerywamy wybuchami 
w płomieniach. NocLeg J1es Ulek h ' 
amunicji w ~łonących ~u'i[;ve~~g'o, z Mórej została tylko nJe-

ósmego dnIa kompama tt -'- Alpinich, przechodzi prz:ez 
wie,lka garstka - .un gI'.~p'e ~ochę pożywieni'll. Po połudńiu 
wsie zamo,żne[ Igd~le .r~~~i:~Arnautowo, ~dzie ~ozt.~sowuje się 
przychodZI dd WSI NI I Skł d 'ej zwiększa .s~ę meco, bo w 
w pustej chaci1e na l!bocz~ ... oł~ie~zy pozostałych w tylc:.p,od­
ciągu dnia dopędz~ Ją częsc z 
czas dni poprz.edll'lch. . o.dwrotu cały batalion Revel1ego .. d' iąteClo dnIa ' O ŚWICie Zlew ok' . eJ' widzi trupy artylerzystów, po-

. Ś . na s 'raJu J . h d opuszcza Wie I d' ł h poprzedniego odma. Wye o ząc na 
ległych przy sWYc~ zlta a .. ~ na idący ze ,śpiewem uap.fZleciw 

d batabon ra.la. . . ń Wł k' k pustą rogę! .. '. h t która ,otWIera ogle. os le ar·a-
oddział sOWI'eckiea pIec łO Y,: nie oliwione, zlacinają si'ę, gra n a.t y 
h · ynowe zmaJ'z e I ..... k' t lny m·a;Sz '. oWI'eocy zbillzaJą 'SlH~ l W OllCU s rze_ . l" ę ŻOłlll,erze s . UTł l' me zapa ·aJą s~ ~ -.t ó .po czym rozproszyw'szy VY oc 10W, . 
l . dl to 'Cl 10 m'e r w, ' . .. d aJą z o eg:; .' ki lasu W spotkalllu tym glll'l'e ,0-

wycofują się ,d.~ pobJ~:e ~g~rźeoh' oficerów i połowa żołonierzy. 
wódca kompanIl Reve. g, Zamknięte w niej oddziały włoskie 
Wi'eś wydaje się okirą~~~a~twierają dro~ę n:a zachód. Koloo p?­
p,rzechodzą do natarc iach większość rannych, kOOllpallla 
łUdni,a, zebraWSZY .:ada~~:ą drogę. 
Reve.u..e?o wyru~za Wł . a znóW ostrzeliwani przez samoloty. 

W CIągU ,dnIa OSI sciza czoło kolumny i dowództwo· Kor-
Kompania Revellego dopę k . t . przy przebij'anju się gini,e 

. t znÓW zam mę a l I • 
pusu. Dro'goa Jes 'k działka p,rzeciwpancern1ego trafIa 
Jeden z generałów. POCLS z 

.. 1 
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\V jedne z sani k<lmpanii. Wieczo,rem kompania 'przychodzi do 
\vsi, gdzie część ch.at stoi w płomi,eni~ch, reszta zaś jest szczel'­
nie wypełiniona. Z trud·em znajiduje się miejsCle dla rannych, 
zd,rowi zostają na ml'ozie. Reveillli widzi przechodzący sZttah 
Korpusu, stopniały do kilku bezradnych oficer6w. 

Dziesiątego ,dnia odwr6t zaczyna się o 2-ej w nocy, w wieJ ... 
kim zamieszaniu:W hr.aku miejsc na 'saniach, kompanJia porzuaa 
najciężej rannych. Przy wyjści~ kompania oli,czy dwudziestu 
żołnierzy, W dro,dZJe je,gt znów ostrzeliwana przlez samo~oty. 
Droga jest zatłocz,ona przez różne formacj-e, W pewnej chwi,li 
~ boku ukazuje się oddział sow\ecki, kt6ry cofa się, ostrzeHwu­
Jąc kolumnę. ,Coraz więcej żo.tni·erzy porzuca broń w braku amu­
nic-ji. W mij,an,ej wsi partyzanci strzelają z okien do· p.rz.echodzą­
cych, k~órych W chwi,lę potem jeszcze ·roaz ostrzeliwują samolo­
ty, DopIero przed p6łnocą udaje się w j,adnej wsi znaleźć m.iej­
sce dla r:annych. W końcu dnd'a kompania li-czy 30 żołnierzy wio­
zących 7(} ra'nnych i odmrożonych, Z ,dziennika domy;ś1amy się, 
że dowodzi nią teraz Rev·el~i jako n·ajstarszy z czterech pozo­
stałych przy życiu ofiaerów, 

Jedenaste·go dni.a kompania zblliźa się znów do ,czoła pocho­
du, odnajdując tam resztki innych formacji należących do Kor­
pusu. Niektó.r-e z nf.ch , poniosły straty jeszcze wliększe. Włosi 
nile mają więcej !Żyw.ności i nocują na głodno. 

Dwunastego ,dnia kompania ReveJi],ego masz·eruge z resztkami 
swego pułku. Ż'oł~i,erz'e idą małymi gr,upkami, Sl-absi zostają 
wkr6tce w ty;k W drodze ostrzeliw,runi ·są przez samoijoty. Tego 
dnia ReveIli widzi po raz pierwszy dwa samoloty niemilCckie, 
zrzucające paczki żywnościowe ,dla sp6Źtnio.nego oddziału nie­
mieckiego. Ni,emcy bronią sw,ego pQ"owiantu ze zniżonymi ka~ 
rabinami, ,gtrzelając do każdego, kto się zhliży, Na najbliższym 
postoju Włosi o·dpłacają im tą samą monetą, wyrzucając z chat 
kwaterujących tam Niemców. 

fTrzynastego dnia kompania mija wsie spokojnIe i zamożne, 
gdzie znajduje trochę żywności, Tłok n'a drodze ustaje. Rozpro­
sze'ni ,są już ni-eliczni. W końcu dnia Revelli widzi włoski,e au­
tOffilobhle przybyłe z Homla, które zabierają ,DąIj.cię!Żej ral11nych. 
KOl1lJPania defi[uje przed dow6dcą ,dywizji, z Igłowami zawinię­
tymi w koce. Nikt nile salutuje. 

Tego dnia 'czoło pochodu wydostaje się z okrążenia i po dwóch 
dniach marszu wchodzi do Biełgoro.du. 
, ~ miesiąc P?żni-ej, w żłohi~ie, po dołączeniu się d<o kompanii 
zOłmerzy, zgublOnyoh w czaSIe odwrotu, RevClIJ.i spolrządz:a wy­
kaz ~trat. Wynoszą one 70% pierwotnego skŁadu kompanii. Jako 
ekWIpunek pozostało jej ki'lka karabinów i 22 koce. Tamżle Re­
ye lli:I0wiaduje 's il?, że w odwrocie znad Donu Korpus Al1pejski 
utrafił 2/ 3 S\Y'~-go składu, Pozostało zeli około 25,000 ż<lłnierzy, 
Ca.łe wyekwipowanie mat.eri-ałpw,e ZOstało str,acone. 

6 
Aktywne przygotowanita do wojny z Rosją r,ozpocz~to w 

/ I 
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NiemcZiech w końcu 1940, Z całej okupowanej Europy ściąg­
nięto do Ber:li.na emigrantów kaukaski·ch, ukr·aińskich, turki e­
stańskich itd.replrezentujących ruchy niepodległościow,e i se­
paratystyczne: i.stniletjąo~ na terenie UII:ii sowiec~ie~, Emigranci 
obradowali przez całą Zimę, :-r .kontakcle z. AuswartIges. Amt, ze 
Sztabem i - W znacznie mmeJ~zy~ st~piIllU - ·z parhą, któr.a 
zad,owoma: ,się mianowooi,em n~emlecklch kandy,dat6w na gu-
bernatorów Ukrainy, Kaukazu Jtd. , 

W kwietniu spadła z w~y~ Berghofu nowa dyrek>tywa:, z.~­
dnych rozm6w •. żadnej politykI! Z,e zg.romadzqnych '!'. B~rhme 
emigr.an;tów, honoratiwów od,esłano d-o domu, humIlwrow .do 

obozów. . . ' . k' ó ' 
Po pierwszych dniach wojlIlY ra.~I~o, m~.l·ec te. prz~~ WIło 

wszys·tklmJ. jęzYk.ami Unii <sowieckIeJ, ~bW:leszc~aJąc Jej pro-
n N' miec' Na terenach okupowanych prz'ez ar-

gr~m ,Po l, yczny ,'le ' .', "d żY"""""o Żyd,a ani komu-
mIę nlemI'ecką ,me ma Juzam Je nego .. . _" , 

. t T ' l eka wszystkich opor.nyoh. Kto, chce ocalIć nlS y, en sam os cz . d h ó 
" . h broń i kapitu[uje ,bez za nyc rozm w, 
zycple, nIICC f .rzubOOł zresztą zGodny, z d,oktryną u5tailoną od 1922 

rOIgram en y. o ' l" J't . U .. 
w Sztabie 'niemieckim, przeciwnym p~'flcle. 'l!-~JI P?.'I yCZ\IleJ nu 

, k" . kłonnym ,do traktowama wOjny ~ako problemu SOWIlec lej loS . 

techniczno-wojskowego. .. ' k " . . 
W pierwszych miesiącach w ojny arml~ ~owlec a m~ :staWIała 

większego oporu. Kapitulowały całe dy\VIIZre. Wk!1'6t~e Jednak -:­
kiedy harbaJ;'zyńskie traktowanii,e jeńcó~' l Iu;dn?ŚCI przez wo~-
k . . k' tało SI' ę znane - sytuacja zIDlJemła SIę .całkowI'_ s a ruemlec I,e s d '" 
. L dność Unii nie okazała żadn:ej ochoty o zanJilelIuama 

Cle. u , . , . ką' NKWD na Ge ustroju sowieckiego na okupaCję niemIec . l ~-
, H -'l' e' ZaGrożona p.rz·ez rep.re.sJ,e, z,a'częła uchodZIĆ tapo l .eeresp~ z l. "? 

do lasów i staWIać zbroJny opór. 
Z notatek Revellego widzimy, że zona «kon~rolowana~ p.rz·ez 

'fUŻ latem 1942, - ~aczynała SIę zal"az za War­
ipartyzanWtó~ł b-~ie Mińsku Homlu i na cabej Ukl'aini'e wojska 
sz.awą , . o I~d' o~ały się 'w stanie ustawiczmego aJarmu. Ruch okupaCyjne znaj . \ 
k" J> ł 'uż wszędzie zdezorgamzowany. 

OlejOWy dY j t- Korpusu AapeJ'skiego usian·a je'st trupami 'pra~ Droga () wro u 
, h' d niemanych ,partyzantów, Zrozpacz:<ma p·rzez r·e-

wdz~w~Cd l °ta~J'e luduOIŚĆ gotowa jest ra~zej spalIć własue do-presje l epor .' 
my niż dać schrolll'ell'l'e okupantom.. .. 

S . t n.neiąGnęła za sobą nleplrzewldZlane d~a dowódz-ytuacJa a y'- ". . 
twa niemiecki,ego i włoskiego skutkI.. . 

W dziennIku Revellego uderza nier~ChOII'ł0lkŚ? ,Kodrp.usuś ~lpeJ-k ' b 'onego w porze zimowej y,rsz.e' Ie~, z 'o'lno CI ma-S 'leGO, poz aW! , , ' . Wł' 
" 'OpllszczaJ'ąc pozycJe Q kwatery ZIm{)We, OSI-newrowanla. ' •. ł 

w braku środków 1nansptortowyc~ - m~szą, p~zu~ac 'ca y ma­
teriał wojlenny i już na d,rugi dZień stają SOlę k ez ;onn~ :md~sąć 
uchodźców, którą czołgi sowiec~j.e . mOlgą, ' ez armf·e. mJ:az

h 
z~ 

, . , . Względny porządek l dyscypJlilla wyco uJącyc SIę gąsl ·elllcaml. , 'd ' . d ~d e 
nie poprawiają spra\vy, Paląc wSie zn~j uJące Sl.ę tlla. r. z. 
odwrotu, ludność cywilna tworzy sytuacJę, z k<tóreJ \vy~ść Zywl 

\ I 
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mogą ty;lko żoł'nierze o największej odporności fizycznej. Od­
wrót zmieIllia się w. katastrofę. 

Zwraca również uwagQ nieprzydatn.ość parku autom obi­
'lowego armii włoskiej, który \V chwili krytycznej pozba­
wiony był mater,iałów pędnych. Sznury porzuoonych au­
tomobili ReveHi notuje w pierwszych ,d,niach odWll'otu, potem 
'widzi porzuconą artyJ.erię, wreszcie nieruchorne wozy pa'nCler-

,ne. W ostatnich .dniach sp'otyka już tyilko trupy mułów. Z tej 
kolejności odczytać można historię wycz1erpywania się Il",esztek 
benzy;ny. T.a sama przyczyn'a objaśnia z.apewne nieobecność 
niemieckich czołgów i samo,lotów. 

Okrążenie 'aT'llllii włoskiej podjęte zostało siłami bardzo 
skromnymi. Dwa czoŁgi, idący za nimi patll"Otl i ' niewidzia1na 
l'ęk.a, zapalająca chaty. Oto wszystko, co spotykają na swej dr 0-

dz'e prz,ehijające się jed,nostki włoskie. Małe grupy nieprzyja­
cielskie, operujące ~a tyłoach armii niemi1ecko-wroskiej, nie spo­
tykają OpOł'U i nie obawiają się pościgu. Tę swobodę działania 
zapewnili im czynni wszędz,ie na tyłach ~arrtyzanci. 

Sztab niemiecki rozpoczął wojnę nie posiadaj'ąc śr,odków tran­
sportowych dostosowanyeh do J'loz:ległości terenu walki i mo­
gących zapewnić armii d<>srt,ateczną ruchomoŚĆ. Rozstrzygający 
dla wyniku wojny był jednak samorzutny opór ludności. RoJa 
}ego występuje jaskrawo w zapiskach ReV'eUego. Dziennik jego 
r<>1<Prasza złudzenie, jakoby wojna w Europie Wschodniej mo­
gła być prowadzorua ,bez żadnej polityki, jako przedsięwzjQ'cie 
techniczno-wojskowe. Hit[er.owski i roosreveltowski prrogram 
ibezkompromisowej kapHul'ąClj'i jest może dobry dJa Zachodu i 
Japonii, a1l1e nie jest ' nic waJ'lt w zasięgu srowi,eckim. Dopóki mo­
carstwa Zachodu rni'e mają mieszkańcom tego obszaru nic do 
powiedzenia, Kreml ,nie obawia 1!il? niczego i może kpić sobie 
nie tylko z ich dypJomacji, ale także z ,ich zbrojeń i pogróżek. 

Paweł HOSTOWIEC. 

" 

/ 

Zbrodnia 
• I i na spokój \v ocenie ,tej książki. Każd,a 

Trudno Jest zdobyc s ę yśloi dyktowane różnymi uczu-
. . k . d wiersz nasuwa m , Jej strona, az y .' do wielki'ej Goryczy a nieraz 
ciami od dumy i naj głębszeJ ~ZCĆI o teJ' książce "tzw «recenzję». 
, t" T dno l'es! naplsa . I zwą pI:n~a, ru, " , świadomości czytającego rozpływa się, 
Sama kSlązka bOWiem w wspomnieniom o ludziach , t' . . ca własnym ' znika, us ępuJąc mleJs dniach tragilcznych oczekiwań, 
których znało się tak dobrze,. o 'ejsca myślom o tych wszyst­
nadziei i wątpliwości, ustępuje mI szyły ujawnieniu zbrodni 
kich okólicznościach, któr,ę, towda~zYych pd]1tyków i o małości 

'l . . . d lnoSCI ro ZIm 
l'ozmys anlOm o nI.eu o. "sz ch chwilach życia naszego na-
spraw, które w naJtragIczlll~J. y najistotniej-sze, największe za­
rodu jakże często przesłanIają 

gadnien~a. .' ówić o tych sprawach istotnych,' 
By WIęC swobodme moc m t ' kilka uwaG krytycznych o 

z Katyniem związanych, na ws ę'P'Ie o 

książce. . . t m o isem przebiegu sprawy, lecz 
Nie jest ona cIągłym a zwar y. lniejszych re1acji i dokumen_ 

jest zbiorem posz~zególnych nalwa dza ją doskonale opracowany 
tów z~ sprawą z~vIązanych. POłrz~litycznej i wojennej sytuac,ji, 
rozdZIał, ob~azuJ.ący całokszta ~ eckich zna.\azła się olbrzym~a, 
która spraWIła, ze. w ~ękach. so~~ iloŚĆ jeńców polskich. Tylko 
bo około 250.000 zołllll,~rzy l~c~;oz~miane naleźycie to, co stało 
na tle tego ustQpll m,oz~ ~y. ami w RosJi i tylko na, tym tIle 
siQ następnie z pol~kImI (:ołm~rZbyło stało z tymi, którzy objęci 
uświadamiamy ,sobie, co by SIę ał Anders nie był ich ,wypro­
zostali «amnestią»: gdyb~len~~ł się ni.e tylko szlakiem chwały 
wadził na szlak bOJOWY" k . ry. s str.asznej d'la każdego żołnietza 
lecz i jedyną drogą umknIęCIa 

śmierci w niew?li.. h bojóW tragicznych wojska p'olskiego 
Już przypommeO'le ótyc rzy przeważających siłach dokonuje 

z armią czerv.'oną, kt ra P 

'r {A W SWIETLE DOKUMENTÓW - z 
«ZBRODNI A K ATYl\ Sl Andersal>' nakładem «Gryf'ull, Londyn 

przedmową Władysława 4 a ki 'i 54 fotografie. , .. 
1948; str. XVI,+.384 oraz ~ Pszereg tygodni temu - ~ue ma ]~] 

l\1imo, że ksIązkB; ukazałą Slęch w kol'portażu na tereme Franc]l. 
dotąd z przYCZyn n,leJ~~~~mI;~esłać egzemplarze F~cenzy]lle Z 9- 0 

Mało tego ~. zamteerenie Francji - a jest to przecIez po St. Je­
prasy P~}ShkIe.lanJ·Waiększe skupisIw polskIe. dnoczon'y c n 
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zbior:O'wych i indywidualnych mordów, i to mordów jak naj­
bardziej oficjalnie zalecanych (że przypomnimy sobie osławio­
ny rozkaz 1iimoszenki: «bijcie oficerów i generałów!») _ 
uświadamia nas, że Katyń nie był przypadkiem. Że był <o n kon­
sekwentnym sowieckim epilogiem tych dni, W których dwa 
bratnie totalizmy - hitlerowski i stalinowski - w atmosferze 
«zbliżenia i przyjaznych stosunków» (Mołoto\,' ) rozpoczęły li­
kwidację «bękarta traktatu wersaWskiego» (tenże Mołotow). Już 
w świetle tych faktów uświadamiamy sobie, że te same ręce w 
jednakowy spo,s ób mordowały na szosie, w oczach żony, bez­
bronnepo, wywleczonego z samochodu generała Olszynę;Wil­
cZyllslOlego jak i generałów Smorawhiskiego, Bohatyrewicza czy 
Minkiewicza, wyniszczonych przez niewolę i wyrzuconych z 
wagonów na bocznicy lasu katyllskiego. 

Następują relacje ocalałych z p ogromu jellCÓW trzech obo­
zów: w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie, liczących ogółem 
na wiosnę 1!}40 roku blisko 15.000 polskich żołnierzy, przeważ­
nie oficerów. Ocalało z nich zaledwie około 400. Reszta - czyli 
około 14.500, w t'ym przeszło 8000 oficerów, przepadła bez ;lia­
duo Już sam<o zestawienie według stopni wojskowych i specjal­
ności jest tematem samym w sobie: 

Było: 
Generałów 
Pułkowników' 
ppułkown. około 

Majorów około 
Kpt. i rtm. ok. 
Poruczn. i ppor. ok. 
Podchorążych ok. 
Oficerów policji 
Podor. i szereg. 

oraz policjantów 
Osób cywilNych 

Razem około 
W tym: 

Profesorów, docen-
tów i wykładow­
ców uczelni akad. 

Prawników 
Inżynierów 
NauczycieJi. 
Literató\Y, dzienni-

w Kozielsku w Starobielsku w Ostasz"owie 
5 8 

100 
300 

1.000 
2.500 

500 

150 
230 

1.000 
2.450 

ok. 100 

ok. 300 

ok. 6.000 
52 kill:kudziesięciu 

5.000 

21 
kilkuset 
kilkuset 
kilkuset 

4.000 

kilkunastu 
kilkuset 
kilkuset 

wielu 

6.500 

karzy, artystów killlkudziesięciu wielu 
Lekarzy przeszło 300 ok. 400 
Duchownych ~ilkunastu kitnkudziesięciukilkudziesięciu 

Wśród re~acji (m. in. Józefa Czapskiego, które zyskały już 
rozgłos w kIlku językach, dzięki znakoniicie a w porę napisa-
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,nym «Wspomnieniom Starobie!Dskin1») największe wrażenie wy­
wołuj ą anonimowe «Fragmenty Kozielskie». Zwracają one uwa­
gę ogromną wnj~liwością, gr.untownym nie tylko prz~my~le­
niem ale i znawstwem istoty mechanizmu sowieckiego b praw­
dziwie pięknym, dobrym stosunkiem do ludzi. 

Wszystkie te relacje pozwalają na stwierdzenie, że w pierw­
szych dnz'ach kwietnia 1940 roku I!OZpoczęto likwŹidację wszyst­
kich trzech obozóu', że likwidacji tej dokonano w ten sam spo­
sób, że była ona kierow,ana bezpośr1ednz'o z Moskwy. Transporty 
z Kozielska były kierowane w rejon Smo~B1!ska i tam wyłado­
wywane, CIO się zaś tyczy pozostałych d1O~z 'obozów: to od~'ld 
ślad po wywieziony~h z nzlch zaginqł. JedYllle w, o~ozle Pavvh:z­
czew~Bor znalazło Się <;>koło 400 jeńców, wyWH~zlOnych z h.o­
zielska Starobielska i Ostaszkowa niewielkimi partiami. 

ł\~zdzi~ł IV przed'stawia proces, pos,zukiwa,nia jeńców. już po 
nawlązanm stosunków polsko-s'owlecklch w 1941, roku l stosu­
nek do tych poszukiwań władz sowi'eckich ze StalInem na cZ,ele, 
Z chronolocricznie zestawionych if'aktó\Y i dokumentów wynlka, 
że nikt z u~olnionych Polaków, którzy przeszli prze~ ~<łagry» 
rozrzucone po całym obszarze ZSRR nie spot~ał am jedn~go 
spośród jeńców Kozielsk~, Ostaszkowa i ~taroblelska. ; wYFlt­
kiem tych, którzy prze.s,zh przez obóz ,Pawłbszczew-B?r. Ze wszr~ 
stkie wł,adze sowi'eckie ze Stalinem na czele stwlerdz~ły, lZ 
wszyscy jeńcy tyqh obozów zostali zwolnieni~. a. fakt me sta~ 
wienia się ich do armii tłumaczyli mglistyml I sprzeCZn!ml 
hipotezami, dając parokrotnie do zrozumienia, że moglo, ~IQ z 
nimi coś stać». W szczególl1JOści nikt z bolszertvików ze Stc::lznem 
na czele nźe stwiertd.zźł do dnia 13 kwźetnia 1943 roku Jakoby 
jacykolwiek jeńcy_polscy byti ogarnięCIi prz~z Niemców. , 

Rozdział V zawiera ,fakty i dokumenty ZWIązane z odk,rycl~m 
przez Niemców w kwietniu 1943 roku grobÓW w KatynIU, me­
dopuszczeniem przez ~1oskwę do śledztwa Międzynar~?ow,ego 
Czerwonego Krzyża oraz zerwania stosun.ków :polsko~sOwle?~lCh. 
Zestawienie to redakcja książki zaopatruje '''; Jak naJ?ar~zleJ lo­
giczny wywód: ,.jeśli raclz10 moskiewskie dnz~ 15 ~vze~n.za 1943, 
czyli już w dwa dni po ujawnienz1u zbrodnz katyns~zeJ,. m,0gło 
s~wierdzić bez wahianŻ'a, że chodzi tu o' "byłych ~OIl~ld~h JlenCÓl~ 
wojennych, kt6rzy byli zatrudnieni na ro~o~ac. z:owanyc 
w 1941 r. w okolicach na zachód od Smolellsjca z ktor:y ... wpa-

• . , J k f s.i"stOWSklCh w leCIe 1941 r. dlz w ręce oprawców IIjzem"BC 0- a ""f.I • 
, . . k' h okrpgu Smolenska" to cNa-po wycofanzu sZ'ę WOjsk sowzec IC z.. .,' 

, f .. t . . "l'e lzdzz'elzły władze sowzeckze przed.-czego 'zn ol1m,acJz ej sameJ" .. • 
t ,. l l k' cz'aglz dziesipclOmi1eszęczp.ych rokou'an s awzcze OIIIlj po s lm w. >'. '. 

w lalach 1941-1942, mająaych .%la przedmIOt pOSZllI:zw.anze tyc~­
. l k' h .. ó v u)ojennych? Dlaczego odpowIedz ta pad,a 
ze p,0 s ZC J~IIC ~ ' . ~ N' ów te J'eńcy oi le:,q pomor-dopzero po zZjau'nzenw pr",ez zemc , 
dawani tu grobach kalYllskz1ch?" , . 

W ślad za tym następują dw~ urzędo~'e dokumenty: nlemlec~ 
ki zbiór dokumentów w spraWIe Katyma, wy?any ~ 194.3 r, I 
sowiecki komunikat z dn, 24. I. 1944 r. komlsJl speCjalneJ, zor-

I 
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g.aniz~wa~ej I?rzez bolszewików po odbiciu rejonu Smoleńska z 
nIk memlecklch. Zestawienie obu tych, niezmiernie ważkich i 
wielce dla obu totalitarnych systemów charakterystycznych 
d~ku~e?tów d?star~za jednego z niezbitych dowodów winy so­
~1 ~ ckleJ. Oto, ja~ ~Ię okazało później, Niemcy znaleźli w Katy­
mu tylko trupy jenców z Kozielska (ogółem ok'oło 4.500). Wię­
cej grobów 'lasek katyński, mimo najstaranniejszych poszuki­
,,:al1, nie zawierał. N'ieI?cy wiedząc o tym że poszukujemy żoł. 
~1.I~rzy z 3 ~bozów (a WIęC około 15.000) i chcąc bardziej obcią. 
zyt; bolszewIków, podali w swych dokumentach, że «ogólną ilość 
pomordowanych oceniać n~lcży na 10-12 tysięcy». To kłam­
stwo komuRikat sowileck~ powtarza, usiłując jedn-ocz,eśnJz1e 11' ten 
sposób zapisać raa rachunek Niemców również i jeńców z obo­
zów w Stl1.rolJ.i,elsku i Ostaszkowie, których w Katyniu nie zna­
leziono, a którzy wywiezieni zostali w niew~adomym kierunku. l) 

W dals,zych rozdziałach, obok sprawozdania międzynarodowej 
komisji lekarski'ej, która z inicjatywy władz niemieckiclł prze­
prowadziła w kOIlcu kwietnia 1~943 roku badania gr'obów, czy. 
tamy intere'sujące sprawozdanie dr M. Wodzińskiego, który zo­
stał przez Niemców przymusowo powołany do prac pr'Zy wy­
dobywaniu i oględzinach lekarskich zwłok, f'elacji uczestników 
wyciecz~k, organizowanych przez Niemców (w tej liczbie rów­
ni eż relliację ppłka dypl. Stefana Mossora, obecnego bierutow­
ski ego generała, a, w owym czasie jeńca niemieckiego). W tym 
dziale na specjal'ile wyróżnieni'e zasługuje obszerne sprawozda­
nie red. Józefa Mackiewicza, który dokonał na miejscu szeregu 
spostrzeżeń wyjątkowej wartości- i znaczenia dla całokształtu 
sprawy. Nie mniej ciekawe jest świadectwo Rosjanina J. Kriwo­
ziercewa, który W!faz z Niemcami wyewakuował się na zachód, 
zna'lazł się w rejonie działań wojoska polskiego, gdzie złożył swe 
sprawozdanie w październiku 1946 roku. 
Ważne dla sprawy są dokumenty opisujące ewakuacjQ więzień 

so\yieckich po wybuchu wojny sowiecko-niemi,eckiej, które za­
dają kłam bolszewickim twierdzeni'om, jakoby zostawiali oni 
polskich jeIlców wojennych, wycofując siQ przed Niemcami. 
Specjalny rozdział poświęca.ny jest drobiazgowej analizie ko­
munikatu <sowieckiego, który, jak to słusznie stwierdza opraco­
wanie, «wykazał całemu światu cywil'izotl'anemu, że od odpo­
wiedzialn;ości za zbrodnię katy11ską rząd sowiecki uchylić się 

. nie zdoła». 

Rozdział XIV rekapituluje wszystkie posiadane wiadomości 
o losie pozostałych 10.000 polskich jeIlców wojennych ze Staro­
bielska i Ostaszkowa, których w Katyniu nie odnalezio'no, a któ. 
rzy, początoszy od maja 1940 roku zag:Ź'nęlź bez wieści. 

l) M~lSZę, niestety, stwierdzić dla ścisłości że polski przekład i 
re\la!<-c./a komun'lkatu sowieckiego, zamieszczone w omawianej 
kSlązce. są nad wyra~ niestaranne. Wielka to szkoda, gdyż doku­
mC~1t ,ten sam prze~ ~)lęlest tak wyraźnym dowodem winy sowiec;­
loe!, ze tym bal'dzle./ WIlllen był być starannie przy tłumaczony l podan]. . . 

\ 
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Uzupełnia książkę stwierdzenie, że wyrok norymberski nie 
uznał zbrod,niarzy wojennych winnymi mordu katyńskiego oraz 
kilka świadectw (w tej liczbie wielce inteI"esująca relacja lite. 
rata i dziennikarza amerykańskiego W. ,L. White'a, który brał 
udział w wycieczce korespondentów anglo.amerykańskich, zor­
ganizowanej w 1944 roku przez bolszewików), naświetlające po-
szczególne momenty sprawy. ~ 

Książka omawiana, jak stwierdza przedmowa gen. Andersa, 
«jest dziełem kilkuletniej pracy, prowadzonej sumiennie i z 
dużym wysiłkiem przez szereg Judzi pod jednplitą redakcją». 
Metoda, jaką obrali autorzy - us,ystematyzow,ania i yodamia 
czytelnikowi oryginalnych dokumentów bez narzucama wnio­
sków - okazała się doskonała .. Technicznie książka ~ jak na 
warunki w jakich została wydana - przedsta"wia się dobrze. 
Doskonale dobrany jest materiał fotograrficzny. Dr·obnych uste­
rek korekty czy łamania nie będę na tym miejscu wypomilllał, 
aJ],e nie mogę nie zganić okładki. Jest okropna! 

Ale wróćmy do treści «Zbrodni Katyńskie~». 

Jeżeli przemyśleć całe zagadnieni'e, jeżeli agresję sowiecką 
w 1939 roku potraktować nie jako fakt oderwany, wyczyn szcze­
gólny polityk.i sta~~n?wski~j, .lecz jeżeli ustawić je. na właściwym 
miejscu w historu lill'pe~lahzmu wszechrosyjskIego wogóle a 
stosunków polsko-rOSYJskIch 'W 'szczególności, to i sprawa ma­
sakry w Katyniu wystąpi w pełnym świ,etle. Nie' była ona ani 
przejawem "tragicznej pomyłkz1" bź'urok]'(1cji stalin'owskiej, ani 
dowouJem jakiego..§ specjalnego w.yrafinowan~a czy okrucieństwa 
ze strony tej biurokracji. Była ona nieodzownym aktem z~ stro­
ny państwa sowieckiego wobec nar.Qdu, którego postawa l duch 
nie mogą być tolero\\'ane w granicach tego państwa. Katyń był 
n-ź,eodz01vną konsekwen/cją S'owieckiej agresji, a agresja ta, a co 
za tym idzfe .i dalsze "Katynie" powtarzać się będą niezm/'en­
nźe tak długo, [dopóki będzie istniała jedlU1, t()lllalitama państwo­
wość - o ,bojętnie jak ją nazwiemy,: rosyjska czy sowiecka. 

Musimy być sprawi~dI1liwi: K.atyń ~i~ ~est . czym.ś sz?z.ególnym 
ani w historii te"o panstw,a, am w dZISIejSZej SOWIeckIej rzeczy­
wi'stości. Katyń Jest naturalną konsekwencją, nie.odzownym ele­
mentem tej hi~to·rii i tBj rzeczywiisto..§cz'. Można się zastanawiać 
nad tym, czy totalizm niemiecki mógł się rozszerzać ,i umacmac 
bez Buchenwaldu, Dory, Oświęcimia czy Majdanku, ale nie mo­
żna mieć wątpliwości, że państwo, poczęte w Moskwie, bez 
względu na to, czy było carskie,czy jest «so«jalistyczne», czy 
będzie p'osiadać taką czy inną konstytucję, dopóki będzie sla. 
nowiło jed,ną, scentralizowaną całość, - będzie zawsze poslu­
ghvało ,się «Katyniem» jako. ~etodą. Po 'Tatarach, Nowogrodzia. 
nach, Pskówiczanach, Ukramcach, Góralach Kaukazu czy Uzbe­
kach, przyszła kolej dziejowa na nas - Polaków. Jeżeli po­
tworne państwo nie zo.stanie zniszczone jutro - «KatYIl» do­
tknie Włochów, Francuzów, Brytyjczyków czy Amerykanów, 
jak dotknął nas. Mniej lub więcej korna postawa wobec tego 

\ . 
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państwa, mnie] lub więcej przemy~lany oportunizm ,nikogo nie 
osłoni, ni e uratuje. W łagrach tego kolosa ginęli i giną nic tylko 
«białopoUlacy», «faszyści» czy «reakcjoniści». Ginęli i gi ną 
socjaliści i komuniści, zwolennicy a nawet entuzjaści staliniz­
mu. Mikołaj I areszt0'Yał i , skazywał na «zsyłkę» najbardziej 
go wielbiących słowiarlofili i panslawistó'\y. Na Kołymie, obok 
Polaków, ginęli również i republikanie hiszpaIlscy, walczi}cy 
w c~erwonych bryaadach, ginęli terroryści i rewolucjoniści. 
antyhitlerow'scy, gin"ęli socjaliści włoscy, którzy stosowali się 
niewolniczo do wskazówek stalinowskich ,,,. walce z MussoU'inim. 

<~Moskwa nie wierzy we łzy». Nie tylko we łzy! Mo,skwa nie 
wie'rzy we wszystko, co nie jest jej własną, moskiewską 
emanacją· 

Nie zamykajmy, oczu na dalsze, grożące naszemu narodowi 
niebezpieczellstwo. Nie wo'Jno «dodawać ducha» przez szerze~ 
'nie bezpodstawnego optymizmu, przez konstruowanie fałszy­
wych, na niczym nie opartych teorii, będących wyrazem jedynie 
naszych pobożnych życzer't bądź - jeszcze gorzej - personal­
nych ambicji nieuków, którzy dorwali się do polityki. Zbrodnia 
katyl~ska, popełniona na. wiosnę 1940 roku nz'e zamyka" l~cz 
otwi,era martYl'ologię narodu polsM[ego w jarzmie bol.szewlcklm. 
Tej prawdzie musimy wszyscy spojrzeć w oczy i tylko ta pra­
wda, a nie żadna ułuda, może byG punktem wyjścia naszego 
zbiorowego czy i,ndywidualnego działania. «Kartagina musi być 
zniszczona!» - nie może być innego hasła, innej myśli poli­
tycznej. 

• Tracr'iczna książka nasuwa cały szereg niemniej tragicznych 
reru,ek~i. Przede wszy.stkim przypomina tę niezmienną, niestety, 
prawdę że nie !umiemy brom'ć swoźch praw, że z przedziwną 
lekkomyślnością przechodzimy I~o porządku dziennego nad wy­
nź,szczeniem naszego potencjału biologl~cznego, że nie szanujemy 
naszej krwI', n.aszych islniel'l-, chociażby straty ich szły w ty­
siące, w mz1liony. Zawsze zresztą tak było i to jest naj okrop­
niejsze, Proszę tylko sięgnąć do traktatów i umów zawieranych 
na wschodzie czy na zachodzie przez Rzeczpespolitą, a zwłasz­
cza do traktatów z państwem moskiewskim. Umowy w rodzaju 
osławionego traktatu grzymułtowskiego odstępowały Moskwię 
bez żadnych zastrzeżcIl dziesiątki, setki tysięcy naszych Dbywa­
teli bez najmnie}szej bodaj klauzuli gwarancyjnej.l) Opinia pu-, 

1) Carski <luka7, imienny» z 26 kwietnia 1686 roku w ślad za trak­
tatem grzymułtoWskim stwierdza, że w czasie wojny {(wojen,lll .lu-· 
dzie carscy wzięli do niewoli i wywieźli do państw rosyjskIch 
wiele set It/SięcU narodu Polskiego i LIlewskiego Obojga płci szlache~­
kiego, służehnego i włośc'jal~skiego stanów ... którzy obecnie znad.l­
dują, się u bojarów i okolniczych, dumnych i wszelki~go ur~ę u 
ludzi we włościach i ojcowiznach iako chlopi, czeladź l p.a o~:ned­
lach w niewol'j)) lecz «tym lraktalem 'pokojowym a WICCZy:sty:IU 
pnstanowiono i ustalono że mają pozostać w Carstwie Ros1J,I,~ktm 
na wieki i wprzód WSZ'ljst1..o to ma buć zapomniane i niepamu:la­
nen (podkreślenia moje - R. W.). 
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bliczna Rzeczypospolitej w przerwach pamiędzy rozbiorami zu­
pełnie nie interesuje się losem rodaków «odstąpionych» Kata­
rzynie. W literaturze czy publicys,tyce zarÓwno tych jak i póź­
niejszych czasÓW nie ma prawie śladów zaintereso\yań czy do­
ciekań co też się z nimi działo czy stało. Gdzież jest dokumen­
tacja świadcząca, że wiele tysięcy Polaków, Białorusinów, LI­
twinów czy Ukraińców po 1-szym i 2-gim rozbi'orze wywieziona 
hen aż pod Chołmogory, w rejony Archangielska, nad Peczorę, 
w rejony Wołogdy czy EkaterYlDburga. Traktat ryski pozostawił 
po «tamtej stronie» przeszło 1.600.~00 (jeden milion sześ6set ty­
sięcy!) -samych t~llko Polaków, mających ?koło 600 ~sięży ka­
tolickich, obsługUjących przeszło 450 kośCIOłów. ,Co SIę z nimi 
sl'ało? Dlaczego statystyka sowiecka wykazuje w 1926 r. Pola­
ków - 792.'471 a w 1939 r, już tyUlko - 626.905. Dlaczego już 
w 1929 'roku na terenie całego ZSlRR było tylko 9 czynnych ko_ 
ściołów katolickich, a w 1939 tylko 2 (i to w Lening'radzie i w 
.l\Ioskwie)? Proszę mi pok-azać bodaj jedną broszurę, bodaj je­
den poważny artykuł w prasie czy publicystyce polskiej 1922-
1939 roku. który rzeczowo omawia te sprawy? A i teraz, gdy w 
ła arach sowieckich ' si edzą tysiące, dziesiątki czy nawet sptki 
ty~ięCY Polaków, Litwinów czy innych obywateli polskieh _ 
kto tym się interesuje? kto rejestruje fakty, kto usiłuje zdobyć 
materiały d,o' ewidencji? 'Gdzie chociażby najskromn'iejsze usi­
łowanie dowiedzenia się o losach gen'. Okulickiego i jego towa­
rzyszy z «procesu szesnastu»? O losach żołnierzy A. K. - któ­
nych wywieziono «na wschód))? Moźe i dokolIluje się ja­
kichś tam «pra"c~ w ,tym kierunku w zakamarkach jakichś tam 
biur czy strupieszałych urzędów - ale nie o to chodzi! Gdzie 
jest zainteresowanie publiczne? Gdzie .są listy, wypowiedzi, pro­
testy, zebrania it'd'" chociażby w jednej setnej odpowiadające 
takiej energii z jaką występujemy w sprawie hosteHti, potrąceń 
z funduszu społecznego' czy różnych tam przesileń itp. 
wiekopomny<;h wydarzeń? Ukraińcy, Litwini Baltowie 
na emigracji nie mają łatwiejszych warunków w kon­
taktowaniu .się ze swymi krajami (a pod wielu wzgl'ę­
darni -są nawet w sytuacji gorszej), a1e ich wydawnictwa pełne 
są konkretnych faktów z życia dzisiejszej Rygi, Tallina czy Ko­
wna. Któż z nas pyta się co stało się z Sercem na Rossie, cmen­
tarzem Obrońców? Ba! kto wie jak wyglądają ,dziś krypty na 
Wawelu? Naród, który nie szanuje swych poległych czy zmar­
łych, nie ma łatwej przyszłoścź. 

Może to trochę za mocno wypadło, co napisałem powyżej. Ale 
nie będę zmieniał czy łagodził. Sprawa Katynia bowiem nie 
może nie wywoływać goryczy i zgryźliwości. Jest coś wielce 
zatrważającego, że dopiero dzisiaj, po 8-miu latach od chwili 
dokonania zbrodni a po 5-chI latach od jej ujawnienia, zdoby­
wamy się na pierwszą książkę w tej sprawie i to zaledwie w 
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języku polskim. Na co czekaliśmy? Na to by sprawa Katynia 
stała się «potq;ebnym» atutem dla polliityki brytyjskiej czy ame­
rykański ej? Czy na to by zmieniła się koniunktura i «Katyń:. 
mógł się stać już gotowym «hasłem wojennym»? 
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Książki O Niemczech 

ULRICH VON RASSEL: Vom andern Deutschland, Aus den 
naohgelassenen Tagebiichern 1938-1944. Atlantis Verlag, Ziirich 
1946. Str. 416. 

QONlSTANIT11N SILENS: Irrweg und Umkehr, Betrachlungen 
iiber da,s Schicksal Deutschland~. Verlag Birkhiiuser, Basel 
1946. St~. 328. 

LOUIS BRANDT~PELTlBR: La guerre de cinquante ans. 
(Nouvelle Milion). Bibliotheque du Che'VaI, Aill,e, Constant Bonr­
quin, Editeur. Geneve 1946. Str. 176+8 nlb. 

Problem Niemiec nie tylko nie stracił nic ze swej aktualno­
ści, ale przeciwnie, zdaje się nabierać coraz większego cięża,ru 
gatunkowego. 'żadna organizacja Europy nie jest możliwa bez 
rozstrzygnięcia problemu ogromnej masy niemieckiej, położonej 
w sercu kontynentu europejskiego, a zaża'rta walka, jaką toczą 
o ten ,kontynent AngJosasi z Sowietami wysuwa, zagadnienie Nie. 
miec na plan jeżeH nie najp.ierwszy, to co najmniej jceden z pier­
wszych. Stąd niezwykłe hogactwo literatury poświęconej Niem. 
com, w ciągu ostatnich trz,ech Jat. Z grubsza biorąc, podzielić 
ją można na dwie g;rupy. Jedna, to książki poświęcone rozwa­
żaniom, jak rozwiązać zagadnienie niemieckie. jaką drogę wy­
brać, aby włączyć Niemcy ponownie do europejskiej społecz­
ności, a równocześnie uniknąć ryzyka odbudowy niemieckiego 
imperia'1izmu. Druga, to książki przeważnie autorów niemiec­
kich, których zupełnie wyraźnym celem jest wykazanie światu, 
że na,ród nioemiecki nie 'ponosi <odpowi,e,dzialności za hitleryzm. 
że istnieją jakieś «inne», «dohre'» Niemcy. Jest rzeczą charak· 
terystyczną, że głównym «producentem» tych książek są wy-
dawcy szwajca.rscy. I 

Ze wszystkich tych książek, niewątpJoiwie naj ciekawszą jest 
książka ~as.sela, gdyż są to pamiętniki, ,spisane niema,l dzień po 
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dniu i stanowiące swego rodzaju dokument. Nie są więc pisane 
pod kątem widzen.ia propagandy, czy ohęci oczyszczania Nie­
miec, pozbawione upiękJSzeń ,dają szczery i prawdziwy wyraz 
oblicza <<innych» Niemiec. Obejmują najciekawsży okres od 
kryzysu sudeckiego do zamachu na Hitlera w lipcu 1944 roku 
i zawierają zapiski pisane «na gorąco» pod wrażeniem chwil 
przeżywanych. Niewątp.liwie i osoba autora dodaje atrakcyjno­
ści tej książce. Był on znanym dypJomatą niemieckim, w latach 
1932-1937 ambasadorem porzy Kwirynale, a w ,okresie wojny 
odg,rywał poważną rolę w tzw. niemieckim ruchu podz,iemnym, 
;s,kierowanym przeciw reżimowi hitllerowskiemu. . Pamiętniki 
Ha:sls,eUa rzucają wiele światła na kuli:sy tego 'r'eżimu, 'ale nie 
jest to w nich naj ciekawsze. O reżimie hitlerowskim wszak wie­
my już dziś prawie wszystko. Natomiast najcenniejszy jest pra­
wdziwy obraz niemieckiego «podziemia», oblic,ze tych «in­
nych», «dobrych» Niemiec, jakie z kart książek jest w:idoczne. 

Przede wszystkim uderza niezwykl'e mały zasięg niemieckiego 
p,odziemia antyhiUe,rows,kiego, zarówno w sensie ilościowym 
jak i sfer, które obejmował. Nie było mowy o żadnym .ruchu 
masowym, należały doń naprawdę nieliczne jednostki. Dalej 
ograniczał się on do sfer arystokracji \vojskowo-urzędniczej i 
inteli'gencji. Nie sIęgał nigldzie głębiej do szerszych warstw spo­
łeczeóstwa. Za to posiadał roz'ległe k,ontakty w najwyższych sfc_ 
rach wojskowych i urzędniczy oh, nawet takich, które mogły 
się wydawać dila reżimu zupełn:ie pewne. Hassel wymienia sze­
reg swoich kontaktów z generałami z mars,z. von Beckiem na 
czele, wywiadem (Gisecvius, admi,rał Cana,ris), ministerstwem 
spraw zagranicznych (wiceminister von Weizsacker), pruskim 
ministf\('ill finansów Popitz, Schacht i ,in. 

Ta konspiracja niemiecka nie posiadała właściwie praWI,2 do 
samego końca żadnych ściślejszych form organizacyjnych. Były 
to IUl.lle grupy łub jednostki. SzczegóLnie uderzająca .iest zupeł­
na bezsiła p'oldziemia niemieckiego. Przez szereg lat te wszy­
slkie luźn/:l grupki i .jednostki utrzymują kontakty, jeżdżą, kon­
ferują, uzgadniają, dyskutują, informują się nawzajem, .często 
plotkują po 'p,rostu, ale na tym właściwie kOliczy się ich cała 
działalność. Charakteryzuje ją szczególny bezwład, brak woli 
czynu. Hassel i inni «cywile» należący do konspiracji wycho_ 
dzi'li z założenia, że reżim oba1dć można jedynie siłą, a więc na 
drodze wojskoweg·o, zamachu stanu. Je,dnakże właśnie generało-

/ wie niemieccy wykazali w tym względzie niesłychaną słabość 
i brak decyzji. Hassel ni'e szczędzi w swych' pamiętni.kach ost­
rych słów krytyki pod ich adresein w rodzaju. «beznadziejni 
fe'ldieble», «osobliwa mieszanina bohaterów i niewolników:., 
«tchórzliwi lub łekkomyślni karierowicze», pozbawieni woli, 
stanowczo~ci, ;samodzielności, śwjatopooglądu itp. Rzecz szcze­
gólnie dziwna, którą podkreśla Hassel, że generałowie ci zapu­
szczali się w najbardziej sza:lone 'rozmowy. lecz nie mogli się 
zdobyć na czyny. Ta okoliczność mir:dzy innymi podsunr:ła za­
pewne niektórym ze spiskowcó'w tak dz,iwaczne pomysły, ja.k 
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projekt do~onania przewrotu przy po'mocy Goringa, lub innym 
razem przy pomocy SS i Himm1era! W drugim wypa,d'ku pro. 
jekt ten został zaniechany, gdyż nie było pewności czy moina 
odsłonić przed Himm1erem karty, a także obawiano się, że ob­
ciqżyłby on zanadto nowy rząd wobec zagranicy samą swoją 
obecnością .. · 

Jednakie niemiecki ruch podziemny był słaby nie tyłko orga­
nizacyjnie. Był on również słaby ideo~o. Jeśli chodzi o sporawy 
wewnętrzne Niemiec? to niewątpliwie przeciwsta;wiał on hitle­
rowskiemu barbarzynstwu program powrotu Ido państwa :l'par­
tego o prawo i sprawiedliwość, uznającego wo~ności obywatel­
skie i kierującego SIę zasadami moralności, chrześcijańskiej w 
życiu publiczn)1m. Program taki byłby może atrakcyjny nawet' 
mimo tego, że charakter niemiecki wedle słów samego HagseJa, 
«wykazuje dostateczną .skłonność do niewoon.ictwa», gdyby nie 
okoliczność, że naró? memiecki zaangażowany był w tej chwi'li 
w jedną z najbaI'dz1ej decydujących wlojen w swoich dziejach. 
Był wprzągnięty cały w ogI'O~y wysiłek wojenny i wpatrzony 
w jej przebieg. A w t~m wł~snie zakresie spiskowcy nie potra­
fili i' nie chcieli przecIwstawIć się hitleryzmowi. Jeżeli chodzi o 
politykę za,g~aniczną. ~'iemiec. i prow~dzeni~ wojny, r.óżn~ce v: 
pogląoctac~ 'llll~dzy rezlme'I? h1t1le:,owsklm a Jego prz~cI:vnlka~l1l 
oaraniczaF! Się do taktykI jedyme. Hassel nie potępJa Impena­
ll~tycznej wojny i dążeń Hitlera, wytyka natomiast wszystkie 
błl;dy jego, polityki, potępia metody. Jeżeli w roku 1939 usiłował 
wpływaĆ na politykę Biemiecką, aby powst,rzymać ją od wojny 
przeciw Polsce, to d'latego, że zdawał sobie spTawę, że w"jna 
może być katastrofą dla Niemiec. Nie pomija też sposobności 
wylknięc,ia błędu, jakim było zaatakowanie naprzód Czech, a 
dopiero potem p,odniesienie sprawy korytarza i Gdańska. Oczy­
wiście potępia bardzo ostro i to w.ielokrotnie okrucieństwa nie­
mieckie w Polsce pod, okupacją, ale znów chodzi mu tu jedynie 
o barbarzyńską metodr:. Il\Tlje omieszka podkreśHć, że okrucień­
stwa te przynoszą szkodę Niemcom w 'opinii świata i że p,rzy 
inn'ej, n.ie tak «chybionej metodzie», można, było Polskę i pań· 
stwa bałtyckie dla niemieckich planów na wschodzie rozegrać. 

Z ,p01skiego zwłaszcza punktu wi~zenia naj ciekawsze są no­
tatki, octotyczące programu ws~hodlllego, opracowanego przez 
przywódców tej opozycji antyhltlerowskiej ,dda użytku wewnętrz­
nego, kt6ry był również przedstawiony ki,lkakrotnie aliantom 
zachodnim w czasie poufnych rozmów, przede wszystkim Has­
sela we Włosz~ch i w Szwajcarii. We wszystkich tych progra­
mach i mem()riałach zawarta jest wprawdzie zgod'a na odbudowę 
niepodległej Polski i Czech, ale warlUlkiem jest pozostanie przy 
Njemcach Austrii , Sudetów i «niemieckich części Polski», ta,k 
iż niemiiecko-polska granica musi się zasadniczo pokrj'\vać z 
granicą Rzeszy w r. 1914! Zastrzega się również Hassel kHka­
krotnie przeciwew, m'ieszaniu się aliantów do wewnętrznych 
spraw Niem!ec, a wszczegÓ'lnośc.i przeciw uroszczeniu sobie 
przez nich praw sądzenia przywódców hitlerowskich. 
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Jak wyn~ka z tego, oblicze «innych» Niemiec przezieraj ące 
z kart pamIętników Hassela nie jest tak znów nowe i nieznane. 

• 
Zupełnie innego typu książką jest SiIensa <~Irrweg und Um­

kehn. ~utor stara się dać psychologiczne i hi.storyczne wylłu­
maczeme błędnej drogi Niemiec i naszkicować warunki nie­
mieckiego nawrotu z tej drogi. Cofa się w tym cei1u o kilka wie­
ków wstecz i zaczynając od Lutra, poprzez Fryderyka Wielkie­
go, Bismarc,ka i WiJhelima II, ukazuje ewolucję Niemiec aż po 
«drogę do piekła» < «Hollenfahrt» w oryginale) pod ,rz ądami Hi­
tlera. Jednakże srodze zawiedzie się, kto szukałby w tej pracy 
naprawdę 'szczerej chęci przyznania się do win i poszukiwania 
drogi ~awrócenia, Pozornie tak wygląda, bo książka jestnapi­
sa,na mezwykle ~prytnie, a w rzeczywistości je.st śmiałą j (l czy­
WIStą ĘJróbą wybIelenia Niemiec i przerzucenia winy na innych. 
Techmka przyjęta przez autora jest następująca: nie przeczyć 
rzeczom oczywistym, przeciwnie podkreś'lać je jeszcze, aby za­
raz p'otem wykazać, że naród n.iemiecki nie ponosi tu właściwie 
ża.dnej winy, aby wytłumaczyć i usprawied'liwić postępowanie 
Nlem~ec i w ~OllCU zepchnąć winę na innych. Kiedy trzeba, au­
t~r me zauwaz~ pewnych faktów, pomija je milczeniem, tak aby 
me zepsuć sobIe konstrukcji log.icznej cał08ci, doj ść do przy­
jętego założenia i wywiązać się z powziętego planu. 

Obraz państwa pruskiego w ujęciu autora wydaje się trafny. 
Było to, w~d1e .aut~ra, p,aństwo. zbudowane hierarchicznie, gdzie 
oby~a1e~' SIę nl~ dlCZył, urzędnik zaś miał urząd a nie przeko­
nama, az po stojącego na szczycie tej budowli władcę, nigdy za 
swoje przekonania nie odpowiedzialnego. «Jednakże paIlstwo to 
było c~ymś in~ym niż s~ołe.czności,ą ludzi wolnych, którzy za­
rządzaJą sWtYr~ll własnymI ,gpra:vamI, było ono ponadosobowym 
sa?IopaI?o.wanuem, swego r'odzaJu Molochem, którego potęga, 
wIelkośc l wzrost podporządkowała sobie wszyst,ko co ludzkie». 
Kt? ponosi o·dpowiedzialność za to, że takie było państwo pru­
skIe? ~'o !rtoś ją wszak ponosić musi. Ailbo ludność albo władcy 
musleh wpłynąć na rozwój państwa w takim właśnie kierunku. 
Tymczasem autor pośpiesza z zapewnieniem, że prawdz,iwi Pru­
sacy, . to ?ar6d. pracowity, spokojny, wierny, prostoduszny, to 
przecIwmcy Blsma,rcka i WBhelma II! Jakże więc m6<rł taki 
na:6d stworz.yć takie. państ:w?? Tym bardziej, że i tw6r;a tego 
~a~.stwa w .mczym n~e zaWlllIł, gdyż autor wykazuje, że uJe ma 
lInn prostej, ~t6ra WIodłaby od Fryderyka Wielkiego przez Bhs_ 
mar~ka do HItlera .. Fryderyk był monarchą tołerancyjnym, pra­
cowItyn:, dbałym Jedynie o dobro poddanych. «Człowiek, kt6-
ry o zmIerzchu swego życia wypowiadz.iał słowa: «Jestem znu­
ż~ny pano.wantiem na,d duszami niewoln1czymi» miał z duchem 
HItlera, Hlmmlera i GoebbeJsa bardzo mało do czynienia), Tvm 
cytatem .autor .mimo woli oskarżył jednak nar6d i sam podwa±ył 
uprze~nHl. obrlQnę. W rezultacie dowiadujemy się, że winy nie 
ponOSI am naród prnski ani jego władcy, ale Napoleon ... Rola 
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Napoleona i jego wojen w obudzenJiu niemieckiego nacjonalizmu 
jest na 0<r6ł znana, aJe nie można go jednak 'obciążać wszystkim. 
Czyniąc to autor świad,omie przesuwa w czasie narodziny nie­
mieckiej zaborczości tak jak gdyby przedtem nie było krzyżac­
kiej grabieży w p~usiec~ i na Pomo.rzu, wyrźnię?ia w pie~ sło­
wiaIlskiej 1udnoŚCI Gdanska, a przede wszystkIm rozbIorów 
Polski! 

Jeśli chodzi o Bismarcka. to autor przyznaje, że był on nie-
wątpliwie amoralny, alle jed~ny jego «g.rze;h» .wi,dzi w wierze 
w potęgę material,ną· ~araz Jednak p'odkresla, ze traktat ~oko­
jowy z Francją był mImo ~,~zystko traktatem ~wóch cY';I,ll.ZO­
wanych paIlstw, był ludzkI, I :stwarzał Wal'UnkI '?O p,rzYJacIel­
skieoCfo i pokojowego współzycla. Autor przy~naJe, ze aneksja 
Alza~jti i Lotaryngii 'była ~<błędem» ze .strony NIemi,~'c, ale jakby 
nic n ' e wiedzi ał że ten blsmarckowskl traktat nałozył na Fran­
cję ~ielomiIiarciową kontrybucję w zł'ocie, kt6rej celem było 
zrujnowanie tego kraju ~ kt?ra zost~ł~ b~zJit?śni~ śc~ąąnięta do 
ostatniego arosza. Wydaje SIę r6wmez mc me wlenzlec o prze­
ś'ladowaniu'" Polak6w pod rządami Bisma,rcka, choć w innym 
miejscu, jakby na:v,i~so,:o, pisze zarówno o tym "prześladowan.iu 
jako też o nienawISCI BIsmarcka do Poilak6sv. 

Dopiero panowanie .I\':iI~elma II charakte,ryz~je s~~ wyniesio­
nym na s:ilczyty materIalIzmem, ~ul.t~m ył~ '1 mIhtaryzm~m. 
Stw,ierdziwszy to, auto·r zaraz wYJaŚ~la', ,ze J.edna~ błędne Jest 
przekonanie, jakoby w charakterze memIeckIm lezała szczegól­
na «Kriegslusl'». Podobnie ten imperializm niemiecki nie był 
właściwie odpowiedzialny - zdaniem autora - za rozpętanie 
I-szej wojny śwdatowej, gdyż ,rozpętał ją panslawizm przez strza­
ły, 'kt6re pow~liły w Sa:ajewie. au~triackiego na~tępcę tronu: '': 
swoim z,apędzle zwa,lema całej WIny za tę wOjnę na rOSYJskI 
panslawizm, autor mimo wo'Ii podaje właśc.iwe przyczyny woj­
ny, kiedy pisze: «Pewne jest, że panslaWIzm pod przyw6dz­
twem Izwo.lskiego zdecydowany był przeprowadzić prędzej czy 
p6źniej wojnę z Niemcami o panowanie na·d' słowiańskimi lu­
dami, położonymi między Niemcami a Rosją» (w oryginale: 
«um die Vormacht iiber die slawischen Zwischęnvolken). Opi­
nia ta z<1odna jest z diagnozą Sir HaJforda Mackinder'a, powt6-
rzoną p~zez Mantoux, że «!cl.uczem do sytuacji w EUfiopie jest 
sytuacja w Europie Wschodndej, a z kolei kluczem do tej ostat­
niej jest pretensj.a Niemcpw .'do. panowania na~ słow~anam~». 
Potwierdzenie nllmowolne tej dIagnozy przez SIlensa Jest me-
zwykle cenne. 

Dochodzimy do hitleryzmu i źródeł II-giej wojny świato\vej. 
dla przyw6dc6w hitlel'owskich autor jest. pełen p~gar~y j I??­
t<~pia zdecydowanie cały ruch. Jest w Jego oceme menawI~ć 
starej kilasy junkerskiej. w stosunku, do «cha,mów», k~órzy wy­
szli z .doł6w i dorwali SIę władzy: hItl ,erowskI lad w NIemczech, 
to było «panowanie podoficerów nad wieilkim, kulturalnym na­
Il'odem», były to rządy «kl,iki nienawistnych, brutalnych i poz­
bawionych skrupułów złOCZYI1C6w». Po sze·regu epitetów Igra-
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n;czących z wyzwiskami, pod adresem HitleTa, Goringa, Himm­
lera, Goebbelsa, autor podkreśla, że całe to zbiorowisko «Reichs­
und Gauleiterów», to pełne kompleksów niższości, krótkonogie 
i krągłogłowe, małe mieszczuchy, pośród których nie było ani 
jedlnego <<nordyckiego» człowieka. «Krótko mówiąc - reasumu­
je - zbiorowlisko «podludzi», proklamuje prawo «wyż'szej» ra­
sy, aby miliony innych il'udzi wyciąć». 

.J eŚlli chodzi o przyczyny II-giej wojny światowej, to więk­
szość ich w ujęciu autora łączy się ze sprawami stosunków poI­
skó-niemiecktich. Natur,alnie wszystkiemu był winien przede 
wszystkim traktat wer,sa}ski, traktat niesprawiedliwy, nieszczę­
ście w oczach każdego dalekowidzącego ,Europejczyka. Na czym 
polegały jego błędy? Przed,c wszystk,im na OIdebraniu Niemcom 
Poznańskieg>o', Prus Zachodnich i GdaIIska. Ten nieszczęsny po­
dział graniczny był źródłem l1iienawiilci polsko-niemieckiej, któ­
ra jest niezwykle ważnym eJementem dla zrozumienia dramatu 
niemieckiego na,rodu. Autor przyznaje, że odbudowanie Polski 
lliepod1egłej było dziejową sprawiedliwością, że Polacy na to 
zasłużyli. Ale choć nie mówi tego zupełnie wyraźnie, je,dnakże 
uważa wid'ocznie, 'że odbudowa ta miała się odbyć kosztem in­
nych - byle nie Niemiec. Pisze więc, że ludność prowincji od­
danych Polsce była miesza,na, że przypadły one Prusom w XVIII 
wlieku wskutek rozbiorów i że Ś.Ją,sk nie należał ,d() Polski od 
700 'lat, a ziemie te zawdzięczały wszystko niemieckiej admini­
stracji i niemieckiej pracy! O rozbiorach pisze tak, jakby to nie 
Prusy były inicj,a torem i głównym Igrabi eżcą (<< Westpreussen 
und Posen waren Ende des 18. Jahrhunderts durch die Teilung 
an P,reussen gekommen» - tak sobie po pro,stu «przyszły:. te 
prowincje same do Prus,l). Podobnie autor pomija fakt, że śląsk 
nie należał wprawdzi.e ,do Polski, a,le też i nie do Niemiec. Wre- \ 
szcie pomija okoliczność, że n,jemiecka praca na Śląsku t,o w 
rzeczywistości - niemieckie kapitały a praca polskiego górni­
ka i robotnika. Następnie rozwodzi si!) długo nad rzekomymi 
okrucieństwami polsktimi w czasie powstalI śląskich. Wreszcie 
ostatnia przyczyna «katastrofy wersalskiej», która zrodziła na­
stępną wojnę, to odl!"odze'nie francuskich planów hegemonii nad 
Europą, których wschodni bastion stanowiła Polska. Twierdze­
nie. to jest w oczywistej sprzeczności ze stanem faktycznym. 
Jest rzeczą notorycznie znaną, że osłabi>ona upustem krwi w 
I-szej wojnie św,iatowej Francja pragnęła jedynie pokoju i spo­
koju i była jak najdalej od Jakichko'lw.iek snów ,Q. hegemonii 
europejskiej! 

Wojnę oSlat{!cznie ułatwili Hitlerowi StaUn i polska niena­
,""iść. Przytoczywszy cytat z ktsiążki Ewy Curie pt. «Madame 
CUI.,ie» o niena",iści Polaków do zaborców, autor ,generaUzuje 
to, aby wmówić w czyle,lnika, że nienawiM jest cechą zasadniczą 
charakteru Polaków. Ta nienawiść podyktowała im st1r'aszliwy 
ucisk niemieckiej m~ejszości w Polsce (!), co znacznie ułat­
\,-iło Hitlerowi rozpętanie wojny w :sprawi,C" niemi,eckiego Gdań­
ska i .równie niemieckiego korytarza. Autor nie może zaprze-
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czyć, że wojna i okupaCja. nil€miecka były. o~rutne, że. Hitler wy~ 
dał specj.a'1ne rozkazy,. m~Jące n~ celu. ~dzIesIątkowam~ lu~n~śCl 
polskiej. Jednl\kie znaJdUJe w teJ ChWILI szereg usprawIedhwIeń. 
Oto przede wszystkim nar?d niemiecki w sw?ich .99 i 1/2 %. nic 
o tym ni,e wiedział, ,gdyz gazety o tym me pISały w NIem­
czech (l). Poza tym dodaje, że wojna totalna nie jest bynajmniej 
niemieckJim wyna'lazkiem ~u.ddendorf.a, ~dyż pierw~i wp,rto",:a­
dzili ją Ame,rykanie w .w?Jme se?es~JneJ. z'e stan~mI p.ołudmo­
wymi. ' Następnie okruc~enst.wa ~le~leckIe były Jedyn.Ie ~,dp>o­
wiedzią na «krwawą medzlelę byd"oską», w któreJ zgmęło 
70.000 Niemców, wymordowanych :przez P?~aków. Wydaje się, 
że cyfra ta jest wie'l~ 1?rzesad~ona, Jakk~lwlek. coś ta~ musiało 

. ' ć choć polskie zrodła mIllczą raczeJ o teJ sp'raw.l,e. Autor 
zaJ;; , ć' h'l . d ' . k' zapomina jednak doda, z.e z c Wl ą naJaz, u memlec lego na 
Polskę ci Niemcy nie b.yli by~ajmniejspok>ojnYm:i i. lojalnymi 
obywatelami, ale zdradZIecką p.lątą koJum.ną, przecl!1aJą~ą d~uty 
, ołączeń wojskowych, za~ruwaJącą ,studme z wo.dą, szp1eJ5uJącą 
p k żdym kroku, strzelaJącą zza płota do polskIch obronców i 
na a . k' l t . t 
dającą sygnały ni'emlec Iemu o mc wu. 

Wreszcie konkl~zje książki .. Z~ga,dnienie od~ud~wy Euf'opy ~ 
roI' w niej NiemIec, zagadmeme nawrotu NIemIec z błędnej 
drbgi. Na przeszkodzie te~u stoją jedn~k dziś n~we og~om~e 
błędy, w pierwszym rz~dzl'e z~ś oddame. ~zwarteJ CZęŚCl~ NIe­
miec polsce. Reząltatem tego ,Jest 12 mIlIonów bezrobotnych 

. NiemcÓw oraz ogromne szk'ody, w:ynikłe iI~a g~sp?darki europej­
skiej wskutek tej utraty przez Nl,emcy 1?rowlI~CJl ~schodn~ch, 
będących śpichrzem Europy! .Dalszym,. mebezpIec~enstwem Jest 
tzw. «denazyfikacja». Zasadmczym WIęC w~tunkilem trwałego 
pokoju jest oddanie Niemcom ziem WSGhodmch. 

Jeśli chodzi o rolę ziem wschodnich, jako śpi.chr~a ~iemiec, 
to jest to fałsz oczywisty w świetle własnyc~ memIecklCh źró­
deł i ,opracowań, m. ann. słynnego oe~onoilllsty-g~w:afa, prof. 
Volza. Dla Europy zaś jest chyba obOjętne czy ZiemIę tę będą 
uprawiać Polacy czy ~h;mcy •. je~eJi tylko ;pro.du~cja '~ędzie 
utrzymana. Na.wiase~ I?OWIąC, ZIemIe te nadaJ~ Się Jedym.e pod 
uprawę ziemnIaków 1 ~yta, kt6rych Europa !ue p:ot~z~b~Je. 

Aby być zupełnie wIernym w zrmerowamu kSIązkl SIlensa, 
dodajmy, że autor w zakończeniu, zrefl:ektowawszy się, że re­
windykacje jego, idą troch.ę za daleko, uzn~ł za wskazane o~ra­
niczyć J'e pisząc iż od,dame Prus Wschodmch oraz zachodmego 

" . P " t I , Górnego Śląska i Gdańska pO"':Inno oJ:sce wys arczyc, a nat?-
miast wrócić winny do NIemIec Dolny Śląsk,' Brandenburgila 
Wschodnia i Wschodnie 'Pomorz,e. 

• 
Omówione powyżej dwie książki niemieckie świadczą o tym, 

że tzw. inne dobre Niemcy różnią .'>ię >od Niemiec hitlerowskich 
jedynie met~dą i takty~ą. ~o~,obn~ zjawi,sko zresztą można b~ł~ 
obs,erwować i po tamteJ WOJnIe, kIedy to - po upadku prUskIej 
dynastii Hohenzollernów - bismarckow.ską Rzeszę ratowali .ró_ 
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wmez <<inni» Niemcy: kanclerz Maxymilian Badel'iski, Ehert i 
Erzberger. Problem Niemiec nie jest więc do rozw:iązania na 
!drodze «reedukacji» narodu niemieckiego, jak się to, niektórym 
teoretyk<lm zachodu wy.dawał<l. Przynajmniej nie na razie. 
Punkt ciężkości leży w takim uregulowaniu sprawy niemieckiej, 
aby pozbawić Niemcy możności odbudowania swego potencjału 
wojennego i od,rodzenia imperializmu, ITego samego zdania wy­
daje się być 'auto,r szwajca'rski trzeciej z o()mawianych prac, pJ 
Louis Brandt-'PeWer, Drugi,e wydanie jego książ~i pt. La guerre 
de ciIlqzLaIlte ans jest tym ciekawsze, że uzupełniane jest niektó­
rymi krytykami pusy i ,odpowie,dzią autora na te uwagi kry­
tyczne. 

Tezy Peltierasą niezwykle oryginalne i Jnteresujące, ale bu­
dzić muszą szereg zastrzeżeń, Książka jego nosi tytuł «wojna 
pięćdziesięcio'letnia», gdyż zdaniem auto,ra, wojna, jaką Bis­
marck rozpoczął w 'r. 1866 przeciw Austrii stanowi, poprzez 
wojnę z Francją 1870 roku, aż po WIOjnę iiwiatową 1914-1918 
j-edną całość, gdyż jest t<l w gruncie rzeczy droga Prus konsoli­
dujących Rzeszę ni,emiecką w jedno państwo. Pokój wersalski, 
rzekoma Męska !Niemiec, był w rzeczywistości największym ich 
triumfem, gdyż wskutek krótkowzToczności aliantów przypie­
czętował -on i usankcjonował jedn'ość Niemiec. Zasadnicza teza, 
którą przeprowadza autor, jest następująca: ani zlikwlidowanie 
Prus, ani ztl.ikwidowanie hitleryzmu nic nie pomoże, podobnie 
jak nie pomOlgło wyrzucenie Hohenzollernów. Jedyne co zapew­
nić może Europie spo()kój ze strony Niemiec to jest decentrali­
zacja ich. Jedynym ratunkiem jest w,ięc restaurowanie od­
rębnych państw: niemieckich, co z kolei możliwe jest tylko przy 
powroci.e dynastii, wyrzuconych w roku 1918. Autor gorzko 
wyrzuca aoliantom, że po pierwszej wojnie światowej nie wyko­
rzystali o():kazji w tym kierunku, że nie tylko nie poparli sepa­
ratystycznych dążności ,potSzczególnych krajów niemieckich, ale 
przeciwnie, przypatrywali się z życzliwością upadkowi ,dyna­
,gtji w poszczególnych pal1stewkach i potraktowali Ni.emcy jako 
jedność i całość. Zdaniem autora, a,uanci nie zastosowali do 
Niemiec zasady samostanowienia narodów, gdyż narody nie­
mieckie pragnęły w tym czasie nie jednośoi ,alle podziału. Ró­
wlllocześnie' Peltie'r atakuje tę zasadę, jako sprzeczną z rÓwno­
wagą europejską. Zdaniem je~o', dalszą gwa,rancją dla iEuropy 
przeciw Niemcom było utrzymanie monarchii habsburskiej, 
którą rozczł<lnkowano w imię tej niebezpiecznej zasady na małe 
pallstwa, nie potrafiąc,e ~ię przeciwstawić Niemcom. 

Te tezy autora zostały o()stro zaatakowane w szeregu poważ­
nych czasopism szwajcarskich, przy czym sprawa Polski była 
jednym z zagadnień przede wszystkim poruszonych w tej dys­
kusji. Autor w drugim wydaniu przytacza wyjątki krytyk i swo­
ją na nie odpowiedź. Jego tezie konieczn08ci utrzymania mo­
narchii austriackiej przeciwstawiono p,rawo Polski do samo­
dzielnego państwa, Autor odpowiada krytykom, że nie można 
równocześni,e być zwo[ennikiem Polski niepodległej i istnienia 

KSIĄZKI O NIEMCZECH 149 

z'ednoczonej Rzeszy niem~eckiej. Te dwie rzeczy, wy~luczają 
~ aJ'em' «po1ityka mIędzynarodowa, w zakresu e w którym 

SIę nawz . ó" , , t 
d t a suwerennośoi narod wIrozgramczemu pans w -o yczy on . , 

l 't k J'est nauką bar,dzo realistyczną, bardzo pozytyw-geopo l y a - . 
' któ iest'ety nie ma mc wspólnego z prawem naturalnym 

ną, ra, n, .. t l' . t .. t k ' l OS 'CI'" ani tym mmeJ z ,e no Oglą; o me Jes' nau a anI mora- n "t' 

l d k b ' .1o<J,iczna ani spekulatywna, lecz nauka matematycz-
u z a, 10l1" " f'" 'd k ó 

f ' opieraJ'ąca SIę na geogra 11, a WięC na wie zy, t-
na, ,zyczna, k' 'd ól" 'ł ' . . egu,luJ'" st'osun I mIę zy poszczeg ' nymI SI aml, l 
rej prawa r "t t' Otó' d ' 

któ . h' toria zastępuje labora Oflum~. z z amem autora 
w rej lS l b t' b ' . , ić ok.iem na to a Dora orlum. a y zrozumlec, ze wystarczy rzuc . . 'ć '. d' , 

: ,' , dl, ł Państwo polskIe lstlli:e moze Je yme w. ly~ wy-
mepo eg e , ma jako sąsiadów dwu mo() carstw. Pomewaz mo. 
Pżl~dktśl ~dy nclzełonwowania imperium rosyjskiego są zupełnie 
' , IWO CI ,roz . k' d']' t' . . . 'c odstawowym w:arun lem , a as menla me-
lluzoryc~ne, t~~ ·!t ,rozbicie jedności Niemi'ec. Do tej tezy 
podl-cgłeJ p'o, s \,} dalszych swych uzupełni,eniach kilkakrotni'e, 
aut~r p~wra~aiale >() stosunkach prusko-rosyjskich kiedy mówi, 
~n. l?, w ro,z z eczy Rosja tyłko wtedy może bezpieczn:Cl Z\\TÓ­

z~ . w, grunolDe rlezki lub środkowy czy Bliski Wschorl, ki,pdy za 
CIC SIę na al N' 

.. P Iski są potężne, zjednoczone lemcy, 
plecamdl. o. ; e p PeJtier deklarując się jako zdecydowany 

Wy, aJe ,SIę, z. '. . .. ś 'ł 
, l'tyce międzynarodowej, w rzeczyW:lstoscI zapu CI realIsta w po l .,,1" b , 'tJpełnie realne teo,retyczne spekUllacje, operując o -SIr: w nliez ". ' . t t ' . " arodami jak martwymI «danymI ma ema ycznyIUl». 

sZ,ara:r~1 I noszła naprzód nie tylko od k,ongresu wied'eliskiego, 
HIst>o.fla P l' l ó " d k 

Ó strzy <Jnięcia tak autor chw.a l, a e r wmez o ro u kt rego roz " . h d ' . 
1914 Dążenia poszczególnych «ludów hab~bUl:s~IC.» .o n~e-
odl~ łości były taką samą realną rzeczywls~OSClą, Jak ,l :dą~e­

;i'e n~rodu niemieckiego do jedności. Wsze.Jkl~ rozstrz)'lgmęCla, 
ldór'e się z tymi realliami nie liczą, są tS~tucz~e l mogą ~yć utrzy,-

'edynie ,siłą. Olbrzymia monarchIa Habsburgów Jest mart­
mane J 'ć ' dł" kł d n' wym oieniem, którego nic wskr~esl m~ z o a - Jej roz a v: 
poku 1918 był niezależny ,od .aha~t,ó,,: l samor~utny, zupełny l 

nieodwracaJny. Wydaje Się rowmez, z,e . wszelk.le cechy ,szt~cz-
" aJ'" pomysły wskrz'c.szenia dawnych panstewek memlec, 

nO~CI m ., Ó . k' .' . 
k ' ł N' należy przeceniać separatyzm w, ja Ie p,rzeJawIaJą 'lC l, le . "'T, ód ' . ' ó d~,ie po kJęsce w roku 1918 czy ostatmo. har nle-
Się tu l \Vi '" , • . • t 

, k", t dzi~ J'ednością ,i narzucame mu sztuczme z zewną ~z 
ml\~C l Jes . ' " '. k' t zupełn e . l' eJ' federacJ'i kl'lkudzleslęclU panscewe Jes l ustroju uzn 'ł ., d' t' . l . t m łat~deJ' spowodUje w przysz OSCI o wro ną nlerea ne l Y r 

reaJkk~j,ę. b te<JO J'esŁ inne \vyjście? Autor słusznie związał 
a le wo ec " . ł" ł ' 

N ' miec ze sprawą Ro.sjI. AI'e zupe me mes uszme. przy-
sprawę Je , . 'l" . ł kOn'anla Ro '. ł . k łozo enie że nie' istmeJe moz lWOSC 'rozcz on" -H Ja o za, , J Ok' d .' ł" 'est niczvm mepoparte, est wym lem o er-
B] I. To za ozenIe J' J • • b 
wanego od ,rzeczywistości rozumowama. operugceg? {) sz~r~-
mi i nieliczące<Jo się z narodami je zamieszkującymI. Wła~me 
imperium rosyj~lde, jako paIlstwo wiel~na~,odow:, utrzymujące 
swą jedność straszliwym terrorem, mo ze l pOWlllno być r'oz_ 
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członkowane. Zresztą w wypadku Idęski w konflikoie z Zacho. 
dem rozileci si ę samo na szereg państw narodowych. 

Aleksander KORCZY1\'SKI. 

Książki O Rosji 

MA?C BELOFF. - «The Forez'gn Polźcy o[ Soviet Russia'1> 
(<<PolItyka Zagrani'czna Rosji Sowieckiej»), ,Tom I, (od 1929 do 
1936); wyd. ~rzez Oxford Un,ivensit.y Press, Londyn.Toronto. 
New York, 1947. Cena 15 sh., 261 stron. 

Książka ta, wydana pod auspicjami Król,ewskiego Instytutu 
Sp'l'aw Międzynarodowych (popularnie zwaneao Chatham Hou­
se), pożytecznie rozszerza zakres rosnącej literatury o Hasji 
Sowieckiej w języku angie1skim. 

P?kry.wa' ona sied~iolecie od początku pierwszej «p,i ęci o­
l~tkI» az do :vkroczenla Hitlera do Nadrenii. Okr,es ten w po­
l.Ityc: zag,ramcznej sowieckiiej nacechowany jest stałością. Sy­
tuacJa wewnętrzna ZSRR 'była wy'pełniona wie[kimi wysiłkami 
p.rzemy,s~owymi .i hol~nym procesem kole'ktywizacji. W tym 
to?kr.esIe właśnIe Stah~ sform~lował zasady swej polityki IZO· 
la~Jomzmu. W p~zostałeJ EuropIe na porządku dnia była zasada 
zbIOrowego bezpIeczeństwa, spoza której stopniowo dochoO dzili 
do władzy przysrzli agresorzy W Italii i 'iN Niemczech. 

We w~tępie do tej książki, prezes Królewskiego łn.stytutu 
Spr~w ~1:Iędzynarodowych, Lord ~stor, zaznaczył, Ż'e d r ugi tom, 
?beJmuJąc.y o~res !.936 .. 1~41, .b.ędzle. wk.rótce opubliroowany, lecz 
ze· wydame hIstoru .sowIeckIeJ po.l!tykl zag.ranicznej w ,okresie 
1917-1929 pozostanie na razie na aiście 'prrzyszłych zamierzeń 
Instytutu. 

Max Beloffdał w swej książce znakO'rhici,e ,zrównoważone i 
beznamię~n~ s~udium. ~agadnienia, które budzi tyle silnych 
uczuć. KSlązka ~est obfICIe udokumentowana i stanowi bezcenne 
uzupełnienie nauk o Rosji, które 'w Wielkiej Brytanii są bardzo 
dalekie od naJeży tego poziomu. 

W swym ujęciu tematu" Max Beloff wybrał złoty środek mię­
dzy elementami czys.tej polityki zagranicznej a W1pływami dok­
tryn komunistyczny~h, pomiędzy sowieckim ,nacjonalizmem a 
p~o.ceseI? ~ewolucyjn~m, jeszcze trwają-cym w Rosji Sowiec­
kieJ. DZIękI oględnoścI, z jaką te poszczególne czynniki zostały 
P?traktowane, budowa -loOgiczna książki nie cierpi z nadmiaru 
mepotrzebnych i ciężkich wyjaśnień. 

Zagranicznej polityki Sowietów nie da się całkowicie oddzie­
lić ani od polityki wewnętrz'nej ani od doktryny komunistycz. 

\ 
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nei. Z tego punktu :vidze~ia rozdziały książki «Międzynarodowe 
aspekty p'lanu pięcI~letlllego», «Nacjonau,zm Sowiecki i Armia 
Czerwona», oraz «Siódmy Kongres Kominternu» znakomicie 
uzupełniaj ą obraz «dyplcmatyczny» Rosji i są bodajże najbar­
dziej interesuj ą ce. 

Królewski Instytut nie omieszkał zastrzec si.ę na dobrze wi­
dzialnym miejscu, że ~InlStytut ~ako ta~i~. na mocy Statutu Kró­
lewskieO'o, n ie wypOWIada SWOIch oplll~l 00 do żadne:go z as- . 
pektów °sp,raw międzyna;~dowyc~. Zdamll: wyoażone więc w tej 
książce należy rtraktowac Jako śCIśle OsobIste zdania autora». 

P. Max iBe[loff oczywiście nie nadu'żył dimego mu w ten spo­
sób prawa do wypow~~dzenia własnych opin.ii. Książka jego 
jest przesycona olimplJ~ką a<tmos:ferą ozytel~l przy bibliotece 
w Chatham House, g;dzl~e \V przy~ulnyp'l zacI:S~u~ w oderwaniu 
od rzeczywistości" I~lozna ostudlOwac S-pokoJllle ' problematy 
wstrząsa~ące ludzkosclą· 

Jakżeż odmienną pod ty~ względem ~est ta ks~ążka 'O.d «Hi­
storii Dyplomacji:t, wydanej w MoskWIe pod klerowlllctwem 
akademika W. P. poti~~kina! Trzeci toOm tej . «Histori~ J?YPlo­
mac'i obejmuje rówmez ,ten sam okres p,rawIe, co ksązka M. 

B l Jff~a _ 1919-1939. Warto porÓwnać ostrożne i ku1turalne 
e o , B '~"'f' d . . . l traktowanie tematów przez p .. eitUll a. z ' ~mago?IcznymI l la-

ł 'śliwymi wyskokami ko[ektywu sOWieckIch hIstoryków. Dla 
;rzykładu jak wygląda słownik historycznego materializmu SI{)­
wieckiego, \ wystarozy tytuł jednego z ~ozdziałów:. «Upadek an­
tysowieckich pr,oyvokacji i intryg pod'zegaczy wOJny». 

Co da jednego szczegółu Max Beloff nie był 'd'ostateczn~e po­
informowany. Na stronicy 95 wspoOmina ~n ,o generale Nlede.r­
mayerze, jocdnym z bliskich współpraC?Wn.Iko~ profesora ~aus­
hoffe,r'a, jako o attache wojskowym nleml~ckIm w ~osk.wle. W 
okresie 1933~1939. Otóż w 1933 attache wo.J.skowym memIecklm 
w Moskwie był pułkownik Ts~hunke, pa~ N~ed,e~~ay~r ~aś ~~~ 

Moskwie już w 1931 roku Jakó ,szef memIeckle] tajnej mISJI. 
~:ojskoVv1e'i i p:rzemysł?wej.. Obe~ność jeg.o b~ła t:zymana. \V 

wielkiej tajemnicy. TaJemmca ta Jednak uJawn!la '~l.ę, ,gdy me-
t oźny motocyklista sztabu Ig,eneralnego sowIeckl<e'go, rozWo­

?ąs r nocztę dał J'ed'nemu z aHache wojskowych do podpisu 
z cY...' "' , .' k d ' 
k 'ą'kę doręczeń. SzybkIe przeJ,rzeme naZWIS , a resow oraz 

SI z . ' b ł ł I . k' krótkich st'l'e.szczeń listów Jakle y y rozsy ane przez. ,sowIec l 

t b generalny ujawniło ni e tylko obecność pana Nledermay­
!~aa w Moskwie, lecz również i wie1u. innyc??iemiecki.ch ofic~­
rów wysokiej rangi oraz. c~ara~~~r ~ch. mls~l.. To stwler.dzellle 
obecności tak wielkiej tajnej llU'SJl memI,eckie'J w Mosk:Wle, p?­
za I{) ficjal.nym attache wojskowym, - było dla wszystklch Iduzą 
niespodzia:nką· 

• 
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Księga lęków i przeznaczeń 

Ludzi, znających Warszawę z czasów okupacji nie~ieckiej, 
książka Kazimierza Brandysa «Miasto Niepokonane» doprowa­
dzi ć może ~o białej pasji. Jest to, jak głosi podtytuł, «,Opowieść 
o WarszaWIe», wydana w 1947 r. przez Spó~dzielnię Wydawni­
czą «Książka» (stron 287). W 'Kraju cieszyła się on'a dużą po­
czytnością i nadzwyczaj pozytywną oceną jllarksistowskich 
krytyków. Nile ma w niej wyraźnej niep1rawdy, jest natomiast 
c~łkowite wykrzywienie obrazu miasta w latach 39--45, rwy­
nIkłe z niezwykle specyficznej i jednostronnej psychiki 
narratora. 

Znam Brandysa od dawna, od wspólnych, pierwszych kro­
ków dziennikarskich w ogÓ'lnopoJskim piśmie młO'dziJeży szkół 
średnich, «Kuźnia Mł<odych». W okresie przedmaturalnym spot­
kali śmy ,się na Zjeździe, Głównego Komitetu Redakcyjnego. Roz­
trząsali śmy wówczas przeróżne prohlemy świata tego. Br,andys 
oczarował mnie dużą ku1turą osohistą. Szlii5my MazO'Wiecką i 
Szpitalną, dogadując się na temat tworzenia zlespoł6w młodych 
łudzi dła aktywnej pracy nad ,p,01ską duchowo postępową i ra­
dyka,lną społecznie, dyskutowa.Jiśmy z ml10dzieńczym przeję­
ciem jak najlepi,ej wykorzystać w naszym niepod,ległościowym 
pokoleniu dar wolności, jak pomnożyć Polskę w mas'ach robot­
lDiczych i chłopskich. A gj10wy szumiały nam wówczas Żerom­
skim, Brzozowskim i - c'o' tu dużo m6wić ~ Piłsudskim. Wy­
dawało mi się, że zawarliśmy na długie Ilata przymierze bra­
tersko-ideowe. 

Kiedy w 1943 'r. zjawiłem się w okupowanej Warszawie lako 
«ptaszek» z Londynu, polecono mi organizację tajnego apaif'atu 
informacji społecznej, polityczlllejJ kulturalnej, religijnej itp., z 
wyłączeniem wywiadu jako takiego, w ,sensie .dwójkarskim. Po­
trz,cbowałem do tego celu pracowników o wyrobieniu społecz­
nym. Szukałem ich p'rzede wszy,stkim w kręgu swych pTZedwo­
jennych przyJaciół i znajomych. Dowiedziałem się od wsp61-
n.ych kolle~6w, że Brandys stroni ,od wailki podziemnej, zajmuje 
Slę natomIast hall'dftem obraz'ami ,i dywanami. Nie usiłowałem 
pozbawiać go tego ·nowego metier. 

Przed dwoma ,laty, manipulując przy lJ'adi<o, złapahem przy­
padkowo Łódź. Kazimierz Brandys i Jan Kott ;}icy~owaIi się w 
ag;tacji przeciw Zachodowi na 'tle sprawozdania z jakiejś ofi­
cjalnej podr6ży do Paryża. Odra·bia.Ii eon amore ponurą rolę 
literackich politruków. ' 

I wreszcie kt o ś biliski przysłał mi z Kraju «Miasto Niepoko­
nane» . Brałcm t~ ksi<lźkę, mimo wszystko, z pietyzmem, jako 
n owy 'd,okument niepo,równanej z niczym epopei Miasta. J".st 
to bowiem w zamj.erzenil~ konterd'ekt Wa,l'szawy wojennej na 
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kanwi.e oso~istych p:zeż;vć aut~ra. ~,jednak po przeczy:taniu 
tego lIteracklego pamIętmka .stwI1erdzlC muszę, że trudno o bar­
?ziej bezbarwny i ~ezduszny obraz !ych tragicznych, a,le jakże 
Jednocześnie wspamałyc~, lat w~lkI. Bo właśnie u Brandysa 
wszystko jest: ---: są WI~C p rzel ntelektuaJ1iz,owane dysertacje 
młodego marksisty, j'est. meł1egaJny ,handell, ..są ,kawiarnie, są na­
wet i śmierci i łapankI, - ałe me ma Op'OIl'U, nie ma walki, 
nie ma tego wła ś nie , co okre&l~ło. postawę Warszawy, nie 1ylko 
zresztą, konspiracyjnej, a,le t.akz~ I ~arszawy przekupek, dzieci 
i >emerytów. Ni,c ma w «MieścIe Nlepokonanym» - niepoko­
nanego miasta, jest natomiast' poko.nl!-ny ,auto'r. 

Nie o'dmawiam, broli Boże, pl!'awa pisania 'o' wa,lce ludzi.om 
którzy jej sta'le unikali, nie odsądzam. od czc~i wiary zlęknio~ 
nych wi'ecznie nerwOWCÓW. Baliśmy ~I,ę prz~cIeż wszyscy z wy­
jątkiem dzieci i wariat6w. Ty,lko hal!;;my. SIę «na zmianę», l~k 
ustępował miejsca determinacji i czynnlcJ wOtli walki. W'arsza­
wa uciekała prz'ed żandalf1n.skimi «,budami», ale Warszawa za­
dawała jednocześnie raz po raz, ciosy, - żył'a bardziej ,dyna­
miczną nadzieją i godńą dumą niż Jękiem! wiecznym rozdra_ 
pywaniem 'ran. Toteż przede wszystkim imponująco regularna 
prasa podziemna i brawura chłopcó\Y Kedywu, ,opisana plas­
tycznie przez «Góreckiego» w tajnie wydanycp. «Kamieniach 
na Szaniec», nal1jały temu okresow,i ni,ezapommany charakter. 
Niech więc piszą pamiętniki tchórze i ,szmuklerzy, a'le niech 
nikt, komu psychicznie obce były tamte sprawy, nie porywa 
siQ na opowieść o Ni'epokonanym Mieście. To prawda, Brandys 
nie r,obi z siebi,e ani przez moment' bohatera, ale ta intelektualna 
rzetelność opuszcza 'go, kiedy wspomnienia swe nazywa tak jak 
to uczynił. Bo tytuł zob9wiązuje. Ten jest niewątpliwie piękny, 
chwytający, syntetyczny i zanewne kasowy, ale nie odpowiada 
tre i5ci. Podobnie zwodniczo rlazwał swą książkę Edmund Os­
mallczyk, który pi:sząc «Spna1Cy Polak6w», nie zauważył spraw 
wsch,odnich, milcZ'eniertl ,pominął stosunki polsko-sowiecki e. 

Cóż howiem z tego, że książka Brandysa n~pisana jest sta­
rannie wypracowaną, poprawną polszczyzną, kledy w nastroju 
swym ,nie ,jest polska, ażwłaszcz'a nie i.est wa:szaw~ka. Dla po­
klI'ycia swej absencji w szer1e,gach .porski PodzIemhej (dopr,awdy 
wyjątkowa rzecz u młodego jnteIigenta warszawskiego), sporo 
miejsca 'poświęca autor przeróżnym zdrajcom, denuncjatorom 
i żulikom. Ktoś, kto nie zna tych spraw z auto:psji, got6w są­
dzi ć, iż Warsz'awa istotnie ,roiła się od czarnych charakter6w. 
W rzeczywistości ci, którzy pojawili się - głównie w pierw­
szym okresie - szybko byli likwidowani przez oddziałY sp1e­
cja'Jne i bodaj trudniej było być w Warszawie zdrajcą niż bo­
hatuem. Sporo kr('ciło się niebieskich ptaków, zwyczajnych 
grandziarzy i do,robkiewiczów, ale i u nich zupełna izo'lacja 
od 5-letniej wa.lki podziemnej była wręcz niemo"ż1iwa. 

Obok probaematyki <<,vewnętrznych trwóg» oj wątku erotycz­
nego (narzeczellskie perypetie z dorodną Marianną), wieLe miej-
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.sca poświęca Brandys rzeko()~ym prosowieckim uczuciom War­
szawy, która w.. jego interpretacji czekała wpatrzona w ex Orrertte 
lux. W istocie zaś nie w:iedzie1iśmy wówczas, czy cieszyć się 
czy martwić ·St·a1ingradem, jako że po «wyzwoleniu~ ziem 
wscho'dnich w J·atach 39-41, po Katyniu, przeciętny Polak 
pTzewainie świadomi,e sumował straty obu stron na froncie so­
wieckim, bilansując je bez wahania w polskich aktywach. Zbyt 
wielkie nadzieje wiązano do ostatniej chw..ili z Zacho:dem. Kartą 
Atlantycką, czterema wolnościami Roo.sevelJ.ta i naszą rzekomo 
sqną pozycją w Londynie. Złudzeń na/tomialst' co do prawdzi­
wych zamiarów sowieckich mniej było w Pols'De niż np. w lon­
dYIlsk'im Strattonie. Dowodem tego najbardziej jaskrawym była 
-znikoma ilość plutonów komuni'stycznych w powstaniu war-
szawskim. ' 

Radowaliśmy się szczerze z niemieckich , klęsk, ale sukcesy 
sowieckie przyjmo()waliś:my joednocześnie jak dopust Boży, cze­
kając 'naiwnie na wybawieni,e od Zachodu lub Południa <polan 
Sikorskiego). 

Shlna musi być w P01:sce ~'egenda A,rmii Krajowej. jeśli autor 
unika w.spomnienia o niej, niczym przysłowiowy diabeł świę­
conej wo·dy. W ·książce o Warszawie pod okupacją niemiecką 
nie ma wogóle słowa o A. K., ani o De~egaturze Rządu, ani o 
Radzie Jedności Na/rodowej. Przecież wszystkie wróble ćwier­
kały o tych sprawach, czepiające się tramwajów warszawskie 
gawrosa;e wyśpiewywały nieszyfrowane piosenki o A. iK., de 
Brandys przemilcza zupełnie nazwę największej europejskiej 
armi'i podziemnej. w.spomi'na tu i ówdzie o lakichś 'strzelają­
cych, smarkaty.ch przygłupkach, ale zaciera całkowicie w swym 
reportażu istni,enie cudownego misterium podziemnej organiza. 
cji, które 'spowodowało, że znikło z niemieckiego słownictwa 
polnische Wirtschafl. 

P,róbowal'i nowi władcy Warszawy zagłuszyć 'doszca;ętnie le­
gendę Polski Podziemnej, a w szczególności Armii Krajowej, 
musieli się jednak przyznać do całkowitej porażki. 'Nie zaka­
zują już dziś; - przeCiwni,e sami muszą 'onganizować obchody 
powstańcz·e. Niezależ'nie od takiej czy inlnej historycznej oceny 
Pow:stania, kult A. K. w najszerszYDh masach p,oJ,skich przemógł 
wszelkie komunistyczne dyrektywy propagandowe i _ aby nie 
stał się monopo~em oporu wobec nowej rzeczywistości _ został 
oficja~nie akceptowany przez giętkich agitatorów: 

I w tym właśnie kryje się niebe~piecz·eństwo podobnych ksią­
żek jak «Miasto Niepokonane~. Ze względu na pasjonującą te­
matykę, ludzie chłoną szereg r.zeczy bezkrytycznie, a ci, którzy 
Warszawy wojennej nie widzieli, utrwa,lić sobi,e mogą jej obraz 
w krzywym zwierciadle. 

Autor tej książki nie jest bowiem bezstronnym obserwato­
rem, p'isze o Warszawie przez pryzmat dyrektyw oBorejszy i wła. 
snej, zupemi,e wyjątkowej, postawy wobec tego wszystkiego, co 
składało się na historię stolicy w latach ostatniej wojny z 
Niemcami. 
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Jakże blade są te karty książki, które mówić mają o 63 dniach 
powstania. Andrzej Pom~an.Dow~~ntt. kapitan ,Armii Krajowej, 
napisał w Londynie izwIę~łą ~lązec~k~ - zbIór dokumentó~ 
pt. «Powstanźe U:W;s~aw~kze», l choclaz po:v~tała ona na em:­
gracji, o ilei pe~DleJ, w su~hych faktach l depeszach, podaje 
prawdę i nastrój owych dm. ". . 

Brandy.s postanowił ?ddać swóJ ruewątph",,:Y. t~lent :lit~rackI 
w służbę noweJ niewolI, ~yszedłs~y cało() . z cIęzkIC~ pIęCIU Jat 
walki, która pochłonęła l~czne tysIące. dZIelnych, ,PIęknych lu­
dzi, waaki, z którą poza fIzycznym sąsledzt;vem rlloe miał i nie 
chci'~ł mieć nic wspólnIeIgo, 'Okres, Ów 'Zakonc~ył na swoim od­
cinku osobiLStymi sukcesami w kan erze Jla zgh:szczach i ruinach 
niepokonanej nadao! Warszawy.. .' ' . 

Warszawa, która · prz.eżyła «Dl~~leck~e grub~ za?-y zołdaekie 
i kwadratowe, <tępe pyski», przezYJe t·ez ,s'pryt.lll1utkIe~o Bra.ndy­
sa i towarzyszy, a książka jego pozost'ame me tyle Jako s~ia­
dectwo epoki, al,e raczej symptomat~czny przy~zYI?-ek, św~ad­
czący o tym, że obok wałczących n:ęZCZ~?, ~oblet l młodZIeży 
żyli ludzie, usiłujący post factum zerowac hteracko na sławie 
Miasta. 

Jerzy LERSjKl. 

" 
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Sprawa DP-sów 

Do ,świ,adomości ,szerszego ogółu Francuzów zaczyna dopiero 
pr,zcnI,kac rz~cz1Wlsty obraz l'osu DP-sów. Sama nazwa, eufe­
mICZnIe ?kr~s!aJąca ogromną polityczną emi~rację, przez długi 
czas mylIła l Jeszcze myli bardzo wielu 

Na kw.iet.niowYI~l, tł~mnYn: zjeźdzIe pisarzy katolickich 
~przema~Iah na- mm mIędzy Innymi C1audel i Daniel Ro s) 
Jeden dZ,Ień rozpra:w, zatytułowany «Katolickie 'Sumienie ~o~ 
bec w~sledlonych Intelektualistów», został całkowicie poświę­
cony nIe tylko wysIedlonym intelektualistom ale losowi DP-sów 
wogóle. ' 
Młody pisarz katalicki Robert Rochefort w żarliwym od . 

Pełnym < • ł h f któ f czy CI e SCIS yc a w, cy r i przykładów konkretnych . ł 
aspekt moral'ny ,i materialny tego fenomenu charaktery .'ą Ulą 
EuropQ po dru,giej w~j~ie światowej.' ZU] cego 

Postaramy SIę pomzeJ streścić jego wywody dopełniaJ'ąc nie-
które punkty. ' 

Na, tle ;-'ypad!{ów ,ostatniego 15-lecia w Europie, masow ch 
przesIedlen, wySIedl en i dobrowolnych emigracji dał l y 
obraz Rzeszy, Niemiec,k.iej, która w okres,ie wojny :;~ł~~~~ 
około ?WUdzlestu mIlIonów przymusowych robot 'kó 
wszystkIch kraJ'ów E . , m w ze .. . uropy oraz Jenców wojennych wszelkich 
nacJI l b~n~ z tr~e.ch ~ontynentów, Po pięciu latach katowskich 
o~~z~~ : nIewol,nIcz:J pil'acy, zł·amanie potęgi ,n.iemieckiej nie 
p y os o ~yzwolema dla, ogromnych rzesz wysiedleńców. 
~nac,zna część pozostałych przy życiu obcokrajowych pariasów 

o Ojczyzn swych wrócić nie mocrła Trwały więc te 

k~a1 za kl°lcz~stYllli drutami oboz6w: stłoczone w bar~~~~~ ~l~ 
oszarac 1 , nlepe\Vne J'utra k t l . be d b' .! on ro owane l szykanowane przez 
z uszną lUrokracJQ opIekuńczych' t t .. 

potem IRO' lud' b' ms ~ UCJI zrazu UNRRA, 
bawen • tk' t ~le ez Ojczyzny, których lIczbQ pomnożyły nie-

1 se l ySlc;'Cy nowych ofiar, już nie Hitlera ale układów' 
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poczdamskich, zmi?'l1. gran.ic, nowych zaborów i dalszego taso­
wania różnych ml1leJszoścl narodowych. 

Po wojnie, równolegle z kara.wanami Niemców sudeckich, 
śląskich, pomorskich, zalegaj,ących d~ogi i stacje, pomieszcza­
nych czasową w dalszych hItlerow~klCh. obozach, wpłynęli do 
tychże Niemiec i płyną nadal' nOWI .emIgranci: Polacy, Ukra­
ińcy, Rosjanie-niewozwra~zc~eńcy! dZ'lś 'Czes~ i i'nni mieszkańcy 
państw za kurtyną. OpISUJąC l1ledol: wysIedlonych w ciągu 
ostatnich lat Niemców, wYPIeranych me tylko z Pdllski i .Czech 
ale i Jugosławii, Rumunii, ~ułgari-i, a .których cYlfra sięga sześĆ 
i pół miliona, pre~egent nIe wspommał o , czt~rech milionach 
ludności polskiej, wysiedlonych ze :v~chodl1lch województw 
polskich i p,rzerzuco~ych ?~ Z,achód łUZ w 1945.roku, w wa­
runkach na pewno n,le mmeJ llleludzkICh, rro ogmwo łmlcucha 
krzywd zostało pominięte w .odc~ycie f!.0chefort?, a przecież 
wysiedlenie Niemc?w z Pol~kI stOI w ś.cls,łym ~wIązk.u z zabo­
-rem ziem wschodl1lch PolskI przez ROSJę I wysIedJemem stam-
tad Polaków. 

'Wobec stłoczonej sal'i słuchaczy, Rochefort odmalował nowe 
targi uiewolników, o?bywa,jące. się na tereD;ie obozów DP, gdzie 
komisje ,różnych kraJó;--, cl.e,rpIącyc~ n~ l1ledostatek ·rąk robo­
czych, wybierają w tej ma~Ie wydzle~zIcz.onych potrzebne d~a 
kopalni lub fabryk, czy r·oh mocne mIęśme or.a.z młode oczy i 
z~abne ręce, Jed,ni biorą tylko mężczyzn, innym potrzebne są 
-tylko młode kobiety; rozbijają rodz,iny, rozdzielają małżeIlstwa. 
Za drutami obozów pozostają <starzy, chorzy, dzieci oraz masa 
inteligencji, dla której nie ' ma zatrudnienia na' obczyźnie: pro_ 
fesorowie różnych gałęzi wiedzy, nauczyciele, lekarze, chemicy, 
inżynieroOwie, dziennikarze, artyści, prawnicy - nikt ich nie 
chce, są ekonomicznie bezwartościowi. 

Los tych ludzi, którzy wczo,raj jeszcze stanowić mogli elitę 
swego marodu, a dziś są masą apatrydów, stojącą całymi tygod­
niami u bram różnych zamorskich konsuJatów w nadziei uzy­
-skania j.akiejś wizy, do jakiegokolwiek kraju, który by zechciał 
dać im pr·awa człowieka - ten los powinien się stać - podkre­
ślał Rochefort - nękającym ogumienie chrześcijanina wyrzu­
tem. «Warunki bytowania, zagłada w 'sercu Europy tych rzesz 
-ludzkich, są skandalem». 

«Kiedy nastąpi koniec tego piekielnego cyklu krzywd ,i nie­
prawości?» - zapytuje pil'elegent kato-lickiego zjazdu pisarzy 
_ jaka jest nasza odpowiedzial/ność wobec tych wydziedziczo­
nych, jakie nasze obowi.ązki? I czy m?że ist~ieć .inne roz,,:,ią­
zanie .fa,talnego splotu, Jak zJe~noczellIe WySIłków wszystkIch 
chrześcijan ku ratowaniu tych ludzi w imię miłośc.i Boga i 
bliźniego ?» 

Trzy lata po zakończeniu wojny w obozach Niemiec, Austrii 
i Włoch znajduje się około półtora.. miliona DP--.sów najprzeróź­
niej szych narodowości, wieku i z'awodów, z których milion 
mniej więcej zamieszkuje nadal odrutowane obozy, 

Rochefort podał na,stępnie szereg cyfr oraz kilka poszczegól-
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nych przykładów. Wspomniał także o g'rupie ludności pol'skiej, 
łiczącej 600 osób, wysiedleńców przeważnie z Małopolski wscho­
dniej, rzuconych w okolice Archangielska, następnie na Ural, 
emigrujących wraz z ·armią polską do Iraku, wyprawionych 
przez Anglików dlo Kenii, potem do Ugandy i znowu przez Ke­
nię transportowanych do Marsylii, skąd ci ludzie znów rozbici, 
~nów rozproszeni na drobne grupy, mają być wywiezieni na in­
ne kontynenty. 

Wedle zesławień Rocheforta, procent inteligencji wśród 
DP-sów stale wzrasta na skutek odpływu innych elementów. Tak 
na p·rzykład grupa litewskich wysiedleńców, złożona z 6.7.000. 
osób, liczy 224 łekariy (1 z uł·amkiem na 300 ludzi), 65 dentys­
tów, 300 pielęgniarek i położnych, 290 księży, 3 biskupów, 150 
Inżynierów, 11 profesorów wyższych uczelni, 650 średnich, lob 
dyplomowa'nych prawników, 2.000 .studentów, ponadto pisarze, 
artyśc·i, uczeni. 

Profesorowie bez katedr, muzycy bez instrumentów, erudyci ' 
bez bibllliotek, chemicy bez laboratoriów,' intelektualiści wszel­
kiego rodzaju. bez zajęcia - dodajmy do tego ponure warunki 
życia obozowego, stłoczenie po 50 Irodzin w jednym baraku, 
albo kilku rod'zin w jednej ,izbie kosz'arowej, ,lęk przed władza­
mi, kłóre traktują 'apatrydów jak ludzi wyjętych spod prawa, 
trwoga emigrantów sowieckich i innych zza żelaznej kurtyny 
p.rzed przymusową repatriacją, w obliczu której nie jeden wolał 
sobie śmierć zadać, (jak ·0 tym świadczyły wypadki obozu ba­
warskiego i obozu w Rimini), tęsknota za krajem, gorycz bez-
czynn.ości i pustka niewiadomej pnyszłości. ' 

Rochelort stwi·erdził, że w drugim trymestrze 1947 roku IRO 
«zd'ołało repatriować 60.000 ludzi», pominął jednak milczeniem 
metody - pewno o nich nie wiedz·iał - jakich się opiekuńcze 
organizacje dopuszczają, żeby skłonić do tej repatriacji: groźby, 
naciski, perswazje, jednostronna zafałszowana prop·aganda i 
«premie» w p·o·staci trzymiesięcznegoI wyżywienia. 

90.000 zostało jakoby umieszczonych mniej więcej na stałe 
w . różnych ' krajach. W 'sumie więc około 150.000 ludzi ubyło z 
o~ozów DP, ale w tym 'rytmie (a repatriacje, jak wiadomo, już 
Się urwały) rozładowa,nie hańbiących Europę i świat chrześci­
jaIl.ski obozów trwałoby jeszcze całych 5 lat. A przecież trzeba 
jeszcze wz,iąć pod uwagę, stały i z góry nieobliczalny napływ no­
wych rzesz ludzkich, zbiegłych z krajów Europy wschod1niej. 

Może n·ajhardziej istotnym punktem odczytu Rocheforta było 
zwrócenie uwagi słuchaczy na jedną z przyczyn, dla których 
rozwiązanie zagadnienia DP-sów utknęło na martwym punkcie, 
na fakt wstydliwie przemilczany, którego ani O.7JN, aen,i Rada 
Społeczno:lEkonomiczna, ani IRO nie wzięły dotą.d pod uwagę: 
od' 1.946 roku nie ~na już właściwie w obozach Europy ~rodkowej 
WySIedleńców (DIspq'aced Persons); ludzie, którzy pozostali za 
drutami odmawiając repa'triacj-i wbrew namowom a nieraz bru­
talnym naciskom, to prawie wyłącznie emigracja polityczna. 

Tak ,Rochefort jak i Rochera,ux w artykule z Chemins du 
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Monde, na który się Rochefort powoływał, piętnują hipokryzję 
tych międzynarodowych or?a,nizacji opieki nad DP-sami, hi­
pokryzję polegającą na stWIerdzaniu niemożności repatriacji 
emi "rantów hiszpallskich przy jed'nocześnie stałym przemilcza­
n iu "faktu że poz·a Hiszpanią są jeszcze inne kiaje, gdzie wolno­
§ci demokratyczne są róv.:nie jeśli nie gorzej deptane. 

Na zakończenie odczytu prel'egent zaatakował objawy kseno­
fobii . od której i francuska a.d~i,nistra-cja, policja i po części 
sp·o łeczeństwo nie s~ wolI1;e, ~1.eJednok;rotne, gor~zące traktowa­
nie w prefekturach ·1 komlsana~a~h tyc~ «sale s .etrangers» oraz 
niedo.rzeczność szeregu ustaw ImlgracYJnycQ. W sugestiach na 
temat proj~ktowa~.ej p~mocy wSl?omniał ~ochefor~ o wielkiej 
chłonności FrancJI" ktora' potrafiła zasymIlować I wzbo"acić 
się tylu obcymi \yartościami, o honorowym obywatelstwie, które 
należa~oby udzielić wybitniejszym jednostkom spośród wydzie­
dziczo'nych cudzoziemców, o skrajnym nied9statku ]ekaTZY, fe]­
czerów i pielęgniarek w koloniach francuskich, o przestrzeniach 
u"oru .j wyludnionych wioskach Fra.ncji, o pustkowiach afry­
k~llskich, które od.stręczają rodowitych Francuzów, a mpgłyby 
się stać o.statnią szansą i deską ratunku Ma wielu wykwalifi­
kowanych robotników cud'zoziemskich, dla Francji zaś .źródłem 
nowego bogactwa. 

Obok książki Personnes Deplacees,l) z·biorowej pracy, ,,,- któ­
re) ujęto zagadnienie to pod najróżni·ejszymi a,spektami - omó­
WImy ją vi 'następnym numer.ze Ku~tury :- odczyt R.~chefort'a 
jest świadectwem reałnego zamteresowama we Francjl tą spra­
wą. Sam prelegent nie poprzestał na odczytach i artykułach, 
jest on jednym z założycieli organiza'cji katolickiej «IAccueil ca~ 
tholique Fran~ais», organizacj,i pomocy na teren~e F,raucji emi­
grantom i wysiedleńcom wszelkich narodOWOŚCI. 

. • 

1) Paris, E'dilions de Clermont, Chemins du Monde. 
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We FRANCJI 15 franków fr. * W BELGII 5 franków belg. 

W WIELKIEJ BRYTANH: 1/~ 
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WE FRANICJ.I miesięcznie 60 fr. fr.; kwartalnie 180 fr. fr. 
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Od następnego numeru KULTURA rozpoczyna d r u k 

większej pra'cy 

STANISŁAWA GRYZIEWICZA 

pod tytułem 

S'to.dfii 
(jo..,-,;po..daft.c,zei 

---------------------------

PierWDza ,la W l:teraturze emigracyjnej praca. zakrojona 

na ska!ę europejską. zawierać będz1ie następujące 

rozdziały: 

• ZŁOżONOść POLITYKI GOSPOD:ARCZEJ. 

• NIEKTÓRE ZAGADNIENIA UKLADU BLEMENTóW 

GOSPODA,RKI. 

• ODDZIALYWANrE NA GOSPODARKĘ JAKO CAŁOŚĆ. 

• INTERWENCJONIZM ODCINKiOWY. 

Po zak01/czelliu druku 'tV KULTURZE 
prGJca ukuje się w wydaniu ksiq:'kowym . 

• ----------------------------------------------+ 

W najbliŻlszym czasie Instytut Literacki wydaje: 

Arthur Koestler: - CIEMNOŚĆ W POŁUDNIE 
w przelcladzie Tymona Terleckiego. 

Józef Czapski: NA NIELUDZKIEJ ZIEMI 

żądaj cie katalogów wydawillctw Instytutu Literackiego 
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